
W NUMERZE: 
Zielono mi...

Je d n a  dziew czyna, w ysm ukla , u b ran a  
w m odne obcisłe spodnia z dzian iny , 
pod sw oim , ładnym  zresz tą , w izerun
kiem , nap isa ła  k ró tk o : „ Iv e tte  — tel. 
33-22.83’', co n a ty ch m iast k ilk u  s to ją 
cych obok m nie m ężczyzn zapisało w 
swoich no tesach .

(Zbigniew  W ojciechow ski)

Generał 
spod Savannah

Na szańcach  u k azu ją  sic pierw sze od
działy  a tak u jący ch . S pada na  nie ude
rzenie p iechoty  szkock iej, k tó re j gen e
ra ł P revost pow ierzył n a jb a rd z ie j za
grożone odcinki. T rzy k ro tn ie  p róbu je  
d 'E sta in g  sforsow ać dostęp  do red u t 
przejściem  w śród bagien . P ada  ran n y .

(Jan  Janiszew ski)

Moje 35-lecie
B yły p rzec ie t I tak ie  m om enty , te  

dr M. G lu th , p rzedstaw ic ie l un iw ersy 
teck ie j rady  zak ładow ej, m usiał w w e
stybu lu  hotelow ym  uroczyście , z g es ta 
m i d ram atycznym i, zaręczać m ilicji o- 
byw ate lsk le j, te  p rofesorscy  lokato rzy  
poszczególnych pokoi całk iem  godnie się 
sp raw u ją  w czasie nocnego spoczynku, 

(prof. d r  K onrad  Jażdżew ski)

Śanatorium 
w Kolumnie

Na razie w san a to riu m  Jest ty lko  *et- 
ka dzieci. A le czas robi sw oje. Za k il
ka m iesięcy, w szp ita lach , w p o rad 
n iach  p ed ia trycznych , lekarze uśw iado
m ią sobie, ie  Istn ie je  .,coś tak ieg o "  w 
K olum nie, uśw iadom ią to sobie uw ażni 
nauczyciele w szkołach I tro sk liw i ro 
dzice.

(A ndrzej M akow iecki)

Donoszę z frontu
T elpfon lc /n ie  p r / trw a !  dalszy d ruk  

Kasety 1 za rzad rtł w ycofanie w yd ru k o 
w anych Już egzem plarzy . A m nie za 
nledonatrzenif* hłedu okazał na tydzień 
a resz tu  dom ow ego. Po tygodniu  kiedy 
m nie spotkM . 7anvtał tyczllw le:

— No, jak , odpoczęliście sobie przez 
ten  tydzień?

(Franciszek T.ewandowski)

Co w kablu piszczy
W ystarczy teraz , te  ten w ątły  „w ąs’\  

k tó rego  uczepiło się k ilk a , czy kilka
naście wsi, uszkodzony zostanie tuż 
za stac ja  ~  w szystkie pozbaw ione sa 
energii e lek try czn e j, gdyż nie ma m o
żliwości zasilenia ich z innego k ie ru n 
ku.

(Jacek Indelak)
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W S T R O N Ę
H U M A N I Z M U

ROZMOWA Z LEONEM GOMOLICKIM
— T egoroczna nagroda P rezesa R ady M inistrów  I stopn ia  jes t ofic ja lnym  

w yrazem  uznan ia  d la  l’ana  tw órczości lite rack ie j, cenionej przez k ry ty k ą  i  
m iłośników  am b itn e j prozy w spółczesnej. C ieszy nas, że tak  w ysoko uho
norow ano p isarza z łódzkiego środow iska literack iego , co zresztą  nastąp iło  
po raz pierw szy. T akże d la  m nie, k tó ry  darzę  P ań sk ą  tw órczość szczególnym  
zain teresow an iem , a  przed sześciom a la ty  podjąłem  próbę je j całościow ego 
om ów ienia, nagroda ta  je s t pośrednio osobistą sa ty sfak c ją . Przez ten  czas 
dorobek Pana zw iększył się o dw ie now e pow ieści: „E ro ty k ” i „T aniec Eu- 
rynom e” oraz tom  szkiców  filologicznych „P rzygoda a rch iw a ln a”, ukazało 
się nadto  trzy tom ow e w ydanie  „P rozy” zaw iera jące  w znow ienia dziew ięciu 
powieści. K olejną próbą b ilansu  P an a  p isa rstw a  by ła  ubiegłoroczna sesja  
lite rack a , zorganizow ana przez Łódzki O ddział ZLP, In s ty tu t F ilologii P o l
sk ie j UŁ i M iejską B ibliotekę Publiczną im. L. W aryńskiego. F ak ty  te 
św iadczą o dużej nośności te j fali tw órczej (w ju ż  sześćdziesięcio letn iej b io 
g rafii p isarsk ie j), na k tó re j w osta tn im  dw udziesto leciu  pow stało p ię tnaście  
tom ów  prozy i o ich społecznym  rezonansie. A przecież s taw ia  P an  czy te l
nikow i sw ych powieści w iele w ym agań n a tu ry  in te lek tu a ln e j, szuka poro
zum ien ia  z nim  na g runcie  pew nej w iedzy o k u ltu rze  i poza konw encjam i 
trad y cy jn e j be le try styk i. P roza ta  zaw iera  p a rtie  e rudyey jne , liczne aluzje  
da lite ra tu ry  an tycznej, m itologii, do k lasyki eu rope jsk ie j. J a k ą  ro lę ode
g ra ła  w ięc w Pana tw órczości k u ltu ra , na  p rzyk ład  ed u k ac ja  klasyczna, 
znajom ość li te ra tu ry  rosy jsk ie j?

— K u ltu ra  an tyczna fascynow ała m nie od najm łodszych  la t, k lasyka n a j
siln ie j d z ia ła ła  na m oją w yobraźnię. Początkow o jed n ak  p rzy jm ow ałem  w y
łącznie to, co mogło poruszyć dziecięcą im ag inację , co zaw iera ło  p ie rw iastk i 
niezw ykłości, fan ta s ty k i, ta jem nicy  — św ia t m itologicznych bogów. Dzięki 
m atce  w cześnie poznaw ałem  podstaw y  astronom ii. M iałem  w łasny  te leskop
i dużą m apę nieba. A to też było niebo m itologiczne. N atom iast li te ra tu ra  
dla dzieci i m łodzieży nie in te resow ała  m nie, m am  w te j dziedzinie duże 

-braki.
T ę , szczególną ciekaw ość staroży tności i w  ogóle dziejów  1 dzieł daw nych 

w yniosłem  z dom u. B yła w nim  osobliw a m agia książki. W szafie ojca 
leżały grube, bogato zdobione księgi, m. in. B iblia i „Don K icho t” ilu s tro 
w ane przez Dorćgo, luksusow a, w ielotom ow a edycja  d ram atów  Szekspira. 
Dziś, w dobie książki tan ie j i m asow ej, nie zawsze zdajem y sobie spraw ę, 
jak  g raficzny  w ystró j książki może in icjow ać pierw sze k o n tak ty  i zaurocze
n ia  czytelnicze, budow ać podw aliny  pod trw a ły  zw iązek m łodego, ch łonne
go um ysłu  z w ysoką k u ltu rą  lite racką , jeszcze nie pojm ow aną należycie w 
pełni je j treści a le już uczuciowo, in tym nie  bliską. P am iętam , że m ając 
bodaj dziesięć la t, po przeczy tan iu  trag ed ii Szeksp ira  sam  zac-ząłem pisać 
u tw o ry  w tym  sty lu , ilu s tru jąc  je  rysunkam i. Później m alarstw o , zw łaszcza 
zaś g ra fik a  książkow a, pociągały m nie naw et bardziej niż li te ra tu ra . D ałem  
opracow anie p lastyczne m. in. p rzekładom  S łobodnika z L erm ontow a 1 P usz
k ina  w la tach  1.934— 1935, a na rok  przed w ybuchem  w ojny  stud iow ałem  
w W yższej Szkole S ztuk  Zdobniczych w W arszaw ie pod k ie runk iem  bardzo 
m i życzliw ego prof. A dam a G erżabka.

Ciqg dalsry na str. 10
„...zrozum iałem , że  jes tem  na trop ie  fo rm , k tó re  b ę d ą  odpow iednie  dla w y 

rażenia złożonej, w iele  a spek tów  w ie d zy  ogarniającej re fle k s ji, stanow iącej 
silę napędow ą m o je j p racy”.

(

FRANCISZEK
LEWANDOWSKI DONOSZĘ

Z FRONTU

D rogę bo jow ą odrodzonego L udo
wego W ojska Polskiego od Lenino aż 
do B erlina u trw a la li w tysięcznych 
m eldunkach , korespondencjach , re
portażach  i opow iadaniach  dz ienn ika
rze w ojskow i — red ak to rzy  1 kores
pondenci w ojenni p ierw szych zrodzo
nych w ogniu  w alk  fron tow ych  gazet 
żołnierskich.

N ajp ie rw  by ł „Ż ołnierz W olności”, 
gazetka  fron tow a I D yw izji im. T- 
Kościusziki. P ie rw szy  je j nu m er u k a 
zał się 12 czerw ca 1943 r., a ostatn i 
w  k w ie tn iu  1944 r. K ilkuosobow y je j 
zespół red ak cy jn y  z naczelnym  re d a k 
to rem  H enryk iem  W ernerem  tw orzył 
zupełnie now y ty p  pism a. Na prze
strzen i dw óch niedużych kolum n 
trzeba  było odzw iercied lać przebieg 
każdego dn ia  dyw izji. W ięc a rty k u ł 
w stępny, kom un ika ty  z odległych te 
renów  w alk , na jw ażn ie jsze  w ydarze
nia na b lisk im  froncie w re lacjach  
korespondem tów  w ojennych. K ażde 
słowo m iało ogrom ną wagę. T u ła j 
w łaśnie ekonom ia m iejsca odgryw ała 
w ielką rolę. A rty k u ł rtie mógł obej
m ow ać ponad 60 w ierszy, a korespon
dencja  od 20 do 40 w ierszy.

Od kw ie tn ia  1944 r. m iejsce „Żoł
n ierza W olności” zajął „Głos Ż ołnie
rza”, w ydaw any  w Sum ach na U k ra i
nie, a później w Ż ytom ierzu, pod 
red ak c ją  S tan isław a Nadzina. P ocząt
kowo w ychodził 3—4 razy na tydzień, 
od końca m aja  codziennie w ob ję
tości 2 stro n  i w  nakładzie  około 2 
tysięcy egzem plarzy. O sta tn i num er 
ukazał się 17 sierpn ia  1944 r.

P rócz „Ż ołnierza W olności” i „Głosu 
Ż o łn ierza” w ychodziły na froncie  ga
zety: I K orpusu  W P — „Zw ycięży
m y”, IV  D yw izji im. Jan a  K ilińsk ie
go — „ D o  bo ju”, G łów nego Zarządu 
Polityczino-W ychowawczego W P — 
„O rzeł B iały” i innych jednostek .

R edakcje  gazet fron tow ych  prze
w ażnie p rzenosiły  się z m iejsca na

m iejsce, w  zależności od sy tuacji bo
jow ej. Bazę d ru k a rsk ą  s tanow iły  nie 
zaw sze sp raw ne  dw a sam ochody cię
żarow e: jeden  przew ożący k ilkanaście  
kaszt z czcionkam i, a d rug i — m a
szynę d ru k a rsk ą  na napęd ręczny, tak 
zw aną pedałów kę. Skład  osobow y re 
d ak c ji stanow iło  zaledw ie k ilka  osób
i to  ludzi, p rzew ażnie  nie m ających 
nic w spólnego z dzienn ikarstw em . Po
chodzili z różnych środow isk I rep re 
zentow ali różne profesje. Byli p raw 
nikam i, nauczycielam i, oficeram i. 
W ielu dzisiejszych dzienn ikarzy  zdo
byw ało  pierw sze ostrogi i um ie ję t
ności w łaśn ie  w czasie w ojny jako  
korespondenci w o jenrr 

Byłem  jednym  z nich Po ^ k o ń c z e 
niu  wyższych stud iów  w 1937 r. we 
Lw ow ie, w ybrałem  zaw ćd nauczycie
la g im nazjalnego. P racow ałem  przez 
dw a la ta  w g im nazjum  w Kołomyi. 
Ani przez m yśl mi nie przeszło pod
ówczas, że k iedyś zostanę dz ienn ika
rzem . '

To, że zostałem  redak to rem , za
w dzięczam  w głów nej m ierze znane
m u działaczow i robo tm rzem u i pub li
cyście. M ianow icie, kiedy w m aju  
1944 r. w Sum ach na U krain ie  zgło
siłem  się jako  ochotnik  do w ojska 
polskiego, późniejszy szef G łównego 
Zarządu Polityczno-W ychow aw czego i 
g enera ł W P, podpułkow nik  W iktor 
G rosz w rozm ow ie ze m ną na tem at 
przydziału , zaproponow ał mi sk iero 
w anie do „Głosu Ż ołn‘erza”.

Spróbow ałem  i pozostałem  na zaw 
sze w dzienn ikarstw ie : od 1944 do
1950 r. w  p rasie  w ojskow ej, a od 
roku  1950 aż do przejścia na em ery 
tu rę  w dzienn ikars tw ie  radiow ym .

N ajw iększe trudności stw arzało  
zdobyw anie m ateria łu . Dziś, w w a
runkach  pokojow ych, red ak c ja  każ-

Ciqg dalszy na str. 2

JAN JANISZEWSKI

GENERAŁ 
SPOD

SAVANNAH
W arka. U lica Kaz m ierzą P u ła 

skiego. U je j k rańca bram a w jaz
dowa. O sto m etrów  od b ram y pa
łac. Tu się patron  urodził 4 ma t a  
1747 roku. Pałac oył y ielokrotnie 
p rzerab iany , toteż t* jd n o  jest ok re
ślić jego styl. Pozostał pr>rk z d aw 
nych lat: w span ia ły  starodrzew  li
ściasty.

W gabinecie d y rek to ra  Muzeum 
im. K azim ierza Pułaskiego — pani 
A nny K ornatkow ej, gobelin G ał
kow skiego p rzedstaw iający  P u ła 
skiego na w spiętym  koniu. Rozmo
wa nab iera  n iem al rodzinnego 
ciepła, k iedy w spom niałem , ze 
p rzy jechałem  z Łodzi.

— W {ej chw ili je s t u  w as sz tan 
dar z  czasów  w o jn y  secesyjnej, 
przekazany  nam  przez F undację

Ciqg dalsiy na str. 6



AKTUALNOŚCI
W ubiegłym  tygodniu  ob

chodziliśm y Dzień N auczyciela. 
O przedstaw ien ie  S tatystyczne
go nauczyciela m iasta  i w o je
w ództw a poprosiliśm y m gr J a 
nusza Leszczyńskiego, k ie row 
n ik a  O ddziału  ZG ZNP w Lo
dzi.

— Ja k  liczną grupę zaw odo
w ą rep rezen tu je  sta ty styczny  
nauczyciel Lodzi i w ojew ódz
tw a  m iejskiego łódzkiego?

— Je s t jednym  z 13 tysięcy 
nauczycieli, k tórzy  uczą w 
szkołach różnych szczebli po
czynając od przedszkoli, po
przez szkolnictw o podstaw ow e, 
średn ie  i zaw odow e. Liczba ta 
obejm uje  także  nauczycieli 
szkół specjalnych .

inżynierów  i techników , uczy 
przedm iotów  zaw odow ych.

— Nasz sta ty styczny  nauczy
ciel jes t zatem  kob ie tą  i to 
kob ie tą  m łodą, z regu ły  po
s iad a jącą  rodzinę i w łasne 
dzieci.

— Oczywiście. M am y zaled 
wie 5 proc. nauczycieli, k tórzy  
przekroczyli 50 rok  życia. 
P rzew ażają  nauczycielk i w 
w ieku, la t 40, a w ięc w pełni 
sił. K ad ry  nauczycielskie jesz
cze się nam  odm ładzają . W 
tym  ro k u  p rzy ję liśm y  do p ra 
cy w szkolnictw ie 184 abso l
w entów  w yższych uczelni. W 
poprzednim  roku  — 240 osób. 
W la tach  następnych , w 
zw iązku z p ostępu jącą  re fo rm ą

N A U C Z Y C I E L E

_  W rub ryce  płeć w p isa li
byśm y...

— K obieta. Aż 80 proc. w 
tym  zaw odzie stanow ią  panie.
O ile w przedszkolu i w n a u 
czaniu  początkow ym  trudno  
zastąp ić  nauczycielkę kobietę, 
o ty le  w starszych  k lasach  
szkół podstaw ow ych i w szkol
nictw ie średn im  przydałoby 
się nam  w ięcej nauczycieli 
mężczyzn. Przede w szystkim  
ze w zględów w ychow aw czych. 
N ie jest dobrze, k iedy m ło
dzież, a zw łaszcza chłopców, 
w ychow ują ty lko  p rzedstaw i
ciele jednej płci. Pociąga to 
za sobą określone wzorce do 
naśladow ania , postaw y itp  S y 
tuację  ra tu ją  szkoły zaw odo
we, w k tó rych  sporo panów ,

NIE TYLKO HISTORIA
Ciqg dalszy ze str. 1

Foto: R. Ł u cyszyn

liczba osób w yb iera jących  za
wód nauczycielski pow inna się 
nam  zwiększać.

— U chw ały rządow e i re fo r
m a ośw iaty zak łada ją , iż każ
dy nauczyciel pow inien ukoń 
czyć w yższe stud ia . W ynika to 
% podniesien ia  poziom u n a u 
czania i w zrostu  w ym agań 
wobec szkoły. Jak im  w y k sz ta ł
ceniem  leg itym uje  się nasza 
nauczycielka?

— 54 proc. nauczycieli m ia 
sta  i w ojew ództw a ukończyło 
stu d ia  wyższe. Pozostali uzu 
pe łn ia ją  w ykształcenie. Od 
1973 r. sk ierow aliśm y na u n i
w ersy te t 2320 osób. Co roku  
na k u rsach  prow adzonych 
przez In s ty tu t K ształcen ia  
N auczycieli i B adań  O św iato 

w ych doskonali sw oje u m ie ję t
ności 2000 nauczycieli. W tym  
f>00 osób stanow ią  nauczycielki 
w ychow ania przedszkolnego, 
1200 — nauczan ia  początkow e
go w k lasach  I — III , a 200 
osób uczy m atem atyk i w k la 
sach IV — VI. Z zasady są to 
ku rsy  trzy le tn ie . M niej w ięcej 
za dziesięć la t każdy nauczy
ciel Łodzi i w ojew ództw a bę
dzie posiadał wyższe stud ia .

— N asza s ta ty sty czn a  n a u 
czycielka p racu je , dokształca 
się, za jm u je  dom em  i w łasną  
rodziną. M imo ty lu  zajęć s ta r 
cza je j  jeszcze czasu na pracę 
społeczną...

— N auczyciele należą dn 
n a jb a rd z ie j uspołecznionej 
g rupy  zaw odow ej. K ażdy 
nauczyciel p racu je  w o rgan iza
cji dz ia ła jące j na teren ie  szko
ły: ZHP, T PPR . SKO, PT T K  i 
innych , co tra k tu je m y  jako  
ciąg  p racy  dydak tyczno -w y
chow aw czej. N ie b rak  nauczy
cieli w in s tan c jach  p a rty jn y ch , 
rad ach  narodow ych, sam orzą
dach  osiedlow ych. U w ażam  
jed n ak , że w ielu nauczycieli 
obarczonych jes t zby t w ielom a 
fu n k c jam i społecznym i, co o- 
gran icza i tak  bardzo nap ię ty  
budżet czasu.

— M iejscem  pracy  nauczy
ciela je s t obok szkoły w łasne 
m ieszkanie, w k tó rym  przygo
tow u je  się do lekcji, czyta, 
popraw ia  prace uczniow skie. 
Jak ie  w aru n k i m ieszkaniow e 
m a nasza s ta ty sty czn a  nauczy
cielka?

— W o sta tn ich  la tach  w iele 
się w sy tuac ji m ieszkaniow ej 
naufczycieli popraw iło . W ub. 
ro k u  od w ładz m iasta  decyzje 
na  o trzym an ie  m ieszkan ia  w 
te rm in ie  przyspieszonym  o- 
trzym ało  100 nauczycieli, w 
tym  roku tak ie  sam e decyzje 
w ręczono 60 osobom. W edług 
naszych obliczeń jeszcze 300 
nauczycieli (na 13 tysięcy p ra 
cu jących) m ieszka w tru d n y ch  
w aru n k ach  i czeka na p rzy 
dział m ieszkania . Na wsi 
p rzestrzegam y zasady, aby o- 
bok budynków  szkolnych b u 
dow ano dom y dla nauczycieli. 
N iedaw no nowy budynek  
szkolny w raz z m ieszkaniam i 
p rzekazano  w Parzęczew ie.

— A jak  p rzedstaw ia  się 
s tan  zdrow ia naszej nauczy
cielki?

— N iestety  nie p rzep row a
dzono badań  w szystk ich  n au 
czycieli, k tó re  pom ogłyby nam  
zorien tow ać się w stan ie  zdro
w ia c^ łe j grupy, Rewne w nio
ski m ożem y w yciągać z zapo
trzebow ań  na leczenie sa n a to 
ry jne . N ajczęściej nauczyciele 
leczą się na choroby uk ład u  
k rążen ia , schorzenia nerw ico
we i choroby górnych dróg 
oddechow ych. W ubiegłym  
roku  z leczenia sana to ry jnego  
w sana to riach  zw iązkow ych, 
uzdrow iskow ych i FW P -ow - 
skich  skorzystało  105a osób —

70 proc. po trzebu jących  tego 
typu  leczenia. Zły stan  zd ro 
w ia upow ażnia nauczycieli do 
zniżki godzin lekcyjnych  i 
p ła tnych  urlopów  d la  po ra to 
w an ia  zdrow ia. Z urlopów  ta 
k ich skorzystało  w ub. r. 257 
osób.

— Blisko 75-lctni Związek 
N auczycielstw a Polskiego m a 
bogate trad y c je  w pielęgno
w aniu  am ato rsk iego  ruchu  
ku ltu ra ln eg o  nauczycieli. Czy 
b o h a te rk a  naszej rozm owy 
k o n ty n u u je  te  trad y c je?

N ajlepszym  potw ierdzeniem  
je s t tu ta j działalność K lubu 
N auczyciela. M am y n a js ta rszy  
nauczycielsk i k lub  lite rack i, 25 
la t obchodził n iedaw no chór 
nauczycielski, ożyw ioną dzia
ła lność p rze jaw ia  sekcja  p la 
styczna, szachow a, tea trzy k  
nauczycielski.

N auczyciele nie stro n ią  ta k 
że od sportu . N iedaw no peda
godzy z G órnej zdobyli m is
trzostw o Polski w piłce s ia t
kow ej.

— A ja k  nauczycielka, o 
k tó re j m ów im v. w ypoczyw a?

— M yślę, że nie pow inna 
narzekać  na b rak  możliw ości 
w ypoczynku. P rzecię tn ie  co 
trzy  la ta  może w yjechać na 
w czasy z rodziną, a jeśli to 
m ożliw e naw et częściej. D y
sponujem y ośrodkam i w łasny 
mi w S palę i w T oporow ie, 
ko rzystam y z dom ów  ZG ZNP, 
FW P i k w a te r p ryw atnych . 
Dużym pow odzeniem  cieszą 
się w czasy do NRD i w ycie
czki o rgan izow ane do k ra jów  
d em okracji ludow ej przez O 
środek U sług Socja lnych  i Pe 
dagogicznych. W przeciw ień
stw ie do innych  g rup  zaw odo
w ych nie m ożem y rozdzielać 
wczasów przez cały  rok, ale 
jesteśm y ograniczeni te rm in a 
m i w akacji i roku szkolnego.

— N a zakończenie pozwoli 
m y sobie zadań py tan ie , k tó 
rem u tru d n o  się oprzeć. Dla 
czego nasza s ta ty sty czn a  n au 
czycielka podobnie jak  je j ko
ledzy po fachu z innych 
państw  (co w yn ika  z in fo rm a
cji UNESCO) n arzeka  na sp a 
dek prestiżu  zaw odu. Czy nie 
uw aża pan, że je s t to rezu lta t 
trzy m an ia  sie starego  w zorca 
nauczyciela, k tó ry  był n a jw y ż
szym  au to ry te tem  w w ielu 
sp raw ach , a szkoła jedynym  
źródłem  ed ukac ji. D zisiaj 
przybyło  nam  pozaszkolnych 
źródeł nauczania . Pozycja 1 
ro la  nauczyciela je s t nadal 
bardzo w ażna, a le  po prostu  
inna.

. — Być może tkw i w tych 
poglądach u k ry ty  żal za tym , 
co m inęło. Nie m iałbym  jed 
nak  nauczycielom  za złe tych 
tęsknot. P rzeciw nie, m ogą być 
one źródłem  am bicji i coraz 
lepszej p racy.

Rozmawiała 
MAŁGORZATA GOLICKA

PO IV ZJEŹDZIE TŁUMACZY
L ite ra tu ra  p ięk n a  w p rzeciw ieństw ie do Innych  dziedzin sz tuk i m a 

n a jb a rd z ie j u tru d n io n ą  d rogą do odb iorcy  zagranicznego. T łum aczom  
p rzypad ła  w ięc ro la o szczególnej doniosłości.

W p ięknych  słow ach u ją ł Istotę tru d u  tłum acza  prezes Z w iązku L ite 
ratów  Polsk ich  -  Ja ro s ław  Iw aszkiew icz, k tó ry  w zbogacił, dorobek  k u l
tu ry  po lsk iej n ie ty lk o  w łasną tw órczością , lecz przyb liży ł rów nież czy
te ln ik o w i w iele p ięknych  k a r t  l i te ra tu ry  św ia tow ej.

_  T łum aczen ie Jest nie ty lk o  rzem iosłem , ale ta k ie  posłann ic tw em . 
W ty m  rzem iośle udoskona len ie  polega na  sta łym  k o n tak c ie  /. ży w jm  
źródłami naszej m ow y, * ludźm i, k tó rzy  Język te n  i l i te ra tu rę  tw orzą. 
Je s t to  p iękne I w ielk ie zadan ie  udo stęp n ian ia  ludziom  te j  tw órczości. 
K ażdy przek ład  gdzie* kom uś pomoże pow iedzieć do drug iego  człow ieka: 

O ra c ie ” !
” O sw ej p racy  przek ładow ej m ów iła M aria D ąbrow ska, Ze n a jw ażn ie j
szym  bodźcem  w aru n k u jący m  d obry  p rzek ład  Jest upodoban ie , w ięcej
_ m iłość do tłum aczonego  dzieła. Dobrze, z na tch n ien iem , a naw et kon
genialn ie  m ożna tłum aczyć ty lk o  dzieło, k tó re  się zna i kocha lub  k tó re  
poznaw szy przy  b ran iu  do robo ty  na  w arsz ta t szczerze się pokochało.

— Łączy nas w szystk ich  um iłow anie Języka polskiego, k u ltu ry  pol
sk ie j — to  zdan ie  p rzew ijało  się przez w iele w ypow iedzi. Jakie pad ły  w 
to k u  dy sk u sji na IV M iędzynarodow ym  Z jeździć T łum aczy L ite ra tu ry  
P o lsk ie j, k tó ry  ob radow ał o s ta tn io  w  W arszaw ie i K rakow ie. P rz y 
p om nijm y: w ZJeżdzie w zięło udział ponad  stu  p rzy jac ió ł po lsk iej k siąż 
k i z czterech  k o n ty n en tó w : E uropy . A m eryki. Azji 1 A ustra lii. P rzyby li 
oni z różnych  stro n  św ia ta , z k ra jó w  n ajb liższych  nam  i oddalonych  o 
dziesią tk i tysięcy  k ilom etrów .

O brady  n ie  ogran iczały  się ty lk o  do roboczych sesji lite ra c k ic h  pośw ię
conych  tak im  tem ato m  Jak polska proza, poezja i d ra m a tu rg ia  o sta tn ich  
la t, ten d en c je  rozw ojow e Języka polskiego czy ró żn o rak ie  p rob lem y p ra 
cy tłum acza.

Polska l i te ra tu ra  p o k o n u je ' coraz szerzej b a rie rę  Językow ą > docler* 
do m ilionów  czy te ln ików  z najod leg le jszych  zak ą tk ó w  k u li ziem skie j. 
N ajlep ie j uzm ysław ia to  fa k t, że w ciągu pow ojennego  35-lecia p rze tłu 
m aczono przeszło 6,5 ty s. książek  polskich  au to ró w  na 70 języków  św ia
ta . K ilk u se t polskich  p isarzy  „zdobyło” co n a jm n ie j po k ilk a  zagran icz
nych p rzekładów . Coraz szerzej to ru je  soblfe d rogę  lite ra tu ra  w spółcze
sna. W sam ym  ty lk o  Z w iązku R adzieckim  u tw o ry  naszej li te ra tu ry  
przełożono na  3B Języków  K ra ju  Rad. W iele u tw orów  naszych p isa rzy  
u d ostępn iono  czy teln ikom  w Czechosłow acji, NRD, na W ęgrzech, w Buł- 
gąril, R um unii 1 Jugosław ii. Coraz w ięcej p rzek ładów  polskiej l i te ra tu ry  
po jaw ia się n ie ty lk o  w k ra ja c h  eu ro p e jsk ich  tak ich  Jak F ra n c ja , RFN, 
W łochy, H oland ia, a le  rów nież w chodzą na ry n k i czyteln icze S tanów  
Z jednoczonych, M eksyku 1 Japon ii.

TEATR 
NOWY 
W 31

30 la t m ija  od czasu, kiedy 
T ea tr  N owy w ystąp ił ze sw ą 
pierw szą p rem ie rą  — „B ryga
dą  sz lifierza K a rh ą n a ”. A więc 
jubileusz. W ystaw iony nań  zo
stan ie  11 listopada „B ogusław 
sk i” W. R apackiego w reży
serii W. P ilarskiego. P rem iera  
ta  zw iązana jes t rów nież z 
obchodam i 150 rocznicy śm ier
ci W ojciecha B ogusław skiego. 
Z olćazji jub ileuszu  ukaże się 
także p raca  zbiorow a m ów ią

ca o h is to rii i dniu  dzis iej
szym te a tru , przygotow yw ana 
red ak cy jn ie  przez S. K aszyń
skiego.

Jub ileusz  jubileuszem , ale 
k u rty n a  podrtosi się n iem al 
codziennie. Cóż więc obejrzym y 
w now ym , 31 już sezonie te a 
tru . W M ałej Sali odbyła się 
już p rem iera , bardzo zresztą  
udana, „L ekarza  m im o w oli" 
i\folicre’a w reżyserii B. B aera  
(czytaj recenzję na  s tr. 12). 
Na D użej Scenie będziem y og lą
dać m. in. G yuba la  W ahaza- 
ra  czyli Na przełęczach bez
sensu” S. I, W itkiew icza w 
reżyserii B. K orzeniow skiego, 
poza tym  w odew il W ojciecha 
M łynarskiego i na jp raw dopo
dobniej now ą sztukę S ław o
m ira  M rożka.

W M ałej Sali ponadto , poza 
re p e rtu a rem  z poprzednich se
zonów, także „M ilczenie” 
B ran staed te ra  i „W ieczór tu - 
w im ow ski”.

dego pism a o trzym uje  m ate ria ły  z 
rozlicznych agencji M asow ych, za
rów no k ra jow ych , jak ! zagran icz
nych. W czasie w ojny redakcje  były 
zdane w yłącznie na w łasne siły. M u
siały  zdobyw ać je za pośrednictw em  
korespondentów  w ojennych, którzy 
często z narażen iem  życia docierali 
do jednostek  i naw iązyw ali bezpo
średni ko n tak t z w a' vącym  na fron 
cie żołnierzem  W czuw ab się w jego 
psychikę, przeżycia, ooruszaii spraw y, 
k tó re  były dla niego isto tne, na jw aż
niejsze. Ten bezpośredni kontak t 
sp raw iał, że żołnierz kochał i w ierzy) 
sw oje j gazecie. *

W ślad  za w kraczającym i do L u b li
na  w ojskam i polskim i, podążała rów 
nież ekipa dz ienn ikarzy  w ojskow ych, 
z redak to rem  naczelnym  H enrykiem  
W ernerem . P oczą tkow i radow aliśm y 
się. że jesteśm y już w Polsce, w w ol
nym  m ieście, że teraz 1 hyba p rzystą 
pim y do w ydaw ania gazety z p raw 
dziw ego zdarzenia n n ty c h  /asow e 
gazetki fron tow e m iał z a s tą p i  cen
tra ln y  organ  W P — ,P 'i 'sk a  Z bro jna  . 
R edak to r naczelny ob '» -yw al ze lada 
dzień przystąp im y  już do w ydaw ania 
gazety, a le m ijały  dni. tygodnie  1 
m iesiące, a gazety jak m e było, tak
nie było. K iedy in terw en iow aliśm y  w 
te j sp raw ie  u naczelnego ten u sp ra 
w ied liw iał się. że iie >d niego zależy 
osta teczna  decyzja Są trudność  na
tu ry  technicznej, k tó re  un iem ożliw ia
ją  w ydaw anie gazety No cóż, m u
sieliśm y się w końcu /.godzić na tego 
rodzaju  stan  rzeczy t czekać cl®r P ' ' '  
w ie na zielone św iatło  d la  „Polski 
Z b ro jn e j”.

na fro n t i po k ilku  dniach przyw o
ziliśm y do L ublina relacje i kores
pondencje . Częściowo zam ieszczaliśm y 
je w b iu le tynach  żo łn ;ersk tch , a  czę
ściowo d rukow aliśm y  w ukazujących  
się ju ż  w L ub lin ie  dziennikach 
„R zeczpospolitej’*, „R obotn iku” i „G a
zecie L ubelsk ie j”.

D roga na fron t, jak ą  odbyw ał ko
respondent w ojenny, b>ła nie do po
zazdroszczenia, u słana  w ielom a tru d 
nościam i i k łopotam i. Zaczynała się

rek to rów  d ep a rtam en tu  i radców . Do 
ub ikacji szło się przez gab inet w ice
m in istra , k tóry  nocą służył m u za 
sypialn ię, a  w dzień za m iejsce pracy 
trzech  innych jeszcze esób. P rzy jeż
dżało tu  w praw dzie  k lka  sam ocho
dów, ale p rzew ażnie  m iejsc w nich 
nie było.

N ie m ogąc znaleźć sam ochodu na 
Spokojnej, ko respondent ;udaw ał się 
w tedy na rogatk i lubelskie, gdzie był 
najw iększy  ru ch  kołowy.

nii fron tow ej. Poznaw ało się nie
zm ierne bogactw o typów  ludzkich, 
w idziało się codzienny tru d  żołnie
rza.

W podobny sposób odbyw ało się 
drogę pow ro tną do Lublina. Tu wi
ta ły  ko responden ta  sm ętne m iny ko
legów , k tó rzy  na oytan ie: Co z ga
zeta? O dpow iadali z w estchnieniem : 

„Gdy Się skończy w 'e łk a  w ojna, 
Może w yjdzie „Polska Z b ro jna”.
I tak  było aż do stycznia 1945 r.

DONOSZĘ Z FRONTU...
ona n a jp ie rw  od k ró tk ie j rozm owy 
z naczelnym  redak to rem :

— Pojedziecie do sztabu arm ii — 
oznajm iał ko responden tow i — a s tam 
tąd  do dyw izji.

— T ak  jest. obyw ate lu  m ajorze!
— Przygo tu jec ie  k ilka  lub  k ilk an a 

ście sy lw etek  w yróżniających  się żoł
n ierzy  i oficerów . M ożecie opraco
w ać także reportaż. Z iesz tą  bliższych 
inform acji na ten tem at udzielą  wam 
w sztabie. Za 5 dni zam eldujecie się 
u m nie. Z rozum iano?l

— T ak  jes t, obyw ate lu  m ajorze! 
Ale jak im  środk iem  lokom ocji d o sta 
nę się do P rag i?

— To już w asza spraw a. Idźcie na 
S pokojną, tam  na pew no znajdziecie 
jak iś  sam ochód.

Ulica S poko jna w cale nie by ła  spo
kojną. P anow ał na niej ruch  n ie 
zw ykły. M ieściły się tu  bow iem  
pierw sze urzędy  i b iu ra  państw ow e. 
N ieraz w jednym  pokoju pracow ało  
k ilka  a naw et k ilkanaście  osób. Przy
. , * . . i . . .  ■ _ j  o 1..W A A

I tak  jechało  się „okazją” pod p lan 
d ek ą  albo na sto jąco, lub  w n a jlep 
szym  razie  zajm ow ało się m iejsce na 
w orkach  ze zbożem lub beczkach z 
benzyną czy kapustą .

Ale nie koniec było te j ud ręk i w 
podróży. K iedy przyjechało  się do 
P rag i, trzeba było szukać znow u sa
m ochodu na Z ieloną, gdzie mieścił 
się sztab  arm ii. S tąd  dopiero jechało 
się do p u łku  czy dyw izji, w zależ
ności od tego, gdzie najw ięcej coś się 
działo. P otem  ko responden t szedł już 
najczęściej pieszo lub  jakąś pod wo
dą czy na jaszczu a rm a ty  jeździł do 
bata lionu , kom panii, na stanow iska 
a rty le rii.

Te jednak  trudności, k tó re  ko res
pondent m usiał przezw yciężać w k il
kudniow ej podróży, w ynagradzały  
całkow icie radość i sa ty sfakc ja  z bez
pośrednich  rozm ów  z żołnierzam i, 
k tó re  przynosiły  moc ciekaw ych 1 in 
te resu jących  m ateria łów  z pól b itew 
nych. Ileż to nocy i dni spędzaliśm y
r a 7 p m  7 łr\\m  1 A r m ł  n a  n i f t r w s z e l  l i -

D nia 13 stycznia, w  chw ili rozpoczę
cia w ielk iej ofensyw y nad W isłą, u - 
kazał się ku naszej radości pierw szy 
nu m er c e n tra ln e j gazety w ojskow ej 
„Polska Z b ro jn a”, a w jak iś  czas 
później Łódź, po w yzw oleniu, przy
ję ła  naszą redakc ję  gościnnie. Od tej 
chw ili zaczęły się ukazyw ać codzien
nie w gazecie re lac je  * koresponden
cje frontow e. Zm ieniły  się na lepsze 
rów nież w arunk i pracy i dojazdy na 
front. D ysponow aliśm y już w łasnym i 
sam ochodam i. Często z Łodzi u d a 
w ały  się na fro n t sam ochody, prze
w ożące żołnierzy i oficerów . K orzy
stali z nich także  i nasi korespon
denci. R ów nież i na w rejscu  w jed 
nostkach  by liśm y  zaopatryw an i w 
środki lokom ocji, um ożliw iające do
tarc ie  do na jb a rd z ie j w ysuniętych 
stanow isk  bojow ych,

W yjeżdżało się na 4—5 dni, a w ra 
cało po k ilk u n astu  dniach, albo i 
wcale. T ak  na przykład  było z ko
responden tem  „O rła iVałego” , s ta r
szym  sierżan tem  M arianem  C udnow -

skim . P rzy jech a ł do jednostk i a k u ra t
w czasie akcji bojow ej Nie nam yśla
jąc  się w siadł razem  z dow ódcą ba
ta lionu  do czołgu i zniszczył dw a „Ty
g rysy” . P ad ł od kuli wroga. Inny ko
respondent, Zenon Bańkowski, w cza
sie pobytu  w jednostce został w raz 
z innym i okrążony zaatakow any  
przez Niemców. Po śm ierci dow ódcy 
b a ta lio n u  i jego zastępcy, ob ją ł do
w ództw o i przew odził w w alce przez 
8 dni. W reszcie udało mu się w yrw ać 
z okrążenia  i pow rócić do redakcji w 
stan ie  zupełnego w y-ze m an ia . Były 
w śród korespondentów  kobiety , jak 
na przykład  ppor. B udzińska, k tó ra  
w m ieszana w w ir w^JV< przyłączyła 
się do san ita riu szy  i razem  z nimi 
op a try w a ła  rannych  żc.łnierzy

N iekiedy tego rodzaju  spo tkan ia  z 
N iem cam i kończyły sitj w prost h u 
m orystycznie. O jednej tak ie j tra g i
kom icznej scenie opow iedział mi mój 
szw agier, ko respondent w ojenny, m a
jo r T adeusz Jacek  RolicM, ojciec zna
nego dzienn ikarza  w irszaw sk iego  J a 
nusza Rolickiego.

Pew nego razu jecha ł w raz z k ie
row cą sam ochodem  jednostki na za
chód od K ołobrzegu. r>rvez jak iś  czas 
jechali spokojnie. W pew nym  mo
m encie zam ajaczyła na drodze jakaś 
g rupka  ludzi. K ierow ca, p rzy p a trzy w 
szy się je j b liżej, nagle k rzykną ł z 
przerażenierti:

— O byw atelu  kap itan ie , jak prag- 
,nę zdrow ia... przed nami Szkopy!

— Gdzie?
— N a prawo!

Dokończenie na str. 4



ENERGETYKA
W  1835 roku na łódzkich ulicach 

rozbłysło pierwszych 11 lamp olejowych. 
W 1869 roku rozpoczęto instalowanie 
latarni gazowych. Pierwsze 4 latarnie 
elektryczne — żarowe pojawiły się w 
1908 roku na Nowym Rynku, czyli dzi
siejszym placu Wolności. W , 1939 roku 
280 km ulic oświetlonych było 6.585 
lampami.

Pierwszych 45 jarzeniówek zawie
szono nad łódzkimi ulicami w 1960 ro
ku. W pięć lat później zainstalowano 
pierwsze lampy rtęciowe. W 1975 ro
ku na szczególnie ruchliwych skrzyżo
waniach miasta włgczono pierwszych 
17 wysokoprężnych lamp sodowych. W 
obecną pięciolatkę Łódź weszła z 24.56? 
lampami rtęciowymi, 12.372 lampami 
żarowymi, 2.852 lampami jarzeniowymi 
i 17 lampami sodowymi.

W osta tn im  okresie  s tan  ten  n iew ielk im  uległ 
zm ianom , gdyż od dw óch la t en erg e ty k a  nie 
nad ąża  za potrzebam i, co da je  się nam  w szyst
k im  we 'znaki do te j pory. Od tego też czasu — 
m aw ia ją  p rześm iew cy — spraw dza się na  co 
dzień  paradoksa lne  jeszcze do n iedaw na po
rzekadło , głoszące, że na jc iem n ie j je s t pod la 
ta rn ią .

Rzeczyw iście, zm uszeni jesteśm y likw idow ać 
n iedobory  mocy, og ran iczając w  pierw szym  
rzędzie  pobór energ ii e lek tryczne j przez zak ła
dy  przem ysłow e, pozbaw iając w  dalszej ko le j
ności ośw ietlen ia  ulicznego całe re jony  czy 
dzielnice, a n aw et odcinając dopływ  p rąd u  do 
m ieszkalnych  kw arta łów . O sta tn i ten  zabieg 
nazyw any  je s t zresztą  w fachow ej n o m en k la tu 
rze energetyków  „k a ta stro fa ln y m i w yłączen ia
m i ludności”. S tosow any jes t bow iem  na za
sadzie p rzysłow iow ej o s ta tn ie j de' ki ra tu n k u .

Łódzka en erg e ty k a  je s t in teg ra ln ą  częścią 
k ra jow ego  system u energetycznego, przez co 
do tk liw ie  odczuw a sku tk i niedoborów . O dczuw a 
tym  do tk liw ie j, że jes t pow ażnym  „im porterem ” 
energ ii e lek trycznej, czerpiącym  z państw ow ego 
system u p raw ie  60 p rocen t energ ii niezbędnej 
da  praw idłow ego funkcjonow an ia  m iasta  i jego 
gospodarki.

Łódzki „ im port” energ ii e lek tryczne j rozpo
czął się już w październ iku  1947 roku, z mo
m entem  oddan ia  do eksp loatac ji l!nii w ysokiego 
nap ięc ia  110 kV, łączącej Łódź ze Ś ląskiem . L i
nia ta  budow ana by ła  zresztą  z perspek tyw icz
nym  rozm achem  — jako  pierw sza polska linia, 
pt zystosow ana gab a ry tam i 1 izolacją do p rze
noszenia napięcia 220 kV. S tanow iła  ona rów 
nież p ierw szy elem *nt państw ow ego system u 
e lek troenergetycznego  220 kV: Ś ląsk  — Łódź. 
Je j budow a urzeczyw istn ia ła  udarem niony  przez 
w ybuch w ojny  p ro jek t e lek try f ik ac ji Polski, na
kreślony  już w 1930 roku  przez P o lsk i K om itet 
Energetyczny- Je j budow a w końcu o tw iera ła  
przed Łodzią m ożliw ość szybkiego i w łaściw ego 
rozw oju, przez zw iązanie je j z silnym  pod 
w zględem  energetycznym  Ś ląskiem , k tó ry  od 
tego m om entu  w spom agał m iasto, w którym  
już w pierw szych la tach  odbudow y w ystąp ił 
znaczny n iedobór mocy.

TAKI BYŁ POCZĄTEK

Przypom inając  ten  — jakże  is to tny  d la  roz
w oju  Łodzi — fak t, odw ołaliśm y się już do 
okresu  m iędzyw ojennego. C ofnijm y się zatem  
jeszcze dalej — do chw ili narodzin  łódzkiej 
energetyk i, a więc do roku  1906, w k tó rym  kon
cesję na budow ę i eksp loatac ję  e lek trow ni oraz 
sieci energetycznej w całym  m ieście uzyskało 
n iem ieckie „T ow arzystw o E lektrycznego O św ie
tlan ia  1866”. P rzystąp iło  ono do działan ia  w 
iście łódzkim  tem pie.

7 m aja  1906 roku popłynął po raz p ierw szy 
w Łodzi prąd  elek tryczny  kablem  niskiego na
pięcia, ułożonym  od G rand  H otelu przy ulicy 
T ra u g u tta  3 do posesji przy j l .  P io trkow sk ie j 
37 Ź ródłem  energii był zespół p rądotw órczy  o 
m ocy 60 kW. zainsta low any  w podziem iach 
hotelu. W krótce — bo już 31 1!pca 1906 roku
— w tk a ln i A. D om aniew icza przy ul. W ólczań
sk iej 38 ruszył p ierw szy elek tryczny  silnik o 
mocy 7 kW, co było rów noznaczne z p rzy łą
czeniem  do sieci pierw szego w Łodzi odbioru 
siłowego. W końcu tego sam ego roku m iejska 
sieć sk ładała  się już z 60 km  kabla, doprow a
dzającego prąd  średniego i niskiego napięcia 
m.in. na ulicę P io trkow ską i je j przecznice. 
R ów nocześnie trw a ła  budow a łódzkiej e lek trow 
ni, k tó ra  za inaugurow ała  sw oją działalność we 
w rześniu  1907 roku uruchom ien iem  pierw szego 
turbozespołu  o mocy 1,3 MVA W ciągu p ierw 
szych pięciu la t budow y e lek trow ni je j łączna 
m oc osiągnęła ponad 26 MVA, /.aś m aksym alne 
obciążenie łódzkiej sieci w yniosło w tym  roku 
p raw ie  14 MW.

W okresie  m iędzyw ojennym  — po usunięciu 
sku tków  rabunkow ych  poczynań niem ieckiego 
ok u p an ta  — łódzka energetyka  poczyniła d a l
sze postępy, zw łaszcza w latach 1926—30, k iedy 
ta  u ruchom iono pierw szą linię napow ietrzną  o 
nap ięc iu  30 kV z Łodzi do Pabianic, pod ulicam i 
ułożono ponad 130 km kabli, a w e lek trow ni 
uruchom iono  dw a dalsze tu rbo  jespoły o łącznej 
mocy p raw ie  30 MW. W 1938 roku E lek trow nia 
Łódzka — dysponu jąca  łączną rnocą 100 MW
— zasilała już 127 tysięcy  odbiorrów , zaś m ak 
sym alne  obciążenie w ynosiło w mieście 44 MW.

T rudno  dziś w prost uw ierzyć, że już w m ie
siąc po w yzw oleniu obciążenie Łodzi w yniosło
3.') MW. aby  w końcu 1945 roku  os5ągnąć 50 MW, 
czyli w ielkość nie m ającą odpow iednika w do
tychczasow ych dziejach m iasta.

D ane te na jlep ie j chyba o b razu ją  ogrom ny 
w ysiłek  społeczeństw a m iasta , k tó ie  heroicznym  
w ręcz zryw em  po trafiło  w k ró tk im  czasie za
panow ać nad sku tkam i niszczycielskiej dz ia ła l
ności okupan ta , pobudzając do pracy u n ie ru 
chom ione i zdew astow ane fab ryk i, a także i 
łódzką e lek trow nię, bez k tó re j przecież tak  
przem ysł, jak  i całe m iasto, nie były  w stan ie  
się obejść. W ielki tru d  i w ielki sukces odbudo
wy zrodziły now y problem : niew ydolność w łas

nych źródeł energ ii e lek trycznej, nie n ad ąża ją 
cych za w zrasta jącym i w  zaw rotnym  tem pie 
potrzebam i.

W tedy w łaśnie w  su k u rs  rozw ija jącej się Ło
dzi — w  październ iku  1947 roku  — przyszło 
pow iązanie m iasta  ze Ś ląskiem . Z apotrzebow a
nie na  energię e lek tryczną w ynosiło już wó
wczas 135 MW. N iedobór —  w w ysokości 23 MW
— pokryło  m iasto z system u państw ow ego, roz
poczynając w ten  sposób „ im port” mocy, w zra
s ta jący  potem  z roku  na rok, mimo in tensyw 
nej rozbudow y w łasnych źródeł energii. W 1958 
roku  uruchom iono pierw szy  turbozespół w no
wo budow anej E lek trociep łow ni n r  2. W 1965 
roku  obciążenie Łodzi w yniosło 265 MW, z cze
go 40 MW otrzym yw ało  m iasto  z system u. W
1969 roku  uruchom iona została E lek trociep łow -

lln ie  niskiego nap ięc ia  380/220 V. W pnzypadku 
tego ostatn iego w arto  zaznaczyć, że w Łodzi 
doprow adzono do u n ifikac ji niskiego napięcia 
dopiero w  la tach  sześćdziesiątych, co n ie było 
zresztą ła tw ym  zadaniem , aczkolw iek stanow iło 
w aru n ek  sine qua  non tw orzen ia  now oczesnej 
sieci energetycznej. '

Is to tn y m  elem entem  sieci jes t rów nież 30 
głów nych punk tów  zasila jących  oraz ponad 3 
tysiące s tac ji p rze tw arza jących  średn ie  napięcie 
n a  niskie. Ł ódzka sieć e lek troenergetyczna to 
rów nież cała m asa skom plikow anej a p a ra tu ry
i urządzeń : tran sfo rm ato rów , szyn zbiorczych, 
w łączników , wyłącziników, elem entów  zabezpie
czających, kon tro lu jących , s te ru jących  itd. To 
rów nież m nóstw o now oczesnej au tom atyk i: sa 
m oczynnego pow tórnego załączania, sam oczyn-

n ia  n r 3. W 1975 roku  obciążenie w ęzła łódz
kiego sięgnęło 468 MW. W 1977 roku  podjęła 
prficę E lek trociep łow nia n r  4.

JAK JEST TERAZ

E nergetyka  łódzka rozw ija  się planow o, sy
stem atyczn ie  i praw idłow o. N onsensem  byłoby 
bow iem  dążenie do pokrycia potrzeb  w całości 
w łasną p rodukc ją  energ ii e lek trycznej. P rze
rzucan ie  m ilionów  ton  w ęgla rocznie ze Ś ląska  do 
Łodzi je s t już dostatecznie  kosztow ne i k łopot
liwe, a budow a elektrociepłow ni jąd row ej ra 
czej nam  się nie zapow iada na najb liższą p rzy 
szłość. v

P raw d a  jes t taka , że naw et gdybyśm y posia
dali dw u k ro tn ie  w iększe źródła energii e lek 
tryczne j, to n ie  uchron iłyby  one m iasta  przed 
sk u tk am i k ryzysu  energetycznego. Sporą część 
ts j energ ii m usielibyśm y bow iem  oddać do sy
stem u, co i te raz  nam  się od czasu do czasu 
zdarzą, jeśli sy tuac ja  na to pozw ala, a  okolicz
ności zm uszają.

A zatem  — podkreślm y  to — energetyka  
łódzka w  tym  na jbardz ie j ogólnym  w ym iarze 
rozw ija  się nam  praw idłow o, a naw et z pew 
nym  w yprzedzeniem  w  stosunku  do rosnących 
n ieustann ie  potrzeb. Aby stw ierdzen iu  tem u na
dać bardzie j konk re tn y  kształt, p rzy jrzy jm y  się 
stanow i naszej sieci na dzień dzisiejszy.

Z akład  E nergetyczny  Łódź-M iasto zaw iaduje 
obecnie siecią kab low ą o łącznej długości 10 
tysięcy k ilom etrów , doprow adzającą prąd  do 
440 tysięcy odbiorców , w tym  do ponad 1.000 
zakładów  przem ysłow ych i dużych obiektów  
użyteczności publicznej. Na sieć tę sk łada ją  
się tak  linie wysokiego napięcia 220 kV i 110 
kV, jak  i średniego 15 kV i 6 kV, a w reszcie —

nego załączania rezerw y, sam oczynnego często
tliw ościow ego odłączania, au tom atycznej reg u 
lacji napięcia itd.

N ie bez pow odu sypnęliśm y tu  garścią  facho
w ych nazw  i te rm inów  — znakom icie oddają  
one bow iem  stop ień  skom plikow ania całe j sieci
i je j poszczególnych elem entów , k tó re  sk ład a ją  
się w  sum ie na całk iem  przyzw oH y poziom: są 
na  ty le  now oczesne i n iezaw odne, że pow inny 
sp rostać  nie ty lko  potrzebom  dn ’a dzisiejszego, 
lecz rów nież i w ym aganiom  ju tra .

M iało być jed n ak  o w yprzedzaniu... Łódzka 
siec e lek troenergetyczna połączona jes t obecnie 
z państw ow ym  system em  energetycznym  dw ie
m a stacjam i. W praw dzie przy  obecnym  obcią
żeniu połączenia te z pow odzeniem  w ystarczają , 
p rzygotow uje się już jednak  budow ę kolejnej 
stacji. N ie koniec zresztą  na tym  - •  zap lanow a
no rów nież budow ę czw arte j stacji, p rzystoso
w anej do odbioru  najw iększego, przyszłościow e
go n ie jako  napięc ia — 400 kV. Inw estycje  te 
zaw arte  są w koncepcji rozw ojow ej łódz
kiej energetyk i, s ięgającej roku  1990, a uw zględ
n ia jące j p rognostyczny b ilans potrzeb  i koniecz
ności.

K oncepcja ta  obejm uje  rów nież p rogram  w e
w nętrznego  „porządkow an ia” całej sieci — tak, 
aby  w porę przystosow ana ona została do prze
noszenia i tran sfo rm ow an ia  napięć, do sp raw 
nego i niezaw odnego zasilani^ odbiorców , do 
w y trzym yw ania  n a ras ta jący ch  obciążeń. Jednym  
s na jis to tn ie jszych  elem entów  tego p rog ram u  jest 
zakończenie procesu typ izacji średnich  napięć: 
od w ielu już la t łódzka sieć p rzestaw iana  jest 
konsekw entn ie  i system atyczn ie  na docelowe 
napięcie 15 kV. Je s t ono już w praw dzie  zdecy
dow anie dom inujące, nie w yelim inow ało jednak  
dotąd  całkow icie napięcia 6 kV. I  w łaśnie w
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tym  m om encie n a tknę liśm y  się na przysłow iu* 
w ą dziu rę  w całym , czyli na w yrazis tą  plam * 
n a  p ięknym  obrazie łódzkiej energetyk i.

POWRÓĆMY DO HISTORII

Przed  w ojną  w Łodzi sieć p racow ała na 
średn im  napięciu 3 kV, a n iskim  — 120 V. Po 
w yzw oleniu jed n ak  — w m iarę  rozw oju m iasta
i w zrostu  spożycia energ ii — s;eć ta  okazała  
się być n iedostateczną. U trzym yw anie napięcia
3 kV przy  szybko w zrasta jących  obciążeniach 
było ze wszech m iar niedogodne: coraz w iększe 
przek ro je  kab la  i coraz w iększe s tra ty , nie 
m ów iąc już o w zrasta jących  kosztach now ych 
insta lac ji. Po w nik liw ych  ekspertyzach  łó d tcy  
energetycy  zdecydow ali się na odw ażne posu
nięcie: zdecydow ali się na  podw ojenie p rzepu 
stow ości is tn ie jących  kab li d rogą podw ojenia 
napięcia. W ten  oto sposób Łódź o trzym ała  
sieć 6 kV, do którego to napięc ia dostosow yw a
no ko le jne  je j now e fragm enty . W późniejszych 
jed n ak  la tach  zm ieniła się skala  potrzeb : p rzy 
stąpiono zatem  do tw orzen ia  ,s!ec ' 15 kV. W
1970 roku zdecydow anie i o stateczn ie  odstąp io
no od rozbudow y nap ięc ia  6 kV, kon tynuu jąc  
zapoczątkow aną ju ż  w cześniej w ym ianę elem en
tów  sieci.

Do dn ia  dzisiejszego dochow ało się jed n ak  
w cesntrum Łodzi * w P ab ian icach  — około 
250 km  sieci na napięc ie 6 kV, ? czego w ięk
szość — to kab le  sta re , sprzed 1939 roku , spora 
zas część to k ilkudziesięcio letn ie  „sta ru szk i”, 
p am ięta jące  początki e lektryfikacj*  m iasta. Izo
lacja  dziesiątków  kilom etrów  te j sieci pozostała 
zapew ne ty lko  we w spom nieniach, bo na kablu  
tru d n o  jes t się naw et przez lupę dopatrzyć. 
N adm iern ie  przeciążane, w ysłużone, i zniszczo
ne, w ie lokro tn ie  uszkadzane 1 ła tan e  przew ody 
sygnalizu ją  sw ój agonalny  s tan  n ieustannym i 
aw ariam i.

SIEĆ Z „WĄSAMI”

S ta ra  sieć w ym aga w ięc bezw zględnej rekon
s tru k c ji, w ym aga now ych kab li i now ych s tac ji 
tran sfo rm ato row ych . R ekonstrukc ja  tak a  jest 
prow adzona, zgodnie ze szczegółowym  p ro g ra 
m em  opracow anym  przez Z akład  E nergetyczny. 
P rog ram  ten  zakłada całkow ite  zlikw idow anie 
problem u do... 2000 roku.

P rze raża jąca  ta  w izja je s t rezu lta tem  p o tu l
nego podporządkow ania się przysłow iu: tak  
k raw iec  k ra je , jak  m aterii sta je . Z ak ‘ad E ner
getyczny p rogram u swego nie może zrealizow ać 
w łasnym i siłam i, m usi tu  korzystać z pomocy 
odpow iednich p rzedsięb iorstw  sperjalistycznych . 
P rzedsięb io rstw a te zaś p rzy jm u ją  do swojego 
„przerobow ego p a r tfe la ” rokrocznie ty iko  frag 
m en t zam ów ień łódzkiej energetyk i. Z ap rzą t
n ię te  są tak  dalece now ym i inw estycjam i, że na 
działalność rem ontow ą p rzeznaczają  znikom ą 
zaledw ie, m arg ina lną  część sw oich mocy.

B rak m ocy przerobow ych przedsięb iorstw  
specjalistycznych  jes t rów nież b a rie rą  sto jącą 
n a  drodze rozw iązania nie m nie j istotnego, a 
rów nie dotk liw ego problem u, jak im  jes t tzw. 
ree lek try fik ac ja  ro ln ictw a. P rob lem u, k tó ry  do
tyczy k ilkudziesięciu  wsi, k ilku  tysięcy gospo
dars tw , k ilkudziesięciu  tysięcy ludzi. P roblem u, 
k tó ry  dotyczy przyszłości ro ln ic tw a w łódzkiej 
aglom eracji.

W m inionych la tach , na e tap ie  e lek try fik ac ji 
po lskiej wsi, rzecz sprow adzała  się do zapalenia 
w w iejsk iej zagrodzie te j jedyne j często żarów 
ki, przy k tó re j chłop m iał sobie w ieczorkiem  
poczytać książkę czy gazetę. W dążeniu do jak  
najszybszego w łączenia jak  najw iększej ilości 
żarów ek stosow ano najp rostsze  rozw iązania. 
N ajczęściej od stac ji energetycznej ciągnięto 
jednofazow ą linię o n iew ielk im  p izek ro ju  prze
wodów, zw aną potocznie w ąsem , którego is to ta  
polega na tym , że po k ilku , k ilk u n astu  czy kil
kudziesięciu  k ilom etrach , po zasileniu  iluś tam  
położonych po drodze wsi, nagle po p rostu  się 
kończy. K ończy się na o sta tn ie j w si i kropka.

W ystarczy  teraz, że ten  w ątły  „w ąs”, którego 
uczepiło się k ilka  czy k ilk an aśc :e wsi. uszko
dzony zostanie tuż za s tac ją  — w szystk ie po
zbaw ione są energ ii e lek trycznej, gdyż nie ma 
możliw ości zasilenia ich z innego k ie runku . Nie 
koniec na tym : „w ąs” jes t poow ójnie w ątły , 
gdyż m e został zap ro jek tow any  na w iększe ob
ciążenia — każda dodatkow a żarów ka jes t dla 
niego zagrożeniem , n ie m ów iąc już o telew izo
rze, lodówce, dojarce, pompie. W łaśnie, o pom 
pie już lepiej w cale nie mówić, jak i o jak im 
kolw iek innym  urządzeniu  z s i lń k ie m  w iększej 
mocy. Lepiej w cale nie mówić, gdyż rzadko 
k tó ry  „w ąs” m a trzy  fazy, w ięksiość zaś >vy- 
klucza jak ieko lw iek  siło w e  odbiory energii 
elek trycznej.

T ak  oto — upraszczając  — przedstaw ia się 
sy tu ac ja  w w ielu w siach w ojew ództw a łódz
kiego, k tó rych  rozw ój napo tyka tym  sam ym  
energetyczną barierę .

W brew  jed n ak  pozorom ree lek try fik ac ja  wsi 
m e nastręcza  konieczności bud iwariia całej sie
ci od podstaw . W jednym  m iejscu trzeba prze
dłużyć ty lko  tę sieć o k ilka k ilom etrów , aby 
uzyskać zasilanie z dw óch k ierunków . W innym  
m iejscu  dołożyć trzeba  przew odów  do już is tn ie
jące j linii, aby  m iała ona trzy  fazy. Gdzie 
indziej znów trzeba  zm ienić p rzekró j kabla — 
pow iedzm y z 27 na 50 m m  k w , aby w ytrzy 
m yw ał on odpow iednio w iększe obciążenia.

K oszt całego przedsięw zięcia oszacow ano na 
20 30 m in złotych, co nie jest stosunkow o 
w ielką kw otą. N iestety, nie ma chętnych  do 
przeprow adzenia  szybkiego i kom pleksow ego tej
— proste j w istocie, aczkolw iek żm udnej i p ra 
cochłonnej operacji. P race  tego rodzaju w yko
n u je  w praw dzie  „E lto r” , a le i on — jak  podobne 
przedsięb io rstw a — spycha je na m arg ines sw ej 
działalności, sk up ia jąc  się przede w szystk im  na 
realizacji nowych inw estycji.

N ie ty lko  m egaw aty  — tak  należałoby skw i
tow ać nasze rozw ażania. M ając bow iem  ńa u w a
dze sp raw y  dużej wagi, o w ym iarze ogólnym
i dużym  znaczeniu, nie m ożna trac ić  z pola 
wadzenia ow ych d robnych  „w atów ” — w cen
tru m  Łodzi czy w iejskim  obejściu. B agatelizo
w anie ich przecież, czy w ręcz lekcew ażą ńe, 
może w yw ołać sku tk i, k tórych  usunięcie i na
praw ien ie  w ym agać będzie znacznie w iększego 
w ysiłku  i dużo w iększych nak ładów . n i7 •>
Jęcie w porę odpow iednich kroków  A refleksja  
to  bardziej ogólna — ę ie  ty lko energetyk i 
dotyczy.
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ZDROWIE
i .

Chcem y, aby dzieci się śm iały . W alczymy 
n a w e t o uśm iech dziecka, bo w iadom o: śm iech 
to  zdrow ie i słońce nam  św ieci, gdy śm ie ją  się 
dzieci... Są Jednak  p rzypadk i, k iedy, mim o że 
dzieci się śm ieją, nie są zdrow e. Dotyczy to  na  
p rzyk ład  dzieci z w adam i postaw y. W w oje
w ództw ie łódzkim  m iejsk im  je s t około siedem 
n a s tu  tysięcy  dzieci z w adam i postaw y, dzie
w ięć tysięcy t  w adam i w zroku  1 osiem  tysięcy 
z  w adam i w ym ow y. Jeżeli do te j pory  rodzice 
i służba zdrow ia zajm ow ali się dziećm i z w a 
dam i w zroku, to  w ady  postaw y czy w ym ow y 
n a  ogół uchodziły  ich uw agi. N ie p rzy p ad 
k iem  przecież lecznictw o dysponuje  m in im alną 
ilością m iejsc w  san a to ria ch  (nie licząc san a to 
riu m  w  Sokolnikach), gdzie tak ie  w ady podda
je  się leczeniu.

K toś pow iedział: k rop la  w m orzu; trzeba 
m ieć dużo szczęścia, aby um ieścić tam  cho re
go syna czy córkę.

K toś inny, n iew ątp liw ie  m ądry , doszedł do 
w niosku , że bazę san a to ry jn ą : tę  łódzką i w 
ogóle _  tę  k ra jow ą, m ożna by w w ydatnym  
stopniu  rozw inąć, gdyby ta k  przy jrzeć  się b a 
cznie różnym  (przede w szystk im : kolonijnym ) 
obiektom , k tó re  d zia ła ją  przez dw a, trzy  m ie
siące w  roku , a później zioną pustką.

Są, rzecz jasna , rozm aite  kolonie. Jed n e  o g ra 
n icza ją  się do pól nam iotow ych , inne  do nie o- 
g rzanych  baraków , jeszcze inne  m ają  sw e se
zonowe sied liska  w szkołach. Ale...

M ożna znaleźć i tak ie , k tó re  pow odują zdu
m ienie. Ot, chociażby te  „P am otexu" (P ab ia
nick ich  Z akładów  P rzem ysłu  B aw ełnianego), 
w ybudow ane 1971 roku , n iby ty lko  na  uży tek  
trzech  m iesięcy w akacy jnych , a przecież... w y 
posażone po k ró lew sku : ko tłow nia, sp raw ny 
system  ogrzewczy, w anny, n a try sk i, k ilka  sal

część personelu , k tó ra  ginie n ie jako  w  cieniu 
kam er te lew izy jnych  i m ikrofonów  rad iow ych , 
a k tó ra , oddelegow ana do san a to riu m  przez 
„P am otex”, spełn ia  tu ta j  rów nie w ażną rolę.

Aby nie ograniczać się do opisyw ania now e
go obiektu , chciałbym  w ypunk tow ać w  sw ojej 
re lac ji dw a problem y. P ierw szy , to  oczywiście 
cenna in ic ja tyw a łódzkiego ZOZ oraz skw ap li
wa, n iem al en tuz jastyczna  w spółpraca P ab ia 
nickich  Z akładów  P rzem ysłu  B aw ełnianego. 
F a k t ten  s tw arza  po p ro s tu  p recedens, udow ad
nia, iż przy  odpow iednich  s ta ran ia ch  m ożna by 
zorganizow ać n a  te ren ie  w ojew ództw a łódz
kiego, a także  w ojew ództw  ościennych, jeszcze 
k ilka tego ty p u  placów ek, k tó re  w  pełn i roz
w iązałyby sp raw ę lecznictw a sanato ry jnego  i 
rehab ilitacy jnego  dla najm łodszych. W w ielu 
w ypadkach pociągnęłoby to  za sobą n iew ą tp li
wie konieczność dodatkow ych inw estycji (nie 
w szystk ie sezonowe, ko lonijne i w ypoczynko
we obiek ty  są ta k  dobrze w yposażone, jak  te  
„P am o tex u ”), byłyby rów nież zapew ne tru d n o 
ści ze skom pletow aniem  personelu  — nie za
pom inajm y, że w opisyw anym  w ypadku  re k r u 
tu je  się on p rzede w szystk im  z Łodzi i P a b ia 
nic, że został n ie jako  przeniesiony do K olum ny 
„czasow o”, na tu rn u s  czy dw a. w dalszym  c ią 
gu pob ierając pensje  ze sw oich sta rych  m iejsc 
pracy. S an a to riu m  nie je s t w pełn i sanato rium , 
la tem  zam ieni się znow u w kolonie dziecięce. 
C hyba, że... chyba, że rozw iązano by sp raw ę 
tale, aby sanato rium  mogło funkcjonow ać 
okrąg ły  rok , to  znaczy w m iesiącach letn ich  
i w  czasie zim ow ej p rzerw y  w akacy jnej p rze
byw ałyby tu  oczywiście (przede w szystkim ) 
d z i e c i  pracow ników  „P am otexu” 1 kooperu ją -

się tem u  z b liska  1 pom yśleć.
N a p y tan ie  dzienn ikarza:
— Czego państw o spodziew acie się po san a 

to riu m  1 jak ie  óno  p rzyniesie  k onk re tne  w yn i
ki? — lekarze , fiz jo terapeuci, p ie lęgn iark i 1 w y
chow aw cy przez chw ilę  milczą.

P y tan ie  Jest naiw ne, w  pew nym  sensie — 
głupie. Czy rzeczyw iście m ożna w yleczyć dziec
ko w  ciągu tych  pięciu, sześciu tygodni ze 
skrzyw ien ia  k ręgosłupa, albo z kolanow ego 
p rzykurczu? N ie, n ik t nie spodziew a się takich  
cudów , ale...

Znow u to  ale. L ekarz  mówi:
— P ierw szy  w niosek, jak i się nasuw a, to  póź

ne  i p rzypadkow e rozpoznanie choroby przez 
rodziców. W w ielu  środow iskach rodzice igno
ru ją  po p ro s tu  owe n iew ielk ie  „p rzek rzyw ie
n ia ” i „p rzykurcze”, u k ry w a ją  Je przed sąs ia 
dam i, albo w ręcz bagate lizu ją , z nadzie ją , że 
sam e z czasem  przejdą . Ów w styd  czy n ie f ra 
sobliwość rodzinną m ożna by jeszcze zrozu
mieć, gorzej, k iedy nie zauw aża nic szkoła. A 
proszę pom yśleć: w  szk o łach 'n ib y  prow aozi się 
lekcje  w ychow ania fizycznego, dzieciaki rozb ie
ra ją  się i ćw iczą, ta k  p rzynajm n ie j w ynika 
z rozk ładu  zajęć... .

O bserw u jąc  ćw iczenia reh ab ilitacy jn e  dzieci, 
prow adzone przez fiz jo te rapeu tów  na sali g im 
nastycznej w  K olum nie, od razu  m ożna się 
zgodzić z w nioskam i lekarza. W ychow anie f i
zyczne tr a k tu je  się w  w iększości szkół podsta 
w ow ych, jak o  zajęcie uboczne, w  g runcie  rze
czy — zbędne. U czniow ie n ie m a ją  podstaw o
w ych naw yków . Jeś li p ada  kom enda: ręce 
p rzed  siebie!, część ćw iczących reag u je  z opóź
nieniem , a część podnosi je  w  górę. Jeś li fiz jo 
te rap eu ta  w oła: k ładziem y się na plfecach, 
część k ładzie  się na b rzuchu . Jeś li m ów i: te 
raz  b iegniem y w zdłuż b ia łe j lin ii boiska, dzie
c ia rn ia  biegnie w e w szystk ich  k ierunkach , zde-
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W  K O L U M N IE
te lew izy jnych  i k ilka św ietlic , sa la  w idow isko
w a i ogrom na sala g im nastyczna, w  k tó re j mo
żna grać o m istrzostw o E uropy w koszykówce, 
znakom icie w yposażona kuchn ia , z jad a ln ią  na 
trzy s ta  m iejsc (zatem  trzy sta  w ygodnych łóżek 
w  obszernych i este tycznych  pokojach), labo
ra to riu m , czytelnia, b ib lio teka, sep a ra tk i, ogró
dek Jordanow ski, obok którego, w  osobnych, 
le tn ich  pom ieszczeniach, znaleźć można k ręg ie l
nie, sto ły  ping-pongow e, au tom aty  do g ier 
zręcznościow ych, n ieczynna k aw iaren k a , no 
i w reszcie — cały, ogrom ny ob iek t za jm u je  po 
nad  dziew ięć h ek ta ró w  lasu  — w span ia łą  ścież
kę zdrow ia o dw udziestu  dw u „stac jach ” oraz 
duży, odkry ty  basen.

Nic dziw nego, że w  te j sy tuacji Aespńł O pie
ki Z drow otnej M atk i i D ziecka W Łodzi, Za
poznaw szy się z lis tą  około stu  nie w y k o rzy sta 
nych ośrodków  w ypoczynkow ych, sporządzoną 
przez dy rekcję  R esortow ego Zaplecza S ocja lne
go P rzem ysłu  Lekkiego, m om entaln ie  zdecydo
w ał się na kolon ijny  ob iek t „P am otexu” w K o
lum nie  i w ten  oto sposób, we w rześn iu  bie
żącego roku , uroczyście otw orzono S ana to rium  
R ehab ilitacy jne  d la  Dzieci z  W adam i Postaw y.

N ie było to  byna jm n ie j o tw arc ie  sym boliczne, 
bow iem  już w  k ilk a  dni później, k iedy po je
chałem  tam  zebrać m a te ria ł do repo rtażu , sa 
n a to riu m  funkcjonow ało  z zachow aniem  w szei- 
k ich rygorów  -  bez m ała stu  pacjen tów  (49 
chłopców  i 46 dziew czynek), nad  k tó rym i sp ra 
w ow ali opiekę: oddelegow any przez ZOZ le 
k a rz  ped ia tra , za trudn iony  w  pełnym  w y m ia
rze godzin (k tóry  zresztą  p rzeprow adził s*  
okresow o do ośrodka i może in terw en iow ać o 
każdej porze), lekarz  ortopeda u rzędu jący  dw a 
razy  w tygodniu , dw óch fiz jo te rapeu tów  szcśl 
w ykw alifikow anych  p ie lęgn iarek , p racu jących  
przez całą dobę (po dw ie) na trzy  ośm iogodzin
ne zm iany oraz p ię tn as tu  w ychow aw ców  na 
czele z m ag istrem  Jan em  B oldow skim , k ie 
row nik iem  w ychow ania.

A by oddać w szystk im  spraw iedliw ość, trzeba  
by jeszcze w yliczyć salowe, sp rzątaczk i, p o r
tie rów  1 palaczy, no i trzy  kuch ark i, a wię£ tę

cych z nim  zak ładów , ale na  zasadzie kolonii 
zdrow otnych, pod opieką lekarzy.

Słyszę py tan ie :
— A co z naszym i zdrow ym i dziećmi? M ają 

spędzać w akacje  w sanato rium ?
O dpow iem  na to później. T eraz  ograniczę się 

tylkcu-do uw agi, iż ciągłe, dw unastom iesięczne 
działan ie  lecznicze zapew niłoby placów ce s ta tu s  
1 przyw ilej praw dziw ego sana to rium . O ddelego
w ani czasowo pracow nicy ze sw oich stanow isk  
w  Łodzi i P ab ian icach , o trzym aliby  w K olum nie 
s ta łe  e ta ty . L ekarz  p ed ia tra  sta łb y  się n a 
czelnym  lekarzem  placów ki, k ierow nik  w ycho
w an ia  — zastępcą d y rek to ra  do sp raw  w ycho
w ania, k ierow nik  adm in is tracy jn y  — zastępcą 
d y rek to ra  do sp raw  adm in is tracy jnych . itd. 
S p raw a nie polega tu  w yłącznie na nom enk la
tu rze, n a  ty tu łach , lecz na tym , że pracow nicy 
m ogliby zw iązać z p laców ką sw ój los, sw oje 
am bicje  i cele, że m ieliby poczucie trw a łe j w ię
zi z ośrodkiem , w  k tó rym  — ja k  dotychczas 
czu ją  się ty lko  sezonow ym i Judym am i. T ym 
czasem  — pełnych e ta tó w  dać im nie można 
(w łaśnie ze w zględu na owe zim ow e i letn ie 
p rzerw y kolonijne), albow iem  pracow aliby 
w ów czas ty lko  przez osiem  m iesięcy w  roku, 
a b ra li pieniądze za dw anaście; tak  dobrze (czy 
niedobrze) to  jeszcze w Polsce nie ma!

W iedząc, że problem  ten  leży na  sercu  za in 
teresow anym  stronom  i je s t p rzedm iotem  w n ik 
liw ych rozw ażań, k tó re  w cześniej czy później 
przyniosą w łaściw e rozw iązanie — chciałbym  
zająć się te raz  drugim . Isto tnym  zagadnieniem , 
jak im  je s t sam a reh ab ilitac ja .

Otóż, pa trząc  na  ow ą se tkę  dzieci w  K olum 
nie, m ożna by pom yśleć, Iż m am y do czynienia 
z osobnikam i całk iem  zdrow ym i. Oczywiście — 
p a trząc  okiem  d y le tan ta , k tó ry  n ieszybko od
k ry je , że ten  chłopiec czy dziew czynka cierpi 
na sk rzyw ienie  kręgosłupa, tam ten  na przy 
kurcz ko lana, a ów na  szpotaw ą stopę. Na 
p ierw szy  tu rn u s  tra fiły  dzieci ze stosunkow o 
niew ielk im i schorzeniam i, następne  tu rn u sy  
będą  cięższe, p rzypadk i tru d n ie jsze , n ie 
m niej i te raz  je s t co leczyć. W arto  przyjrzeć

rza jąc  się zo sobą i popychając. T rzeba ty 
godnia lub  dw óch w ytężonej p racy, aby n a u 
czyć pacjen tów  praw idłow ego reagow an ia  na 
polecenia i w drożyć g rupę  w e w łaściw y ry tn i. 
Szkoła nie nauczyła  tego, niestety.:. W szkole 
zaw sze w ażniejsza je s t m atem atyka : g im nasty 
ka  um ysłu, od w ychow ania fizycznego: g im n a
styk i ciała, w życiu n ieraz  byw a odw rotnie... 
W eźmy pod uw agę tę  opinię, skoro  fo rm u łu ją  
ją  nie sportow cy i nauczyciele w uefu , a lek a 
rze i fiz jo terapeuci, tw ierdzący  zgodnie, że dw ie 
godziny g im nastyk i w  tygodniu  to m ało, bez
nadzie jn ie  m ało, ty m  bardzie j, że najw yżej 
og ran iczają  się one do beztro sk ie j zabaw y z 
piłką.

R ozm aw iam  z A nną O lejniczak i S tefanem  
P ostrychem , k tórzy  skończyli a k u ra t zajęcia /. 
p ięciom a w yodrębnionym i g rupam i. T łum aczą 
mi, na czym polegają ćw iczenia. P rzek ład a jąc  
to na język  dy le tan tów , trzeba  znać schorzenie 
każdego dziecka i poza ćw iczeniam i zbiorow y
mi prow adzić rów nież zajęcia  indyw idualne.

— M oglibyście państw o podać jak ieś kon
k re tn e  przypadk i?

— W ady postaw y, najczęściej skrzyw ienia 
kręgosłupa, po legają  zw ykle na osłabieniu  pew 
nej g rupy  m ięśni. Po zlokalizow aniu  ich. dąży
m y do tego, aby je  wzm ocnić — p ac jen t pod
nosi, na p rzyk ład , dw a razy  lew ą ręk ę  w gó
rę, a cztery  razy  p raw ą, trzy  razy  rob i skłon 
w  lewo, sześć razy  w praw o. W w ypadku p rzy 
ku rczu  m ięśni kolanow ych (zginaczy kolan), 
s ta ram y  się poprzez odpow iednie ćw iczenia roz
ciągnąć te  m ięśnie — pow oli, system atycznie, 
poprzez ćw iczenia na  m atach  1 kozłach. Z n a j
cięższymi p rzypadkam i pracu jem y poza grupą. 
N a raz ie  ograniczam y się ty lko  do te ra p ii* ru 
chow ej, u rozm aicając ją  rów nież zabaw am i czy
sto sportow ym i, ja k  na p rzyk ład  rzucaniem  p ił
ki do kosza, ale z czasem , w  lew ym  skrzydle 
budynku , będziem y m ieli rów nież do dyspozy
c ji inne środk i te rapeu tyczne , jak  d ia term ię  
kró tkofa low ą, soluxy, kw arców ki, d iadynam ik  
czy p a ra fin o sta t.

— N a efek ty  leczenia trz eb a  jed n ak  czekać 
długo, nie za ła tw i się „d efek tu” ko lana czy 
k ręgosłupa w trak c ie  jednego, parotygodniow e- 
go tu rn u su ?

— Oczywiście, że nie. P roszę jed n ak  popa
trzeć, ja k  bardzo  dzieci w ciągają  się w  nasze 
zajęcia, ja k  bardzo  Je lubią. Z adaniem  san a to 
riu m  je s t w drożyć im  tę  m iłość do ćwiczeń, 
w łaściw ych ćwiczeń, na  trw ałe , ta k  aby p o w ra
cając do dom ów  i szkół, system atycznie  je  kon
tynuow ały . W tedy, po k ilku  m iesiącach, albo 
la tach  z pew nością przyniesie  to  pożądane 
efek ty , w  w ielu  w ypadkach  — aż do całkow i
tego w yleczenia. \
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M inął tydzień , p rzyszła p ierw sza niedziela od
w iedzin, p rzy jechali rodzice.

Zw ykle dzieci skarżą  się na w szelki w ypadek  
m atce czy ojcu — a to  lekarz  n iedobry, a to 
siostra  oschła, a  to  w ychow aw ca surow y.

O dziwo, tu , w K olum nie, nie było żadnych 
skarg , ty lko  jeden  chłopiec chciał koniecznie 
w racać do domu, rozkleiła go w izyta m atk i, 
inne dzieci w  w ieku siedm iu, ośm iu i dziew ię
ciu la t zaaprobow ały  sw oją k w aran tan n ę . 

S łyszałem  py tan ie:
— J a k  w as żyw ią?
O dpow iedź b y ła  zaw sze ta sam a:
— B ardzo dobrze.
„P am otex” m a sw oją chlew nię, sy s tem aty 

cznie zao p a tru je  san a to riu m  w  m ięso. M aria  
Sobczak, szefowa kuchni, go tu je  sm acznie, a po
siłk i są  nad  w yraz  obfite, choć s taw k a  dzien
na  na jed n ą  osobę je s t n iew ielka. D aje to  d u 
żo do m yślenia: n ik t po p ro s tu  nie k radn ie , 
n ik t n ie w ynosi w ieczoram i to rby  w ypchanej 
„zaoszczędzoną” w ędliną i m ięsem , jak  to, n ie 
s te ty , dzieje się w  n iek tó rych  dom ach w cza
sowych.

M atk i zgłaszają  się na rozm ow ę z lekarzem , 
k tó ry  zresztą  ty lko  w dw óch, czy trzech  w y
p adkach  zm uszony był w yłączyć dziecko z za
jęć san a to ry jnych  i w ysłać je  k a re tk ą  na ob
se rw ację  do szp ita la  (podejrzenie choroby se r
ca). P rzezięb ien ia  leczy si«f na m iejscu, w  Izo
la tkach . Tego dnia, w  niedzielę, Izolatk i były 
puste.

Rodzice rozm aw iali także  z w ychow aw cam i 
poszczególnych g ru p  1 z k ierow nik iem , Jan em  
Bołdow skim . J a k  się syn, czy có rka sprawuje* 
w  sanato rium ? Ja k  się uczy w  szkole?

Nie zapom inajm y , że po ćw iczeniach re h a b i
litacy jnych  i k ró tk im , czterdziestop ięciom inuto- 
w ym  odpoczynku poobiednim , w szystk ie dzieci 
m aszeru ją  pod opieką w ychow aw ców  do szko
ły-

— Z ajęcia  — m ów i m gr Bołdow ski — tr w a 
ją  od 14.30 do 17. Szkoła w  K olum nie zaczęła 
pracow ać w zw iązku z naszym i p ensjonariu sza
m i na dw ie fcełne zm iany. Je s t to kolejny  przy
k ład  dobrej w oli ze s trony  ku ra to riu m , za in te
resow anych , uczących po godzinach pedago
gów oraz dy rek to rk i szkoły, pan i m ag ister Sar- 
wy.

— Jed n ak  sam o doprow adzenie i odprow a
dzenie dzieci ze szkoły, k tó ra  zn a jd u je  się dość 
daleko, zab ie ra  sporo  czasu.

— To praw da. D ruga zm iana naszych san a 
to ry jnych  w ychow aw ców  rozpoczyna pracę 
w łaśn ie  od odbioru  s tam tąd  w szystk ich  p ięciu 
grup.

— Ideałem  by łaby  w ięc szkoła na m iejscu?
— Tak. I są chyba na  to  szanse, w  przy

szłości.
W szystko w skazu je  na to, że sana to rium  ma 

przed sobą przyszłość. Poza szkołą, labo ra to 
riu m  i gab inetem  te rapeu tycznym , myśli się 
rów nież pow ażnie o budow le drugiego, a le 
ju ż  k ry tego  basenu , k tó ry  nie byłby przecież 
kap ryśnym  luksusem , a w ażnym  akcentem  w 
procesie reh ab ilitac ji.

Na razie  w san a to riu m  je s t ty lko  se tka  dzie
ci. A le czas robi sw oje. Za k ilka m iesięcy, w 
szpitalach , w  poradniach  pediatrycznych , le k a 
rze uśw iadom ią sobie, że is tn ie je  „coś tak iego” 
w K olum nie, u św iadom ią  to  sobie uw ażni naiu- 
czyciele w  szkołach I trosk liw i rodzice. W ów
czas zapew ne, drogą selekcji, tra fia ć  tam  bedą 
najcięższe przypadki. Jedno  je s t p tw n e : już te 
raz, w  ciągu roku, K olum na je s t w  s tan ie  p rzy 
jąć  około tysiąca pacjen tów . C hw ała za to 
w szystk im , co przyczynili się do pow stan ia  
ośrodka, k tó ry  z m artw ej, sezonow ej kolonii 
p rzekszta łc ił się w  w ażną, tę tn iącą  życiem p la 
ców kę leczniczą, dom agającą się naśladow nic
tw a.

Dalszy ciqg ze str. 2;

K oresponden t spo jrzał. R zeczywi
ście w odległości może 30—40 .k ro 
ków  s ta ła  g rupa  żołnierzy n iem iec
kich. Na oko z 15 chłopa. S y tuacja  
g roźna. 15 na 2? Co rtb ić ?  Na w oj
nie nie m a czasu na rozm yślania. 
T rzeba  od razu  decydow ać.

w idok z m iejsca zaham ow ał wóz 1 
k rzy k n ą ł z radości:

— P o d d a ją  się, obyw ate lu  k ap lta -
nie!

S to jący  n a  czele g ru p y  N iemiec 
trzasn ą ł obcasam i i zam eldow ał za
ch ry p n ię ty m  głosem :

— H e rr  O tfiz ier, bitte... nehm en  Sie 
uns in gefangen...!

Szofer u staw ił jeńców  w dw usze-

d o n o s z ę
Z FRONTU

— W al prosto, na pełnym  gazie! — 
rozkazał korespondent.

— A jak  zaczną do nas strzelać.
— W al, rozkazuję!
K ierow ca s ta ra ł się w ym inąć grupę 

w roga, ale h itle row cy  jakby  na p rze
kór zagrodzili drogę. C hw ila n ap rę 
żonego oczekiw ania. W tem  od grupy  
odłączył się jeden  z żołnierzy, s ta 
n ą ł pośrodku  szosy ' podniósł do 
góry n a jp ie rw  jedną, potem  drugą 
rękę. Inn i poszli za jego przykładem .

K ierow ca na ten  n iespodziew any

•  • •

regu i kazał im szybko m aszerow ać 
w k ie ru n k u  najb liższej placów ki. Po
pędzał ich przy tym  n iem iłosiern ie  z 
w ozu, w rzeszcząc na cały głos:

— Schnell, schnell! K elne Zeit! 
K orespondenci przew ażnie  byli m i

le w idziani w jednostkach . P rzy jm o
w ano  ich serdecznie 1 Jak na w a ru n 
ki fron tow e n ieraz  dość okazale. Oto 
j a k  w yglądało  tak ie  trz y ję c le :

W rozw alonej jak ie jś  chacie w ie j
sk ie j lub  w stodole, r a  zw ykłe j po
d łużnej desce, spoczyw ającej na
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dw óch sto łkach , ustaw iano  zdobyczną 
zastaw ę porcelanow ą, czasem  naw et 
s re b rn ą  i jedzono w n ie j obiad  żoł
n iersk i. P ito  w y traw n e  w ina rów nież 
w zdobycznych kryszta łow ych  k ie li
chach  i często, jak  na p rzyk ład  w 
Poenitz , gdy się je  trzym ało  przy 
u stach , na ich za łam an iach  g ra ły  tę 
czą re flek sy  n iedalek iego  pożaru.

T rudno  by m i było, po ty lu  la tach , 
w ym ienić w szystk ich  żołnierzy  i ofi
cerów , k tó rzy  s ta n o w li sk ład  oso
bow y poszczególnych redakc ji gaze
tek  fron tow ych . Byli to  nie ty lko  re 
dak to rzy  i korespondenci w ojenni, p i
szący a r ty k u ły  i repo rtaże , a le  także 
zeceirzy, gońcy, k ierow cy, k tó rzy  z 
nap isanych  ju ż  płodów  d z ien n ik a r
skich tw orzyli sam ą gazetę, d ru k o w a
li ją  i rozw ozili po jednostkach .

N ajw iększy  sk ład  osobow y stan o 
w iła  redakc ja  c en tra ln e j gazety WP 
„Polska Z b ro jn a”. P rzeszli do niej z 
„Ż ołnierza W olności” red ak to r na
czelny H en ryk  W erner, Eugeniusz 
K roniew icz, Leon P rzem ski, z „Głosu 
Ż o łn ierza” K aro l B aran ieck i, H enryk  
B ochenek, B enedyk t B rykczyński, 
M ieczysław B rzezicki, T adeusz H aber, 
A nna Jakub iszyn  (obecnie T a ta rk ie 
wicz), A dam  K ostaszuk. B ronisław  
K ról, F ranciszek  L ew andow ski, Em il 
P laner, T adeusz Jacek  R olicki, H en
ry k  S perber, T eofil U rniaż.

S ta łym i p racow nikam i redakc ji 
„Polski Z b ro jne j”  byli także  znani 
pisarze, odbyw ający  w ów czas służbę

w ojskow ą, jak  S tan isław  Brucz, R y
szard  M atuszew ski, w ym ieniony już 
Leon P rzem ski, S tan isław  R yszard 
D obrow olski i inni.

W ielu red ak to ró w  1 koresponden
tów  redakc ji „Polski Z b ro jn e j” zm ar
ło w ciągu  o sta tn ich  lat: H. B oche
nek, B. B rykczyńsk i, F K roniew icz, 
T. H aber, T. Jacek  Rolicki, T. U rniaż, 
z p isarzy: S. B rucz 1 L. P rzem ski.

N a jbardz ie j łu b ianym  przez nas by ł 
H en ryk  W erner. Był naczelnym  re 
d ak to rem  p ierw szej gazetki fron tow ej 
„Ż ołn ierza W olności” , a póź.ńiej „Pol
ski Z b ro jn e j”. Po w ojnie pełn ił s ta 
now isko zastępcy prezesa K om itetu  
do sp raw  R adia i T elew izji w W ar
szaw ie. N ie pam iętam , żeby kiedyś 
kogoś u k a ra ł, żeby k > d y ś  podniósł 
głos. A m im o to w naszym  zespole 
panow ała w zorow a dyscyplina i sza
cunek  d la  naczelnego. Czy baliśm y 
się go? Nie. N ie baliśm y się, tylko 
po p ro s tu  ogrom nie i zw yczajnie po 
ludzku  bardzo  lubiliśm y go za jego 
dobry , p rzepo jony  Jakaś szczególna 
życzliw ością stosunek  do człow ieka, 
za trosk liw ość  i pam ięć o ludziach.

D ow odem  jego życzliwości może 
być n astępu jący  fak t: Po przen iesie
niu red ak c ji „Polski Z b ro jn e j” z L u
b lina  do Łodzi, przez pew ien czas 
by łem  red ak to rem  technicznym  gaze
ty. P ew nej nocy o trzym ałem  od se
k re ta rz a  pism a kpt. E. K m niew jcza 
korespondencję  T. Jacka Rolickiego 
o przyjeździe m arsza łk a  T ito  do P o l

ski. T y tu ł korespondencji b rzm iał: 
„P ow itan ie  m arszałka  T ito  u granic 
R zeczypospolitej”. Tym czasem  zecer, 
sk łada jący  ty tu ł, p ierw szy jego w y
raz  złożył m yln ie  jako  „P ow stan ie”. 
Poniew aż a r ty k u ł dodatkow o był 
sk ładany  już po zam knięciu num eru , 
tuż nad ranem , ty tu ł P ow stan ie  m a r
sza łka  T ito  u granib Rzeczypospoli
te j” poszedł z n iezauw ażalnym  b łę 
dem  na k a lan d e r i na m aszynę ro ta 
cyjną. Na szczęście zauważy) błąd 
p ierw szy  red ak to r W erner, m ieszka
jący  podów czas przy u ' M ickiew icza 
12. T elefonicznie p r/.frw ał dalszy 
d ru k  gazety 1 zarządził w ycofanie 
w ydrukow anych  już '-gzem plarzy. A 
m nie za n iedopatrzen ie  b łędu skazał 
na tydzień  aresz tu  d o m o ^ g o  Po ty 
godniu, k iedy  m nie spo tkał, zapyla ł 
życzliw ie:

— No, jak , odpoczęliście sobie przez 
ten  tydzień?

Nie sposób m ów ić o każdym  z 
osobna. K ażdy z nich by ł na sw ój 
sposób ludzki, życzliwy Wszyscy, i 
ci, k tó rzy  odeszli, i c \  k tó rzy  są  je
szcze . w śród nas, pozostaną we 
w dzięcznej naszej pamięci na zawsze. 
Jako  k ro n ik arze  doniosłych w ydarzeń 
tam ty ch  czasów, jako  piew cy czynów 
bohatersk ich  Ludow ego W ojska Pol
skiego w w alkach  od Lenino aż po 
B erlin.

FRANCISZEK LEWANDOWSKI
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Foto: R. Ł ucyszyn  
U dało m l się n a  odcinku m oje j specjalności doko

nać, pospołu z m oim i uczniam i i kolegam i, ie  (ódzki 
ośrodek archeologiczny s ta l się znany  w  ska li m ię
dzynarodow ej.

A ż d ziw  m nie  bierze, ie  
bez mała pól m ego 7 1-letnie- 
go żyw o ta  w ypad ło  m i sp ę 
dzić w  Łodzi! A  przecież aż 
do począ tków  roku  1945 nic 
nie w ska zyw a ło  na to , że w łaś
nie w  ty m  m ieście  będę mógł 
coś zdziałać na polu ta k  m i 
bliskiej nauki o najdalszej 
przeszłości naszego kraju.

Bo oto przez 4 lata w n ika 
łem  w  je j arka na w  czasie 
studiów  i p ra k tyk i m uzealnej 
u znakom itego  profesora Jó 
zefa  K ostrzew skiego  w Poz
naniu, przez 14 dalszych lat 
z całym  zapałem  pracow ałem  
w dziedzin ie prahistorii w  
w arszaw skim  P aństw ow ym  
M uzeum  A rcheologicznym  ja 
ko  asystent, a d iunk t i d y re k 
tor te j insty tucji, a ju ż  też 
się sposobiłem  do  objęcia za
proponow anej m i ka tedry  
prehistorii na U niw ersytecie  
W ileńskim  począw szy od 1 
w rześnia  1939 r.

A  tu  U w ojna  św iatow a. 
W arsztat pracy i  dom  zn i
szczone grun tow nie w  po w 
stan iu  w arszaw skim . Po w o j* 
nie zna lazłem  się w  Łodżi, 
gdzie odnalazłem  sw ego  
daw nego kolegę ze stud iów  
poznanskich  i z  pracy w ar
szaw skiej, Jana D ylika, k tó 
ry tu ż  po osw obodzeniu  Ło
dzi znalazł się w  tym  b lisk im  
jego sercu m ieście, ja ko  przed  
w ojenny jeszcze w ykładow ca  
łódzkiej filii „W olnej W szech
nicy P o l s k i e j Z  ja k im  podzi
w em  pa trzy ło  się na tego n ie
zw ykłego, dynam icznego czło
w ieka, w spółtw orzącego w raz  
z prof. T. V iew egerem  bu
dzące się na now o życie nau
kow e Łodzi, a w ięc przede 
w szystk im  U niw ersytet Ł ó d z
ki i Łódzkie  Tow arzystw o  
N aukow eI To w  m ieszkaniu  
pp. pro fesorow stw a D ylików  
przy  ul. S ien k iew icza , to w  b y 
łym  ho teliku  przy  ów czesnej 
ulicy Z aw adzk ie j (dziś ul. 
P róchnika) 7, to gdzieś w  
G rand H otelu i jeszcze gdzieś 
indziej, tw orzono gorączkowo  
(budując z  jed n e j strony na 
dobrych chęciach, a zw alcza
jąc z drugiej strony rozliczne  
głupstw a), zręby na jrozm ait
szych in s ty tu c ji naukow ych  i 
ku ltu ra lnych  Łodzi. W iększość  
z  n ich  m iała  się w  latach póź
n ie jszych  dobrze rozwinąć, 
n iektóre w spaniale, ja k  np. 
In s ty tu t G eograficzny U ni
w ersy te tu  Łódzkiego pod k ie 
runk iem  prof. dr. Jana D yli
ka.

Znaczna część profesury  
tw orzącego się U niw ersytetu  
Łódzkiego a zarazem  zaląż
ków  późn iejszej A  kadem ii 
M edycznej i P olitechniki 
Ł ódzk ie j zam ieszka.la w e  
w zm ia n ko w a n ym  ju ż  hoteli
ku, o nieszczególne) zresztą  
reputacji przedw ojennej. B y 
ły przecież i tak ie  m om enty, 
że dr M. G luth , przedstaw i
ciel u n iw ersy teck ie j rady za
k ładow ej, m usia ł w  w es tyb u 
lu ho te low ym  uroczyście, z 
gestam i d ram a tycznym i za 
ręczać m ilic ji obyw atelskiej, 
że profesorscy lokatorzy po 
szczególnych pokoi całkiem  
godnie się spraw ują  w  czasie 
nocnego spoczynku. Ach, cóż 
to  było  za barw ne i c iekaw e  
tow arzystw o  ci rozb itkow ie  z 
naszych przedw ojennych  u n i
w ersytetów , grom adzący się 
na spożycie c ienkich  zupek  
lub na w ypicie lurow atej ka 
w y zbożow ej, ale też  i  na w y 
słuchanie refera tów  n a u ko 

w ych  i na d ysku sje  w  je d 
nej z  sa lek tego h o te liku ! S i
ła byłoby o ty m  pisać, ale 
ograniczę się do sw ojego oso
bistego drobnego w ycineczka  
w obrębie tego now o pow sta
jącego łódzkiego św ia tka  nau- 
Icowego.

I ta k  oto n iebaw em  zosta
łem  m ianow any profesorem  
U niw ersyte tu  Łódzkiego, na j
p ierw  ko n tra k to w ym , w krótce  
po tem  n a dzw ycza jnym  i po 
k ilku n a stu  latach zw ycza j
nym , a zarazem  k ierow n i
k iem  now o pow sta łe j ka ted ry  
preh istorii, pó źn ie j p rzem ia 
now anej na ka tedrę  archeo
logii UŁ. T en  „gładki start'’ 
zaw dzięcza łem  zarów no d o ku 
m entom , szczęśliw ie ura tow a
n ym  z pożogi w arszaw skiej, a 
pośw iadczającym  m oją przed
w ojenną  habilitację poznań
ską i niedoszłą  pro fesurę  
w ileńską, ja k  i też w ie lk ie j 
życzliw ości grona ludzi, orga
nizu jących  U niw ersytet Łódzr 
ki, z  k tórych  szczególnie 
w dzięczn ie  w spom inam  prof. 
J. D ylika  i ówczesnego, bar
dzo energicznego prorektora  
UŁ, prof. L u d w ika  K olankow  
skiegb, no i  także dzięH . te 
m u, że m ogłem  w ykazać  się 
pew n ym  dorobkiem  badaw 
czym  i p iśm ienn iczym  na 
przestrzen i k ilku n a stu  lat.

P ierw sze w yk ła d y  o dbyw a
ły  się w  gm achu S zko ły  W łó
kienn icze j przy ul. Ż erom skie
go 115. W ykłada łem  dla  
szczupłego grona studentów , 
k tó rzy  bardzo n iedaw no po
w rócili do norm alnego bytu  
po k ilku  latach ciężkich  par
tyzanckich  perypetii lub po 
przym usow ej pracy na ob
czyźnie w  n ie ludzkich  w arun 
kach. Z  ja ką ż  żarliw ością stu 
diow ali ci m łodzieńcy i te 
dziew częta, n ieraz ty lko  o 
dziesią tek, czy  też o k ilkana 
ście lat m łodsi od w yk ła d o w 
cy! Te p ierw sze pow ojenne  
roczn iki studenckie  zaliczam  
do m oich najlepszych. W yrośli 
z nich w  wielu, w ypadkach  
w yb itn i uczeni. Ot. np. prof. 
dr A ndrzej N adolski (Łódź), 
prof. dr A leksander G ardaw - 
sk i (Lublin ), prof. dr A ndrzej 
A bram ow icz (Łódź), prof. dr  
W aldem ar C hm ielew ski (W ar
szawa), doc. dr Tadeusz Po- 
k lew sk i (Łódź) i  w ielu  in 
nych. A le  ileż trem y  m iałem  
przy w izy ta c ji pierw szego  
dziekana  W ydzia łu  F ilozofi
cznego, prof. W. D zwon ko m - 
skiego: „straciłem  się" w ted y  
kom ple tn ie  i  u p rze jm y  w izy 
tator z  s iw ym i sum iastym i 
w ąsam i w spom nia ł dobro tli
w e  przy  w ychodzen iu  z sali 
po ty m  m oim  n ieszczęsnym  
w ykładzie , i e  „m am y dziś 
dobrą pogodę”. A le  później 
jakoś „poszło”, O statecznie  
„dochow ałem  się” k ilk u  pro
fesorów , k ilk u  docentów , oko
ło dziesią tka  doktorów  i około  
pół se tk i m agistrów  archeolo
gii „dających się pokazać”, co 
nie jes t mało.

Zgodnie z  m oją  przedw o jen 
ną i w ojenną  18-letnią p ra k 
tyką  m uzealną  obją łem  w  
m arcu 1945 r. fu n k c ję  k ie 
row nika  M iejskiego  M uzeum  
Prehistorycznego, pow ierzo 
ną m i przez P rezyd iu m  R ady  
N arodow ej M. Łodzi. M uzeum  
to w  w y n ik u  dalszych  p rze
m ian  i po połączeniu się z 
M uzeum  E tnogra ficznym  
przekszta łciło  się z  czasem  w  
dzisiejsze M uzeum  A rcheolo- • 
giczne i  E tnograficzne w  Ł o 
dzi.

I  tu  rów nież zaczynało się 
w ted y  n iem al od zera. G dy  
z ja w iłem  się w  gm achu przy  
placu W olności 14, Zastałem  
u> n im  stu d en tkę  prehistorii 
(późn iej kustosz mgr) Halinę 
A n n ę  K oszańską, która  w espół 
z czw órką  czy p ią tką  pra
cow ników  dzieln ie broniła  
skrom nych  resztek  zbiorów  
przedw ojennego M iejskiego  
M uzeum  E tnograficznego  
przed zakusam i tzw . „sza
brow ników ". W ty m  sam ym  
gm achu zna jdow ały  się także  
srodze przez h itlerow ców  spo
niew ierane zbiory M iejskie
go M uzeum  S z tu k i, k tó ry m i  
ju ż  przed m oim  p rzybyciem  
do Łodzi opiekow ał się — w  
m iarę sw ych  m ożliw ości — dr 
M arian M inich. Na dobitkę  
zna jdow ały  się jeszcze w  ty m  
gm achu, k tó ry  przed  w ojną  
oyl siedzibą M agistratu m. 
Ł odzi, pozostałości po Kasie 
M iejsk ie j, składnica  m ebli 
poniem ieckich  i p ożydow 
skich , część W ojew ódzkiego  
A rch iw u m  P aństw ow ego, w  
oficynie zaś te jże  posesji m iej 
skie biuro adresowe „Adre- 
m a’’ i m ieszkan ie  dozorcy 
m agistrackiego, a w  garażach  
pojazdy  P rezyd iu m  M RN te 
Łodzi.

W  ciągu p ierw szego pow o
jennego  dziesięciolecia udało  
się dokonać tego, że z (wyjąt
k iem  jed n e j ty lko  agendy A r 
ch iw um  P aństw ow ego, w szy 
scy inn i w spółloka torzy prze
n ieśli się sam i do innych  gm a  
chów  lub też zostali z l ik w i
dowani. Na placu pozostało  
tedy ty lko  M uzeum  A rcheo
logiczne i E tnograficzne, in 
sty tu c ja  bardzo „rozw ielm o- 
żn iona’’, „porosła w  pierze", 
bo dysponująca nie ty lko  ca
łym  s ta rym  (ale zaadaptow a
n ym  do celów  m uzealnych, 
zm odern izow anym  i bardzo  
w zm ocnionym ) gm achem  i u -  
now ocze śn ionym i o ficynam i, 
ale rów nież budynkiem  no
w ym  p rzy  placu W olności 13, 
specjalnie zbudow anym  dla  
potrzeb m uzea lnych  (v> la
tach 1959— 1963), in sty tucja  
m ająca personel ponad 80-o - 
sobow y (w  ty m  około połowa  
to naukow cy: profesorow ie, 
docenci, doktorzy  i m agistrzy, 
specjaliści z zakresu  archeolo
gii, n u m izm a ty k i, e tnogra fii, 
socjologii, konserw atorstw a  o- 
raz pracy ku ltura lno-ośw ia to 
w ej), dysponująca sporym  
sprzętem  badaw czym  i pro 
wadząca w ielórakie badania  
terenow e na przestrzen i od 
okolic K rakow a, aż po 
G dańsk, od K aliskiego aż po 
Podlasie, K urp iow szczyznę  i 
okolice Łańcuta. W alor te j 
p laców ki podnosiło  i to  je s z
cze, i e  dysponuje  ona od w ie 
lu lat d u żym  zespołem  labo
ratoriów  analitycznych  i kon 
serw acyjnych , a w śród nich  
pracow nią radiowęglow ą  
(C14), a ponadto pokaźnym  
księgozbiorem  specja lnym , li
czącym  kilkadziesią t tysięcy  
w olum inów  i połączonym  lo
kalow e# s podobnym  księgo
zb iorem  ka ted ry  archeologii 
UŁ. Dodać trzeba i to  je s z 
cze, źe m u zeu m  to  m oże po
chlubić się bardzo pow ażnym  
w ła sn ym  dorobkiem  w yd a w 
n iczym  w  postaci k ilk u d z ie 
sięciu tom ów  w  obrębie k ilku  
serii czasopism  fachow ych .

Trzecim  torem  m ojego dzia
łania sta ły  się prace badaw 
cze, prow adzone zrazu pod 
patronatem  M in isterstw a K u l
tury i S z tu k i  w  k ie ro w n ic 
tw ie badań nad począ tkam i 
państw a  polskiego, a póź
n ie j pod egidą P olskiej A k a 
dem ii N auk  w  Z akładzie  A r 
cheologii P olski ś ro d ko w e j w  
Łodzi, w chodzącym  w  obręb  
In s ty tu tu  H istorii K u ltu ry  
M ateria lnej P AN . S zc zy to 
w y m  m o m en tem  w  te j d zia 
łalności był udzia ł w  bardzo  
szeroko  zakro jonych  pracach  
w ykopa liskow ych  (m . in. w  
G dańsku  i w  Łęczycy), zw ią 
zanych  z ogólnokrajow ą akcją  
naukow o-badaw czą  z racji ty  
siąclecia państw a  polskiego.

D oszedł do tego jeszcze ja 
ko  tor czw arty  w  początkach  
szóstego dziesią tka  lat nasze
go stulecia, kró tko trw a ły , ale 
w ażny epizod 2-letn ich  badań, 
podjętych  w espół z w arszaw 
sk im  P aństw ow ym  M uzeum  
A rcheologicznym  na obszarze  
G rodów  C zerw ieńskich , m ia 
now icie w  obrębie potężnego  
w czesnośredniow iecznego zes
połu grodow ego w  dzisie jszym  
C zerm nie (a w  daw n ie jszym  
C zerw ieniu) oraz w  G ródku  
N adbuźnym  koło H rubieszo
wa, gdzie badano zespołow o  
dużą osadę z m łodszej epoki 
kam ienia, położoną nad sa
m ym  Bugiem , tu i  p rzy  na
szej obecnej w schodniej gra
n icy państw ow ej.

W sum ie  pou-stał duży  
„kom binat” archeologicm o-

- etnograficzno - n u m izm a ty 
czny, k tóry  dał m i te m ożli
wości działania, jak ie  m a pro
fesor, k ie ro w n ik  jak ie jś  ka 
tedry m edycznej, dysponu ją 
cy dla spełnienia  sw ych  za 
dań naukow ych  znakom icie  
w yposażoną, dobrze ) i  ukcjo- 
nującą k lin iką .

Te w szys tk ie  osiągnięcia m i
nionego 35-lecia zaw dzięczam  
w  bardzo dużej m ierze m oim  
w spółpracow niczkom  i w spół
pracow nikom . Z  duĄego ich 
grona m ogę tu  w ym ien ić  ty l
ko  k ilka  osób. Na p ierw szym  
m iejscu  w spom nę doc. dr J a 
ninę K am inską , m oją p ier
wszą asys ten tkę  un iw ersy tec
ką  i długoletnią w spółpracow 
niczkę w  m uzeum , w kierow 
n ic tw ie  badań nad począ t
k a m i państw a  polskiego i w  
Z akładzie  Archeologii Polski 
Środkow ej I HK M PAN . Jej 
to należy w  dużej m ierze  
zaw dzięczać rozm ach badan 
nad grodam i w czesnośrednio
w iecznym i i nad późnośred
n iow iecznym i gródkam i ry 
cerskim i w  Polsce środkow ej 
jraz  nad w czesnośredn iow iecz
n ym  G dańskiem . Znaczenie  
łódzkiego ośrodka archeologi
cznego grun tu je  się też w  
dużej m ierze na pracach o 
średniow iecznej i późniejszej 
jeszcze w ojskow ości polskiej
i obcej, podejm ow anych  od 
dziesią tków  ju ż  lat z  n ie zw y
k ły m  pow odzeniem  przez  
prof. dr A ndrzeja  N adolskie- 
go i przez k ierow any przezeń  
zespól naukow ców .

C zym że byłaby „Łódź ar
cheologiczna” bez w spó łudzia 
łu  w  je j przedsięw zięciach  
naukow ych  prof. dr A ndrzeja  
A bram ow icza , n ie zw yk le  su b 
telnego i w n ik liw ego  badacza 
dzie jów  po lskiej (nie ty lko  
polskiej) archeologii od śred- 
niotciecza aż do czasów na j
now szych! Jakżeż dużo za w 
dzięcza archeologia polska  
pracom  badaw czym  i pub li
kacy jn ym  prof. dr W aldem a
ra C hm ielew skiego, obecnego  
kierow nika  In s ty tu tu  A rcheo
logicznego U n iw ersytetu  W ar
szaw skiego. a przed la ty  k u 
stosza m uzeum  łódzkiego i je 
go żony. doc. dr M arii C hm ie
lew skie j, pośw ięconym  star
sze j i środkow ej epoce ka 
m ien ia  (paleolitow i i m ezo li
tow i) w  naszym  kra ju  i da
leko  poza nim . Do tego trzeba  
jeszcze dodać to, czego 
dokonali w  d ziedzin ie  ba
dania różnych  k u ltu r  epoki 
brązu pro f dr A le k sa n 
der G ardaW ski (póź
n ie jszy  k iero ion ik  ka ted ry  
archeologii UMCS  w  L u b li
nie) i kustosz m uzea lny  dr 
H enryk  W iklak, a na odcin
k u  poznaw ania ku ltu r  okresu  
rzym skiego  doc. d r  Jerzy  
K m iec iń sk i (m ó j następca na 
ka ted rze  archeologii UŁ) oraz 
w  dziedzin ie  w ydobyw ania  z 
niepam ięci dzie jów  średn io 
w iecznych  zam ków  polskich  i 
krzyżackich  doc. dr Tadeusz 
P oklew ski i w spom niany  ju z  
doc.. dr Jerzy  K m ieciński. N ie
ładnie też byłoby nie w spom 
nieć o konserw atorze S ta n i
sław ie M adajskim , k tó ry  nie 
ty lko  w  ciągu ostatniego 30- 
-lecia, ale i w cześn iej jeszcze  
oddał nieocenione usługi w  
m oich badaw czych pracach  
terenow ych  i przy  pracach 
konserw acyjnych .

B ardzo w iele uczyniła  też 
dla podniesienia poziom u i 
dla nadania w łaściw ej rangi 
pracom  badaw czym  m uzeum  
w  zakresie ludoznaw stw a pol
skiego  prof. dr K azim iera  Za- 
w isto ic icz-A dam ska , w ie lo le t
n i kustosz M uzeum  A rcheolo
gicznego  i  Etnograficznego w  
Łodzi, dzisia j w ielce zasłużo
na nestorka  etnogra fów  po l
skich. A  cóż byłaby w arta  
m uzealna pracow nia rad iow ę
glowa, jed n a  z bardzo n ie
w ielu  iv Polsce, gdyby nie 
działalność je j  organizatora i 
w ieloletn iego k ierow nika  m gr 
inż. A ndrze ja  K anw iszera! 
Trzeba też jeszcze dodać, że 
Łódź m a obecnie gabinet n u - 
m izm a tyczn y  p rzy  w zm ia n ko 
w a n ym  m uzeum , jed en  z  n ie
w ie lu  godnych uw agi w  na 
szym  kra ju , zaw dzięczając to 
w ie lk ie j pasji ko lekcjonersk ie j '
i żm u d n e j pracy badaw czej 
dw óch nu m izm a tykó w , ku sto 
sza m gr A natola G upieńca i 
dr A n d rze ja  M ikołajczyka, 
k tó ry  pó ł roku  tem u  objął 
rządy po m n ie  na „stolcu d y 
rek to rsk im ” w  te j instytucji. 
Zal, że nie m ożna w ym ien ić  
ty lu  innych  jeszcze w spó ł
pracow ników , k tó rzy  przecież 
ta k  Wiele pożytecznego i w aż
nego dokonali razem  ze 
w zm ia n ko ica n ym i w łaśnie!

N ie chciałbym  jednak, by 
c zy te ln ik  te) w spom nieniow e) 
relacji odniósł w rażenie, że 
ja  — ja ko  były  sze f (od l . l l l .  
1979 r. Jestem  to ta lnym  em e

ry tem !) tego łódzkiego ośrod
ka archeologiczno-et nograf i- 
zzno-num izm atycznego  — ż y 
łem  z  cudzego w ysiłku . W szy
scyśm y „w łasną rzepkę  skro 
bali" i  każdem u z nas star
czyło „własnego pom yślunku"!

G dy tak staram  się zb ilan 
sować w ażn iejsze  osiągnięcia  
drugiej połow y m ojego żyw o 
ta „publicznego", to — oprócz 
lego, co tu  dość pobieżnie i 
chaotycznie w yliczy łem  — u- 
zna łbym  za  is to tn iejsze takie  
oto:

1. P rzyczyn iłem  się na po
w ierzonym  m i odcinku  do 
poszerzenia bazy h u m an istyk i 
łódzkie), co uw ażam  za bar
dzo isto tne w  m ieście, które  
przez cale p ierw sze stulecie 
sw ego w ie lkoprzem ysłow ego  
istn ien ia  pozbaw ione byio  
w łaśnie w iększe j d a w k i tego  
hum anistycznego  pierw iastka .

2. Spraw iłem  w raz z  m ym i 
w spółpracow nikam i, że ta 
„dziura w  obw arzanku”, jaką  
była P olska środkow a w  sto 
su n ku  do dookolnych  ziem  
polskich  (W ielkopolski, Po
m orza, M azowsza, M ałopol
ski, i Ś ląska) — jeś li m ierzyć  
stanem  znajom ości najdalsze) 
przeszłości tam tych  dzielnic, 
porów nanym  z tak im źe  sta 
nem  znajom ości regionu łódz
kiego  — została na odcinku  
naszych pradziejów  i w cze
snych  dziejów  dość dobrze  
„zalepiona” przez se tk i ba
dań i w iele se tek  pub likacji 
m oich oraz m oich uczn iów  i 
w spółpracow ników .

3. Udało m i się na odcinku  
m ojej specjalności dokonać  
pospołu z m oim i uczn iam i i 
kolegam i, że łódzki ośrodek  
archeologiczny stał się znany  
w skali m iędzynarodow ej. Wi 
dom ym  tego dow odem  są m. 
in. m oje pradzieje P olski w  
ję z y k u  angielskim  pt. „Po- 
land”, które ukaza ły  się w  
w ie łk ie j k ilkudziesięcio tom o- 
w ej serii pt. „A ncien t Peoples 
and Places '* w  L ondynie  w  r. 
1965, dalej „ lnventaria  A r-  
cheologica”, redagow ane prze
ze m nie i przez prof. W. H en- 
sla z W arszaw y przy  w spó łu 
dziale z prof. A. A bram ow i
czem  z  Łodzi i w ydaw ane od 
lat w  Ł odzi w  ję zy k u  francu
sk im , ja ko  w ielka  ilustrow ana  
seria z  ram ienia  „Union In 
ternationale des Sciences Pre- 
historiąues et Protohistori- 
ques", następnie m iędzynaro
dow y słow n ik  archeologiczny 
pt. „Glossariuin Archaeolo- 
g icum ”, w ydaw any  z ram ienia  
te jże  un ii w Łodzi w  24 ję 
zykach  europejskich , k tóry  
n ies te ty  ukazał się ty lk o  w  
20 zeszytach, zam iast w  200 
zeszytach  zam ierzonych, dalej 
w zorcow y p ierw szy  zeszy t w  
serii „Archeologia U rb ium ” 
pt. „Le G dańsk des X e — XII I e  
siecles", zredagow any przeze» 
m nie w spólnie z  doc. dr Ja 
niną Ka m ińską i dr Romaną  
G upieńcow ą, a w ydany  w  
W arszaw ie w  r. 1966 ( I HKM 
PAN ), ponadto m ój „Atlas to 
the P rehistory o f the Slavs", 
(A cta  Archaeologica Lodzien- 
sia Nr 1, Łódzkie  Tow . Nauk., 
Łódź 1948J1949) oraz m oje 
„Pradzieje E uropy środkow ej"  
(60 ark.), k tóre m ają ukazać  
się w  w yd aw n ic tw ach  „Osso
lin eu m ” w e W rocław iu w  > 
1980, a w  skróconej w ersji 
n iem ieckie j pt. „Urgeschichte  
M itteleuropas” (35 ark.) ta k ie  
w e W rocław iu w  r. 1981 lub  
1982. Do „um iędzynarodow ie
n ia” archeologii t n u m izm a ty 
k i łódzkie j przyczyn iło  się 
jeszcze w iele pub likacji m o
ich uczn iów  i w spó łpracow ni
ków , k tóre zosta ły w ydane  u> 
Łodzi oddzielnie lub w  cza
sopism ach m iejscow ych  w kil 
ku  ję zykach  obcych. Poza tym  
przyczyn iło  się do tego jesz
cze uczestn iczenie w  k ilku  
w ystaw ach, zorganizow anych  
przez M uzeum  A rcheologiczne
i Etnograficzne w  Łodzi za 
yranicą, a ta kże  udzia ł m ój
i w ielu  innych  archeologów i 
n u m izm a tykó w  łódzkich  w  
w ielu  kongresach  j sym p o 
zjach m iędzynarodow ych  w  
Europie, A m eryce  i Japonii.

4. N a koniec i to  jeszcze. 
M am  praw o sądzić, że archeo
logia, n u m izm a tyka  i etnogra
fia , reprezentow ane obecnie w  
Łodzi przez 7 dobrze za ko 
rzenionych  i sam odzielnych  
in s ty tu c ji (z k tórych  4 wiążą  
się z m oją daw niejszą  dzia ła l
nością, czy  też in icja tyw ą), są 
na ty le  m ocno u fundow ane, że 
mogą przetrw ać na bardzo 
długo w  ty m  m ieście i  w  sze
roko p o ję tym  regionie łódz
kim . G w arancją  tego jest 
duży  zespól m oich następców
i kon tynuatorów , u ta len tow a
nych, in teligen tnych , energi
cznych, pracow itych  1 św iado
m ych  sw ych  celów. O by im  
w  ty m  działaniu ja k  na jbar
d zie j się szczęściło!

Podradom szczańska w ieś 
P ław no, położona na  p raw ym  
zboczu doliny  rzeki W arty , zna
na jes t w h isto rii sz tuk i z cen
nego zabytku  polskiej p lastyk i 
w czesnorenesansow ej, tzw . t r y 
p tyku  z P law na. Dzieło to, o 
w ym iarach  195 cm i 190 cm, 
sk łada się z n ieruchom ej, pół
koliście zam knię te j części środ 
kow ej i dw óch ruchom ych 
skrzydeł. O tw arty  try p ty k  u k a
zuje sześć płaskorzeźb w ykona
nych w drew nie  lipowym , po
k ry tych  polichrom ią i złocenia
mi, a stanow iących p lastyczne 
przedstaw ien ie  legendy o b isku 
pie S tan isław ie  ze Szczepano
wa. Na zew nętrznych  stronach  
sk rzydeł — w idocznych po 
zam knięciu  try p ty k u  — znaj
d u ją  się dw a m alow idła p rzed 
s taw ia jące  C hrystu sa  i M arię,

O tym  w span ia łym  dziele 
sz tuk i rzeźb iarsk ie j i m a la rsk ie j 
nie w śpom ina żadne ze znanych 
nam  X V I- i X V II-w iecznych 

'  źródeł, k tó rym  zaw dzięczam y 
n ie jedną cenną w iadom ość za
rów no o w ielu zachow anych, 
jak  i zaginionych dziełach na
szej sztuki. Dopiero k ró tka  in
fo rm acja  z roku 1747 w akcie  
w izy tacji kościoła w  P ław nie 
u s ta la  jego obecność w tej 
m iejscow ości. B-^ak danych  u- 
n iem ożliw ia śc słe u stalen ie  
czasu i okoliczności, w jak ich  
te j m iary  dzieło, u sun ię te  z 
k tóregoś z k rakow sk ich  kościo
łów  (zapew ne z k a ted ry  w aw el
skiej) tu  zawędrc.wało.

W X V III stu leciu  — w ok re
sie późnego b aroku  — dość 
często usuw ano ot>razy i rzeźby 
pow stałe  w  m inionych epokach 
stylow ych. Ich n re jsc e  zajm o
w ały  dzieła barokow e. T a s l

■ w łaśn ie  lns spo tkał om aw iany  
try p ty k . W arto tu w spom nieć, 
że w tym  czasie zam ier/ano  u- 
sunąć z kościoła M ariackiego w 
K rakow ie naw et o lbrzym iej 
w artości a rty sty czn e j o łtarz  
W ita Stw osza.

R zeźbiarz, ktć.ry w ykonał 
try p ty k  z P ław na. od tw arza  z 
w ielką dokładnością typy  ludz
kie, s tro je  i w nętrza  pom iesz
czeń, jak ie  w idz‘a ł w okół sie
bie. Poniew aż treśc ią  p rzedsta 
w ianego tu ta j dzi<»!n — jak  Ju i 
w spom nieliśm y — je s t legenda

T R Y P T Y K
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o b iskupie S tan isław ie  Szczepa- 
now skim , tw órca try p ty k u  z 
P ław na um ieścił także — w 
dolnej połowie środkow ej czę
ści — kościół Na S kałce w K ra
kow ie. Oczywiście w idok tego 
kościoła nie odpow iada w yglą
dowi budow li sak ra lnej z d ru 
giej połowy XI w ieku. Podob
nie p rzedstaw ia  się sp raw a 
s tro ju  i w nętrz . A rtysta  pa trzy  
tu  bow iem  na w szystko oczami 
człow ieka wczesnego okresu  
epoki O drodzenia.

T ry p ty k  z P ław na ma dosko
nałą  kom pozycję poszczególnych 
scen. W idzim y tu ta j duże zróż
nicow anie stro jów , gestów  i 
w yrazów  tw arzy  osób u trw a lo 
nych przez arty stę . Sceny po
s iada ją  odpow iednią  głębię 
p rzes trzenną  i niezw ykłą p la 
styczność. W szystko to św iad 
czy o w ysokim  ta lenc ie  n ie zna
nego rzeźb iarza — głów nego 
tw órcy  tego arcydzieła  naszej 
sz tuk i w czesnorenesansow ej. 
T w órcą  części m alarsk ie j tr y 
p ty k u  z P ław na ; t s t  H ans Siiss 
z K u lm bachu  — przedstaw iciel 
m a la rs tw a  norym berskiego, 
uczeń A lbrech ta  D ttrera  i J a 
kuba dei B arb an , a r ty s ta  przy
były  do K rakow a w pierw szej 
połow ie d rug ie j dekady  XVI 
stu lecia, k tó ry  pozostaw ił w 
tym  m ieście spo -o dziel m a la r
skich.

Podczas d rug ie j w ojny św ia
tow ej try p ty k  z P ław na został 
zrabow any przez h itlerow ców , 
a po je j zakończeniu był re 
w indykow any i decyzją M ini
s te rs tw a  K u ltu ry  i Sztuki prze
kazany  do zbiorów  M uzeum  
N arodow ego w W arszaw ie. To 
cenne rzeźb ia rsko -m alarsk ie  
dzieło sztuki w jzesnorenesanso- 
w ej poddano g run tow nym  za
biegom  konserw ato rsk im , k tó re  
w ykonał M arian Słonecki, zna
ny ze sw ych w cześniejszych o- 
siągnięć przy  re s tau rac ji k ra 
kow skiego o łtarza  W ita S tw o
sza.

Mimo w ielkich w artośc i a r 
tystycznych , k tó re  try p ty k  z 
P ław na pozw alają  zaliczyć do 
k lejno tów  polskiej p lastyk i, za
b y tek  ten nie należy do dzieł 
naszej sz tuk i znanych szerok ie
m u ogółowi.

HENRYK SZUBERT 
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NIE TYLKO HISTORIA
Dalszy ciqg ze str. 1

K ościuszkow ską . W asi specja liści-artyści p rzy 
w rócą go rzeczyw istośc i h is to rycznej. P rze
cież poci ty m  sztandarem  w atczy iy  oddzia ły  ge
nerała W łodzim ierza  K rzyżanow skiego! M uzeum  
nasze jes t m łode, pow stało  w  1967 roku . W praw - 
dzie nosi im ię  K azim ierza  °u la sk iego t ale ku l-  
t.yvm jem y w  n im  rów nież rów norzędnie  n u rt 
doróbku  Polonii. W te j chw ili m a m y najw ięcej 
zb iorów  z życia Polonii a m eryka ń sk ie j, ale w  
przyszłości...

P rzedpokój zdobi a k tu a ln y  p laka t, w ydany  
przez Polonię: barw y narodow e Polski i S ta 
ró w  Z jednoczonych z nap isem : V s e.rciting to
be Polish! .

M eble, zegary , zasłony, dyw any, w prow adza
ją  w a tm osferę  dom ostw a państw a M aiianny  z 
Z ielińskich  i K azim ierza P u łask ich  Broń pa .na
i biała z tych • sam ych czasów. K onfederatK a. 
Może ojca lub  braci? M edale. P o ś w i ę c o n e  głow 
nie pam ięci K azim ierza i Tadeusza K osciuszki. 
Freedom  Founders — K ościuszko  -  W a s h i n g t o n
— P ułaski i ich podobizny. Na rew ersie  Polacy 
a m eryka ń scy  w  hołdzie 1 7 7 6 — I W  Inny m edal 
w b i t y  jest w se tną  rocznicę ucnw alen ia  D ekla
rac ji N iepodległości S tanów  Z jednoczonych. 
A w ers ' K ościuszko  et Pu łask i )'>pulorum  Lt* 
berta tis  M ilites — K ościuszko  ł P ułaski ko łn ie 
rze W olności Ludów .

M apy. Do najciekaw szych  ch>’ba należy w y
dana w 1781 roku w W enecji Rusria Rossa Po
doi ia e W olhym a  — C zerw ona Ruś Podole t 
W ołyń. Na innej znów tra sa  uodróży Ju lian a  
U rsyna N iem cew icza p rzedstaw ia jąca  jego p ere
g rynac je  w A m eryce. Tu znów w spółczesne Pu
łask iem u m apy w schodnich stanów  \m e ry k i .

P o rtre ty . N ajw ięcej podobizn K azim ierza Pu
łaskiego. O blicza — od pięknisia, n z y p w i in a ją -  
cego księcia P e p i, 'd o  m arsow ego w odza Mozę 
słow a w spółczesnych uzupełnią  w sob raźm ę m a
larzy? L ekarz am erykańsk i M higens W aldo: 
H rabia P ułaski, generał kaw alerii (generał oJ 
th<; horse) jes t zdecydow anie średniego w zrostu ,
0 ży w y m  sposobie bycia, b y s trym  spo jrzen iu . 
C ieszy się w ie lk im  szacunkiem  i podziw iany  
jes t za w ie lką  w iedzę  fachow ą, o d w a g ę .  N ie
ustraszony  H arry  Lee z lekk iej kaw alerii 
horse  H arry  Lee): O panow any, p ilny , n ieustra - 
szony.

W iele też mówi w stępne zdanie  do najobszer
n iejszej biografii nap isanej przez prof. W łady
sław a K onopczyńskiego (1880—1952): M ów ń o 
sobie m ało, m ów ił w  ogóle ty 'e , aby m óc do
w odzić  i w alczyć.

Z la t m łodzieńczych jedyny  zapis: portret 
pędzla J.N B izarsk iego, przed staw iający  p ierw 
szego przełożonego K azim ierza. >o książę K u r
landii i S em igalii, k tó re  były  lennem  Polski do 
1795 roku, K arol, syn A ugusta III. U niego 
l'»- letni K azim ierz zostaje  paziem  Pełn ił tu 
służbę obozową, w praw iał się w jeździe  konnej
1 w ładaniu  szablą, był św iadkiem  sz tu rm u  na 
M itaw ę w 1763 roku. S tąd  w yruszył w barską 
potrzebę. Z b ra tem  A ntonim  pom aga ojcu w 
organizow aniu  siły zb ro jnej Brak zapisu, czy 
K azim ierz odw iedzał, a raczej kiedy odw iedzał 
sw ych rodziców w W arce, a może w W arszaw ie. 
P izecież w stolicy państw o Pułascy mieli sw oją 
rezydencję. Róg ulicy W areckiej i Nowego 
Św iatu . T ak, tak! O becnie mieści się tam  m ię
dzy innym i salon „Desy” K onfederaci na b iw a
ku . płótno A leksandra Raczyńskiego przyw ołu je  
do pam ięci bogaty reg es tr kon lederaek i: pięć 
kam pan ii, obrona czterech tw ierdz pięć a taków  
na um ocnione m iasta , przeszło dw adzieścia bi- 
tew  w o tw arty m  polu. O fiara  krw i trz y k ro t
n ie ranny .

Znany obraz Józefa C hełm ońskiego K azim ierz  
P u łask i pod C zęstochow ą. S zarżu je  w w ypadzie

z  w-arownej tw ierdzy , k tó rą  opanow ał w  1770 
roku , a obronił w  rok później przed szturm em  
w ojsk  carsk ich  w spom aganych p ru sk ą  a rty le rią . 
W Częstochow ie m arszałek  Ziem i Ł om żyńskiej 
(został nim  obw ołany w 1769 roku) w ydaje 
konfederatom  te j ziemi rozkaz p row adzenia d a l
szej w alk i. W dokum encie tym  we w stęp ie  w y
m ien ia  w pierw szej kolejności posiadłości n a j
d aw n ie j sięgające rodziny  P ułask ich : P ułazie, 
K ostry . Deranie..., a  w ięc Podlasia, stron  ro 
dzinnych ojca. W arkę i okoliczne w łości w niosła 
jako  w iano m atka  K azim ierza. D okum ent za
kończony jes t: Datto 27' Febr. 1770 w  Fortecy  
Jasno G órskiej.

skazanego na śm ierć. D w ory eu ropejsk ie  zan ie
pokojone są  dalszym i czynam i w ygnańca. P rze 
ciw  kom u znów  podniesie oręż?

Szczyt h is te rii p rze jaw ia  list lorda S to rm onta, 
posła angielskiego w P aryżu , do sw ego rządu. 
(Lord S to rm o n t — no tabene — był przy jacielem  
króla S tan isław a  A ugusta. Może poznali się jako  
koledzy z „corps d ip lom atique”? S tan isław  A u
gust był w  la tach  1755—56 sekre tarzem  posła 
angielskiego, a następ n ie  posła saskiego w  P e 
te rsbu rgu ): F ranklin  zaangażował Pułaskiego, 
jednego z zabójców króla polskiego oraz pięctti 
czy  sześciu oficerów francuskich , aby wyjechali  
do A m e r y k i  na s ta tku ,  k tó ry  odpłynie  z  Nantes  
w  ciągu bieżącego tygodnia...

L ist ten  jes t w ięc p isany w  szesć la t po n ie
u dane j prób ie  porw an ia  k ró la , k tó re  w  słow ach 
lo rda  S to rm on ta  u rosło  do zabójstw a.

23 lipca 1777 roku  P u łask i ląd u je  w  Amery.*! 
w  M arblehead.

T u rów nież sza le ją  pam fleciści: A m erykanie
— lojaliści i B rytyjczycy.

Zacni B ry ty jc zycy , ostro go odpraw cie,
To  zbieg z  P olski — m orderczym  sz ty le tem  
Targnął się na sw ego W ła d c ę ..
Ir.ny „w ierszyk” je s t zgoła złowieszczy:
P recz czarne up iory , do nas należy w ybór. 
Bo oto ukaza ła  się sza tańska  yrs tać  — up ió r 
M onstrum  p iek ie lne , glos jego d iabelski 
Ja k iś  P u łaski, ja k iś  w ódz cudzoziem ski.
Inne  je s t św iadectw o praw dy. W n iespełna 

dw a m iesiące po przybyciu  do A m eryki, P u ła 
ski s ta je  się sław nym  bojow nikiem . To b itw a 
pod B randyw ine — 11 w rześnia 1777 roku . Ilu 
s tru je  ją  o ryg ina lny  sztych. P ośrodku  — szkic 
pola b itw y. Po obrzeżach sceny z w alm . ro a  
jed n ą  z n ich  czytam y: Hrabia P ułaski, żna> 
m ity  po lski kaw alerzysta  poprow adził szarżę, 
która  opóźniła  odw rót w o j s k  a m e ry k a ń sk im  ao 
C hester.

N iebaw em , 4 październ ika, uczestniczy, rów 
nież pod dow ództw em  W aszyngtona, w bitw ie 
pod G erm antow n. Zim ę spędza ze sw ym i żoł
n ierzam i w okolicach Valley Foige, T rentom e. 
T u opracow uje  regulam iny  i w prow adza now ą 
m usztrę . C iężkich dragonów  przem ienia  w  zręcz
nych i szybkich ułanów . W łada ją  om row m ez 
lancą , b ro n ią  dotychczas nie znaną A m erykanom  

P am ię tny  ten  okres u trw a la  s?tych Rada ge
nerałów  w  V a lley  Forge: P u łask i w  otoczeniu

GENERAL SPOD SMIANNAH
Z C zęstochow y w yrusza K azim ierz w  1772 

roku  na 5 -letn ią  tu łaczkę. W D reźnie w ydaje 
m anifest. Przypatrzm y się  oryginałow i.

M anifeste  du C om te de P u ław ski
M arćchal de Ł om ża

<&yciar m oje  o ty le  jęsf^cenn%  o  g c  m ogę  je  ^
pośw ięcić obronie o jczyzny. Nie p ow strzym am  
sie w  okazyw an iu  dow odów  uczucia, k tore m t 
przew odziło  w  postępow aniu . Podnosząc to, na
rażam  się na osąd jako  człow .^ka  próżnego i 
kierującego się m iłością w łasną. Zadow olę się, 
ż-t po tw ierdza ją  to n ieposzlakow ani św iadkow ie
i cno tliw i obyw ate le , k tó rzy  bronią te j sam ej 
sprawy...

A więc m an ifest je s t głosem praw dy bojow 
n ika  niesłusznie oskarżonego, tropionego, ban ity

W aszyngtona, K ościuszki, La F a y e tte ’a, von S teu - 
bena, de K alba, M uhlenberga.

W iosną 1778 roku  jazda Pułask iego  oczyszcza 
s ta r  N ew  Jersey  z p ląd ru jących  tam  oddziałów  
bry ty jsk ich . 28 m arca  K ongres satw ierdza w nio
sek W aszyngtona na  sform ow anie Legionu P u- 
iasliiego. Pułaski w k łada  w to przedsięw zięcie 
całą sw ą energ ię  i w łasne fundusze.

I oto kolejny sztych. Pojaw ia się dum ny ty 
tu ł Father o f A m erican  C avalry  — O jciec ka 
w a lerii a m erykańsk ie j. K azim ierz P u łask i w o- 
toczeniu sw ych oficerów  o trzym uje  sz tandar od 
m oraw skich  s ió str zakonnych  w iosną 1778 roku 
w B ethlehem . O dw iedził on d w ukro tn ie  B ethle- 
hem , a naw et był obecny na nabożeństw ie od
p raw ianym  w „here tyck im ” kościele sióstr m o
raw sk ich  (M oravian  S isters). Może chciał p rze

łam ać uprzedzenie pew nych odłam ów  społeczeń
stw a do „papistów -cudzoziem ców "?

Pół w ieku  później, w yb itny  poeta am ery k ań 
ski, H arry  W adsw orth  Logfellow  uczci P u ła 
skiego w ierszem  S ztandar Pułaskiego. I tu  znów
— chw ała Polonii am erykańsk ie j — za nadesła 
nie do m uzeum  p ięknej odbitki tego w iersza 
w  w ersji ang ielsk iej.

D aru jc ie  m i P aństw o  niezręczny przek ład  jed 
nej zw rotki:

W eź ten  s ttandar! w znieś
N ad chm ur b itew nych  w ieniec
S tr ze ż  go! — w olność zaw ita  w  naszych

dom ach
Zachow aj go! — Bóg Ci błogosławi!
W sierpn iu  1778 roku  P u łask i m elduje  o go

tow ości Legionu do w alki. O trzym uje  rozkaz 
w ym arszu  do Egg H arbor, aby  bron ić  w ybrzeża 
p rzed  spodziew anym  a tak iem  m orskim  i desan 
tem  B rytyjczyków . N iestety , następu je  zdrada. 
A nglicy dokonują nocnego napadu , zaskaku jąc  
żołnierzy  Legionu.

Legion o trzym uje  rozkaz w ym arszu  na pół
noc, tereny  zam ieszkałe przez Indian . Tego ro 
dzaju  ekspedycja n ie odpow iada poglądom  P u 
łaskiego. S k łada  dym isję. W lu tym  zapada inna  
decyzja: Legion uda się do P ołudniow ej K a
roliny, aby wzm ocnić a rm ię  L incolna. M arsz do 
C liarlestonu. Z okrążonego przez B rytyjczyków  
m iasta  dokonuje  w ypadów . N ieprzyjaciel od- 

' stępuje. Z nów  je s t w konfederack im , p a r ty 
zanckim  żyw iole, w alce podjazdow ej.

Savannah . P lan  zdobycia tego m iasta  p rzew i
dyw ał w spólne akc je  Legionu, w ojsk  am ery 
kańsk ich  i francusk ich . W ojskam i francusk im i 
dowodzi Jean  B ap tiste  d ’Estaing. M ówi o nim  
P u łask i w  liście do W aszyngtona:

Drogi G enerale
Z a ją łem  kw a terę  w  odległości około siedm iu  

m il od Savannah w  dom u w d o w y  G ibbon, obok  
drogi do prom u O guchi. Jest to bardzo w a żn y  
p u n k t obserw acyjny  w rogów  zna jdu jących  się 
w  odległości dw óch m il od m iasta  P ozycję tę  
za ję li w  nocy, zaa larm ow ani naszym  w czora j
s zy m  a tak iem  na ich linie. O ddział na leży  
w zm ocn ić  n ie ty lk o  kaw alerią , lecz rów nież p ie
chotą, a b yśm y m ogli zaa takow ać ich p ik ie ty . 
B ędę się starał posunąć o dw ie  m ile  w  k ie ru n ku  
drogi do S u nberry , aby  u zyska ć  n ieskrępow aną  
łączność z  hrabią d’Estaing. Na ty m  odcinku  
w rogow ie ponieśli k ilka kro tn ie  stra ty .

Z  w ie lk im  respek tem , D rogi' G enerale  
P ułaski K.

14 w rześnia , 1779 ro ku  o trzec ie j rano.
R anek, 9 październ ika. P iechota  francuska , 

dowodzona przez d ’E stainga, sz tru m u je  zasieki 
bron iące dostępu do ( red u t n ieprzy jacielsk ich . 
P ada  ogień krzyżow y' dział i m uszkietów . Na 
szańcach ukazu ją  się pierw sze oddziały a ta k u 
jących. S pada na  nie uderzen ie  piechoty szkoc
kiej. k tó re j genera ł PrevoSt pow ierzył n a jb a r
dziej zagrożone odcinki. T rzy k ro tn ie  p róbuje 
d ’E staing  sforsow ać dostęp  do red u t przejściem  
w śród  bagien. P ada  ran n y . Pu łask i czeka na 
odpow iedni m om ent uderzen ia  kaw alerią . ' Wi
dząc piechotę fran cu sk ą  pozbaw ioną dow ódcy, 
pozostaw ia sw ój Legion za osłoną w zgórz i ze 
sw ym  ad iu tan tem , B entalou, rusza ku reducie 
S pringh ill, na  k tó re j p rzedpolu  trw a  zacięta 
w alka.

Pada ran n y  ku lą  kartaczow ą. N ieprzytom nego 
przeniesiono na bryg „W asp”, by przew ieźć do 
szp ita la  w C harleston. G angrena, dw udniow y 
star. agonii. Zwłoki oddano morzu.

Z atrzym uję  się przed obrazem  S tan isław a 
B atow skiego: O statn i galop generała, pod Sa- 
vannah.

O statn i.

JAN JANISZEWSKI

Proces norm alizacji w stosunkach  
Polski z R epubliką fe d e ra ln ą  Nie
miec, zapoczątkow any uk ładem  * 
dn ia  7 g rudn ia  1970 roku, sta ł sie 
im pulsem  do podjęcia zdw ojonych 
w ysiłków  m ających na celu w ypeł
nienie układu życiem I doprow adze
nia do m ożliw ie b lisk iej w spółpracy 
b ila te ra ln e j N o rm aln ac ja  s ta ’a się 
fak tem  dopiero po roku 1970 gdyz 
przez la ta  rządów  chadeckich  relacje 
pom iędzy PRL i R epubliką F ed e ra l
ną nie m iały szansy w ejścia na ra-

p isał w 1977 roku  czołowy znaw ca 
zagadnienia, docent Jf.rzy Sułek  z 
Polskiego In s ty tu tu  Spraw  M iędzy
narodow ych.

Skom plikow any, w ielostronnie u w a
runkow any  c h a ra k te r  stosunków  po
m iędzy R epubliką F ed e ra ln ą  Niemiec 
a P olską w ym aga licznych studiów , 
badań  i przem yśleń , k tó re  przynio
słyby analizę rozlicznych aspektów  
zagadnienia. Chociaż polska polito
logia no tu je  w tym  zakresie  pew ne 
osiągnięcia (por. m.in. prace J. Ra-

POROZUMIENIE
WŚRÓD
NIEPOROZUMIEŃ
cjonalne tory. Dla popraw ien ia  au ry  
decydu jące  znaczenie m iały osobiste 
kon tak ty  I sek re ta rza  KC PZ PR  Ed
w arda  G ierka  z kanclerzem  fed e ra l
nym  H elm utem  S chm idtem , w ynikiem  
k tórych  Jest znaczne ożyw ienie wza- 
jem nych kontak tów  w d rug ie j poło- 
w ie bieżącego dziesięciolecia.

„Nie oznacza to  jednak  w cale, by 
m ożna było uznać '.siniejący stan  
rzeczy za w pełni zadow alający . R°*' 
w ój stosunków  w zajem nych  .iest 
w ciąż jeszcze dalek i od rzeczyw i
stych potrzeb  i ak tu a ln y ch  m ożliw o
ści obu s tro n : n iem al we w szystkich 
dziedzinach is tn ie ją  ko n k re tn e  prze
słank i dalszego zin tensy fikow an ia  czy 
poszerzenia w spółpracy, a w n iek tó 
rych dziedzinach is tn ie je  potrzeba 
rozszerzen ia  bazy tra k ta to w e j lub 
b rak  je s t w ogóle jak ichko lw iek  u re 
gulow ań w postaci porozum ień obu 
państw , k tó re  u ła tw iłyby  osiągnięcie 
ko lejnych rezu lta tów  w e w szechstron
nym  procesie no rm alizacy jnym ” —r

chockiego, J. Skib ińskiego, L. G el- 
berga, A. K lafkow skiego, L. Ja n ic 
kiego czy J. Sułka), d aw ał się w y
raźnie odczuć b rak  szeroko zak ro jo 
nego, syn tetycznego s tu d u m , ogar
niającego ca łokszta łt re lacji pom ię
dzy obydw om a państw am i.

W końcu w rześnia 1979 r. ukazał 
się zbiorow y tom , au to rs tw a  zarów no 
polskich, jak  i zachodrion iem ieckich  
specjalistów , k tó ry  zdaje się w ypeł
niać is tn ie jącą  lukę w p iśm iennic
tw ie naukow ym  dotyczących s tosun
ków PR L  — RFN. R edaktorzy pracy, 
ze strony  po lskiej Je rzy  Sulek  i Lech 
T rzeciakow ski, zaś ze strony  R FN - 
-ow skiej H ans-A do lf Jacobsen  i 
C arl-C hris toph  Schw eitzer, piszą w 
przedm ow ie następu jąco .

„N iniejszy w spólny p ro jek t 
naukow o-badaw czy , k tó ry  w form ie 
pub likacji k siążkow ej u k azu je  się 
jednocześnie w  języku  polskim  i n ie 
m ieckim  (w oficynie A lfreda M etzne- 
ra  we F ran k fu rc ie  nad M enem  —

KAK), m a p aro le tn ią  h isto rię . P race  
zostały zapoczątkow ane na długo 
przed zaw arciem  um ow y o w sp ó łp ra 
cy k u ltu ra ln e j m iędzy Polską R z e c z ą -  
pospolitą  L udow ą a R epubliką F ed e 
ra ln ą  N iem iec w 197G roku. B yły one 
w praw dzie  przez cały czas na w skroś 
zależne od s tan u  stosunków  b ila te 
ra lnych , uprzedzały  jednakże w  pew 
nym  sensie cele umow y o w spółpracy  
k u ltu ra ln e j; n in iejszą pub likację  bo
w iem  należy  trak to w ać  jako  p ie rw 
szą sk ro m n ą  próbę /b ad an ia  możl 
wośei, g ran ic  i perspek tyw  w spó łp ra 
cy w  dziedzinie nauk hum an istycz
nych pom iędzy naukow cam i i. k ra 
jów  o różnych u s tro jach  społecznych
— w m yśl A k tu  K ońcowego p rzy ję 
tego na  K onferencji B ezpieczeństw a
i W spółpracy  w E uropie  w  H elsinkach 
w 1975 roku .”

P raca  zbiorow a pt. „Polska Rzecz
pospolita  L udow a — R epub lika  F e 
d e ra ln a  N iem iec. B ilans stosunków  
w zajem nych . P rob lem y  I p e rsp ek ty 
w y no rm alizac ji” pt-zynosi kom pleks 
zagadnień zg rupow anych  w czterech 
podstaw ow ych działacn : h 's to ria , po
lityka, gospodarka i ku ltu ra . Część 
k o m p lem en tarną  stanow i w ybór do
kum entów  z la t 1945— 1078, jak  i k ro 
nika w ażniejszych w ydarzeń  z za
kresu  stosunków  PR L  — RFN  tej 
cezury  czasowej.

W ydaw cy w yszli ze słusznego za
łożenia, że pełne zrozum ienie re lac ji 
PR L  — RFN  jest m ożliw e jedyn ie  w 
oparciu  o obraz stosunków  polsko- 
-n iem ieck ich  w przeszłości. Szkice o 
dziejach  h istorycznych  obu państw ,
o zw iązkach i rozbieżnościach N ie
m iec i Polski p rzedstaw ili Je rzy  K ra- 
susk i i Jiirg  K. Hocnsr.h 

Do w ęzłow ych n iew ątp liw ie  dzia
łów  tom u należą rozdziały trak tu jące
o sto sunkach  politycznych, reg u lu ją 
cych de facto  rozw ój re lacji w in 
nych dziedziriach: Poszczególni au to 
rzy  an a lizu ją  m .in. problem y, jak  
ro la i m iejsce PR L  i RFN w polityce 
m iędzynarodow ej, w y b ran e  aspekty  
norm alizacji stosunków  PR L  — RFN 
w la tach  siedem dziesiątych . W ym ie
nić tu ta j należy tak ich  uczonych jak  
Józef K okot (zm. 1975), M arian  O rze
chow ski, Je rzy  Sułek, Lech Jan ick i 
ora* H ans-A dolf Jacobsen  i C arl-

-C hristoph  Schw eitzer.
W zrastający  b ilans handlow ych  

stosunków  każe u pa tryw ać  w tej 
dziedzinie (czy szerzej: w dziedzinie 
stosunków  gospodarczych) coraz is to t
niejszego ogniw a łączącego in teresy  
obu państw . O zagadnieniach gospo
darczych piszą Z d z i s ła w  N owak, W ir 
g in ia  G rabska  oraz E berhard  Schulz.

T rzecią płaszczyzną kontak tów  jest
— jak  w spom niano — w ym iana k u l
tu ra ln a  oraz rozm aite aspek ty  w spół
p racy  w tym  zakresie. Do ważkich 
tem atów  zaliczyć należy m.in. op ra
cow anie zagadnien ia  stereo typów  od
nośnie postaci P o laka  i N iemca 
(RFN), funkc jonu jących  w tradyc ji 
ku ltu row o-po lityczne j obu narodów , 
jak  rów nież rozdziały o działalności 
K om isji UNESCO PRL i RFN  do 
S praw  Podręczników  Szkolnych. Au
torzy , jak  W ładysław  M arkiew icz, 
F ranciszek  R yszka, M arian S zy ro e k i, 
S tan is ław  C holew iak, M ieczysław  
Suchocki (z.m. 1976) oraz H u b e rt Fe- 
ger, K arl D edecius, G crłind  N asarsk i
i Udo A rnold , zap rezentow ali w szech
s tro n n ą  pano ram ę tem atu .

W w ielu w ypadkach  au to rzy  polscy
1 zachodnłoniem ieccy pisali sw e roz
p raw y  na  zbliżony tem at, każdy z 
w łasnego p u n k tu  w idzenia i chociaż 
n ie jed n o k ro tn ie  dochodzą dn innych 
konkluzji, w arto  poznać obydw ie in
te rp re tac je  poszczególnych zagadnień. 
Zapisać należy na  plus w ydaw ców , 
iż zdecydow ali się o tw arc ie  ukazać 
rozbieżności, sub iek tyw ne  zap a try w a
n ia  au to rów , co je s t tym  bardziej 
oczyw iste, że proces no rm alizacy jny  
nie przebiega przecież — jak  w iado
mo — bez kon trow ersji i polem ik. 
Poniew aż jes t to  p u b likac ja  zbioro
wa, będąca w yrazem  woli dyskusji 
środow isk naukow ych Polski 1 R e
publik i F edera lne j, au to rzy  tom u d ą 
żyli do w m iarę  ujednoliconego s ta 
now iska w danych  kw estiach  spor
nych. E dycję książki poprzedziły  
liczne konsu ltac je  au to rów , zaś „ce
lem  tych  d ysk u sji n ie  było  b y n a j
m niej o sią g n ięc ie  jed n om yśln ośc i w  
ocen ie  fa k tó w  i zachodzących m iędzy  
nim i zw iązk ów  ani też zam azan ie  
istn iejących  rozb ieżności. P rzec iw n ie
— tego rodzaju  rozbieżności zostały 
w  sposób o tw a rty  ukazane, a tam ,

gdzie się to w ydaw ało  potrzebne, o- 
patrzone odpow iednim  kom entarzem  
d ru g ie j stro n y  (...) — w łaśnie w  in 
teresie  coraz lepszego zrozum ienia 
pom iędzy obu państw am i I n a ro d a 
mi.”

L ek tu ra  pub likacji unaocznia w 
dużym  stopniu  rozw ój stosunków  po
m iędzy PR L  i RFN, ze szczególnym  
uw zględnieniem  okresu  po roku 1970; 
ukazu je , jak  w iele — rr 'm o  niesprzy
ja jących  w arunków  podczas p ie rw 
szych dw udziestu  la t •,‘ tn ien ia  R epu
bliki F edera lne j — dokonała s trona  
polska dla dzieła porozum ienia, 
w spółpracy  i pokojow ego w spó łistn ie
nia. Ze stanow isk iem  strony  zachod- 
n ion iem ieckiej, rep rezen tow anym  w 
n in iejszym  tom ie, tru d n o  się w nie
k tó rych  w ypadkach  zgodzić, należy 
też w pełni przyznać lac ję  uczonym  
polskim , w noszącym  sw oje zastrzeże
nia co do treści poszczególnych po
glądów  i in te rp re tac ji w yrażanych  w 
rozdziałach opracow anych p rz e z ‘n a u 
kowców zachodn ion ienreck ich

Tom  „P olska R zeczpospolita L udo
w a — R epub lika  F ed era ln a  N iem iec” , 
w ydany  nak ładem  P okk iego  In s ty tu 
tu  S praw  M iędzynarodow ych, m o in a  
w chw ili obecnej uznać za podsta
w ow ą pozycję w zakresie  stosunków  
pom iędzy obydw om a k ra jam i. Je s t to 
zarazem  n iezm iern ie  is to tny  w kład 
naukow ych  środow isk R epublik i Fe
d e ra ln e j i Polski w dzieło odpręże
nia i dalszego rozw oju no rm alizacji 
obydw u państw . In ic ja ty w a u jaw a. 
na przez w ydaw ców  [..niskich i r  
chodnioniem ieckich  śiw adczy także o 
woli przezw yciężenia istn iejących  nie
porozum ień, zaś fak t ukazania się ło
mu także w języku  niem ieckim  w 
R epublice F ed era ln e j pozwoli zap re
zentow ać nad R enem  polski pogląd 
na  proces norm alizacji PR L  — RFN.

KRZYSZTOF A. KUCZYŃSKI

P olska R zeczpospolita Ludow a — 
R epub lika  F ed era ln a  N iemiec. B ilans 
stosunków  w zajem nych P roblem y i 
perspek tyw y  norm alizacji, p raca  zbio
row a, W arszaw a 1979, s t r . ;422.
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28 lipca  1980 roku  rozpoczyna się 
X X II le tn ia  O lim piada. W ybór M os
kw y jak o  stolicy Igrzysk  je s t u zna
n iem  d la  ogrom nego w kładu  ZSRR 
w  dzieło rozw oju  ruchu  o lim pij
skiego i znakom itych  sukcesów  ra 
dzieckich sportow ców  we w szystk ich  
konku rencjach . Po raz pierw szy 
organ izu je  O lim piadę państw o socja
listyczne. D latego też zupełnie zrozu
m iałe  je s t szerokie zain teresow an ie  
św ia tow ej opinii publicznej przygo
tow an iam i do tego św ię ta  sportu . 
O bserw ato rzy  są  ednom yśłn i w  oce
nach : w  Z w iązku R adzieckim  robi 
się w szystko, żeby zapew nić O lim 
piadzie pełny sukces. Oto co pisze 
n a  ten  tem at w ysłann ik  am ery k ań 
sk ie j gazety „T im e”.

Rok przed X X II Ig rzyskam i O lim 
p ijsk im i w 1980 ro k u  przeprow adzo
no w M oskwie gen era ln ą  próbę: im 
p o n u jącą  V II L e tn ią  S p a rtak iad ę  
N arodów  ZSRR, trw a jącą  pełne dw a 
tygodnie. W zięło w n ie j udział po
nad  10 tysięcy  sportow ców  rad z ie 
ckich , a  także  około 2500 sportow 
ców z zagran icy , rep rezen tu jących  
85 k ra jó w  św iata . S p a rtak iad a  była 
w łaściw ie o lim piadą  i jeśli chodzi o 
rozm ach , ' to  k o n ku renc je  były  rze
czyw iście o lim pijsk ie , chociaż n ie 
k tó rych  obiektów  /sportow ych nie

dw óch ośrodkach  prasow ych, w k tó 
rych  w 1980 roku  za jm ą m iejsca za
graniczni i radzieccy -dziennikarze i 
kom enta to rzy  sportow i. F o to rep o rte 
rzy  o trzy m ają  do dyspozycji prze
stro n n y  gm ach na Zubow skim  B ul
w arze, w yposażony w najnow ocześ' 
n ie jszą ap a ra tu rę , w  k tó rym  jedno 
cześnie trzy  tysiące  dzienn ikarzy  
znajdzie w szystko, co będzie nie 
zbędne dla ich p racy  fo to rep o rte r-  
sk iej. O koło 3800 osób: zagran icz
nych kom enta to rów  rad iow ych  i te 
lew izyjnych oraz personel technicz
ny — będzie m ogło p rzekazyw ać in 
fo rm acje  na cały  św ia t z kom pleksu  
w cen tru m  M oskwy.

A m erykańska  ko rp o rac ja  te lew i
zyjna „N ational B roadcasting  C orpo
ra tio n ” (N.B.C.), k tó ra  nabyła  p raw a 
do przekazów  te lew izy jnych  z X X II 
Igrzysk, w ysła ła  na S p a rtak iad ę  45 
obserw atorów , żeby na m iejscu  oce
nili w aru n k i, w  jak ich  będzie p ra 
cow ać N.B.C. Jeszcze w tym  roku  
przyśle ona do M oskwy 660 spec ja 
listów , k tó rzy  będą w spółpracow ać 
z GOSTELRADIO ZSRR przy  o- 
św ie tlan iu  stadionów  podczas 
Ig rzysk  O lim pijsk ich . P rzed  odlotem  
do S tanów  Z jednoczonych prezyden t 
N.B.C., R obert M uelholland, pow ie
dział en tuzjastyczn ie : „R osjanie po

MOSKWA -  OLIMPIADA 80
oddano  jeszcze do uży tku . D eb iu to 
w ał o lim pijsk i em b lem at — sym pa
tyczny  niedźw iadek  Misza. Poniew aż 
w tym  czasie p rzebyw ała  w Mos
kw ie ty lko  n iew ielka liczba zag ra 
nicznych tu ry stów , system y funkc jo 
no w an ia  m ia s ta  nie zostały  sp raw 
dzone w w aru n k ach  m aksym aln ie  
zbliżonych do o lim pijsk ich . Z achodni 
dz ienn ikarze  narzekali na zw łokę w 
udzie lan iu  wiz, pom yłki w ro zk ła 
dach jazdy i n iezrozum iałe  dla nich  
słow iańsk ie  nap isy  na e lek tron icz
nych tab licach  in fo rm acy jnych .

W 1980 roku , podczas trzech  ty 
godni trw an ia  Igrzysk, M oskwa bę
dzie podejm ow ać ponad 300 tysięcy  
zagran icznych  gości. W Z w iązku R a- 
dzieckiem  robi się w szystko, żeby zgo
tow ać im  godne przyjęcie. O gólnie 
rzecz b iorąc, w ybudu je  się lub  pod
da kap ita ln y m  rem ontom  i odnow ie
niu 99 obiektów  o lim pijsk ich  — 76 
w M oskwie, g pozostałe w L en ing ra
dzie, K ijow ie, M ińsku i T allin ie . B u
dow y i przebudow y rozpoczęto w ios
ną  1977 roku  i w ykonu je  się je p la 
nowo, naw et bez w zględu na n ie
zw ykle ch łodne zim y. Na budow y 
o lim pijsk ie  ściągnięto  zew sząd n a j
lepszych radzieck ich  specjalistów , 
także  tysiące kom som olców  z całego 
Z w iązku R adzieckiego p racu je  na 
n ich  w b rygadach  operacy jnych . O- 
lim p ijsk ie  ob iek ty  m a ją  p ierw szeń
stw o w  zaopatrzen iu  w  w ysoko w y
kw alifikow ane k ad ry  p racow ników  ł 
m a te ria ły  budow lane.

W edług n ieo fic ja lnych  szacunków , 
koszty  budow y w szystk ich  obiektów  
olim pijsk ich  będą dw a i pół raza 
niższe niż w M ontrea lu  i M ona
chium . D ochody z tu ry s ty k i zag ran i
cznej, lo terii sportow ych , spec ja l
nych o lim p ijsk ich  em isji znaczków  
pocztow ych i sprzedaży p raw a do 
pokazyw ania Igrzysk  w zagran icznej 
telew izji, jak  u trzy m u ją  osobistości 
o fic ja lne , pow inny przew yższyć w y
da tk i na zorganizow anie Igrzysk.

X X II Ig rzyska s tan ą  się nie ty lko 
w ażnym  w ydarzen iem  w m iędzyna
rodow ym  życiu sportow ym , lecz ta k 
że w ystaw ą w spółczesnej a rc h ite k tu 
ry  i technologii. Spośród obiektów  
n a jb a rd z ie j zw racających  uw agę n a 
leży w ym ienić w ielk i stad ion  im. W.
I, L en ina zbudow any 23 la ta  tem u  i 
obecnie g run tow n ie  przebudow any. 
W yniki w biegach na now ych bież
niach  ta rtan o w y ch  nie były  w p raw 
dzie rekordow e, ale byna jm n ie j nie 
w sk u tek  ich  jakości, k tó ra  jes t zna
kom ita , a  racze j d latego, że w s ta r 
tach  wzięło udział zaledw ie k ilku  
zaw odników  o św iatow ych  nazw is
kach.

N a najw iększym  w E uropie k ry 
tym  stad ion ie  ośrodka o lim pijsk iego 
m ożna przeprow adzać o lbrzym ie im 
prezy sportow e. W w ypadku, jeśliby  
w yn ik ła  konieczność rozegran ia  tu 
ta j  jednocześnie dw óch meczów, na 
p rzy k ład  koszyków ki i sia tków ki, 
będzie go m ożna przegradzać dźw ię
kochłonną ścianą. P ływ aln ia  pod 
bardzo  p ięknym  dachem  w k sz ta ł
cie spodka, dysponu je  dw om a base
nam i — do zaw odów  p ływ ackich  i 
skoków  do wody. Może ona pom ieś
cić 10 tysięcy  widzów.

T or w ioślarsk i w K ry la tskom , na 
przedm ieściu  M oskwy, je s t najlepszy 
w E uropie, chociaż try b u n y  dla 6 
ty sięcy  w idzów  zbudow ano bez u - 
w zględnien ia  panu jących  tu  w ia t
rów . O słan ia ją  one od w ia tru  dw a 
najb liższe to ry , co pozw ala zaw od
nikom  rozw ijać na n ich w iększe 
szybkości niż na dw óch dalszych. 
U n iw ersa lna  hala  sportpw a „P rzy 
jaźń ”, dzięki zew nętrznym  śnieżno
b ia łym  podporom  w ygląda dosłow nie 
ja k  w ielki fan tasty czn y  k rab . T u ta j 
na oczach trzech tysięcy widzów bę
dą się odbyw ać m ecze p iłk i sia tk o 
w ej.

O sta tn ie  już p race  prow adzi się w

m istrzow sku  s to su ją  tak ie  m etody, 
jak  pow tórzenie ob razu  i zdjęc ia  
zw oln ione”.

Z dając  sobie sp raw ę, że tu ryśc i, 
zadow oleni ze sw ego poby tu  w 
ZSRR, dzieląc się sw ym i w rażen ia 
m i, będą sp rzy jać  dalszem u podno
szeniu  p res tiżu  Z w iązku R adzieck ie
go za g ran icą, R osjan ie  rob ią  w szy
stko, żeby ty lko  usa tysfakcjonow ać 
n aw et na jb a rd z ie j w ym agających  
gości. Ogółem 100 tysięcy ludzi za
pew ni sp raw ne  funkcjonow an ie  o- 
b iek tów  olim pijsk ich , a d rug ie  tyle 
będzie za trudn ionych  bezpośrednio 
p rzy  obsłudze tu ry stó w  zagran icz
nych. Ponad  10 tysięcy  osób prze
chodzi obecnie przygotow ania do za
jęć w ch a rak te rze  tłum aczy , a n ie 
zależnie od tego tysiące, od k ie row 
ców taksów ek  po przew odników  po 
m ieście, uczy się podstaw  języków  
obcych. Żeby goście z zagran icy  od 
razu  po przyjeździe do ZSRR odnieśli 
jak  najlepsze w rażenie, na  m iędzy
narodow ym  lo tn isku  Szerem ietiew o 
pod M oskwą, p rzy  w spółudziale kon
so rc jum  firm  zachodnionlem ieckich , 
budu je  się now y po rt lotniczy.

G ospodarze O lim piady  80 koncen
t ru ją  uw agę na  budow ie hoteli i 
re s ta u ra c ji, w k tó ry ch  tu ry śc i będą 
spędzać znaczną część czasu. Do 
przyszłego la ta  ilość m iejsc w h o te 
lach  kategorii I w M oskwie w zroś
nie z 50 do 75 tysięcy. N ajw iększy  
kom pleks hotelow y e tan ie  p rzy  P a r 
ku  Izm aiłsk im , k tó ry  obejm uje  pięć 
28-piętrow ych hoteli, każdy  z re 
s tau rac jam i, podziem nym i garażam i
i kinem . O gólna pojem ność kom 
p leksu  w ynosi 10 tysięcy m iejsc. 
N iedaw no o tw arto  28-piętrow y 
„K osm os” , hotel k lasy  lux , k tó ry  
jes t lśn iącym  gigantem  ze sta li i 
szkła. Z ostał w ybudow any  w edług 
francusk iego  p ro jek tu  w pobliżu 
s tac ji m e tra  WDNH. (W ystaw y O- 
siągnięć G ospodarki N arodow ej).

Chociaż w iększość tu ry stów  bę
dzie się stołow ać tam  gdzie zam ie
szka na okres Igrzysk , w pobliżu o- 
b iektów  o lim pijsk ich  p lan u je  się u - 
ruchom ienie  150 now ych re s ta u ra 
cji, k aw iarn i i barów , w k tó rych , 
obok dań  kuchni eu rope jsk ie j, będzie 
się podaw ać narodow e dan ia  ro sy j
skie, jak  np. barszcz, b liny , pierożki 
z m ięsem .

Z 17 tysięcy w ycieczek na  O lim 
piadę zaproponow anych  tu ry sto m  z 
USA, na  12 tysięcy w płynęły  już 
zgłoszenia. P rzew id u ją  one 15 lub 
22-dniow y pobyt w Z w iązku R adzie
ckim . W cenę w kalku low ano  w yży
w ienie, pobyt w hotelu , zw iedzanie 
in te re su jący ch  obiektów , im prezy  
k u ltu ra ln e  i rozryw ki. Je d n a k  za 
b ile ty  w stępu  na Ig rzyska  trzeba 
będzie p łacić  dodatkow o. P rog ram  
poby tu  będzie tak  urozm aicony, że 
goście M oskw y s tan ą  n ieraz przed 
tru d n y m  w yborem : czy udać się o
7 w ieczorem  do T e a tru  W ielkiego, 
czy też n a  w idow isko sportow e, po 
niew aż w iększość w alk  finałow ych  
zap lanow ano n a  d ru g ą  połow ę dnia .

W ioska o lim pijska  je s t rozrzucona 
na  pow ierzchni ponad stu  hek tarów , 
na po łudniow y zachód od M oskwy. 
O siem naście 16-piętrow ych gm achów  
p ok ry ty ch  różnokolorow ą okładziną, 
w yrosło  w okół trzech  n iew ielk ich  
parków . K oresponden t „T im e’a” 
P e te r A nsly, by ł tam  na  p lacu  b u 
dow y i w rócił pełen  zachw ytu : „Nie 
u lega w ątp liw ości, iż je s t to  n a j
bardz ie j now oczesny kom pleks jak i 
k iedyko lw iek  zbudow ano, żeby za
pew nić uczestn ikom  O lim piady  m ie
szkanie, w yżyw ienie i m oc ro z ry 
w ek”. O becnie bu d u je  się tam  p ięk 
ny ośrodek  k u ltu ra ln y , w k tó rym  
znajdzie się ogrom na różnojęzyczna 
b ib lio teka, sa la  koncertow a na  1200 
m iejsc, dw a k ina  a n aw et dyskote-

J. CZECH

W czasie jub ileuszow ych obchodów  pow stan ia  NRD 
(znam ienne, że w łaśnie z B erlina) Leonid Breżniew  
ogłosił now e propozycje pokojow e. W szystkie one od
noszą się do najw ażniejszego  obecnie p rob lem u — 
rozbrojenia. Zasięg propozycji, w jednym  przypadku  
jednostronność decyzji, a także  czas, w k tó rym  zosta
ły ogłoszone — w szystko to zaskoczyło Zachód. Po 
p rostu  tam tejsze  koła polityczne nie oczekiw ały no
wego p rze jaw u  trw a jące j przecież radz ieck ie j ofensyw y. 
Tym czasem  w ystąp ien ie  z now ym i in ic ja ty w am i w łaśnie 
te raz  m a dodatkow y sens.

W S tan ach  Z jednoczonych, jak  w iadom o, trw a  p rzed- 
ra ty fik a c y jn a  d eb a ta  uk ład u  SALT II. Jego przeciw 
n icy w y n a jd u ją  różne pow ody, p rzy  pom ocy k tó rych  
chcieliby  skorygow ać \tek s t uk ładu . W tym  celu 
wszczęli w rzaw ę w okół / stac jonow an ia  na K ubie r a 
dzieckiej jednostk i szkoleniow ej (pisaliśm y o tym  sze
rzej przed tygodniem ), głoszą potrzebę rozm ieszczenia 
w zachodniej E uropie  now ych rodzajów  bron i rak ie to - 
w o-jąd row ej, w ykorzystu ją  jesienne m anew ry  w ojsk  
NATO do dem onstrow an ia  siły. Podjęli w ięc szereg 
działań  w obaw ie, aby  radz iecko -am erykańsk i uk ład  o 
ograniczeniu  ofensyw nych  zbro jeń  s tra teg icznych  nie 
zapoczątkow ał p rocesu odprężen ia  m ilita rnego . R ów no
cześnie w W iedniu, o czym w iedzą nasi C zytelnicy, ro 
kow ania na tem at w zajem nej redukc ji zb ro jeń  i sił 
zb ro jnych  w E urop ie  Ś rodkow ej, z w iny  państw  zachod
n ich nie posuw ają  się naprzód. W te j sy tu ac ji tym  
bardzie j po trzebny był now y im pu ls rozbrojeniow y.

Do czego sp row adza się radz iecka  in ic ja tyw a?
P rzede w szystk im  Zw iązek R adziecki ogłosił, że w 

ciągu 12 najb liższych  m iesięcy pom niejszy o ok. 20 
tys. żołn ierzy  i 1 tys. czołgów sw ój po tencja ł obronny 
w NRD, co oczyw iście rów noznaczne jes t ze zreduko 
w aniem  sił radzieck ich  w E uropie  Ś rodkow ej. T a de
cyzja naw iązu je  w prost do toczących się w W iedniu 
rokow ań .

P onad to  ZSRR zaproponow ał Zachodow i, aby  do
datkow o nie rozm ieszczał środków  n u k le a n y - h  śred 
niego zasięgu n  zachodniej E uropie w  zam ian  za co 
zredukow ana zostanie liczebność tak ich  środków  w 
zachodnich  re jo n ach  Z w iązku R adzieckiego.

I po trzecie  szef p ań stw a  radzieck iego  w ysunął n a 
stępu jące  sugestie  z dziedziny rozszerzenia śrbdków  za
u fan ia : in form ow ać się w cześniej o ćw iczeniach w ojsk  
lądow ych i to  nie ty lko  w przypadku , gdy bierze w 
nich  udział ponad 25 tys. żołn ierzy , a le już pow yżej 
20 tys., ob jąć in fo rm ac ją  w zajem ną rów nież ruchy  
w ojsk  pow yżej te j g ran icy  (20 tys.) oraz zaniechać

m anew rów  z udziałem  w ięcej niz 40—45 tys. żołnierzy. 
ZSRR gotów jes t rozw ażyć i inne koncepcje, zm ierza
jące  do um ocnienia zau fan ia  m iędzy państw am i, i n a j
lepiej aby  to  się sta ło  na „eu ropejsk ie j konferencji na  
szczeblu po litycznym ”, k tó re j zw ołanie i p rzygotow anie 
„ jest zadaniem  nade* ak tu a ln y m , m ożna pow iedzieć 
do jrzałym  do pod jęc ia” .

W berliń sk im  przem ów ieniu  L. B reżniew a w yrażona 
została  ponadto  gotowość natychm iastow ego  — po w ejś
ciu w  życie uk ładu  SALT II — rozpoczęcia rokow ań  
SALT III , w  toiku k tó rych  m ożna by  om ów ić nie ty lko  
redukcję  zbrojeń  o zasięgu m iędzykon tynen ta lnym , lecz 
także innych  rodzajów .

R adziecki p ak ie t propozycji zrobił, duże w rażenie na 
Zachodzie, w ielu  polityków  uznało go za w ielce in te 
re su jący  i rea lny . Jednakże  n iem al n a ty ch m ias t w łą -

K R O N I K A
TYGODNIA
czyły się w „ocenę” także koła m ilita rn e . Z b rak u  in 
nych a rgum entów  podjęły  kam panię , k tó re j celem  jes t 
pom niejszenie znaczenia propozycji oraz sian ie  w ątp li
wości co do szczerości in tencji. Ta b łyskaw iczna re a k 
cja jes t jak b y  po tw ierdzen iem  sensow ności i rzeczow o
ści radz ieck ie j in ic ja tyw y .

T rudno  oczyw iście przew idzieć, jak a  będzie o f ic ja ln i 
odpow iedź zachodnia na w ysunięte  propozycje. K o
m en ta to rzy  są zdąnia , że tru d n o  będzie je  odrzucić, a 
zw łaszcza nie uw zględnić w toku w iedeńskich  rokow ań.

„T erenem ” now ej in ic ja ty w y  radzieck ie j jes t k on ty 
n en t eu ropejsk i. J e s t to  zrozum iałe  — z E uropy  roz
poczynały się w ojny św iatow e. Ale nie m óżna też za
w ężać je j zasięgu. P ra k ty k a  polityczna b o g iem  w ska
zuje, że to, co dzieje się w  Europie, w yw iera  duży w pływ  
na uk ład  stosunków  m iędzynarodow ych w  św iecie. 
S tąd  też rów nież poza gran icam i naszego k o n ty n en tu  

tek s t berliń sk iego  przem ów ienia  L. B reżniew a analizo 
w any jes t z najw yższą uw agą i już spo tkał się z dużą 
przychylnością.

W. SŁAWSKI

Rakieta MX, nad którą prace trw ają
już od 1972 roku, otrzymała ostateczne 
błogosławieństwo Białego Domu. Decy
zję o przystąpieniu do jej opracowania 
porównał prezydent C arter do „dwóch 
najważniejszych decyzji podjętych w 
bieżącym stuleciu” : do stworzenia lo t
nictwa strategicznego (prezydent T ru- 
man) i uzbrojenia wojsk am erykań
skich w m iędzykontynentalne rakiety

Każda z 200 rak iet MX będzie się
poruszać po zbudowanej dla niej dro
dze w kształcie elipsy o długości 10— 
—15 mil. Wzdłuż tej drogi przewiduje 
się wybudowanie 23 betonowych schro
nów, do których, co pewien czas, będą 
wjeżdżać urządzenia transportowe, że
by zostawić lub zabrać rakiety. Sy
stem ten, jak wyraził się prezydent 
C arter, „zwielokrotni efektywność i\£-

Z PRASY

„KOŚĆ DLA JASTRZĘBI”
balistyczne (prezydent Kennedy). MX 
będzie dw ukrotnie cięższa od najcięż
szej am erykańskiej rak iety  MINUTE- 
MAN 3. Ważąca 95 ton rak ieta  MX 
może przenieść 10 głowic bojowych 
jednocześnie, podczas gdy jej po
przedniczka „tylko” trzy. Ale, zdaniem 
Pentagonu, walor MX polega na jej ru 
chliwości. Amerykańscy stratedzy uw a
żają, że w latach 80-tych istniejące o- 
becnie rak iety  z naziemną bazą, teore
tycznie mogą zostać zniszczone nagłym 
uderzeniem rakietowym. To niebezpie
czeństwo, jak twierdzą, nie grozi MX 
dzięki jej ruchliwości i sposobowi ba
zowania.

szych rak ie t dzięki zwiększeniu liczby 
celów, które przeciwnik będzie musiał 
zaatakować, nie wiedząc w jakim  z 23 
schronów znajduje się rak ie ta”.

Biały Dom utrzym uje, że MX jest 
niezbędna dla umocnienia bezpieczcłi- 
^twa Stanów Zjednoczonych. Ale istnie
je  także inny punkt widzenia. Świato
wa opinia publiczna przyjęła decyzję 
Waszyngtonu jako początek nowej spi
rali wyścigu zbrojeń. Rośnie opozycja 
przeciwko tym zamierzeniom także w 
samych Stanach Zjednoczonych. Na 
przykład Federacja Amerykańskich U- 
czonych złożyła oświadczenie, że ,.MX 
jest nie tylko strategicznym błędem.

za który  zapłacono wiele miliardów do
larów i który będzie m iał następstwa 
inflacyjne, lecz także spowoduje ne
gatyw ne skutki w sferze kontroli zbro
jeń”.

Teoretyczna statyczność naziemnych' 
rakiet, którą motywuje się plany stwo
rzenia MX, jest problemem nie tylko 
dla Stanów Zjednoczonych. Dlatego za
m iar rozwiązania go w trybie jedno
stronnym  jest równoznaczny z próbą 
zdobycia wojskowej przewagi. Jednak 
że pokładanie nadziei w przewadze 
strategicznej jest co najm niej naiwne. 
Na wyzwanie daje się na ogół odpo
wiedź w celu zachowania parytetu .

Czy więc w ostatecznym rachunku 
zwiększy się bezpieczeństwo Stanów 
Zjednoczonych? Doświadczenie mówi, 
że każda nowa spirala zbrojeń rodzi 
także nowe problemy 1 nowe zagroże1- 
nie bezpieczeństwa. Wszystko to prze
mawia za tym, źe chyba rację ma a- 
m erykański tygodnik „Business Week” 
pisząc: „Decyzję Waszyngtonu w spra
wie rozwoju nowego systemu broni, 
bardziej można tłumaczyć względami 
politycznymi niż wojskowymi”. Wielu 
obserwatorów zgadza się co do tego, 
że MX jest „kością” dla „jastrzębi” , że
by poparli porozumienie SALT II.

I tak, krok w stronę odprężenia woj
skowego, jakim  było podpisanie poro
zumienia SALT II, „kompensuje” tera? 
Waszyngton krokiem  na drodze zbro
jeń.

(W. B.)

Jak o  okres szerok iej p rezen tac ji do robku  naszego w y
k onaw stw a  i tw órczości zapow iada się ro k  1980 i o s ta t
n ie  m iesiące br.

W iosną przyszłego ro k u  uda  się na 16 koncertów  do 
A ustra lii zespół F ilharm onii N arodow ej z dy rygen tam i 
K azim ierzem  K ordem  i Tadeuszem  S tru g ą łą  oraz so listam i 
L id ią  G rych to łów ną i K o nstan tym  A ndrzejem  K ulką. 
W arszaw scy filharm onicy  są d rugą  —• obok londyńsk iej 
o rk ie s try  BBC — o rk ie s trą  na  św iecie zap raszaną  po
now nie na ten  kon tynen t. W drodze pow ro tnej do k ra ju  
przew idziano  dw a k oncerty  w B angkoku. W arszaw ski 
T ea tr  W ielki w eźm ie udział w m aju  1980 r. w  fe s ti
w alu  m uzycznym  w W iesbaden, a  ponadto  m a w p lanie 
to u rn śe  po RFN, w p rogram ie  k tórego  p rzedstaw i m. in. 
„H alkę” M oniuszki i „D iabły z L oudun” Pendereckiego. 
Po lsk i T ea tr  T ańca  z Poznania , po obecnych w ystępach  
w NRD, w  g ru d n iu  w yjedzie do C zechosłow acji, a w 
czerw cu — do F in land ii.

N azw ą „Polskiego sezonu m uzycznego w  B onn" ok re
ślono cyk.1 im prez, jak ie  odbędą się w  g ru d n iu  w stolicy 
RFN. W sta łym  cyk lu  „M usikszene-E uropa” koncertow ać 
będzie m. in. „K w arte t W ilanow ski”, zaś sp raw u jący  
k ierow nic tw o  a rty sty czn e  p laców ek m uzycznych tego 
m iasta  — J a n  K renz poprow adzi p rem ierę  „S trasznego 
d w oru” M oniuszki, rea lizow aną przy  w spółpracy  Leszka 
K om arn ick iego  (reżyseria) i A nd rzeja  M ajew skiego (sce
nografia) oraz po lskich  solistów : Bożeny B etly -S ie radz- 
kiej, W iesław a O chm ana, L eonarda  A ndrzeja  M roza i 
A ndrzeja  H iolskiego.

Na uw agę zasługu ją  rów nież zam ierzen ia  naszych w y
b itnych  tw órców  i solistów . Począw szy od październ iko
wego k o n certu  w duńsk im  m ieście Odense, W itold L u
tosław sk i p row adzić będzie do m a ja  przyszłego roku  
serię sw oich koncertów  kom pozytorsk ich  w  Z urychu, 
G enew ie, W aszyngtonie. D reźnie, B erlin ie ; A delaide, 
M ontrealu , T oronto  i P aryżu . T rasa  trw ającego  do 
końca g ru d n ia  to u rn śe  K ry s tian a  Z im erm ana prow adzi 
przez w iele m iast eu ropejsk ich  oraz USA, gdzie nasz 
p ian ista  w ystąp i z o rk ie s trą  F ilh arm o n ii N ow ojorskiej 
pod d y rekc ją  Z ubina M ehty, zaś w Los A ngeles nag ra  
d la  w y tw órn i „P o lydor” z o rk ie s trą  tam te jsze j F ilh a r
m onii pod b a tu tą  C arlo M arii G iuliniego k oncert f-m oll 
C hopina; o sta tn im  p u nk tem  podróży będzie B erlin  Za
chodni, gdzie tow arzyszącą po lskiem u a rty śc ie  o rk iestrą  
B erliner P h ilh a rm o n ik e r dyrygow ać będzie C laudio  A b- 
bado.

O w ysokiej pozycji w  św iecie św iadczą rów nież p lany  
S tefan ii T oczyskiej, zw iązanej s ta łą  w spółpracą ze S ta a ts -  
oper w W iedniu. W ystępy w S an  F rancisco , G enew ie, B er
linie, B udapeszcie, nag ran ie  „T ru b ad u ra” d la  firm y  „t)ec-

: a ” w  L ondynie  — to  ty lk o  k ilk a  przyk ładów  propo
zycji, jak ie  o trzym ała  nasza śpiew aczka na  ten  sezon.

B ardzie j w szechstronnym  pokazem  naszego dorobku w 
różnych dziedzinach tw órczości s tan ą  się organizow ane 
w g ru d n iu  Dni K u ltu ry  Po lsk ie j w B ułgarii. W ystępo
w ać będą podczas n ich  m. in . poznańsk i chór pod d y 
rekcją  S te fan a  S tu lig rosza, T e a tr  S tud io  w W arszaw ie, 
dyrygenci A ndrzej M arkow ski i Tom asz B ugaj, śp iew a
cy Z dzisław a D onat i K azim ierz K ow alski.

Z apow iada się w iększe niż osta tn io  ożyw ienie podró 
ży naszych tea tró w  d ram atycznych . We W łoszech, na 
W ęgrzech i w  A u stra lii gościć będzie w przyszłym  ro k u  
k rakow sk i T e a tr  S ta ry , zaś „C ricot 2” — we W łoszech. 
RFN, S zw ajcarię , H olandię , Belgię i L ich tenste in  obej
m ie jesienne tournóe W rocław skiej P an tom im y, k tó ra  w  
przyszłym  ro k u  w yjedzie do NRD. Ś rodow iska po lonijne 
w USA i K anadzie  odw iedzi zim ą 1980 r . szczeciński 
T ea tr Po lsk i; podobna je s t tra sa  podróży poznańskiego

EKSPANSJA 
POLSKIEJ KULTURY

T e a tru  L alk i i A k to ra  „M arcinek”, k tó ry  dw a o sta tn ie  
m iesiące br. spędzi w tych sam ych k ra jach  oraz w M e
ksyku, a w  m aju  1980 r. w ystąpi we F ranc ji.

Po lsk i fo lk lo r rep rezen tow ać będą za g ran icą  przede 
w szystk im  dw a zespoły. Do F ranc ji, C zechosłow acji i 
W ielkiej B ry tan ii w yjedzie „M azow sze”, K oreańska R e
pub lika  L udow o-D em okratyczna i inne  k ra je  D alekiego 
W schodu oraz RFN — to  tra sa  podróży „Ś ląska”.

Św iadkam i w ysokiej ran g i w ydarzeń  w okresie  1979— 
—1980 r. będą też polscy w idzow ie i słuchacze. Na ćzoło 
w ysuw ają się w izyty  k ilku  św ia tow ej sław y  zespołów 
tea tra ln y ch , tak ich  jak  radzieck ie  zespioły pod k ie ru n 
kiem  Tow stonogow a oraz „N a T agance”, „B erliner E n 
sem ble” ze sto licy  NRD czy Royal S hakespeare  C om pa
ny z W ielkiej B ry tan ii. Gościć będziem y rów nież ba le ty : 
m oskiew skiego T ea tru  W ielkiego, K lasyczny ze stolicy 
ZSRR i kubańsk i „C am arguey” . W śród zespołów o rk ie 
strow ych  zn a jd ą  się znane polskim  m elom anom  ork ie
s try  A cadem y of St. M artin  in  the  F ields z L ondynu 
pod b a tu tą  N eville a M arinera  oraz F ilh arm o n ia  S o fij- 
ska  pod dy rek c ją  K o n stan tin a  Iliew a.
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TYDZIEŃ PLASTYKI 

Foto· T Karpmski 
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placu 9 Maja. 
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tarsza pani. 
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tablicy uprez ntownny Jest, JUZ 
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kobie<> j, po hodz:qcy z począ
tków XVI wl ku. Obok obi· zu 
dokumcntacj faktograficzna, 
pokazuj ca topi ń i rodznj znl· 
zczer kt6re zo lały odrestauro
'ane. 

·"• 1 Jrriv \\'ol~c'. 
kon trwatottv dz! I ztu· 
kl, '"I llllli z ł Oclli~ 
ocl tti.1 roku \.h olwPut 1 
l\~P \\ l\.r kowl~, obOj(' 
po iadaJ.1 top •n docrn
ra. duh· dMobtk naukn• 
"v I knn en\ a tor kl. \I\ 
J ndz! mialv le u1·,ać „_ 
•l11owat lrb n J n1'1itlllf'J• 

1 Dla nv. 1U nich O<lf'• 
li Yf' tan„wl k dvdak· 

tyctnnh. lak te TB Im owali 
na Unii\ er rt•rh• 1111. Kro· 
r.rnlka w Toruniu. Ozła· 
ł:al • ratulr•r DOI klf' I oh· 
e cl1l1 la. lnt1vwh1ualnle. 
o•łnl unr.ntrla odnowie· 
d•l~lno<rl u In onwl•· 
tlłlD\ rh Im ohtf'k!Ó\\, 

ll"<J.11i·luJrm · 1it: " on· 
1r\l.:u· 1 mal. r I\\" śl'ir11nf' o -

puli<'łlromil, nl'll rst\\a ztalu~n· 
wri:o I neiby polichrnmowanf'j 
- odpowl d Jerzv \Vol kl. 
Mnif! p jonuJf! b rok, inni: 2tu· 
ka o•I , IV do koti<'i' X\ I wie· 
ku. Konstrwator, oprciri tego, ii 
jr t artyst:t, mu I mltii duh1 
wit.dzę r. hblorii sztuki, 1ibrmil, 
nawtt fi1yki. K żdy obitkt, mul 
ktorym prarujtmy, Jl' ~ nitpow· 
bnaln . ·a tym x danltm Jtsl 
przvwró1·IC. mu pitrwotny wy· 
rl11d. W ·mao tl) od na~ naJ· 
pltrw b:t nti bi torycznych, a w 

EWA KARWOWSKA, M ARIA KęPIŃSKA 

Dzwonek u drz 'I przerywa 
po11aw d • Podrywamy się obi , 
do pr cownl •chodzi tarsza pa
ni w zl !onym ortalion! , plloto
~ ann przez dwie uczennk • Roz· 
gl dn lę po pracowni. watn e 
i z namysł m. 

Foto: T. Karpi>iskl 
Ludmiła Szymafiska opowiada 

o prac11. 

8 ODGŁOSY 

- To Jeat moje, przetworzone 
-.·ldzrnie rzrcr.ywi1lo ·cl, tak jak 
J N1uję i odbieram. • a pnv· 
Ir.lad te kwiaty n malo„·ałabym 
r 1f'm z tymi ob kurnymi dl' ka· 
ml blejtramu, które toją z t • 
tu f z t kuchtnkl\ obok. Bo 
'\\UY tkle te elemrnty kład3ją 
ię na r7.l'czywlsto r, którl\ "'' 

tej chwili wld1e. 
Wizyta p ni w ort lionie roz· 

upluje worek z goić:ml. Przv-
chodzi kh coraz więcej I col'~Z 
inni. t.Iczę odwl d?Ąjących . W 
lągu ponad 2 godzin b •ło Ich 
7 Pytoj1t o prac, arty ty. t • 

m ty t ·órczo cl, „t hnoloi::i " 
pow aw nlll obroz6w, 11 w t 
prawy t chnlczn - jnk grun· 

to ·ać płótno, jakimi f rbatnl 
m low ć. Pani Helen wyrlq a 
z zakamarków szkice, ry unkl. 
obraz , oµowlnda, wyjaśnia. 

W małej pracowni robi sic 
tło rno i nl!'l m11 juz dl11 mni 

• mit'! Rea. Opu zezom goś inne 
pro I. 

W pr cownl • F.w 
Wollklch 

1 Jeruao 

I'racownia Wol$klcb m1 cl 11; 
przy placu Wolności 8 . • J t m -
ł , nie wy tarcza na Ich potrze-

Pow zechnl uwata si , te 
t oroczny „Tydz! ń P ia t •ki 
t.ódiklej" (24 - :IO.IX> n 1eżnł 
:v pięclolctn!eJ swoieJ hl orli 
do najbard:z.lej l danych. Sied
m1orlnlowa pr ntacja 16dz· 
kiego rodowiska pla ycin go 
wyp:idl !ntere ująco l okaza
le. Wzlc;lo :v ni j udz.I ł 227 

rty tów, ~ · ród nich około 50 
r pre2en owało też t· kle ciz.le
ddny sztuki jak e tr, bn'et I 
muzyka. Na llcznye 1 wy t • 
wach Indy \'ldua n:ch I zbio
row ·eh ek pono~ ano bli ko 
5 o pra 

Rozmach I PO\ od n e im· 
prezy znacznym stopni 1 

J st za lu ą ko-:nlsar:z.v „TY· 
odnla" - ar ys ów plas yków 
- TtreBl' Kii k I lłog1111I wa 

Kobierskiego. Ich 7.apal, au-
tentyci.n nan aiowanle I 
oryg!n ln poniy ly poz i;ollly 
nn ułnfenl pro r"mu chnr k· 
t ryzu ące o !I: szeroką rót
norodnoś !ą ! nlepow arzaln 
n mo ferą przyj jącll popula· 
ryzacjl sztuki. 

- Jakle nłołtnla był 11 

pod taw prr. 11:ntowań teJOro
r1ne11:0 „Tyrndnla Plast:vkl 
f,ódzkiej"! - p tamy T re~ę 

ich wyniku podj(cle (•7.ynnoi<'i 
r nowac jn eh. 

- W jakim stopniu można 
zbliż ó kon trwowane dzieło do 
Je10 pif'r" otne10 w 111\du? 

- To „ Jr;y od zni Z('zen. By· 
wa. I tak, it pozo•tawlamy 10 
w po tar1 1i:lf: • clowtito dr•truktu, 
poniewat nie moł.tmv robić fal· 
vflkatu. Kił'dv uda lt uralo· 

wal- obil'kt, mamy 01romnJł aa• 
ty fakd . 

- Nad czym pracuJtcle aktu· 
al nit! 

Kon~trwuJtmy barokowy, 
ruźbionv i połkhrnmnwany pro· 
pf'k~ orcanuwy dla Ko'dola 

:\far1acklf'r;o w C.da1i ku. 
Były I Inne pytania: jak kon· 
erwownć zab ·tkowP mPlile, któ· 

re toczą ownd •• jnk kon erwo· 
\\ ć Ikony, drewna i jak rpożnn 
1 uczyć I tarych tnchnlk I 
t chnologli malnr kich? 

I tnh w rtckclo dni otwartej 
pracowni u t-.wy i ,Jerzego Wol-
ki h przekształciły iQ w ty-

or.le1\ 7,apowlodała się z wizytą 
1iwu lkealny<'h klas nnuczyd 1· 

a. Wol cy n!P. odmówili. gotowi 
dzi lić j„ wo ą wledr I 

doświadczeniem z tymi, którzy 
widzą ns ich pracy, 

Klink i Bogu ława Kobier-
kiego. 

- Chcieliśmy przede w zy. 
tklm aby ten „Tydzień" nie 

byt konfrontacją dokonań pia· 
tyków, lecz ~tal si jedną, 
wielką Imprezą o charaktl'ne 
integracyjnym. Zależało nam 
11 stworzeniu atrakcyjnych 
rorm kontaktów z dz.lelaml 
z ukl, kon aktów odśwh:;tnych, 

odmiennych od codzienno ci 
nawe poprlez p wnego rodza
JU zabawę arty tyczną. Prze· 
c eż sztuką można de zyć si~ 
wspólnie, a znawc6 • I kol k· 
rjonerów wybitnych dzieł da 
się por6 vnać do hobbystów 
zauroczonych p Sj:\ zb!era
c wn. Pral{n llśmy aby śwli:to 
plastvki 16dtkiej stało !1• 
przyn<;tl\ I okaz.ją pozyskania 
nowych miłośników sztuki 
vśr6d najszer ~ych rr.esz po· 
leczeń twa. 

- Duiym wydarzeniem była 
rałodzl nna lmpreia w Muzt
um Ili torii Mluta Łod7.ł pn.: 
.• itdzlrl. z pia tyki\"· Ten 
knnglomerat zdarzeń arty. 
st. rrnyrh miał sa11rorzałych 
:rwołennlk6w al' I pr:rerlwnl· 
ków. CJ ostatni wyratall opl· 

I 

Wtorl'k, 25 wrze nia, 
u Kon tantego M rkiewkza 

W pr rowni zrobiło lę tło z. 
no. Trz kały aparaty fotogr fi· 
czne. brzęcznly amator kie ka· 
m ry filmowe, o lepinlo światło 
ret! ktorn do kam ry tclewi:o:yj-
11 j, gr l ni.I git arze wirtuoz gi
tary klasycznej, Jerzy N lepka, 
tl'zelnły korki znmpana. b~·ło 
•or4co i clu znn. śrnctek praco ~·
ni zajmowuł l(o5z z kwintom!, 
w z ·scy 11 Iłowali tnć bli ko 
ml trza. i: b • dobrze go ly zeć 
W pcwn ·m momencie 1i. me pra-
c l · i ma o wlltne Pewna 

pan . ltręcąc u P In ml~trz , ki • 
<lv tnł. !eozlal, mńwil. chodzi! 
kręcila lę am t k hardio, t.e 
nie zn•1waiył11. Iż zn plec~mi ma 
11•go obrazy i opi rał się o nic, bo 

poddawał tę wuy tklm nutro4 

Jom, które nleu lannle lę zmie· 
nlnly. W pewnym momencie po· 
w1edzlal co; bardzo wzruszajqcc
•o i pięknego: 

- Odlt<'lały Jth·kl z mojel{n 
okna. Po7.0$talo ml cztkać dru· 
gich jriyków. 

W zy y zrozumieli. że Kon· 
stanty 1'.lnckiewicz czek nn 
w .;wstko. ro mu Jeszcze przynie-
1 zyC'ln. 

, roda, 26 wruśnla. 
u K:1zimierza Kr;dzi 

l{nzlmi rz Kędzi, b l mo·•no 
z11·ytow n". 

- To orzywistt. il' n it moitła 
m it pani od ra'Tu inaif'źl·. Ad· 
mlnhtr.1('ja pilldzirlnl nie poz
w:ila n.~ ll'rlt Jole tor1iw umil' • 
di· nu1wi l<a arty ty i numtru 

r'oto: P. Jcul·ow 
N es tor l1idzl;ich malarzy Konstanty M ackir.wicz - z prawej -
rozmawia w swojej prncownl ;; l;omisar~em .,'l'1117ndnia" - Tere

q KLink. i prezesem Towarzystwa Przyjaciól Sztrik Pic:knuch -
Marianem Gwizdl q. 

wazniejsz b ·ło dla mej to. ~n 
robiła, niż to co dla ztuki zro
bił go podarz. 

Kon tan~~•o Macklewl· 
cia nikomu nie tueba 
prezeutowat: Ten ni• tru· 
i1nnv arty,ta o llll!lWV• 
•~J o o'1owo cl rozpotlY• 

na! wo.ta twórczosć vr 
1821 roku W trierh nit· 
wlf!lklch pomlo.szcunl11rh 
IWOJel Drllt~OWDI urzvi:oto• 
••ł wvotawe. pokaial oh· 
azv tflnreuntu tace rótne 

okr.sv 1rao malarstwa. 

'ic było w l~J pra dwnt po
koJnie, choć dawało ię odczuć 
zadumę nad o obowością Mill'• 
kiewiczu. Malarz mówił dużo o 
obie. woje twórczośc1. opowin· 

dal jak pow ta wały obrazy, w po· 
mlnal swoje potkanie z llją 
F.r nburgt m . Prawie o nic ni 
pytano. Do i• n trętnie zabrim1ał 
głos: 

- .Jak u1lalo 1lę pritchow116 
te naj tanzf' obrazy z lat dwu· 
dzlt tych I tn dzlt~tyrh? 

- /\ jak :1mtmu autorowl u· 
dało lę ocalf'ć po wszystkim, ~o 
mu lał przeżyć? 

lokalu, w którym ma prarownię. 
- Nit tylko to - mówię. -

l\fu5lałam prawdzić numerację 
mit ik. n koltJny<'h ledmiu kia· 
tf'k chodowy1ib, itby tu do· 
trztć.„ 

• 'o, fnk. kto szuka, ten znaj
dzie. Tylko komu ~lę chce iu
knć ~7.t•1ki I artyE.t '. jesli po·z11· 
kiwania trw:iją zh ·t dlugo? 

Kazimierz Kedzta n1alu· 
1~ elf ure•vtne, tvwlolowe. 
ynamlc7.nl' 0'1ra1\. oefza , 

~~. martwt natun-. kom· 
pozyr.Je all•trakcvJnr. 
Tworn:n. ł. tozpnrial w 
1953 roku, Jht ona znan:' 
1 ct>nłnna. 

- Lubię kolor przyznaje 
twórca, pokazując nem w zysik1e 
zgromadzone na okazJ w 
pracowni obrazy. :vl6v.·i o ka:G· 
dym z nich. Malar. two, kt6r z 
bliska oglądam ', j sl żywe, jego 
kolorystyka nas za kakuje. fn
tcnsywnn, moi:e cwokow ć i!ne 
p1•zeży<'in. N!t•które pejzaże znaj
duil\ lq na pograniczu nb trnk
rji, niektóre zaś liryrznin odda· 
j, urok miejs(.", w których prze• 
bywał i mnlowoł orty,ta. 

- .Jnk pa.n ~ądzi - pvtam -
''"Y jrszrie d11 1m11a ktos prz) J· 
dlie? 

- •ie wiem - odpowiada Ka· 
;!mierz Kędzia. Dzi iaj .ie t 
1111'1'7., aukrJ:1 z , irmiont'tn. fo· 
it pani 7.0. tac do 18, to p>t• 
ni zobarly. 

Tym razem nie mogłam zo tac\ 
chciałam tę prz konać, j k 
przebif:ga dzi i1 o wart j pra· 
f·owni 11 Ludmił. • Szymnń,k J •v 
c;iowriic. 

U Ludmił zymamkieJ 

Miałam odnaleźć· Jll pny uli
r~· Henryka Suchar kiego 20. 
Głowno było rozleniwione c1 • 
pl •m, lonecznym dniem. Bląctr.1-
IRm ti·zvkrotnic, nikt 111e umiał 
rni odpowicdZifć, gdzio jest t 
11 Jica Tym bardziej nie byłam 
zdziwiona, że nikt także nic nic 
\ rf'nzi. ł o L11nmih• • zyrn. n. kieJ. 

.\ h'nlw•nlka lńrlTkl~ł 
PWSSP. Od rnBO roku U• 

pra wla "'16wnl• i:nbelln. 
lrala 11d11nł w wl lu "v· 
.t;iwarh tkanin,· nohkl~ł 

" kra.iu I 18 itranira. 

Wyrwalam p'lnią Ludmiłę i 
odpoczynku. pożegnnla przed go
dziną przyladół. Oni byli j .i 
jedynymi go~ćmi. Przyjechnli z 
Loc!?.i 

- Prn~zt: wybaC'zyf, t.f'I u mnie 
tak kromnle - mówi L11dmił,1 
Hzymal1skn. - Tkanlnv , ;• w 
!iwltrif', poza koleitami ie Związ· 
ku nlko"o nifl było. ZnnJ:\ mnie 
tylko najbllisi s11sitdzi. 

- Głowno nic o pani 1;il'\ wie'! 
- pyt.am. 

- Nic. Ni~dy nie miałam żad-
nej propozycji, źrby się ze wo
ją twórczo~l'ią uJawnir. Tu, w n· 
koliry, istnitją trndvrje llukl 
ludowej, tkaniny I ruzby. Cn 
robić-, il'by s7.tuką prorl'sjnMlną, 
nit tylko swoJI\, zninttrt~owali 
ludzi, nie wltm. 

To i t powai:n'.I' probli>tn, nir. 
tylko Ludmiłr, , z:v111.1ń. k. mę• 
ct.ą taki wątpliwo~cl. 

Z Głowna wyjczdżam znir ht;· 
eona, choć wiPdzialarll, że me 
w zy ·tko. ro zamir.rzone, moze 
miC'ć o z kiwane r zultoty. 

Foto: R. Kartoou:sl..:i 
Uważnlo i;łuch ł koncertu ba· 

rakowej muzyki. Wlt.lac było, ze U Zofii Pruchmcl·iei. 

nlę, ie było tam więcej teatru 
i muzyki nli plastyki? 

a szczęście nie ma regu
laminu „Tygodnia", w którym 
by formalizowano, 7.c tylko 
plastyka jest uniwersalną tab· 
letką mającą przynosić dozna-

wi k twórci:ych. Nasza twór
czo.'ć czi:sto wvwodzl się prze· 
ciei: z dokonań Innych dz.iedzin 
z.tuki, czerpie i ich iródła ~· 
odri;bnoścl. 

- Po ra:r. pl'n"·sz~· w „T y
godniu Pia tyki" dla szerokit'J 

nawet widzów p ecnml odwró
conych do obrazów, w czn ie 
'potkań w pracowniach udało 
ię wywołać klimat zgoła in

ty nny, poz.walający nu bezpo. 
i\rednic obcownnle z dzirlaml 
i ich twórcami. Wśród za y· 

LEPI J Sl.UżYC SZTUCE 
nia artystyczne. Występuje 
011, nieodłącznie we wszyst· 
kich dyscyplinach sztuki, jej 
elementy pojawiają się zarów
no w tea rze (oprawa sceno
graficzna) j I muzyce (np. 
v stroju wykonawców). Wyda· 
je się, ie poprz z imprezę. 
która odblyła ię w muzeum 
zreallzowa!Bmy na ze zamie-
rzenie dot czące połączenia 
właśnie plastyki z innymi 
dzif'dzlnami ntuki, a tym !a· 
mym Integracji różnych środo· 

publlczno:cl otwarto d rzwi 
pracowni artystó'" plastyków. 
Czy tego rodzaju forma kon· 
taktu odbiorcy i twlm·ą I je· 
go driełł'm 11pełnlla. pokładane 
oczekiwania? 

- Sp kan a z na Lymi ko
le ami w praco ·niach miały 
o obliwą atmo ferę jakby z 
rT.asów cygnnerli. W odróżnie
niu od tradycyjnych wernisa
ży, które corai rzęściej prze
radzają sle w spotkania towa
rzyskie, gdlie ob erwujc się 

chających pędzli, tub z farba
mi 1 tego całerro nieładu art) -
tyczne o st won~· I się n,1slt ój 
prz.y jająry reflekr;jt · romrn

wom. 
- W programie uwzgl~dnill

lirar równirż Im prezę przn~oto-

waną z okazji trwająrego 

:\llędz:vnarodowego Roku 
Dziecka. 

- W klubie :'\IPiK przy 11!. 
arutow!cza zaprczentnwall~-

my wy lawę pn.: „Plas yi.:y 

, 

• 

„ 
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MAŁGORZATA 
GOLICKA

j , i rn , j  , fo to :  R. K arw ow ski
H elena T chorzew ska , je j p ro je k ty  i goście.

Piątek, 28 września, 
u Zofii Pruchnickiej

W ytrwale gonię po Zgierskiej, 
raz w jedną, raz w dragą stro
nę. Co chwilę kogoś pytam o nr 
142. Wreszcie znalazłam i tu... 
niespodzianka Stoję w kolejce 
do windy. Przede mną cala kla
sa małymi grupkam i wjeżdża na 
10 piętro. Mają wolne dwie 
lekcje i chcą je spożytkować na 
poznanie pani, co historyczne 
stroje i wnętrza do filmów pro
jek tu je  Pilmy znają, zwłaszcza 
„Znak orła” z telewizji. Dlatego 
przyszli.

Z ofia  P ru c h n ick a , abso l
w entka  PW SSP. Obecnie 
le s t  tc rn u c ra frm  i n ro lek- 
tan ten i kostium ów  dla 
Zespołu Pieśni i Tańca 
„S task” . W snotnracuie / 
film em  d!a krórcco  nro- 
lektiijt* i w ykonuje tk a n i
ny h istoryczne kostium y, 
tlei nrace można ocladaf 
m in, w film ach „Kazi
mierz W ielki" .Gnlazrto” . 
„Z nak o rla ' P ara  sie tak- 
te m alarstw em .

W pracowni Zofii Pruchnickiej 
leży tkanina. Haftowany perła
mi orzeł przykuw a uwagę. 
Gospodyni dzierży malowany 
sztandar Na nim Orzeł ! Pogóii, 
u góry literka S sygnuje wła
ściciela.

— To sztandar króla Zygmun
ta  Starego — wyjaśnia Zofia 
Pruchnicka. — Maluję go do fil
mu „Królowa Bona”. Będą jesz
cze inne...

I tak  w raz z młodzieżą po
szerzam swą wiedzę o heraldyce,
o historii najświetniejszego o- 
kresu panowania Jagiellonów.

Nowe inicjatyw y domagają się 
opinii. Takim właśnie novum 
były dni otw artych pracowni, 
ale przedstawione wyżej mini- 
-relacje nie w ymagają chyba 
komentarza.

Zaproszonym do otwartych 
pracowni mógł być każdy. ‘To 
fakt wyjątkowy, czuć się dopu
szczonym do udziału, wejścia 
jako odbiorca w życie artysty, 
poznać jego warsztat, w arunki, 
w jakich pracuje, jego dotych
czasowe osiągnięcia i przyszłe 
twórcze zamierzenia.

I to jest najcenniejsze w całej 
inicjatywie.

Niemniej, w przyszłym roku 
ZPAP powinien zadbać o lepszą 
organizację całej imprezy I co 
jeszcze zasługuje na podkreśle
nie. Tygodniowi Plastyki Łódz
kiej patronowało wiele poważ
nych Instytucji. Przygotowanie 
wszystkich imprez wymoeało od 
nich nakładów sił i kosztów 
Akcja dni otw artych pracowni 
nic nie koszto* ała Sami artyści 
okazali się dobrymi organizato
rami. Mieli obawy, czy, jeśli o- 
tw orzą pracownie i przyjmą do 
nljh obcych ludzi, n!n ulegną 
zniszczeniu Ich prace. Nic takie
go się nie stało. Każda forma u- 
powszechnlania jest dobra, zaś 
ta, której poświęcony został re 
portaż, może okazać się jedną z 
najciekawszych.

Foto: P. Jasków
O sztuce konserw acji n a jw ięce j mogą pow iedzieć pp. W olscy.

dzieciom ”. Z nalazły  się tam  
prace  m alarsk ie , p ro jek ty  sce
nograficzne, g ra fik a  i p lakaty  
w ielu łódzkich p lastyków , po
św ięcających  sw oją twórczość 
tem atyce  dziecięcej. To była 
n iezw ykle sym patyczna im p re 
za, w k tó re j najm łodsi ju ro 
rzy w ybrali najlepszą ten zda
niem  pracę Sądy i opinie 
dzieęi są najm ilsze naszym 
sercom . Z am iast trad y cy jn e j 
lam pki w ina były jab łk a  i 
cuk ierk i a dzieci zostały obda
row ane prezentam i w postaci 
w yrobów  sztuki uży tkow ej, jak 
naszy jn ik i, św ieczniki, p ie rś
cionki, O fiarow ali je  łódzcy 
p lastycy, — Lubię jak  mi się 
pali św itca  — mówili jedni i 
w yb ierali św iecznik, inn i w o
leli pow iesić w swoim pokoiku 
p lak a t, dziew czynki i  zapałem  
p rzym ierzały  s reb rn e  p ie rś
cionki. W arto  podkreślić, że 
byli to najm łodsi w ychow an
kow ie dw óch łódzkich Domów 
Dziecka.

— T radycy jn ie  już „Tygod
niowi P lastyk i łó d z k ie j” pa
tro n u je  W ydział K u ltu ry  i 
Sztuki U rzędu m. Łodzi. 
W śród dziew ięciu jego o rg an i

zatorów  je s t osiem  placów ek 
k u ltu ra ln y ch  i jedyne  zakłady 
pracy — „U nion tex”. Czy w 
przyszłości uie należałoby po
szerzyć k ręgu  o rgan izatorów ?

— N a pew no tak . Szczegól
nie pow inny się w łączyć za
k łady  pracy oraz p rzedsięb io r
stw a, k tó re  nie są  pow ołane 
na co dzień do propagow ania 
k u ltu ry  i sztuk i, a  także  k u ra 
torium , Poszerzyłoby to  zna
cznie k rąg  odbiorców . N ależa
łoby dodać, że zorganizow anie 
tegorocznego tak  różnorodnego 
p rogram u „T ygodnia” było 
możliw e dzięki w ysiłkow i p ra 
cow ników  w ydziałów  k u ltu ry  
urzędów  dzieln icow ych Ś ród 
m ieścia i G órnej, B iu ra  W y
staw  A rtystycznych , T ow arzy
stw a P rzy jac ió ł S ztuk  P ięk 
nych, M uzeum  H istorii M iasta 
Łodzi, „U n lon texu”, Domu 
Ś rodow isk T w órczych, Z ak ła 
dów „ART” oraz głów nego in i
c ja to ra  Zw iązku Polskich  A r
tystów  P lastyków  w Łodzi.

Rozmawiała: 
ZOFIA TUROWSKA

We w rześniow ą niedzielę pani A nna 
Z dzitow ska szła powoli przez krakow ski 
Rynek, trzy m ając  w ręk  świeżo utoczo
ny  na  g arn carsk im  kole dzbanek. 
D zbanuszek utoczył specjaln ie  dla niej 
Z ygfryd G ajew sk i z U rzędow a, k tóry  już 
od soboty był oblegany w swoim kram ie 
przez am atorów  zakupów  na zam ów ienie

Można było i zam ów ić i po targow ać się
0 cenę, chodząc tak  od k ram u  do kram u
1 p rzeb iera jąc  w różnościach: b iałostoc
kich naczyniach z białego d rew na, k u r
piow skich haftach , podhalańsk ich  m alo
w ankach na szkle, k ierpcach, chodnikach
i narzu tach . Z najw iększym  zapałem  za
biegała o niższe ceny młodzież, k tóra , co 
tu ukryw ać, nie zna sm aku jarm arków , 
bazarów  i zakupów  bezpośrednio u w y
tw órcy.

T uż obok, w R ynku, przed sklepem  z
k o K mń J  W '° CłaWka ^  grzecznie k o le jka  m e zrazona an i deszczem , ani in -

mi ''C h o d z ą c y c h , że juz za- ■ 
brak ło  puszek na przypraw y . Indyw idu-

? S1Ę od w łocław kow ej
mody ustaw iali się w kolejce po p rze
ciw ległej stron ie  R ynku, gdzie handle- 
w ała ce ram iką  konku renc ja  — spółdziel- 
ma z Bolesławca.

SkIepen? na Placu M ariackim  
w k tórym  sp rzedaw ano tk an in y  z M eksy-

k , r n *  l - " * * .
W tym  sam ym  czasie w „C epelii” koło 

kram ów  dom in ikańsk ich  licytow ano się 
k to da  w ięcej za rzeźby i m alow ane 
p iz e Ł zali,pianki naczynia, a w galerii 
„K rzyszto fary" krakow sk i a r ty s ta  M arian 

łogorski odb iera ł g ra tu lac je  za w y sta 
w ione szkło. Pani d y re k to r z „Desy" nie 
nadążała  z odpow iedziam i o k tó re j godzi
nie rozpocznie się w poniedziałek  sp rze
daż szkła. N iemiec z RFN przedstaw iał 
się a rty sto m  i w ręczał w izytów ki z w y
raźnie zaznaczoną p rofesją: kupiec.

Po w ystaw ie eksportow ej „C epelii” 
p rzechadzali się zw iedzający. Tu i ówdzie 
słychać było angielski I francusk i. Na 
parte rze  panienki z B iura T argów  w ita 
ły ko lejnych gości z zagranicy, N ikt się 
n is  tłoczył, nie spieszył, ale czuło się, że 
za tym i gobelinam i, fa jansam i i m ebla- 
mi rozgryw ają  się handlow e in teresy .

H andel handlow i nierów ny, O ile na 
przykład  mało kogo gnębią w ątpliw ości, 
czy m ożna i trzeba handlow ać obuw iem ,
o ty le nie u sta ją  debaty  w okół targów  
sztuki ludow ej. S łuchając  dyskusji a n ta 
gonistów  odnosi się w rażenie, że daw no 
stracili z oczu przedm iot sw ych gw ałto 
wnych sporów.
Czyż jednak  nie lepiej zaw rzeć rozejm , 

a energię skierow ać na poparcje im pre
zy, k tó rą  za kilka lat możemy się szczy
cić? M am y przecież w szelkie dane ku 
tem u, aby targ i sztuki sta ły  się jeszcze 
jed n ą  polską specjalnością.

w spółdziałan ia  a rty stów  p lastyków  z 
w iejskim i tw órcam i, konkursy  na w yro 
by ludow e z d ługoletn im  rodow odem , 
dośw iadczenia w zakresie spó łdzielczość 
i handlu , którego przyk ładem  m ogą być 
m. in. sklepy przedw ojennych  „B azarów ”

Są k ra je , w k tó rych  o w iele sk rom 
niejsze fak ty  z przeszłości pieczołow icie 
się p ielęgnuje, czyniąc z nich tradycję . 
U nas absolw enci liceów plastycznych 
nie w iedzą nic o działalności prof. E leo
nory P lu ty ń sk ie j i W andy T elakow skie j, 
k tó re j n iestrudzoną energ ię  można po
dziw iać do dziś. Tej sam ej „w ielkiej 
W andy”, k tó ra  w zniszczonym w ojną 
k ra ju  rzucała hasła piękna* na co dzień.

T rudno  jes t więc zgodzić się z jednym  
z zaproszonych gości, k tó ry  w ku luarach  
krakow skiego „Domu Polonii”, siedzib ;e 
B iura T argów  zastanaw ia ł się głośno: czy 
m usim y organizow ać te targ i w Polsce? 
Może nie m usim y, ale pow inniśm y. Bo 
n :e gdzie indziej, ale w Polsce narodził 
się pom ysł ich organizow ania, bo po
m ysł ten w yrósł z naszych tradyc ji i c ią
głości ku ltu ry .

WŁOCŁAWSKIE
FAJANSE

WOKÓŁ SZTUKI LUDOWEJ
styków , a le  jeśli tak im  pow odzeniem  u 
zagranicznych odbiorców  cieszy się nasze 
szkło a rty styczne  i tkan iny , to w im ię 
czego m ielibyśm y z nich rezygnow ać.

S ztuka  ludow a daw no już p rzestała  
być „tw órczością a rty sty czn ą  ludu w yko
nyw aną dla po trzeb  w łasnego środow is
k a”, bo odbiorcą je j jes t głów nie m iasto 
Sam i zaś tw órcy  spe łn ia ją  coraz m niej 
w arunków  zaw artych  w opracow yw anych  
trochę  na siłę  defin icjach . C oraz t ru d 
n ie j o m ieszkańca wsi zam kniętego w 
czterech ścianach, bez kon tak tów  ze 
św iatem , i ukończonej szkoły podstaw o
wej. K tokolw iek był w Z akopanem  u 
słynnych  m alarek  obrazów  na szkle tego 
śm ieszą te definicje. Ew elin* Pęksow a j 
inne u ta len tow ane  zakopianki to św ia to 
we dam y, a n ie zacukane baby  ze wsi.

W sztuce ludow ej zawsze roiło się od 
zapożyczeń. W iejski sto larz  naśladow ał 
szafy w idziane we dw orze, złote i s re b r
ne hafty  podpatryw ano  w kościele, tzw. 
sty l zakopiański jest dziełem  W itk iew i
cza. Przeszliśm y już nad  tym  do po rząd 
ku. N atom iast ubo lew am y nad  u rodą 
w spółczesnych w yrobów , k tó re  są zbyt 
„ ład n e”, nad m iękkością tkan in , k tó re  
s trac iły  sw ą zgrzebną szorstkość, nad sty - 
iem  „cepeliow skim ”, k tórego n ie  m am y 
się powfldu w stydzić.

Pseudoludow ości sztuk i ludow ej b ron ią  
na ogół e tnografow ie  z placów ek n au k o 
wych. C złonkow ie K om isji K w alifika
cy jnych  „C epelii", będący bliżej życia są 
bardziej liberaln i. M gr E lżbieta ' K ró li
kow ska, członek tak ie j kom isji w Łodzi, 
przez k tó re j ręce przeszło już tysiące 
w zorów  uw aża, iż utopią, je s t dążen ie  do 
w skrzeszenia sztuki ludow ej sprzed la t 
200 czy 150. N ajw ażn ie jszym  zadaniem  
etnografów  i p lastyków  je s t w te j chw ili 
tro sk a  o poziom arty sty czn y  w y tw ór
czości ludow ej, je j w alo ry  estetyczne i 
zgodność z trad y c jam i regionu. O „ludo
w ość” tych  w yrobów  nie ma w ięc co 
kruszyć  kopii. A by jed n ak  być w zgodzie 
z nazw ą targów  m oże należałoby  uzu 
pełnić ich nazw ę, skoro o fe rty  handlow e 
sta le  się rozszerzają. Aż się prosi o udział 
w targach  „Polskiego L nu” i „L asu”, 
k tó ry  m ógłby o ferow ać tafc m odne n a  Z a
chodzie w yroby z w ikliny .

Może więc tra fn ie j byłoby nazw ać ta r 
gi — T argam i Sztuk i L udow ej i U żyt
kow ej lub T argam i S ztuk i S tosow anej?  
T ylko jak  zabrzm i to w obcych językach, 
w k tó rych  nie zawsze znajdziem y jedno 
znaczne term iny . A ta rg i m a ją  być im 
prezą m iędzynarodow ą!

Pom ysł je s t znakom ity , & zakusy  d łu 
goletniego prezesa „C epelii”, p rzew odni
czącego Rady P rogram ow ej T argów  na 
uczynienie z nich w ielkiej św iatow ej im 
prezy handlow ej całkiem  realne. T argo
wy zam iar narodził się w K rakow ie w 
197,i r. w gron ie  etnografów , dz ienn ika
rzy i działaczy ku ltu ra lno-ośw iatow ych . 
Początkow o m yślano o przeglądzie sztuki 
ludowej. Później zw yciężyła idea targów

1 jako  im prezy z jednej stro n y  handlow ej, 
z d ru g ie j — k u ltu ra ln o -a rty s ty czn e j. I 
słusznie, w szak je s t to handel sztuką. 
O rganizatorzy : „C epelia” i je j biuro  eks
portow e „C oopexim ”, „D esa”, S to w arzy 
szenie T w órców  L udow ych, C en tra lny  
Zw iązek Rzem iosła i W ydział K u ltu ry  i 
Sztuki M. K rakow a db a ją  w ięc o a r ty 
styczną Oiprawę targów .

T ow arzyszą im w ystępy  zespołów re 
gionalnych, spo tkan ia  z tw órcam i, pokazy 
rękodzieła. P raw d z i' ą a tra k c ją  dla tu ry 
stów  jes t w tym  czasie „K rakow sk ie  we
sele” w w ykonan iu  zespołu regionalnego, 
k tóry  przyjeżdża na R ynek konnym i b ry 
czkam i prosto z Bronowie.

D odajm y, że w szystk ie  w ystaw y  o cha
rak te rze  o fe r t handlow ych  są  udostęp 
nione d la  zw iedzających. A jes t to pokaz 
dobrego gustu , bez w zględu na to, czy 
się p rzepada za fa jan sem  z W łocław ka i 
s reb rn ą  b iżu terią , czy też nie.

O cóż więc ow e spory? P rzede w szyst
kim  o m iejsce sam ych targów . A proszę 
w skazać mi inny k ra j w Europie, b a r
dziej do tak ich  targów  predysponow any. 
Z upełn ie  jakbyśm y zapom nieli, że w po
p ie ran iu  i rozw ijan iu  przem ysłu  ludo
wego lub dom ow ego, jak  to daw nie j mó» 
wiono, m am y przeszło s tu le tn ie  dośw iad
czenia. P ierw sza w ystaw a i k ierm asz 
sz tuk i ludow ej odbył się w  W arszaw ie 
w  1821 r., a  na w szystk ich  późniejszych 
w ystaw ach  przem ysłow o-rolniczych w y
tw órczość ludow a m iała  sw oje stałe 
miejsce. To przecież idee pozytyw izm u i 
p racy  o rgan icznej doprow adziły  do zało
żenia a rty stycznych  szkół zaw odow ych w 
Zakopanem , S tan isław ow ie, Kosowie, 
G rybow ie i w innych m iejscow ościach. I 
choć specjaliści tw ierdzą  dziś, że szkoły 
te zniszczyły p raw dziw ą sz tukę  ludow ą, 
to jed n ak  pod trzym yw ały  trad y c je  n a 
rodow e i rękodzieln icze, a m ieszkańcom  
wsi polepszały  w arunk i bytow ania,

A T ow arzystw o P op ie ran ia  Przem ysłu  
Ludowego założone jeszcze w okres ie  za
borów , k tó re  na te ren ie  K ongresów ki za
łożyło 8 szkół In stru k to rsk ich  i 500 w a r
sz ta tów  rękodzieln iczych?

M am y w k ra ju  budu jące  przykłady

Foto: R. Łucyszyn

I ZAKOPIAŃSKI 
KOŻOSZEK

Chyba już czas, aby  p rzestać się za
stanaw iać, czy K raków  jes t odpow iednim  
m iejscem  dla targów  i czy nie lepiej 
przenieść je do Poznania? Poznań pęka 
już w szw ach, a zabytkow e otoczenie 
K rakow a podnosi u rok  te j n iepow tarza l
nej im prezy, w k tó re j je s t m iejsce i na 
sztukę i na handel. M am y nadzieję, że 
zaangażow anie się w o rganizację  targów  
in s tanc ji p a rty jn e j i oddan ie  ich pod 
opiekę zasłużonej Spółdzielni im. St. W y
spiańskiego za trzym a je w K rakow ie  i 
nie pozwoli przechw ycić pom ysłu. Poza 
tym  oferty  obe jm u ją  w yroby z całej 
Po.lslci, a nie z regionu krakow skiego  czy 
z W ielkopolski. Sądzę, że np. łódzkich 
w ystaw ców : spółdzielnię „Rękodzieło A r
tystyczne” , „Sztukę L udow ą” a także 
„Ziem ię P io trk o w sk ą” i „O poczniankę" 
te k rakow sko-poznańsk ie  spory niew iele 
in teresu ją , w prow adzają  na tom ias t n ie
po trzebne zadrażn ien ia .

W arto na tom ias t rozw ażyć te rm in  ta r 
gów.

Czy koniec w rześnia je s t n a jb a rd z ie j 
szczęśliw y? Czy nie k o lidu je  z innym* 
m iędzynarodow ym i im prezam i. Na etapie 
„rozk ręcan ia” targów  m ożna by jeszcze 
przesunąć je  faa pełnię tu rystycznego se
zonu.

N azwa im prezy  brzm i: T arg i Sztuki 
Ludow ej. Tym czasem  je s t tam  m iejsce 
na b iżu terię , gobeliny, szkło a rty styczne  
i ekspozycję rzem iosła. To w szystko nie 
ma nic w spólnego ze sz tuką  ludow ą — 
tw ierdzą  oponenci. Fak tycznie , nie zali
czym y do n iej p rac  p ro fesjonalnych  p la-

N iecierp liw ych  d rażn i, że ta rg i nie roz
k r ę c i ł y  się jeszcze na pełne obro ty . To 

praw da. Ale w 1975 r. um ow y zaw arte  
w K rakow ie sięgały 2 m in zł dew izo
w ych, w 1977 — 5 m in zł, a w roku  u- 
biegłym  — ju ż  11 min. D odatkow e um o
wy w artości blisko 5 m in  zł dew izow ych 
zaw arto  po zakończeniu targów . W tym  
roku  w cześniej zadbano o rek lam ę, w 
sto licach eu ropejsk ich  urządzono spec ja l
ne sto iska, rozesłano tysiące zaw iado
m ień. W rezu ltac ie  zgłosiło sw ój przy jazd  
40 firm , w tym  najw ięcej z F in land ii, 
W ielkiej B ry tan ii i RFN. Czy to dużo, 
czy m ało? Sporo, jeśli zw ażym y, że w 
św iecie riie ma w yspecjalizow anych firm  
w rodzaju  naszej „C epelii” , a sz tu k ą  u- 
żytkow ą zajm ują  się m ałe p rzedsięb io r
stw a przy okazji hand lu  m eblam i, w y
posażeniem  w nętrz, b iżu te rią  itp.

N ajw iększym  popytem , podobnie jak  w 
la tach  ubiegłych cieszyły się nasze m e
ble i tk an in y  a rtystyczne . W salonie 
„C epelii” w ystaw iliśm y m eble sty low e i 
o p a rte  na ludow ych w zorach, trw ale , so
lidne, z p raw dziw ego drew na, w ypie
szczone przez sto larzy . K osztow ne, ale 
n iepow tarzalne . R ozchw ytyw ana jes t ta k 
że nasza b ielizna stołow a: haftow ane o- 
b ru sy  i serw ety , w yroby ze skóry  i w eł
ny. O w artości zaw artych  umów dow ie
my się dopiero  później N iem niej jak  
w ynikało  z pierw szych obliczeń pow inny 
one przekroczyć ubiegłoroczne.

M usim y się jednak  liczyć z pow ażną 
konk u ren c ją  na rynkach  św iatow ych w y
robów  z Azji i A fryki, znacznie ta ń 
szych niż nasze. Polskie w yroby  są w e
dług handlow ców  za drogie, a w edług 
etnografów , p lastyków  i w reszcie sam ych 
w ytw órców  — za tan ie  w stosunku  do 
nak ładu  p racy  ręcznej, na tu ra lnego  su 
rowca { poziom u artystycznego . Jeśli je 
dnak  Św iatow a Rada R ękodzieła przy  
UNESCO w prow adzi na polski w niosek 
znak ochronny  dla w yrobów  rękodziel
niczych będziem y mogli śm ielej d y k to 
wać ceny. R ysunek sty lizow anej ręki, 
podobnie jak  znak czystej w ełny będzie 
gw aran tow ał w yrób najw yższej klasy. 
P rzefo rsow an ie  tego znaku będzie n a 
szym  nierfiałym  sukcesem . Jeszcze jed 
nym  dow odem  na to, iż m ożem y ofero
wać zagran icznym  k lien tom  zm ęczonym  
jednosta jnością  p rzem ysłow ej p rodukcji 
w yroby  p iękne i jedyne w sw oim  ro 
dzaju .

G orzej jes t na tom ias t z udziałem  za
gran icznych  dostaw ców . W ubiegłym  ro
ku p rzedstaw iły  sw oje propozycje Ju g o 
sław ia, T a jla n d ia  i M eksyk. 4V tym  ro 
ku — Irak . O grom ne pow odzenie jak im  
cieszyły się u k lien tów  m eksykańsk ie  
tk an in y  i ceram ika  św iadczą o ch łonnoś
ci naszego ry n k u  i potrzebie  urozm aice
nia cepeliow skich sklepów .

N iem niej, jak  w idać, na targ i kipiące 
od zaw ieranych  m iędzy zagranicznym i 
kon trah en tam i um ów  trzeba  będzie je 
szcze w K rakow ie poczekać. Nie szczędź
my więc w ysiłków , aby  tak  się stało. 
Specjalność dom u zdobyw a się jednak  
pow oli.
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N atu ra ln ie  m oje rozain ien ie  k lasyki 
zm ien iło  się. M itologia G reków  ł R zy
m ian , jak ą  znalem  z popularnego  tom u 
prof. Z ielińskiego, upiększona, jedno
znaczna i sta tyczna, u stąp iła  z czasem  
m iejsca  pogłębionym  ujęciom , k tóre  
w ydobyw ały  je j sprzeczności i je j dy 
nam ikę rozw ojow ą, odna jdyw ały  w 
m itach  m etafo ry  s p ra *  ludzkich, a 
in te rp re tac ję  m itów  czyniły  kw estią 
o tw artą . W iele m ate ria łu  dostarcza w 
tym  w zględzie znana u nas p raca  G ra - 
vesa  sprzed ćw ierć  w ieku. W okresie 
szkotnym  w ielk ie  w rażenie  w yw arły  
na  m nie „M etam orfozy’’ A pulejusza 
(„Z łoty osioł”), a przede w szystkim  
„P rzem ian y ” O w idiusza, k tó ry  dokonał 
gen ia lnej próby usystem atyzow an ia  o- 
pow ieści m ito logicznych oraz u tw ory  
G oethego: d ru g a  część „F au sta” i 
„Elegie rzym sk ie”. Z ain teresow an ia  
an tyk iem , rozbudzone w dom u, rozw i

n ię te  w  g im nazjum  klasycznym , stw o
rzy ły  podstaw y do w ładnych poszuki
w ań  m yślow ych, k tó re  stanow ią  bo
dziec moich prac p isarsk ich , in sp iro 
w anych  przez dośw iadczenia w spół
czesne.

Jeśli zaś chodzi o lite ra tu rę  ro sy j
ską, to  znalem  dobrze nie ty lko  je j 
w yżyny, ale rów nież n m ty  podskórne, 
k tó re  nie m ieściły  «się w kanonie k la 
syki rosy jsk ie j u stanow ionym  przez 
W issarlona Bielińskiego, odegrały  jed 
nak  swego czasu dużą rMę w k sz ta łto 
w an iu  się idei i form  artystycznych . 
B ieliński by ł tak  sugestyw nym  k ry ty 
kiem , że całym  pokoleniom  narzucił 
k ry te r ia  oceny lite ra tu ry  oraz h ie
ra rch ię  dzieł i tw órców . D opiero sym - 
boliści rosyjscy, postsym boliści i ich 
następcy  dokonali rew izji poglądów  i 
w artośc iu jących  gradacji, opartych  na 
este tyce  i gustach  B ielińskiego. W ydo
by to  w tedy w ielu tw órców  d y sk red y 
tow anych  przez tradyc ję , zapom nia
nych lub  nie docenianych, np. Euge
niusza B aratyńskiego...

— .lego poczucie kryzysu i trag icz 
na  w izja  życia m usiały  odpow iadać 
n astro jom  z przełom u stu leci.

— N iew ątp liw ie  tak , a le  jego tw ó r
czość zw racała  uw agę rów nież innym  
podejściem  do poezji, n a rra c ji poety
ck ie j _  j to  m nie w łaśnie na jb a rd z ie j 
in teresow ało . J e s t to bow iem  decydu 
jąca  faza w rozw oju  form  w ypow iedzi 
lite rack ie j od słow a w iązanego do 
prozy. Treści poznaw cze rozsadzały  
ram y  trad y cy jn eg o  poem atu . Żywioł 
prozy fak tyczn ie  uzyskuje już p ry 
m a t nad rygo ram i poetyckim i, po
w sta je  now ela w ierszow ana. To jest 
k ap ita ln y  problem , za jm u jący  m nie 
od daw na. P rzy lek tu rze  w ielu dzieł 
k lasycznych in tu ic ja  podpow iadała  
mi, że poezja , była często k am u fla 
żem prozy. W iele u tw orów  epickich 
zyskiw ało  w m oich oczach now e w a r
tości, gdy przeczytałem  je w P o 
k ładach  prozato rsk ich , np. rosy jsk ie  
tłum aczenie  prozą ,,B oskiej K om edii 
czy „O dyseja” spolszczona przez P a- 
randow skiego.

W raca jąc  zaś do rew in d y k ac ji daw 
ne j poezji ro sy jsk ie j w czasach m ojej 
m łodości w a rto  tu  p rzypom nieć rolę 
ko n stru k ty w is tó w , k tórzy  przyw ołali 
poetów  piszących językiem  arch a icz 
nym  lub  choćby częściowo w ykorzy
stu jący ch  leksykę cerk iew nosłow iań- 
ską. C ała p le jada  postsym bolistów  
zna jdow ała  się pod w pływ em  a rch a - 
istów . T rad y c ja  ta  by ła  pełtia uroku , 
zaw iera ła  silne podn ie ty  estetyczne. 
R ów nież 1 ja  w sw ych p róbach  liry 
cznych u legałem  im.

— Pom ów m y .jeszcze o re lac jach  
m iędzy poezją i prozą. P an  jako  
tw órca  rów nież przeszedł od poezji do 
prozy l ew o lu c ja  ta  o b ra s ta  te raz  mo» 
ty w ac jam i odw ołu jącym i się do w łas
nej, sw oistej teo rii ogólnego rozw oju 
li te ra tu ry . Z arazem  jed n ak . ilekroć 
rozw ażam y lite rack ie  źród ła  P ana  
tw órczości, w skazu je  Pan  poetów  i 
dz ieła  poetyckie.

— Proszę pana , poezja by ła  p o d sta 
w ą  w szelkiego w ykszta łcen ia  h u m an i
stycznego, szkołą w rażliw ości e s te ty 
cznej, uczyła k u ltu ry  w ysłow ienia i 
n aw e t k u ltu ry  przeżyw ania. Poprzez 
le k tu ry  i ana lizy  poezji następow ały  
w ta jem n iczen ia  w sek re ty  tw orzen ia , 
zapoznaw ano się z tropam i s ty lis ty 
cznym i. w ersy fikac ją , kom pozycją. Tę

drogę trzeba  przebyć, aby  nauczyć się m oje j prozy. M oja postaw a fo rm ow a- 
jak  najw ięcej. P oezja  bow iem  jes t ła  się jed n ak  w czasie, k iedy  jeszcze 
kuchnią  p rzygo tow ującą  form y d la  nie m ów iło się o tzw . kryzysie  pow ieś- 
ca łe j li te ra tu ry , a le  je j w łasne m ożli- ci.
wości są ograniczone. Od daw na  to  — To są  im pulsy  czysto a rty stycz - 
w yczuw ałem  dostrzegając  k ręp u jący  ne, m oże naw et trochę  niebezpieczne 
w pływ  m iar m etrycznych  i innych  d la  pisarza, w ym agające  dyscypliny  
konw encji po rządku jących  w ypow iedź m yślow ej, aby nie s tw arzać  pozorów 
lite racką , k tó ra  w  rezu ltac ie  zaw ie ra - głębi, nie przypisyw ać w arto śc i z ja- 
ła  n iek iedy  w iele elem entów  zbęd- w iskom  n ie jasnym , em ocjonującym  
nych z p u n k tu  w idzen ia  jasności m yś- n as  sam ą tajem niczością . P an a  proza 
li. L iry k a  to  bez w ątp ien ia  źródło, w  m a jed n ak  duży ład u n ek  in te lek tu a l-  
k tó rym  są zalążk i ogólnych p raw  ny, odw ołuje  się do konk re tu  h isto - 
rządzących  li te ra tu rą , a le p roza jes t rycznego; jed n y m  słow em , nie jes t 
n a jb a rd z ie j po jem ną poznaw czo fo rm ą ty lko  s tud ium  form y an i ty lko  stu - 
p rzekazu. Z arów no m ow a w iązana, d ium  tw orzen ia  li te ra tu ry , choć te 
jak  i p roza k ry ją  n iebezpieczeństw a p ierw iastk i o rgan izu ją  często, np. w 
ła tw izny , lecz proza daje  cenną w ol- „K ierm aszu”, ca łą  kom pozycję pow ie- 
ność tw orzen ia , m ożność podporząd- ści. Jak ie  w ięc inne dośw iadczenia, 
kow an ia  fo rm y  treściom  d o m ag ają - może pozaliterack ie , ukszta łtow ały  
cym się w yrazu . Zawsze więc m iałem  prob lem atykę  P an a  tw órczości, k tó ra  
o redy lekc je  do prozy. Ideałem  m oim  w łaśn ie  przy użyciu m etody tw órczej, 
było „Życie now e” D antego, łączące o ja k ie j dziś m ów im y, zo stała  p rzed

staw iona  w now ato rsk im  ośw ietlen iu . 
M yślę tu  p rzede w szystk im  o ro li 
tem a tu  w ojenno-okupacyjnego .

— M oje dzieciństw o i m oja m łodość 
u p łynęły  w śród fascynac ji zagadkam i 

_  _  św ia ta  i sz tuk i, a w łaściw ie w ielu

I A  fH| &  I  I  fljpB sz tuk : m a la rs tw a , m uzyki, poezji, te a - 
I I I  H  tru , a le  oczyw iście ze tknę ły  m nie ta k -

I  i  H f l  że z tym  w szystk im , c0 działo się w 
JM  I I  H  n V Es ■*- św iecie bezpośrednio  m nię o tacza ją 

cym . A były to  czasy n iespokojne, 
nabrzm iałe  kon flik tam i, n iekiedy 
groźne i o k ru tne . N ie ła tw o  było  je 
zrozum ieć, po jąć  sprzeczne ra c je  śc ie
ra jący ch  się s tron . Poznałem  w tedy 
rów nież n iep iękne m o ra ln ie  s tro n y  
człow ieczeństw a. M im o w szystko obo
w iązyw ały  w ów czas jeszcze jak ieś r e 
guły. N ato m iast d ru g a  w ojna św ia to 
w a z łam ała  w szelkie trad y c je  h u m a
n ita rne .

G dy w ybuch ła , m ia łem  36 la t i już 
pew ien dorobek  tw órczy za sobą. Aby 
zrozum ieć m o ją  i n ie  ty lko  m oją r e a 
kcję p iąarską  na  ten  okres h is to rii, 
trzeba  pam iętać , że ja  i m oje pokole
nie by liśm y już u k sz ta łtow an i. N ale
żałem  do generacji, k tó ra  nie m ogła 
przy jąć  rzeczyw istości okupacy jne j, 
te r ro rń  i ludobó jstw a, jako  rzeczy 
zastanej, oczyw istej, czy dopuszczal

nej. K u ltu ra , k tó ra  nas uform ow ała, 
znała  k ryzysy  i zw ątp ien ia , m ia ła  
sw oje przeczucia różnych  upadków  

prozę i w iersze, p rzy  czym  ja , w brew  m ora lnych  i k a ta s tro f  cyw ilizacy j- 
in te rp re tac jo m , w idziałem  w tym  nych, a le p ielęgnow ała w iarę  w w a r-  
dziele prozę kom entow aną w ierszem , tości hum an istyczne . Był to h u m a- 
a n ie  w iersze uzupełn iane  prozą. nizm  najczystsze j próby , k tó ry  jes t

__To w yznanie  je s t m i pom ocncL zaw sze ideałem  ludzkości. I ten  ideał
bo chcia łem  zapy tać  o k sz ta łt a r ty s ty -  został b ru ta ln ie , w  sposób niem ożli- 
czny P ana  prozy. „2ycie  now e” m a w y do w yobrażen ia  przed tem  — spo- 
o ryg ina lną  i skom plikow aną a rch i-  n iew ierany . To zderzenie hum anizm u, 
tek tu rę , jes t dziełem  w ieloznacznym , z p ra k ty k ą  w o jny  w yw ołało  szok. 
pam iętn ik iem  a jednocześnie a lego rią  C odzienność ów czesna godziła w to
o perspek tyw ach  m etafizycznych. T ak  w szystko, co było najdroższe i jedy -scharak teęyzow ane odruchow o ko jarzy  ne, ęo stanow iło  podstaw ę ładu  ray - 
m f sie z P an a  ek sp ery m en tam i po- ślowego, uczuciow ego i-- m o ra ln eg i. 
w leściow ym i, w  k tó rych  w y stęp u ją  G dybym  był m łodszy, może n ie  przd- 
form y m ieszane, rozw iązan ia  n ic jed - żyw ałbym  tam ty ch  la t jak o  to ta ln e j 
noznaczne, u jęc ia  nic dokończone, k lęski, nie w idziałbym  ta k  jask raw o  
K ry ty k a  w skazyw ała  n a  różne pow ino- ich  grozy dziejow ej. Nie chodziło  bo- 
w actw a z poszukiw aniam i now ych w iem  ty lko  o ten  k o n k re tn y  epizod 
form  w prozie dw udziestow iecznej, naszej w spółczesności, 
ale w czym Pan u p a tru je  źród ła  W ostatecznym  o b rach u n k u  tego 
sw ych in k linac ji tw órczych ku tego przeżycia liczyło się także  to, że by- 
ty p u  k onstrukc jom  lite rack im ?  liśm y na  sw ój sposób p rzygotow ani

- O c z y w iś c i e  ogólnie m ożna pow ie- do owego koszm aru  sugestiam i lek tu r 
dzieć że stereo typy  tzw . pow ieści h istorycznych, z czego w cześniej nie 
rea listyczne j nie odpow iadają  już zdaw aliśm y  sobie sp raw y , a co w oj- 
dzisiejszym  poglądom  na św iat, na na w ydobyła z pam .ęci i z in te rp re to - 
poznaw anie św ia ta  przez człow ieka, w ała. D zieje przeszłe zaw sze były 
na poznaw anie h is to rii i poznaw anie nauczycielam i życia, ed u k ac ja  nasza 
sam ego siebie. To p raw da , a le  m oje t e r a ł a  się w znacznej m ierze n a  
skłonności tw órcze m a ją  też sw ój poznaw aniu  h is to rii D latego każda 
w łasny , indyw fdualny  rodow ód. Może P ^ b a  zrozum ien ia  kosznriaru, z rac jo 
to zabrzm i jak  anegdo ta , pow ołam  nalizow am a te j po tw ornej i tru d n e j 
się jednak  na a tm osferę  dziec iństw a, ta jem n icy  ja k ą  by ł sam  system  oku - 
na w pływ  m oich w ujów , z k tó rych  Pacyjny W  \  g o rz e n ie  cyw iliza- 
jeden  był inżyn ierem  hu tn ik iem , d ru -  cyjne, zw raca ła  m yśl ku głębszym  u- 
gi zaś -  p ian istą , a potem  także zo- w ik łan iom  w spółczesnego los« ku  u- 
s ta ł inżynierem , za jm u jącym  się tech - ogólm em om , ku  analogiom  z fak tam i 
nicznym i sp raw am i ko le jn ic tw a. Otóż daw nym i, z różnym i w izjam i jak ie  
p ierw szy zostaw ił w naszym  dom u n t o *  « ’j g ą  ^ u r a  by w
gruby  tom  z zakresu  w yższej m a te - So b a 0b razv  z w  e -m atyk i, drugi — s te rtę  nut. N ie sko jarzone ze sobą obrazy  z w ielu  e
przypuszczali zapew ne, w jak i sposób pok w  ^ b t e z ^ T  i w 
oba te „ leg a ty ” oddz ia ła ją  na  m nie. także . izuK aiem  sensu o taczającego 
W ielopiętrow e i całkow icie  n iezrozu- ^as chaosu, żyw iołów  zagłady, dem o- 
m iałe  d la  m nie w zory m atem atyczne  ra lizac ji, pogardy  -  poprzez porów - 
oraz m on s tru a ln e  szy fry  graficzne, ja -  n am a  ko n fro n tac je  h isto ryczne 
kim i zap isana  b y ła  m uzyka , fascyno- S M  m ój sposób p isan ia . B liski m i 
w ały m nie, p rzyciągały  z w ie lką  siłą uczuciowo tem a t o b ras ta  re flek sjam i 
m agiczną, budząc ta jem n iczy  k u lt dla > one dopiero  tw orzą  w łaściw ą treść  
k o n stru k c ji jako  podstaw y  p rzekazu  m oich pow ieści. K ry ty k a  u ła tw ia  so- 
w szelkiej głębszej p raw dy . b .e zadan ie k iedy sprow adza m oją

U czucia te  odkry łem  w sobie także  P™zę do tego co je s t zaledw ie je j 
później, k iedy za ją łem  się d rzew o ry t- punk tem  w yjściow ym , in ic ja lnym , co 
n ictw em . T echn ika  p racy  w te j dzie- jes t p ierw szym  py tan iem , natarczyw ie  
dżinie w ym aga w ykonan ia  w ielu  dom agającym  się odpow iedzi, co jest 
prób, gdyż dopiero  przy  ich pom ocy w g runcie  rzeczy w yzw aniem  rzuco- 
m ożńa ocenić poszczególne fazy tw o - nym  przez życie sztuce, jak o  dziedzi- 
rzenia. I każdy a r ty s ta  to  robi. O - nie sam ow iedzy m e d a jące j się za
g lądałem  zbiory  tak ich  prow izorycz- stąp ić  przez żadną z innych . R eflek - 
nych d rzew ory tów , poprzedzających  sje te b iegną n ieraz szlakam i bardzo 
ostateczny  k sz ta łt dzieła. Te form y odległym i od przezycia je in sp iru ją - 
nie dokończone, s tad ia  w stępne, po- cego w k racza ją  rów nież na  te re n  
średn ie  m iędzy sam ym  surow cem  a w spółczesności. B yw a, ze n iekiedy, 
ksz ta łtem  zam ierzonym  w y w iera ły  n a  zw łaszcza w w ypow iedziach okazjo- 
m nie n iezw ykłe w rażenie , budziły  e- na  nych, iry tu ją  m nie fo rm u łk i re -  
m ocje, jak ich  n ie odczuw ałem  potem  du k u jące  m oją prozę do n u rtu  w ojen- 
w odbiorze p rac  gotow ych. D ynam ika nego, do te m a tu  w ojny, co sam o w 
tych  form , d o k um en tu jących  proces sobie n iew iele  znaczy. .
pow staw an ia  dzieła, obiecuje w ięcej Mozę b ierze się to  stąd , że nau -
niź a r ty s ta  je s t w  stan ie  dać nam  n a -  ka  i k ry ty k a  bardz ie j są  w yczulone 
praw dę. Zauw ażyłem , że to m nie in -  na podobieństw a niż różnice? W każ- 
sp iru je , że to  działa  na m oją w yo- dym  razie  o sta tn ie  P ana  pow ieści, 11- 
braźnię podobnie, jak  ta jem niczy , n ie  cząc już od „W ydarzen ia” (1968), m a- 
poznany do końca kosm os, ja k  m i to - ją  n iew iele  punk tów  stycznych z te - 
logia jak  owe k o n stru k c je  sym boli m a ty k ą  okupacy jną , m im o pew nych 
m uzycznych i m atem atycznych , jak  rem in iscencji, k lasy fikac je  w ięc po- 
ontologicznie n ie ja sn y  św ia t fa n ta s ty -  czynione k ilk a  czy k ilkanaście  la t te 
ki n iesam ow ite  pom ysły  E. T. A. mu s ta ją  się już n iew ysta rcza jące  d la  
H offm anna czy E. A. Poego. u sy tu o w an ia  P an a  tw órczości w śród

Później dopiero  zrozum iałem , że obecnych p rądów  lite rack ich , 
jestem  na trop ie  form , k tó re  b ędą  Skoro  od sam ego początku naszej 
odpow iednie d la  w yrażen ia  złożonej, rozm ow y sta ram  się nadać  Jej k ieru - 
w iele aspektów  w iedzy o g arn ia jące j nek ku źródłom  P an a  p racy  p isa r- 
re flek sji, s tanow iącej siłę napędow ą sk le j i zorien tow ać się, ja k  P an  «am

u św iadam ia  sobie czynniki k sz ta łtu ją 
ce w łasne za in te resow an ia  i m etody 
tw órcze, to  zapy tam  jeszcze, co po ru 
sza P an a  n a js iln ie j we w spółczesnoś
ci? P rzep raszam  za ta k  ogólnikowe 
sform ułow anie.

— O dpow iedź jes t tru d n a  i d latego  
też będzie zaw iera ła  s tw ierdzen ia  o- 
gólne. A le tak  jes t nap raw dę , że in 
te re su ją  'm n ie , po ty lu  dośw iadcze
n iach  z czasów burzliw ych , żm iennych
— now e p rze jaw y  życia. T rzeba so
bie uśw iadom ić, że ży jem y w  zupeł
nie innym  św iecie niż pół w ieku  te 
m u. Co k iedyś było m arzeniem , ek s
p erym en tem , przeczuciem , dziś jes t 
oczyw istością. Choćby w  sp raw ach  
kosm osu. W yszliśm y poza sferę  iluzji, 
m yślim y o w szechśw iecie ka tegoriam i 
naukow ym i i p rak tycznym i. W cza
sach  m oje j m łodości ty lko  e lita  in 
te lek tu a ln a  zbliżała się do tak ie j 
św iadom ości, dziś je s t ona pow szech
ną, m im o takie- czy in n e  sensacje  i 
prognozy irrac jo n a ln e . In te re su ją  
m nie p rzem iany  św iadom ości, także  
św iadom ości k u ltu ra ln e j.

S ztuka  je s t z jaw isk iem  społecznym  i 
zaw sze zn a jd u je  now e środk i dla za 
sp o k a jan ia  po trzeb  ludzkości.. T akże 
środki technicznego p rzekazu  sw ych 
obrazów  i in fo rm ac ji. Ludzkość w y
nalaz ła  w X X  w ieku  now e sposoby 
dostarczan ia  in fo rm ac ji, gdyż tak a  
by ła  po trzeba  — głód in fo rm ac ji d la  
odbiorcy  m asow ego. S tw arza  to  zupeł
n ie now ą sy tu ac ję . K u ltu ra  lite rack a  
s tra c iła  p ry m at. N ie w iem y, dokąd to 
prow adzi. N iegdyś by ły  cyw ilizacje, 
k tó re  n ie  zna ły  a lfab e tu , a le  d la  za
spokojen ia  po trzeb  p rak ty czn y ch  od
pow iednio  ro zw in ię tych  społeczeństw  
m usiał on pow stać. Z tych  lite rek  nie 
tak  znow u daw no tem u  p o w sta ł nasz 
św ia t, nasza k u ltu ra  lite rkow a. L i
te rk i posłużyły  bow iem  nie ty lko  
celom  p rak tycznym , a le  rów nież sz tu 
ce, w ym ian ie  duchow ej, pobudzaniu  
przeżyć. N asza l i te ra tu ra , zak lę ta  w 
lite rk ach  a lfab e tu , pozbaw iona jest 
głosu, pozbaw iona je s t obrazu. P am ię
ta jm y  jednak , że aż do przedproża 
naszej w spółczesności w iększość ro 
dzaju  ludzkiego tk w iła  w an a lfab e 
tyzm ie, o naszej k u ltu rze  i  li te ra tu rze  
nie m ia ła  pojęcia. B ył to  d la  n iej 
św ia t obcy, św ia t kap łana , u rzęd n i
ka, św ia t eksk luzyw nych  środow isk 
społecznych. Ś w ia t sz tuk i by ł jakby  
oazą w śród żyw iołu życia, rozległego 
ja k  p u styn ia . T en żyw ioł w szedł te 
raz  w cyw ilizację, uczy się je j, ale ją  
rów nież dostosow uje do sw ych po
trzeb. T elew izja , p opu la rne  k ino są 
w y tw orem  te j p rzełom ow ej sy tuacji, 
są  p rzekaźn ikam i in fo rm ac ji i sztuki 
dostosow anym i do realiów  i m ożliw o
ści m asow ego odbioru. T rudno  oceniać 
te fo rm y, choć ła tw o  m ożna je sk ry 
tykow ać przy użyciu  k ry te rió w  stoso
w anych  do sz tuk i am b itn e j, e lita rn e j. 

P rzyszłość k u ltu ry  je s t ta jem nicza, 
tru d n a  do p rzew idzen ia  i m oże d la 
tego p rzyciąga m oją uw agę? Pew nie 
znow u działa  m echanizm  in sp irac ji, o 
k tó rym  już m ów iliśm y.

— J a k  w ięc P an  w idzi szanse lite 
ra tu ry  w te j now ej sy tuac ji k u ltu ra l
nej?  Zw łaszcza li te ra tu ry  n ie  sch le
b ia jące j gustom  pospolitym , konw en
cjom  w y ta rty m , szablonow ym ?

Myślę, że tru d n a  je s t sy tu ac ja  
li te ra tu ry  sch leb ia jącej gustom  ek s
traw aganck im , pow ierzchow nym  i k ap 
ryśnym , choć są to  często guisty śro 
dow isk o w ysokim  w ykształcen iu , gu
sty  e lit arty stycznych . U pow szechniła 
się w lite ra tu rze , pod w pływ em  p la 
styk i zaw sze li te ra tu rę  w yprzedza ją 
cej, tech n ik a  collfegu’u, bardzo ry zy 
kow na, w ym agająca  w iedzy od od
biorcy . Te m ozaiki zderza ją  w nie 
znanych  odbiorcy  uk ładach  zbyt w iele 
sk ładn ików  o różnych znaczeniach, 
różnych  rodow odach. P ow sta ł rozziew 
m iędzy tw órcą  a czy te ln ik iem , w i
doczny jed n ak  chyba ty lko  dlatego, 
że czyte ln ików  je s t ta k  w ielu, jak  
nigdy dotąd , i b io rąc średn i poziom 
w iedzy — ta k  słabo przygotow anych 
do odczy tan ia  zdaw ałoby  się p rp - 
stych  aluzji. N ależę do pokolenia, w 
k tó ry m  p raw ie  każdy p isarz  znał ła 
cinę, a piszę d la  pokoleń, w k tó rych  
już p raw ie  n ik t łac iny  n ie  zna. To 
m usi m ieć sw oje konsekw encje , bo 
n ie  chodzi przecież o język, a le  o 
ca łą  ogrom ną k u ltu rę , w k tó rą  on 
w prow adzał. Je ś li każda  re f lek s ja  je s t 
jak ąś  aluzją , to  całość s ta je  się g i
gan tycznym  rebusem . Ów czyteln ik  
sta ty sty czn y  w y tw arza  dziś opinię i 
trzeba  się z n ią  liczyć. Sądzę jednak , 
iż należy szukać now ych form  d o ta r
cia do odbiorcy, innego n iż  niegdyś, 
d la  p rzekazan ia  m u, nie uszczuplo
nych kom prom isam i, treśc i i idei, z 
k tó rych  rezygnow ać nie pow inniśm y 
z ideą czystego hum anizm u na  czele, 
także  opow iadając i  b ad a jąc  je j k ry 
zysy i k lęski.

— T rudno  o lepsze określen ie  P a ń 
sk ich  ideałów  p isarsk ich . N ie podej
mę w ięc próby  podsum ow ania naszej 
rozm ow y, za k tó rą  serdecznie dzięku
ję. P rag n ę  n a  zakończenie raz  jesz 
cze, te raz  ju ż  publicznie, złożyć Panu  
w im ien iu  zespołu redakcy jnego  „O d
głosów ”. naszych w spółpracow ników  i 
czyteln ików , g ra tu lac je  z pow odu n a 
grody P rezesa  R ady  M inistrów . Ż y
czę P anu  dobrego zdrow ia, w ielu  
now ych godzin tw órczych  1 now ych 
osiągnięć lite rack ich .

Rozmawiał: 
JERZY RZYMOWSKI
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Wiesz, osta tn io  w ieczoram i odwie 

dza m nie ksiądz Ignacy N agurczew - 
ski. A w łaściw ie są to nie ty le od
w iedziny, co naw iedziny, poniew aż 
ksiądz Ignacy N aęurczew ski żył w 
epoce od nas odległej, a była to  
n iezw yczajna epoka Można naw et 
pow iedzieć — pom ieszanie dw u 
przeciw staw nych  sobie epok: sa rm a 
ckiego b arbarzyństw a  I o tw artych  
okien na św iat, w iszących ogrodów 
w olnej m yśli, oaz m ecenatu  m uz i 
pożogi w ojen, rządów  przem ocy i 
niew oli. Taki znaw ca o jczystej h i
storii jak  Ty m iałby  tu w ięcej do 
pow iedzenia. Mnie ta  zm ienność na 
sty k u  zw a*nionych ze sobą okresów  
urzeka  po p rostu  sw oją dynam iką 
— w ieloznacznością treści. Na je j 
m ozaikow ym  tle  czarna księżow ska 
su tan n a  tłum acza H om era i m ów  
C ycerona w yraźn ie  ry su je  się jak  
cen tra ln a  p lam a plafonu. Leżę na 
w znak, o tw ieram  oczy i widzę jej 
n ieruchom ą czerń jako  oś w iru jące 
go kalejdoskopu . Musisz m nie zro
zum ieć: chndżi mi nie o sam  doro
bek N agurczew skiego, k tó ry  nie zo- 

- s ta w ił  po sobie jak iegoś trw ałego  
śladu w lite ra tu rze  — parę t r a k ta 
tów  re to rycznych  I p rzekładów  z 
k lasyk i an tycznej H isto ryk  li te ra 
tu ry  budu je  je j w ielką k o n strukc ję  
w kształcie p iram idy  Cheopsa. gdzie 
na dolnych astronom icznej długości 
pó łkach szereguje tych w szystkich, 
k tó rzy  k iedykolw iek cośkolw iek n a 
pisali. Półki wyższe, coraz krótsze, 
przeznacza pod coraz surow szej se lek 
cji dzieła aż na sam ym  szczycie 
tego skam ieniałego  schem atu  um ie
szcza nieliczne u tw ory  gw aran to w a
nej n ieśm iertelności. Otóż N agur- 
czewski z jego n ik łą  spuścizną ginie 
w te j h ierarch ii w artości gdzieś w 
tłum ie  zapoznanych. dźw igających 
na sw ych barkach  trlgantyczną w ie
żę p iśm iennictw a. Ale może tym  
łatw iejszy  jest do niego dostęp. Do
stęp  do zrozum ienia źródeł tw órczo
ści. k iedy ieszcze nie zna in te resow 
ności, is tn ie je  jedyn ie  sam a dla sie
bie.

S am  jego życiorys bez spec ja lne
go dla m nie znaczenia Zycie spę
dzone w m urach  szkolnych, gdy na 
zew nątrz  w szystko w rzało w kotle 
h isto rii. O sta tn ie  osiem la t panow a
nia A ugusta H A ugust ITT. a w ła
ściw ie zam ęt bezpraw ia, w ojny i bez
królew ie, epoka kró la  S tas ia  oazą I 
już znów nasuw ało  się — P rusy , 
K sięstw o W arszaw skie A tu od 
chłopięcych lat do g łębokiej s ta ro 
ści w szelestach czarnych  hab itów , 
szeptach m odlitw y I m ilczeniu k lasz
to rnych  m urów  Syn regen ta  p iń 
skiego p rzy ję ty  do nauk oo. jezu i
tów, now icjat i stud ia  re to ry k i, 
dw udziesto letn i p rofesor w kolegium  
w arszaw skim , cz te ro le tn ie  stud ia  te-..^ 
ologii, w yśw ięcony na księdza. W ar
szaw a profesor w ym ow y, spow ied
nik I kaznodzieja w C ollegium  No- 
bilium  Pow ołanie S tan isław a A ugu
sta na króla zasta je  N agurczew skie
go przy dw orze R adziw iłła jako  w y
chow awcę. Znów W arszaw a — 
Szkoła R ycerska, gdzie uczy w y
mowy. lite ra tu ry  po lsk iej I h isto rii.
Na k ró tko  — dw ór kró lew ski: w y
chow aw ca p ię tnasto le tn iego  księcia 
Józefa. „Po upadku  k ra ju  w padł w 
zupełny n ied o s ta tek ”. Nie pełniąc 
już żadnych funkcji w K orpusie 
K adetów  m ieszkał w jego m urach  
do śm ierci. Z m arł w przeddzień 
w ielkiego przełom u dw unastego  ro 
ku. M iał 86 lat.

To ty lko  no ta tk i z n a jp o p u la rn ie j
szych źródeł Możesz je skorygow ać 
i uzupełnić z pam ięci. Dla m nie 
szczegóły te ty lko  w ypełn ia ją  n ap i
sam i 1 datafn i ten sam obraz kolo
row ego plafonu z kon trastem  n ie ru 
chom ej czerni pośrodku. Cóż jeśli 
zm ien iają  się nazw y m iejscow ości i 
c iągnie się łańcuch  ogniw  chronolo
gicznych — zaw sze doprow adzają  
nas do potężnych m urów , w prow a
dzają  w ś w ia t ' ich posępnych 
w nętrz . Zycie ciasno zasznurow ane 
w gorset reguł kościelnych P roste 
jak  linia łącząca początek z koń
cem. T ylko dw a razy  zdaw ałoby się, że 
coś się załam ało. M ury się rozstępu ją , 
o tw iera  się w ielki św iat. Misja w y
chow aw cy przy dw orze R adziw iłła, 
przy dw orze królew skim .

I tu m usisz mi coś w ytłum aczyć.
Jak  się znalazł w kró lestw ie  R a
dzi w iłłow skim  (zdaje się bardzie j po 
m agnacku  królew skim  od zagrożone
go dw oru królew skiego), opanow a
nym  przez w pływ y dom inikanów , 
jezu ita?  W praw dzie dom yślam  się, 
że jezuici mieli przew agę, jeśli 
Idzie o polor św iecki i opa
now anie n au k  hum anistycznych.
A w tedy to już było w arunkiem  to 
ru jącym  drogę karie ry  zarów no 
św ieckiej jak i duchow nej, bo w iatr, 
k tóry  we w zm agających podm uchach 
w iał 7 zachodu, w yw iew ał z kom nat 
pałacow ych zaduch średniow iecza 
Tak, a mimo to splot tradycji był 
jeszcze silny. W czasie europejskich  
pereg rynacji R adziw iłła P an ie  Ko
chanku, św itę  tego ub raną  w kon- 
tusze b rano  za T urków . I k tó ry  to 
Radziw iłł był w ychow ankiem  Na
gurczew skiego? W drugim  w ypadku 
wiemy, że książę Józef, k tórego z 
pew nością bardziej od klasycznych 
filip ik  in teresow ała jazda  konna i 
fechtunek.

Te dw a w zloty N agurczew skiego z 
czym ś mi natarczyw ie  się kojarzą.
N ie śm iej się, a le nie panujem y nad 
swoimi skojarzeniam i. T aki szczegół

z dzieciństw a. Na w iosennym  ja r 
m arku  w niedzielę palm ow ą, kiedy 
sp rzedają  bazie I w afle z krem em , 
dziecięca zabaw ka w ręku  hand larza  
— skaczący w szk lanej ru rce  d iabe
łek. R u rka  w ypełniona płynem , d ia 
bełek też szklany, w y łupiasty , z 
różkam i ślim aka, brzuchaty . Jeśli 
nacisnąć błonkę n ap ię tą  na ru rce , 
d iabełek  podskaku je  do sam ej po
w ierzchni p łynu i znów opada na 
dno sk ruchy  i niepam ięci. To że 
sk rucha  księdza Ignacego nie koń
czyła się na sam ych p rak ty k ach  po
kutn iczych , że w ciszy, k tó ra  zapa
dała  dokoła niego, pocieszał się lek 
tu rą  i tłum aczeniem  au to rów  k lasy 
cznych, rpzgrzeszonych już ze sw ej 
pogańskiej przeszłości zw iastunów  o- 
św iecenia, tak  zbliża go do nas. I 
pierw sze tłum aczenie rozpoczęte je 
szcze w m urach  C ollegium  Nobilium, 
gdy Polska była „karczm ą” dla ob 
cych żołdaków  — m ow y M arka 
T ulliusza Cycerona. I tu  m. in. za
stanaw ia  podobieństw o ich losów. 
C ycerona, k tóry  w la tach  w ygnania 
i zapom nien ia  pisząc sw oje dzieła 
p racow ał na w łasną n ieśm ierte lność. 
O księdzu Ignacym  N agurczew skim  
rów nież jeśli cośkolw iek w iem y, to 
głów nie dzięki tym  jego pustym  la
tom , pustym  życiowo, a płodnym  w 
pracy. Drugi, dłuższy okres, kiedy 
po upadku  kra ju  w pad ł w  zupełny  
n iedosta tek  w ypełn ił pracow icie tłu 
m acząc dziew iętnaście  pieśni Iliady.

B ardzo jestem  ciekaw  tego p rze
k ładu . Przypuszczam , że nic mi tu 
nie pomożesz, a podobno dw ie p ieś
ni w jego tłum aczeniu  zostały w łą
czone do w ydania  Iliady  w p rzek ła
dzie Dmochowskiego. Są to pieśni 
trzecia i czw arta. W łaśnie trzecia by 
m nie specjaln ie  ciekaw iła. Ta, k tó rą  
pierw szy spolszczył Jan  K ochanow 
ski, a  w k tó re j zn a jd u je  się ten 
w spaniały  fragm en t epizodu p o je 
dynku M enelaosa z Parysem , wy- 
kropkow any u Dmochow skiego jako  
opuszczony u łam ek  tekstu . Je s t to 
m iejsce, kiedy W enus, ra tu jąc  P a ry 
sa, poryw a go z pola bitw y i prze
nosi w prost do m ałżeńskiej łożnicy. 
Tam , znalazłszy się obok m ałżonki, 
na je j zarzuty tchórzostw a ( już  u 
ciebie po w ojn te , człow ieku  zelżony! 
bodaj tam  był ile  zginął, m ieczem  
uskrom iony rycerza  w alecznego, 
k tóregom  ja żona. pókim  głupia nie 
byłam  przez ciebie uszalona!) 
odpow iada- m e u żyw a j przeciw  m nie  
uszczyp liw e) m ow y! ...Ale p ó d im y  
oto spać w  spólnej życzliw ości, bom  
jeszcze w  sercu nie czuł takow ej 
m iłości, jako  teraz k u  tobie jes tem  
zapalony.

To rzek ł i położył się, żona obok
niego,

Oni tego ta k  w czasu u żyw ali
...............  swego.
Czy nie urocze in term ed ium  w o- 

o k ru tn e j h is to rii w ojny tro jań sk ie j. 
Bardzo bym chciał spraw dzić. jak  
to po trak tow ał N agurczew ski. Całość 
jego przek ładu  spoczyw a w rękopisie 
gdzieś w arch iw ach , fig u ru jąc  w k a 
talogach pod adno tac ją  nie w ydane.

W idzę go, a  służą mi oczy wyo
braźni, tak im , jak i z pew nością był 
w ostatn ich  la tach  sw ego życia, la 
tach  upadku. Jak  pochylony i w y
suszony w iekiem  idzie w ysoki i koś
cisty, zam yślony w ruchu  ulicznym  
W arszaw y. W m iejscu dobrze mi 
znanym , na K rukow skim , przy 
schodach kościoła Św iętego Krzyża. 
Ażeby to  sobie dok ładn ie j p rzed 
staw ić, jak  to  w tedy w yglądało , po
szedłem  do biblioteki i p rzeg ląda
łem  rep ro d u k cje  obrazów  i jego frag 
m entów  pędzla C anale tta . Tu dopie
ro można sobie uprzytom nieć, co to 
były za czasy. Pom ieszanie epok, o 
k tó rym  m ów iłem , upostaciow ane w 
setkach  m in ia tu row ych  portre tów .

Podobno C ana le tto  w drodze z 
podupadłego po w ojn ie  D rezna do 
P e te rsbu rga , gdzie liczył na m ecenat 
carycy, zatrzym aw szy się w W arsza
w ie był p rzedstaw iony  królow i i zo
sta ł tu  już na zawsze. S portre tow al 
stolicę Polski czasów  stan isław ow 
skich. Dzięki niem u znam y ją  ja k 
byśm y spacerow ali po je j ulicach i 
oglądali panoram ę obu je j brzegów . 
S po rtre tow ał w  dom ach i ludziach 
'ep ie j, niżby to  zrobił w spółczesny 
fo tograf, popstrykaw szy  bez w ie lk ie
go dla siebie tru d u  ap a ra tem . T rud 
m alarza, k tó ry  zachow ał d la  nas ów 
czesny w ygląd tysięcy dom ów  i dał 
p o rtre ty  w topionych w  uliczny tłum  
ludzi, był Iście m rów czy, a w łaściw ie 
pszczeli, bo to pszczoła zb iera  n ek ta r 
z kw iatów , aby  zachow ać go w p la 
s trach  m iodu. Ileż m usia ł m leć ro 
bionych na gorąco szkiców, z k tó 
rych potem  lepił sw e m iodowe p la 
stry , za trzym ując  czas, u trw a la jąc  
ruch ulic w niezliczonych postaciach.

W idzimy na jego obrazach w pa
noram ie m iasta  m ury  koszar k ad e 
tów, gdzie m ieszkał i na zawsze 
zam knął oczy Ignacy N agurcfew ski.
I w idzim y dzień pow szedni na K ra 
kow skim  Przedm ieściu, gdzie szedł 
zam yślony w tłum ie, gęstym , zale
w ającym  ulicę jak  by ła  szeroka, bez 
chodników . L uksusow e karoce z 
forysiam i to row ały  sobie drogę w  
ciżbie przechodniów . Pod ścianam i 
dom ów  lepiły się stragany , p rzek u p 
ki handlow ały  w arzyw em . I cóż za 
pom ieszanie stro jów ! T radycyjne 
kontusze, tuż niem ie'ckle k a ftan y  i 
tró jrog i, spod k tó rych  zw isają  m y
sie ogony harcapów , na tle  ch łop
skich sukm an, m ieszczańskich żupa- 
nów  i żydow skich kapot.

K siądz Ignacy w sw ych m yślach 
był tak  w czasie dalek i, a  pom iesza
nie w  stro jach  epok dokoła niego 
tak  pow szechne, że w cale się nie 
zdziwił, zobaczywszy idącego m u na 
w prost m ężczyznę udrapow anego  w 
rzym ską togę. Idącego tak im  zdecy
dow anym  krokiem , że ksiądz Ignacy 
ledw ie zdąży} usunąć się m u z 
drogi. N aw et p rzystanął, aby  spo j
rzeć do ty łu  na oddalającego się 
R zym ianina, k tó ry  w  ruchu  rów nież 
się obe jrza ł i jak b y  uśm iechnął 
przy jaźn ie , a  może nie ty le  przyr 
jaźnie, co z d rw inką , przekornie. 
I coś w jego ogolonej, suchej tw arzy  
w ydało  się dziw nie znajom e. Po 
chw ili naw iedziło  o lśnienie: nie 
mogło być w ątpliw ości! N iezw ykłe, 
a le  zbyt oczyw iste, p raw ie  nam a
calnie oczyw iste. M yśl m usiała  w y
w ołać m ateria lizac ję  tego, czyj duch 
nie odstępow ał osta tn io  księdza Ig
nacego: przed chw ilą w ym inął go, 
czuł jeszcze w ia tr  od jego szybkiego 
k roku , sam  M arek T ulliusz Cyceron.
I jakby  nie było to niedorzeczne i 
niezgodne ze zdrow ym  zm ysłem , 
k ró tk ie  to  w ym inięcie pozostaw iło po 
sobie poczucie dum y, że w łaśn ie  je 
mu, zagubionem u w  ulicznym  tłum ie

rękaw am i żupanów  rozlane piwo, 
cienie opojów. P rzesu w ają  się m ato 
w o m aszkary  opuchniętych  gęb — 
zdm uchując p ianę z kufli sączą gorz
k i napój zapom nienia.

I tu  zaczyna się g łów na część 
krotochw ili m ojej w yobraźni. K siądz 
Ignacy zaszyw szy się w upatrzonym  
z daleka kącie, naśladu jąc  innych 
byw alców  piw nicy, zdm uchuje  pianę 
z ku fe lka  i pociąga gorzki nek tar. 
Gasi pierw sze pragn ien ie  łyk  po 
łyku. P rzym ruża  pow ieki i naw et 
n ie  spojrzy, k to  za ją ł m iejsce n a 
przeciw ko. Dopiero gdy kufe lek  się 
odstaw iło  na stole, poczuł jak  krew  
uderza m u w  skronie. Po d rugiej 
stron ie  lepkiego b latu , na k tórym  
w podnieceniu tańczyły m uchy, sie
dział z tak im  sam ym  kufelk iem  
sław ny rzym ski retor. Potrudziw szy 
się ze sw ych h istorycznych odległo
ści, pokonaw szy p rzestrzeń  i czasy, 
aby  tak im  dostępnym  i bliskim  z ja 
w ić się na głęboko ta jone  p rzyw oła
nie księdza Ignacego. I do takiego 
stopnia  się zbliżyć i spoufalić, że ot 
na w argach  m a p rzy lep ioną  z k u f
la p ianę i mówi czystą polszczyzną, 
dodając  co d rug ie  zdanie: m ości 
książę.

Ignacy szczerze te raz  skruszony, 
m ój długi w iek  spędziłem  ja k  w  
krypcie  w  grubych  m urach k la szto r
nych. W ty m  duchu  w ychow ano  
m nie, po tem  ja sam  ta k  w ych o w y
w a łem  innych. Dokoła p len iły  się 
gw ałt i ciem nota. Nad kra jem , nad  
życiem  zapada noc, a to, co chw ilo 
wo sprzyja ło , p rzem ija  bez śladu. 
P rzyzw ycza jony  w idzieć  m aski, nie  
tw arze, ży ję  w  n ieufności. Toż zro
zu m  i w ybacz, jeśliś napraw dę p rzy 
jaciel.*

M ylisz się, m ości księże , to  w  
lu d zk ie j na turze  przeceniasz do
św iadczenie w łasne lekcew ażąc cu
dze. Czas je s t m a terią  p łynną , a 
dążenie  jego dla nas n iew ym iern e  i 
zagadkow e. To praw da, że na s ty 
kach epok w ytw a rza  się próżnia, i 
nie jes t to osobliwością ty lko  tych  
próżni, na k tó re  przypadło  nasze  
życie. Mogę posłużyć się w ła sn ym  
przyk ładem , do tw ojego podobnym . 
W zaraniu  m o je j kariery , k ied y  
pełn iłem  obow iązki kw esto ra  na  
Sycy lii, w ędrow ny w różb ita  postaw ił 
m i horoskop. B ył to Pers lub  O rek 
z A leksandrii. Miał skórę w ypa lonej 
c^g ly  — prześw iecała  przez siw y  
zarost na g łow ie  i piersi. K azałem

i czasie, aan e  było zobaczyć tak 
sław nego męża przeszłości. K rok 
ksiądza Ignacego zrobił się sp ręży
sty , św ia t roz jaśn ił przed nim  sw o
je  kolory, jak  p rze ta rte  gąbką>«*czer- 
n ia łe  m alow idło. Szedł te raz  u- 
skrzydlony pew nością, że to  nie m o
że być jedyne  przelo tne spotkanie, 
pozosta jące  bez śladu , że przy  n a s tęp 
nych nadarzy  mu się okazja  w y jaś
n ienia w ątpliw ości, k tó re  m iał tłu 
m acząc n ieśm ierte lne  teksty .

T en u p a ja jący  stan  d iabelskiego 
naw iedzenia  nie opuścił księdza Ig 
nacego i w tedy, gdy w ieczorem  w 
sw ej celi w koszarach kadetów  bił 
się w piersi i w alił czołem w popę
k ane  kafe lk i posadzki. Ale na  próż
no! G w ałtow ne w yrazy głębokiej 
sk ruchy  n ie  m ogły odegnać ogarn ia 
jące j go radości. A i po tak ie j nie 
p rzespanej w  pokucie nocy, k iedy 
n aza ju trz  znów  w yszedł na m iasto  i 
znalazł się w  tym  sam ym  m iejscu 
przy schodach kościoła Św iętego 
K rzyża, szukał m im ow olnie w zro
kiem  w tłum ie  b iałej postaci w 
rzym skiej todze. I dzieląc u ta jone  
rozczarow anie z nadzie ją  odzyskania 
duchow ej rów now agi, a  czując jak  
na  m iejsce w ątp liw ej ulgi pow raca 
ciężar zastarzałego  zm ęczenia, sk rę 
cił w stronę znajom ej piw niczki.

P rzecież i w  tam te j W arszaw ie 
m usiały  istn ieć tak ie  piw niczki, 
gdzie w ciem nym  kącie  m ożna było 
w ychylić n iew inny  kufelek  piw a. 
K raj, w k tórym  pito  piw o o każdej 
porze dnia , gdzie fraszk i w ym ieniały  
do p ię tnastu  gatunków  produkow a
nego na m iejscu i sprow adzanego z 
zagranicy  p iw a, nie mógł nie mieć 
w nadm iarze  podobnych piw niczek, 
w  rodzaju  p iw nicy A uerbacha, gdzie 
m ąci m yśli nieczysta siła i d iabeł 
p ła ta  sw e zdradzieckie figle.

Do w ejścia do tak ie j piw niczki 
pod znakiem  beczki oplecionej gałęzią 
chm ielu trzeba przedzierać się przez 
k rzyk liw e strag an y  z różnym  rup ie
ciem , a schodzi się w  je j m roczne 
g łębie po kam iennych  w yszczerbio
nych stopniach. Dopiero pod nogam i 
dno św iata , czarne ja k  p iek ielna 
sm oła, i przy  dębow ych, m ocnych 

ja k  głazy sto łach siedzą, w yciera jąc

Ale pierw szy m ów i ksiądz Ignacy 
— (w zburzonym  głosem ): O dstąp  
m nie , Belzebubie! P rzychodzisz po 
m oją duszę, szczezn ij, kłam co!

Na co M arek T ulliusz C yceron — 
(spokojnie): Po cóż te egzorcyzm y, 
m ości księże. Z nam y się nie od dziś. 
Pół w ieku  tem u  ksiądz dobrodziej 
sam  w ydobyłeś  m n ie  z m o ich  po
gańskich  m roków . D zięki tobie, m oś
ci księże , p rzem ów iłem  po polsku. 
Ileż nocy spędziliśm y na rozm ów ach  
ze  sobą. D zięki m n ie  prze trw ałeś  
w ted y  sw oje czarne godziny. M oże i 
teraz nadszedł czas, abym  um ilił 
tw o je  godziny ostatnie. Ż y łe m  krócej 
od ciebie, a i m nie , zan im  u ko ń czy 
łem  drogę, pokazano zm ierzch  m o je j 
epoki. W życ iu  m o im  prze trw a łem  
n ie jedną  burzę i ko rzys ta łem  z 
przerw , aby uporządkow ać m oje  
m yśli. A głów ną m oją  zdobyczą  
było przekonanie , że  głosząc coko l
w iek  nie należy tw ierdzić , że  jest 
to jedyna  praw da. P ow iesz: ta k  m ó 
w i ten, k to  siłą przekonania  oczysz
czał ludzi z  w in y  lub posyłał na 
ścięcie. W iem , że ksią d z dobrodziej 
w ierzysz  z  kolei, że  w ysta rczy  p rze 
konania, aby  urojone zam ieniło  się 
w  rzeczyw istość.

Q uodcum que nostres anim as pro- 
babilita te  percussit id  dicim us. Ina 
czej m ów iąc, praw dopodobieństw o, 
rodząc się tw órczo, ja k  iskra  w zn ie 
ca ogień słowa. T y lko  p rzeko n yw a 
nie m oże ocalić św ia t od sam ozagła
dy. Jeśli w y p ły w  a z  czystego źródła  
tolerancji. D aw niej o losach d ecy
dow ał m iecz. S am  trzym a łem  go w 
ręk u  i w iem , ja k ie j w ym aga  spraw 
ności i siły  od walczącego. A le  m iecz  
razi w e w rogu człow ieka , gdy  sło
wo przem ien ia  wroga w  człow ieka. 
M iałem  też rażący m iecz w  ustach  
i schow ałem  go w  pochw ę w yro zu 
m ienia. A  ty  pom agałeś m i w  tym , 
m ości księże , przenosząc m ój głos na 
sw oją daleką północ. Ze znów  zja 
w iam  się tobie, to  znak  m o je j 
w dzięczności. P rzychodzę do ciebie z 
w yciągniętą  ręką i ja k że ż  m n ie  w i
tasz? P rzekleństw em . Pragnę znów  
przy jść  ci z  pom ocą, a ty  odpędzasz. 
O dpędzasz ja k  psa, m ości księże. 

P rzepraszam  cię, pow iedział ksiądz

R ys. Janusz S zym a ń sk i-G la n c

nakarm ić go < przyprow adzić  do 
m nie. W w ew n ę trzn ym  ogrodzie, na 
w yd ep ta n ym  sk ra w ku  ziem i zakreślił 
on sw ym  kostu rem  kw a d ra t i ■ po
dzielił na tró jką ty . To są dom y, w y 
jaśnił i w pisa ł do tró jką tó w  hiero
g lify . P rzypom ina ły  sw ym  k sz ta łtem  
rozdeptane dżdżow nice. W skazu jąc  
je  tłu m a czy ł ich u k ry te  znaczenie. 
M ów ił ta k: gdy  W enus w ejd zie  do 
dom u Jow isza , M ars grozi m ieczem . 
S łucha j dobrze, pow tarza ł, za tr ze 
c im  razem  będzie koniec  —• głow a  
spadnie na dno nocy. Z b y t późno  
zrozum ia łem  znaczenie te j przepo
w iedni. Śm ia łem  się z  niej. W yobra
ża łem  sobie nagą boginię w  objęciach  
starca i zazdrosnego kochanka , u k r y 
tego za ich łożem. T ym czasem  ja r 
m arczne sym bole był y  proste. Za 
k a żd ym  razem , gdy w yciągałem  rękę  
po w ładzę , groziło m i n iebezp ieczeń
stwo. O drzucano m n ie  w  puste  lata  
w ygnania , na jem n i skry to b ó jcy  o- 
strzy li na m nie  sz ty le ty . I k ied y ż  
działa łem  sku teczn ie j?  C zy w ów czas, 
gdy urzędow ałem , rządziłem  i w y 
g łaszałem  m o w y  m iażdżące p rzeciw 
nika? C zy gdy na w ygnan iu , z da
leka  od skłóconych nam iętności, po
rządkow ałem  sw oje m yśli?  Ni gdy  
nie napisałem  ty le , ja k  w  okresach  
k lę sk i i zapom nienia. A  jeśli coś 
będzie m iało znaczenie dla ludzi, to 
nie w y k a z  pełnionych, przeze m nie  
urzędów  czy zw yc ięs tw  reterra, lecz 
napisane dzieła, w  k tó rych  po litykę  
pom iesza łem  z  filozofią , aby poru
szyć sum ienia , nie ty lko  um ysły . 
M ów im y o p rzem ija n iu  epok. T ak , 
b yłem  św iadk iem  um ierania jedne j, 
gdy zbliża ł się czas u padku  i n iew o
li. I  to  ja  i podobni do m n ie  za m k 
nęli ducha w olności w  słowo, aby  
przetrw ał. Na jego in tencję  trąćm y  
się naszym i ku fla m i, m ości księże.

I na tym  potrącen iu , ledw ie do
słyszalnym  w  ogólnym  zgiełku p iw 
niczki, kończę. Słyszę, jak  obruszasz 
się na m nie z wysokości sw ej k a te d 
ry. J a  zaś na sw oje usp raw ied liw ie
nie m am  jedno: pełna w iedza w y
susza źródła w yobraźni. W iedząc 
zbyt dużo i dokładnie, z pew nością 
nic bym  tu  n ie  zobaczył. A le czy to 
nap raw dę  rozgrzesza?
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SZTUKA
Nawet przypadkowy odbiorca program u telewi

zyjnego nie mógi nie zauważyć, że redaktorzy tv 
uatrakcyjniają swój pobyt przed kamerami, jak 
tylko potrafią. Ostatnio częstym elementem róż
nych audycji jest elegancko zastawiony stół. Dy
miące talerze i delikatny brzęk sztućców mają 
służyć za dowód, iż rozmaite ku linarne przepisy
i porady są jednak do zrealizowania, a redakto
rzy zamiast w pośpiechu korzystać z baru, mogą

K APU Ś N IAK  
A LA MAJORKA
posilać się, zgodnie ze scenariuszem, przed wie
lomilionową widownią. Tu trzeba przyznać, iż 
eksperci kulinarni z tv są realistam i: nie propo
nują dziezyzny, ani nawet mięs że zw ierząt mniej 
egzotycznych. Ich skromne potrawy noszą za ta 
w yszukane nazwy. Znany nam skądinąd kapuśniak 
nazwany h la M ajorka sm akuje przecież inaczej 
Tym daniem raczyli siebie i nas Edyta Wojtczak 
z Jerzym  W underlichem w jednym  z programów 
„Dzień dobry w kręgu rodziny”. Grzegorz Lasota 
w „Bezludnej wyspie” (najnowszy pomysł „kul
tu ra ln y ” bloku „Tylko w niedzielę”) polecał n a j
zwyklejszy barszczyk czerwony z uszkami To z 
kolei miał być argum ent za tym , aby na bezludną 
wvspę wziąć z sobą, oprócz powieści Haszka
o Szwejku. „Czterech pór roku” Vivaldiego. książ
kę kucharską Kto nie oglądał „Bezludnej wys
py” powinien wiedzieć, że punktem  wyjścia tej 
audycji jest pytanie „jakie trzy w ybitne dzieła 
wziąłbyś z sobą na bezludną wyspę” . Pomysł 
stary, jak stara  jest tradycja wspomnianego, ka
puśniaku. Przydano tem u pomysłowi nieco tele
wizyjnego blasku ((1 la Majorka) i „samodzielne 
danie obiadowe” gotowe.

Tyle o telewizyjnych kulinariach. Były przecicz 
w ciągu ostatniego tygodnia programy, które 
skupiły przed telewizorami znaczną widownie 
Przede wszystkim, zapowiadany od miesięcy, „B.il 
manekinów** Brunona Jasieńskiego. Prom otorem 
tej prem iery poniedziałkowego tea tru  był nieste
ty  Krzysztof Teodor Toeplitz. Pewnie, że KTT 
może mówić 1 pisać na każdy tem at. I nawet jest 
czytany. W przypadku tego widowiska należało 
się jednak zwrócić do kogoś, kto potrafiłby w 
ciągu kilku  m inut przekazać i istotne informacje o 
autorze sztuki, i o samym dram acie. „Bal mane
kinów ”, podobnie, jak i postać samego Jasień
skiego, wciąż jeszcze funkcjonują na marginesach 
historycznoliterackiej świadomości. Nie miejsce tu, 
aby dyskutować, czy słusznie, czy nie. Jedno nie 
ulega wątpliwości: w Informacji o pisarzu nic 
można powiedzieć, iż „Nuż w bżuhu” to poemat 
futurystyczny albo, że Czyżewski odegrał znaczną 
rolę w twórczości Jasieńskiego, bo był dżentelme
nem o świetnej postawie. A tyle dowiedzieliśmy

się z wprowadzenia zaprezentowanego przez auto
ra „Kuchni polskiej" (znów te kulinaria!), nie 
licząc oczywiście parunastu  banałów. „Tą sztukę 
(cytat!), wydaje się, mylnie zinterpretow aną przez 
Janusza Warmińskiego i stąd manierycznie, pseu- 
doawangardowo zagraną przez dobrych przecież 
aktorów, przeniesiono z warszawskiego teatru  
„A teneum ”. Częstsze tego typu inicjatywy, i me 
tylko w oparciu o tea try  warszawskie, z całą pew
nością uświetniłyby repertuar poniedziałkowego 
tea tru  tv.

Wznowiono „Sytuacje rodzinne . W tym, zna
nym już widowni, cyklu zainicjowanym przez 
Zespół Filmowy „X” i Andrzeja Wajdę, obejrze
liśmy film Radosława Piwowarskiego „Córka al
bo syn”. A w niedzielę, już poza cyklem, dyptyk 
G erarda Zalewskiego składający się z dwóch fil
mów „Justyna” i „Dorota”. Przed filmem Piwo
warskiego wystąpił Jacek Fuksiewicz, ale nie ja
ko zwykły wprowadzający, lecz jako osoba z któ
rą  przeprowadza się wywiad. Jest to juz jakiś 
wyższy stopień w ystąpień przed kam eram i tv. 
Mniejsza zresztą z tym . Filmom Zalewskiego to
warzyszyła cała dyskusja. Zjawisko to, czyli obu
dowywanie programów artystycznych  ̂ dyskusja
mi, wypowiedziami ekspertów, pouczającymi ko
mentarzam i, in terpretacjam i — często jednozna
cznymi — jest zbędnym stawianiem  kropek nad
i U jawnia się w ten sposób niew iara (skąd ona 
się bierze?) redaktorów  (proszę zwrócić uwagę, jak 
nieśmiało wypowiadają się o swoich dziełach sa
mi twórcy) w możliwości twórczego myślenia t e 
lewizyjnej widowni, w jej mądrość i poznawcze 
doświadczenie. Zresztą, nie jest jeszcze tak, abyś- 
my my, widzowie, czerpali wszelką wiedzę o świe
cić tyiko z małego ekranu. I jeśli już czegoś pan 
redaktor nie powie, to my nie będziemy wiedzieli. 
Inna rzecz, to te filmy telewizyjne. Jeśli z zało
żenia mają przekazywać ważką, a społecznie 
aktualną problem atykę (sytuacje rodzinne), to 
niechaj to nie będzie publicystyka rysowana gru
bą a prostą krechą. Przecież filmy M arty Mesza- 
ros, choćby „Swobodny oddech” wyświetlony w 
niedzielę 7 października, też przedstaw iają „sytua
cje rodzinne*’ Ale robią to w sposób moralnie 
wyważony I artystycznie piękny. A „Justyna” Za
lewskiego czymże się różni od przypomnianego w 
ostatnim tygodniu filmu Jana Rybkowskiego „Au
tobus odjeżdża 6.20”. Ten sam schemat, tyle tylko, 
że bohaterka tamtego filmu była fryzjerka, a *a 
jest nieudaną aktorką. Tam ta została spawaczką. 
a tej śnią się sukcesy w „Hamlecie”. W tam tym  
był jakiś pionierski optymizm, a tu  mamy do 
czynienia z mało uzasadnionymi dekadenckimi 
frustracjam i.

Najnowsze polskie film y i to nie tylko te, wy
świetlane w telewizji, m ają jeszcze jedną wadę 
są prezentowane w w ersji oryginalnej. Owe mbv 
naturalne dialogi w naturalnych wnętrzach, są 
po prostu niezrozumiałe. Przydałyby się więc na
pisy, albo lektor w osobie Jana Suzina, który  ̂  tłu 
maczyłby te „szumy, ciągi, zlepy” Dlatego pisząc 
w ubiegłym tygodniu o poruczniku Borewiczu, 
nazwałem go Borowiczem.

GRZEGORZ GAZDA

Unikamy w sztuce jakichś sztywnych klasyfi
kacji. 1 dobrze, bo to, co norm alne w sporcie, 
nienaturalne i niepotrzebne wydać się musi w 
takich dziedzinach, Jak poezja, m alarstwo, muzy
ka. Trudno byłoby zresztą rozstrzygnąć defini
tyw nie, kto np. w rodzimej poezji był „lepszy 
Mickiewicz czy Słowacki, a — idąc świeżym tro 
pem myśli A rtura Sandauera (słynny juz esej
o poezji powojennej) — kto ostatnio bardziej za
służył na k rytykę: Grochowiak czy Harasymo- 
wicz (!).

Są jednak w dziejach Mtukl postacie, którym  
przyznaje tie* pomimo wszystko, bezwzględna pal
mę pierwszeństwa. Jest to możliwe wtedy, gdy 
ranga artysty, jego ta len t l wartość dzieła są 
bezsporne l nie znajdują sobie równych. Gdy są 
bezkonkurencyjne. Nie został takim  trum fato- 
rem  w historii naszego m alarstw a M atejko (ile na-

F R O N T E M  
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miętności. ale i kontrow ersji wzbudziła znów je
go twórczość z okazji poświęconego mu przed 
dwoma latv, telewizyjnego „Trybunału wyobra
źni”), okazał się nim natom iast w historii muzyki 
Chopin. . .

I tu  być może zaskakujące 1 pozornie bezsen
sowne pytanie: której spośród kobiet na świecie 
należą się laury największej kompozytorkl wszech
czasów? Ow pozorny bezsens pytania zniknie za
pewne ujaw niając realną możliwość odpowiedzi, 
gdy uświadomimy sobie przede wszystkim, jak 
niewiele kobiet od czasów Safony trudniło się 
twórczością muzyczną. Komponowała, owszem, na
sza Maria Szymanowska: do dziś działa jeszcze w 
Paryżu — już zresztą raczej lako pedagog — Na
dia Boulanger. W każdym razie, dodając naw et 
jeszcze parę innych nazwisk, otrzymam y 1 tak  li
stę krótką. A zatem ilościowo konkurencja skrom
na, przy czym — powiedzmy sobie szczerze —- 
panie te nie osiągnęły szczytów. Trochę to nawet 
dziwne, biorąc pod uwagę rozpowszechnione u nas 
poglądy estetyczne, zgodnie z którym i m uzyka 
jest przekazem uczuć. Jeśli tak  ma być rzeczywi
ście. to dlaczego rola niewiast, istot bardziej niż 
mężczyźni uczuciowych, jest w omawianej dzie

dzinie twórczości artystycznej tak znikoma? Po
wracając jednak do tem atu — wyobraźmy sobie, 
że na tak  szarym tle eksploduje, naraz barw ny 
fajerw erk  kompozytorskiego talentu. Grażyna Ba
cewicz... To o niej właśnie, artystce zm arłej przed 
dziesięciu laty (również skrzypaczce), wypadnie 
przecież powiedzieć, że jest najw ybitniejszą kom- 
pozytorką świata. W szechstronny dorobek, wspa
niała, głęboka wyrazowo, arcyzdyscyplinowana 
form alnie muzyka, w której z pietyzmem kształ
towana jest każda fraza, każde współbrzmienie.

Po co o tym dziś piszę? Ano, mech się nazywa, 
że dla przypomnienią rzeczy znanych, choć wła
ściwie mógłbym to określić Inaczej... Kiedy spo
tykam  się nieraz, jako prelegent, z młodzieżą 
licealną, bądź też studencką i mam aku ra t mó
wić o Grażynie Bacewicz, opanowuje mnie rodzaj 
zażenowania. Wiadomo: o Marii Dąbrowskiej na 
przykład, wielkiej polskiej pisarce, słyszało każde 
dziecko już w szkole podstawowej. Bo też pani 
nie omieszkała powiedzieć o niej na lekcjach. 
Tymczasem tu ta j sytuacja jest inna. Pojaw ia się 
jakiś nieznajomy facet i po krótszym lub dłuż
szym wstępie obwieszcza rew elację: niejaka G ra
żyna Bacewicz, a rtystka  urodzona, wychowana 1 
działająca później przez jakiś czas — mało, że w 
Polsce, w Łodzi! — jest największą kompozytor- 
ką świata. A to dopiero!

No cóż, zdziwienie słucham y jest poniekąd zro 
zumiałe. Wvnika z Ich niedoinformowania i wią 
że się, ogólnie biorąc, z trzeciorzędną pozycją te 
m atyki muzycznej w szkolnym, a jak  słyszę
i uniw ersyteckim  nauczaniu. Między innymi 
z brakiem  tzw. korelacji. Omawia się na zaję
ciach Kochanowskiego — milczy nt. psalmów Go
mółki do „Psałterza Dawidowego” : czyta się T et
m ajera — nie wspomina naw et słowem o pie
śniach Karłowicza skomponowanych do jego poe
zji. Oczywiście pomija się też z zasady zagadnie
nia współczesnej k u ltu ry  muzycznej.

Wspomniałem na wstępie mimochodem o eseju 
Sandauera. Zbigniew Bieńkowski odpowiadając 
znanemu krytykow i zarzucił mu jednostronny,

w ulgnrnv racjonalizm ”, ograniczający możliwość 
pełnego, bo podbudowanego feż przeżyciem emo
cjonalnym, odbioru poezji. Kto wie, czy przypad
kiem elem enty takiej wąskoracjonallstycznej po
stawy nie pokutują w naszej edukacji? To mogło
by tłumaczyć fakt, że m uzyka — sztuka aseman- 
tyczna — spychana jest tam  na ogół na margines.

JANUSZ JANYST

M aw ia się, że te a tr  nie ma 
sensu bez publiczności. W ydaje 
się to oczyw iste, a le od strony , 
ie  tak  pow iem , czysto in s tru 
m en ta lne j, to znaczy — że na 
w idow ni m uszą siedzieć jacyś 
ludzie, k tó rzy  weszli okazując 
zaproszenie lub  bilet, w odpo
w iednim  m om encie w ychodzą 
do foyer, w innym  do szatn i 
itp. Zw ierzenia ak to rów  o tym , 
że publiczność w spółtw orzy 
p rzedstaw ien ie , sk łonni je s te ś
m y pokryw ać w zruszeniem  ra 
mion, tra k tu ją c  jf jako  w yraz 
ak to rsk ie j egzaltacj* b ą d ź k u r -  
tuazji.

Z nam acalnym i dow odam i na 
to, że publiczność jes t w spół
tw órcą  sp ek tak lu , spotykam y 
się rzadko. My — to znaczy 
publiczność. Bo ak to rzy  tę 
k reacy jną , bądź destru k cy jn ą  
rolę publiczności, odczuw ają 
zawsze. C zują się zm ordow ani, 
gdy n ie m ogą przebić n iew i
docznej czw arte j ściany, czują 
się jak  po zażyciu sw oistego 
środka dopingow ego, gdy m ię
dzy w idow nią a sceną zaczyna 
przepływ ać — tam  i z pow ro
tem  — rodzaj tw órczej energii. 
B yw a, że za rozłączenie tej 
sieci energetycznej odpow ie
dzia lna  jest sc^na. Bywa, że
— w idow nia. Zwłaszcza w tedy, 
gdy siedzi I czeka, jak  zadu
fany w sobie kochanek, na ka- 
resy  i pieszczoty, nic z siebie 
nie dając. A przecież w tea trze  
jak  w  życiu — „w tym  cały 
jes t am baras, abv dw oje chciało 
n a ra z ”.

W spółczesna w :dow nia te a 
tra ln a , rozpaskudzona przez 
telew izję, k tó ra  pieści m echa
nicznie, nie w ym agając od sw ej 
w idow ni żadnych podniet, t q z -  
kojarzona codziennym i m ałynji 
k łopotam i, nie umie zasiadać w 
tea tra ln y ch  fo telach w pełnej 
gotow ości do flir tu . Je s t sp ięta, 
sztyw na, b ierna. I kochaj ją  tu, 
człow ieku sceny! U uch, m ordę
ga. P rzyda łaby  się jak aś  te a 
tra ln a  d r W isłocka, k tó ra  bv 
uśw iadom iła  publiczności, żn 
kochać te a tr , to nie znaczy 
przychodzić do tea tru , ale także
— um ieć przeżyw ać, płakać, 
śm iać się. bić braw o, urządzać 
ow acje. L ub  aw an tu ry , gdy 
trzeba. To w ypada. N apraw dę.

Nie w ypada zaś siedzieć jak 
kołek.

Zżym am  się tak  po obejrze
niu nainow szej p rem iery  w 
Mał«\i Sali T ea tru  Noweiro — 
„I.ekarza  m im o w oli” M oliere’a.
S troną , k tó ra  psu je  p rzedsta 

w ienie  (a p rzy n a jm n ie j psuła 
oglądany przeze m nie spek tak l 
w  dn iu  10.10 b r  ), jes t publicz
ność. Spog lądająca  po sobie, 
czy w ypada się śm iać, nader 
n ieśm iało podnosząca d łonie do 
oklasków .

Tym czasem  Bogdan B aer re
żyseru jący  „L ekarza”, załozył 
sobie, jak  m i się w ydaje , że 
w idow nia będzie dziesią tą  po
stacią  te j sz tuk1. Do n iej to, 
bardzo bezpośrednio, zw racają  
się ak to rzy , przed n ią  się 
w dzięczą zgodnie z w ym ogiem  
konw encji, przed n ią  prześm ie-
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sznie k rygu ją , z n ią  chcą f l ir 
tow ać, a tu... nic. Postaw ił B aer 
na ak to rów  najm łodszych (w 
9-osobowej obsadzie deb iu tu je
7 — słow nie — siedm ioro — 
absolw entów  W ydziału A kto r
skiego), licząc na Ich radość ży
cia, um iejętność zabaw y w u- 
daw an ie, zabaw y w tea tr . I ae- 
spół nie zaw iódł go, znakom i
cie podchw ytu jąc  tro p  komedii 
d e ll’a rte , w yposażając typy  z 
„L ekarza m im o w-ołi” w bardzo 
zindyw idualizow ane cechy, u- 
m iejąc w pleść w nie e lem enty  
parodystyczne. N ajw ięcej do 
roboty m iał tu  rzecz jasna Bo
gusław  Sem otiuk , g ra jący  ty 
tu łow ą postać Sganarela . Zna
kom icie udźw ignął puchow y 
ciężar te j postaci, b a lansu jąc  
n ią jak  ek w ilib ry sta  — in te li
gen tn ie  i sp raw n ie  od s trony  
technicznej. P rzydał mu się tu 
staż w „K w artec ie” S chaffera , 
g ranym  na M ałej Scenie T eatru  
im. Jaracza . Ale przecież rów ne 
pochw ały należą się jego ko le
żankom  i kolegom  dającym  co 
n a jm n ie j tak ie  sam e szanse po
staciom  pom niejszym  w tekście 
Molifere’a, ale w cale nie m niej

z n a c z ą c y m  n a  s c e n i e .  Oto, w e 
d ł u g  k o l e j n o ś c i  w p r o g r a m i e ,  
Jo an n a  Jaszczu ra  — L u c y n d a  
z  b u z i ą  w  c i u p ,  z d u ż ą  v i s - c o -  
m i c a ,  j e j  s c e n i c z n y  b l a d o l i c y  i  
b i a ł o w ł o s y  u k o c h a n y  L e a n d e r
— T adeusz Paradow icz, da jący  
sygnał sw ym  basem , że w cale 
n ie ta k i on ciem ięga I la luś, 
oto G rażyna C zapla, jako  M ar- 
cyna, k łó tliw a, o yska ta  i sp ry t
na, chudy jak  szczapa_ R obert
— K rzysztof Leszczyński, ko
m iczny w całej s j lw e tc e  i w re
szcie p ara  sług G eron ta  — Je* 
rzy  C hojnow ski (W alery) ł 
A dam  G w ara  (Łukasz, m ąż J a 
gusi). W szyscy oni, idąc za 
B aerem  jak  za pan ią  m atką , 
ucząc się zapew ne w iele od 
starszego kolegi, m ającego ta k  
św ietne w yczucie kom edii, są 
au to ram i sukcesu scenicznego, 
p rzedstaw ien ia  o bardzo jedno
rodnej, p rzem yślanej sty listyce.

N a koniec pozostaw iam  nieco 
starszych. No, /a  w iele to po* 
w iedziane w w ypadku  A nny 
G rzeszczak (Jagusia), k tó ra  jes t 
już k ilka  la t na s c e n i e ,  zysku
jąc  po drodze  ty tu ł na jlepszej 
d eb iu tan tk i w plebiscycie „Gło
su R obotniczego” P o tw ierdziła  
w „L ekarzu” praw o do n ag ro 
dy sprzed k ilku  la t. Jed y n y m  
ak to rem  z p raw dziw ym  stażem  
był w og lądanym  przeze m nie 
spek tak lu  R yszard S togow ski, 
g ra jący  G eron ta  na zm ianę z 
B ogdanem  B aerem . Z estro ił się 
św ietn ie  z najm łodszym i sw oi
mi kolegam i, nie d a jąc  odczuć 
różnicy w ieku, co w ty m  w y
padku  proszę p rzy jąć  jako  
kom plem ent.

Z aw iodła, jak  pow iedziałem , 
oubliczność. P rzedstaw ien ie  b y 
ło bardzo dobre, mogło być zna
kom ite, gdyby ten  dziesiąty  a k 
to r um iał zapom nieć, że siedzi 
w garn itu rze , że sam ochód stoi 
na park ingu  (czy aby  zam kną
łem  drzw i?) lub  tram w a j b ę 
dzie o 21.50. G dybyż um iał o 
tym  zapom nieć, uczestniczyłby 
w  zabaw ie co się zowie.

S^tti sobie

JERZY KATARASIŃSKI

T e a tr  Nowy, M ała S ala: Mo- 
liere „L ekarz m im o w oli”, prze
kład  T adeusz B oy-Żeleński, re 
żyseria  Bogdan Baer, scenogra
fia Iw ona Z aborow ska, m uzyka 
T om asz K iesew etter, op racow a
nie choreograficzne Józef M atu 
szew ski. P rem iera  „A” — 7.10f 
p rem iera  „B” — 10.10.1979 r-

Od lew e j — Joanna Jaszczura, Jerzy  C ho jnow sk i, Bogdan Baer, B ogusław  S e m o tiu k , A nna  
G rzeszczak i A dam  G wara. Foto: J * N eugeoauer

: 0  ZDARZYŁO SIĘ 
W IRANIE?

n n p . ł  f ^ f i W  P rzeb ieg  w ypadków  re-. U u U t . U J ' - ' *  w o lucjl Irań sk ie j Jest nam
ogól znany . P isały  

gazety , m ów iono o 
w  rad io  1 te lew izji, 

d laczego ta k  się *ta- 
.Takie były  tego  p rzy

czyny? Co legio u  pod- 
w ira ń sk ie j rew olucji, 

zdecydow ało o je j ta- 
, a nie Innym  ksz tał-

___ Są to  p y tan ia , k tó re
zadaw ali sobie 1 zadają  
ludzie  in te re su ją c y  się 
m iędzynarodow ą polityką, 
sy tu a c ją  środkow ego
W schodu. Są to  py tan ia  
tym  b ard z ie j a k tu a ln e  i 
po trzebne, że ca ły  współ-

........... ......................... — ______— czesny św ia t In te re su je  to
w szystko, co dziej*  * l t  W re jo n ach  n a fto n o śn y ch , a I ra n  przecież 
należy  do grona ek sp o rte ró w  ropy naftow ej. . i i . * * . ”

W ojciech G ielżyńskl w książce  „R ew olucja  w  Jm ię  A llacha 
p ró b u je  dać odpow iedź na postaw ione w yżej p y tan ia . P ł a z u j e  
on w sw oje j książce różne siły  społeczne, k tó re  w y k p i ł y  p rze
ciw  d y k ta tu rz e  szacha Rezy P ah iay i, przeciw  te rro ro w i Savak 
ta tn e j po licji szacha, p rzeciw  uciskow i bogaczy J f tó r ty  * łl 
obłow ili się p rzy  szachu. P ok azu je  on rów nie* te  siły . k tó re  s ta 
nęły n ie jak o  w ob ron ie  ira ń sk ie j au ten ty czn o śc i o ry g in a ln ie !  
k tó ry m  obce było n aw iązan ie  do tra d y c ji  s ta ro ł.y inel P ersjl a 
bliższa tra d y c ja  m uzułm ańska P ok azu je  w reszcie i™ / '* 1' 1 
m ułłów  s tu d en tó w  1 Inne g ru p y  społeczne, k tó re  podzielone po-
glartam i so lidarn ie  w alczyły  p rzeciw  szachow i. __

Szach został obalony , w rócił do Q um  a ja to lla h  C hom elnl, po

na
nim
tym
Ale
ło?
czyi
staw
co
k im ,
cle?

w ołano  R epub liką  Islam ską 1 co d a le j?  'T e ra z  do g łosu doszły 
różnice poglądów , różnice narodow ościow e, k lasow e. Rew olucja 
Irańska  d okonana — Jak to  ok reśla  W ojciech G ielżyńskl — w Imię 
A llacha, znalazła  się na ostrym  zakręcie . W ybuchło pow stan ie  
K urdów , zaczęto  stopniow o odsuw ać w cień  ug ru p o w an ia  lew ico
we u su n ię to  z Ira n u  w ielu k o responden tów  zag ran icznych  za 
te n d en cy jn e  pokazyw anie spraw  Irań sk ich , zam kn ię to  lib e ra ln e  
d zienn ik i. Ira ń sk i ośrodek  dyspozycy jny  z n a jd u je  się w Świętym 
m ieście Q um . ale Jeśli rozchodzący się s ta m tąd  głos m oże decy 
dow ać w  sp raw ach  re lig ijn y ch , społecznych, politycznych , to  l ia n  
posiada Jeszcze gospodarkę. Co d a le j z. Irań sk ą  gospodarką?

K siążka W ojciecha G lełżyńsklego n ie  d a je  odpow iedzi na w szy
stk ie  p y tan ia , a le  chcąc zrozum ieć to , co dzie je  się w  Iran ie , trze 
ba kon ieczn ie  Ją przeczy tać, trzeb a  p rzem yśleć sugestie  jak ie  
w ysuw a je j au to r . K siążkę W ojciecha G lełżyńsklego w arto  prze- 
czy tać rów nież i d la tego , że rzuca ona pew ne św ia tło  na  procesy 
zachodzące w św iecie m uzułm ańsk im . A poza w szystk im  Jest to 
ciekaw a, żywo n ap isan a  opowieść o irań sk ich  w ydarzen iach .

W ojciech G M iy ń sk i — „R ew olucja w Imię A llacha” , K siążka 1 
W iedza, W arszaw a 1919 r., s tr . 219, cena  zł 30.-

WYNALAZKI I ODKRYCIA
Coraz w iece i po ław ia  się słow ników  1  encyk loped ii o b e jm u ją 

cych jeden  ty lk o ^ a k re s  w iedzy. Można tu  w spom nieć m iędzy In 
nym i M ałą encyk loped ię  zd ro w ia" , „M ałą encyk loped ię  m uzyki^ ,

sło w n ik  geograficzny  E u ro p y " , ..M ały słow nik cybern e ty czn y  , 
,,M ały słow nik  p isarzy  św ia ta ’’ i ta k  dale j. Można ty lk o  w ipom - 
n f(tA cthvż n o z v d e  te  daw no w y d an e  m ożna czasem  spotKac je- 
dyn ie  w  a n ty k w a ria ta c h  lu b  na s trag an ac h  buk ln lstów . W ydaw ni
ctw a w szakże n ie  p o w tarza jąc  pozycji ju ż  w ydanych  w ypuszczają

" w ś ró d *  różnych  encyk loped ii sp ^ ja l is ły c z n y c h  pojaw iło sle 
o sta tn io  na pó lkach  k s ięg arsk ich  1 praw dopodobnie Już m W a .

F ncvk!onedla o d k ry ć  1 w y n alazk ó w ” w ydana przez W iedzę P o 
w szechną. Je s t to  pierw sze polskie w ydaw nictw o tego rodzaju  
O bejm uje ona w y n alazk i 1  różnych  dziedzin  tech n ik i, n au k i, do

tyczących  ro ln ic tw a  l m edycyny . Z eb ran e  podstaw ow e Inform acje  
z h is to rii n au k i i tech n ik i ułożono a lfabetyczn ie . Nie ograniczono 
się w szakże ty lk o  do defin ic ji w iadom ości h isto rycznych , hasła roz
szerzono tak że  o opis sam ego w ynalazku  czy o dkrycia  o raz o 
opis zasad Ich działan ia .

Poza ty m  w encyk loped ii z n a jd u je  się słow niczek pionierów  
n auki 1 techn ik i.
„E ncykloped ia o d k ry ł  1 w ynalazków ” — W iedza pow szechna, 
W arszaw a 1979, s tr . 179, cena zl 200.

PONAD GRANICAMI
P aństw ow y In s ty tu t  W ydaw niczy w  „B iblio tece m yśli w spółcze

sne!"  p rezen tu je  polsk iem u czy teln ikow i książkę W ernera H elsen
berga Ponad  g ran icam i” . Je st to  d ruga  książka n iem ieckiego f i
zyka k tó ra  dociera do polskiego czy te ln ika  .P ie rw szą  była „F izy
ka a filozo fia" , k tó ra  u k azała  się u nas w 1965 roku.

K siążka P onad g ran icam i” przeznaczona Jest d la  ty ch  w szyst
k ich  k tó rzy  In tel esuJą sie rozw ojem  nauki l je j w pływ em  na 
nasze żvcie P onad g ran icam i"  Jest zbiorem  a rty k u łó w  W ernera 
H elsenberga w k tó ry ch  w yb itny  fizyk atom ow y p ragn ie znaleźć 
odpow iedź na k ilk a  n u r tu ją c y c h  go p y tań . P y tan ie  pierw sze 
brzm i- D okąd prow adzi nas tech n ik a , k tó ra  od czasu w yzw olenia 
en erg ii "atom ow ej p rzelew a się przez w szelkie daw nie jsze  g ra n i
ce?” A oto in n e  p y tan ie , n ie  m niej Isto tne Jak pierw sze: „ Ja k a  
praw dziw ość p rzy słu g u je  tw ierdzen iom  p rzy rodoznaw stw a?” .

W erner H elsenberg  p rzedstaw ia  też dorobek  naukow y  1 sy lw etk i 
uczonych: A lberta  E ins te in a , M axa P lan ck a . W olfganga Pau liego ,

N \ r ty k u iy r*' Szkice W ernera H elsenberga pozw alaja  lep ie j zrozu
m ieć konsek w en c je  społeczne w y n ik a jące  z szybkiego rozw oju 
nauki 1 tech n ik i 1 )u* choćby d la tego  w a rte  są w n ik liw ej lek tu ry .

Szkic o W ernerze H elsenbcrgu poprzedzający  Jego a r ty k u ły  n a 
pisał A ndrzel' K a je tan  W róblew ski.

W erner H elsenberg  — „P onad  g ran icam i” , przek ład  K rzysztof 
W olicki, PIW , W arszaw a 1979 r„  s tr . 89.1. cen* »ł 35
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O rany!
Każdy obraz 
NAMALOWANY!

Mieczysław M. Szargan
Foto: R. Ł ucyszyn

Groteskę sceniczną „Bal m anekinów ” napisał 
Bruno Jasieński w 1931 roku, gdy ekspulsowany 
z Francji za wystąpienia rewolucyjne wyjechał do 
Moskwy i uzyskał obywatelstwo Związku Radziec
kiego Sztuka, napisana po rosyjsku, przetłum a
czona została przez Anatola Sterna, z którym  au
tor przyjaźnił sit; i współpracował.

Przed wojną „Bal m anekinów" wystawiany był 
w Czechosłowacji, Anglii i Japonii, nie znalazł na
tom iast drogi na polskie sceny. P raprem iera pol
ska odbyła sie dopiero w 1957 roku (w rok po 
rehabilitacji B. Jasieńskiego, który w 1936 został 
niesłusznie zasądzony na 15 la t ciężkich robót i 
zmarł w 1939 roku pod Władywostokiem), w Ka
towicach w reżyserii Jerzego Jarockiego. Trzy 
lata tem u wydarzeniem teatralnym  było ponowna 
w ystawienie „Balu manekinów” w warszawskim 
Ateneum w reżyserii Janusza W armińskiego i w 
oprawie scenograficznej Krzysztofa Pankiewicza.

Obecnie na ekranach telewizorów obejrzeliśmy

Sam pomysł Jasieńskiego ożywienia krawieckich 
manekinów i zderzenia ich z żywymi ludźmi 
uznać dziś jeszcze należy za świetny. Czymże 
bowiem jest manekin? Kukłą człekokształtną', czy 
człekopodobną, która zręczne ręce krawców i mo- 
dystek przyoblekają w proponowane do sprzedaży 
kreacje konfekcyjne. Ta m artw a figura może, 
zdaniem Jasieńskiego, wykazać czasem wyższość 
nad człowiekiem, obnażyć jego nicość moralną.

Jasieńskiemu ożywienie manekinów służyć mia
ło do kompromitacji wielkiej bućżuazji francu
skiej i przy okazji socjaldemokratycznych polity- 
kierów. W dzisiejszym odbiorze tej sztuki taka 
in terpretacja byłaby chyba zbyt mało pojemna 
Czy św iat intryg, bezwzględnej walki o awans 
kosztem innych, nieprzebieranie w środkach, ja
kimi toczy się tę walkę, czy te wszystkie defor
macje w stosunkach między ludźmi typowe są 
tylko dla burżuazji? Ludzkość, wiemy to już z 
całą pewnością, nie dzieli się na odłamy czarna

LODZIE I MAMElIIf
sztukę Jasieńskiego w tej samej realizacji ze 
świetną rolą M ariana K ociniaka.w  podwójnej roli 
Manekina nr 41 i deputowanego socjaldem okraty
cznego Ribande Spektakl poprzedziło słowo wstęp
ne Krzysztofa Teodora Toeplitza, dość ostrożne 
w rekomendacji „Balu manekinów”. KTT pod
kreślał wprawdzie, że spektakl nie ma charakteru  
muzealnego,, choć futuryzm , którem u hołdował 
Jasieński, utracił cechy epatujące i bulwersujące 
publiczność.

Futuryzm  spełnił swoją historyczną rolę, gdy 
głównie w latach dwudziestych naszego wieku 
atakow ał zastoiny tradycyjnej sztuki mieszczań
skiej XIX w. Kompromitacja przeżywających się 
form artystycznych odbywała się w atmosferze 
skandalu. Nie kto inny, jak właśnie Jasieński był 
współautorem tomiku poetyckiego „Nuż w bżu- 
chu”, który już samą ortografią wywołał zna
czne poruszenie. Wiemy również, że futuryści po
przez protest w dziedzinie sztuki dochodzili do 
różnych postaw ideowych w stosunku do istnie
jących s tru k tu r społecznych. Jedni, jak Jasieński, 
czy Majakowski, stanęli po stronie walczącego pro
letariatu , inni, jak Marinetti, stali się apologeta
mi faszyzmu.

Tak, ale to już historia, a przedstawienie Janu 
sza Warmińskiego nie ma istotnie cech otrzepywa
nia z kurzu pozycji archiwalnej. W jego in ter
pretacji 1 poprzez z lekka tylko aluzyjną wobec 
fu turyzm u scenografię Pankiewicza, jaw ił się nam 
„Bal manekinów”, jako widowisko na wskroś 
współczesne, a tekst Jasieńskiego, ani na mo
m ent nie spraw iał wrażenia zleżałego . czy ana
chronicznego.

i białe. To byłby uproszczony obraz świata. P ro 
blemy moralne i etyczne nie rodzą się wyłączni 
na styku antagonistycznych klas.

Gdy więc istotnie przebrzmiałe już nieco i wy
blakłe realia sztuki Jasieńskiego bardziej zgene- 
ralizujem y, sztuka w zamiarze cutora agitacyjna 
zmienia się w swoisty m oralitet, w którym ma
nekiny tworzą jakby układ odniesień dla relacji 
między ludźmi. Groteskowy charak ter sztuki zos
tał przez Warmińskiego zachowany. Ani więc oży
wiony na zasadzie filmu kukiełkowego św iat ma
nekinów. ani karykaturalne przerysowania świata 
ludzi nie sa czymś rażącym. Przyjm uje się to 
wszystko, akceptując en bloc konwencje przedsta 
wienia.

Niezmiernie trudne zadanie aktorskie miał do 
spełnienia Marian Kociniak, który w widowisku 
gra właściwie trzy role: m anekina, człowieku 
i m anekina z ludzką głową. Każda z tych ról 
wymaga innych zachowań, co aktorowi uda.ie 
się znakofaicie.

Z innych wykonawców w trudniejszej i mniej 
wdzięcznej sytuacji byli ci, którzy — jak na 
przykład K rystyna Janda — grali wyłącznie ma
nekiny. Ograniczyć się musieli do technicznego 
opanowania ruchów naśladujących postaci z tea
trzyku lub filmu lalkowego. Świetne natomiast 
role w tym spektaklu mają do odnotowania: Igna
cy Machowski (Arnau*), Piotr Pawłowski (Le- 
vasin), Jerzy  Kaliszewski (Devignard) i' przekomi- 
ezni w rolach delegatów związkowych, Bogusz Bi- 
lewski i Henryk Talar

WŁADYSŁAW ORŁOWSKI

¥ ,  i

Czy w arto przerzucić m ost
na brzeg którego nikt prócz 

+ nas nie wlclzl?
(J. K oprow ski „P o w ro ty ”)

J a n  K oprow ski należy  do 
ty ch  p isarzy , k tó rzy  sw ego li
te rack iego  pow ołan ia  n ie  o- 
g ran icza ją  do siedzenia  za 
b iu rk iem , p rzy  k tó rym  pow sta
ją  coraz łto now sze książki. 
P isa rs tw u  tow arzyszy w tyra 
p rzypadku  ak tyw ność  o rg an i
za to ra  życia lite rack iego  i fu n 
kc jonariu sza  Z arządu  G łów ne
go Z w iązku L ite ra tów  P o l
skich. I tak  od Jat. Dziś Ko
prow ski pełn i funkcję  s e k re ta 
rza w spom nianego zarządu  i 
je s t zastępcą red ak to ra  naczel
nego „ L ite ra tu ry ”, a le  podob
nie uk ładało  się jego życie, 
gdy m ieszkał w Lodzi — tu 
prow adził kolejno „Łódź L ite 
ra c k ą ”, „K ron ikę”, „O dgłosy”, 
przew odniczył zarządow i od
działu  ZLP. Jednocześn ie  — 
od daw na  — odbyw a liczne 
podróże lite rack ie . P rzy  tym  
w szystk im  p isan ie  je s t d lań  
sp raw ą p ierw szej wagi. Ze nie 
je s t to  z m oje j stro n y  ty lko
gołosłow ne s tw ierdzen ie  _
św iadczą ty tu ły  pub likow a
nych n iem al corocznie książek. 
W tym  roku  — i to  jednocześ
nie — ukazały  się dw ie: W y
daw nictw o Łódzkie opub liko 
w ało zbiór szkiców  i fe lie to 
nów pt.: „Jak  nas w idzą, jak  
nas p iszą”, zaś „C zy te ln ik” 
w ydał zbiór w ierszy „Na w o
dzie p isane”.

A utor „Potom ków  T esp isa” 
(głośnej swego czasu „sk an d a- 
lizu jące j” powieści) jes t tw ó r
cą w szechstronnym : up raw ia  
prozę, poezję, p isu je  eseje, p ro 
wadzi sta ły  felie ton  w „L ite ra tu 
rze” za ty tu ło w an y  „U nas i gdzie 

in d z ie j”, p rzek łada  z różnych li
te ra tu r , g łów nie jed n ak  z nie
m ieckiego obszaru  językow ego. 
Gdy spo jrzym y na jego doro
bek — to  okaże się, że w szy
stk ie  te  dyscypliny za jm ują  
go w zadziw iająco  rów nom ier
nym  stopniu

Może przydługi to  nieco 
w stęp  jak  na recenzję świeżo 
w ydanego tom iku poetyckiego, 
lecz jak  sądzę — garść  o- 
w ych in fo rm acji o au to rze  z 
pew nością u ła tw ić  może lek - 
tu rę  „Na wodzie p isanego”. 
Z resztą słow o u ła tw i nie jes t 
w tym  m iejscu n a jfo rtu n n ie j-  
sze, odbioru poezji J a n a  K o
prow skiego u ła tw iać  bow iem  
nie trzeba. Je s t to  jeden  z n ie 
licznych w spółczesnych poe
tów. k tó ry  ho łdu je  p o e t y c 
k i e j  p r o s t o c i e , -  nie- u-

dziw nia sw ych w ierszy , nie 
w prow adza ek sp e ry m en ta to r - 
skich „w ybryków ” form alnych , 
n ie m a zam iaru  czynić z u tw o
ru  poetyckiego t r a k ta tu  n a u 
kowego czy filozoficznego.

Poezję K oprow skiego cechu
je liryzm  i refleksy jność. Po
trafi" on cieszyć się św iatem  
i dum ać nad nieuchronnością  
p rzem ijan ia . Coraz częściej po
w raca doń przeszłość: jako  
w spom nienie, jak o  sen, a n a 
w et jako  jaw a. Nie m a tu 
jednak  nostalg ii — je s t rze
czowość, jak  w puencie  w ie r
sza „C zytanie książek”, k tó ra  
to  pu en ta  s ta je  się m yślą 
przew odnią znacznej części to 
m iku:

Czas k tó ry  był m oim
przyjacielem

przeszedł do obozu m oich
w rogów .

L ek tu ry , podróże, dośw iad
czenia codzienne, radości i 
sm utk i życia rodzinnego 
(przedw ?zesna śm ierć zm arłe-

fe lie tonu  czy sp raw ozdan ia  i  
lite rack ie j podróży, tu  p rzy 
b ra ło  k sz ta łt poetyckiego 
w zruszenia. B ardziej w n ik li
w ych czyte ln ików  zachęcam  
do porów nań . W arto!

O sobną w reszcie g rupę s ta 
now ią przek łady  poezji G rigo
r i ja  K anow icza, G eorga T ra- 
kla, F lo riana  K okota, P e te ra  
P au la  S chw eitzera , Rolfa H tir- 
Iera i H ansa Sahla. W p rze
k ładach  tych  zdecydow anie 
w yo d ręb n ia ją  się m otyw y po l
skie, pełne dosto jeństw a i po 
wagi. S chw eitzer na  p rzyk ład  
pisze:

Po ty m  kra ju
n ie  m ogę w ędrow ać ja k  po

ka żd ym  in n ym  (...)
Po ty m  kra ju
m ogę ty lk o  w ędrow ać boso
t w  w ie lk ie j ciszy.

W dedykow anym  m ałżonce 
w ierszu poeta  stw ierdza: „Jes t 
ty lko  w czoraj i ju tro , nie m a 
dziś”. Dewizie te j pozostaje

POW ROTY
go przed rokiem  syna), w spo
m n ien ia  szkolnych kolegów i 
p rzy jació ł po piórze, h is to ria  
i teraźn iejszość naszego k ra ju  
— to najczęstsze m otyw y 
w ierszy Ja n a  K oprow skiego. 
P rzeb ija  z nich dośw iadczenie, 
z którego w ypływ a pogodny, 
pełen zrozum ienia  stosunek  do 
św iata . Z r o z u m i e n i a  czy 
raczej w y r o z u m i a ł o ś c i ?  
Bo oto w te j k la row nej m yślo
wo i w arsz ta tow o  poezji jaw ią  
się w ątpliw ości:

C zy św ia t się zm ienia  
czy m y  się zm ien iam y  
czy  to jaioa praw dziw a  
czy sen n ierzeczyw isty?
Trudno  objaśnić
czego ob jaśnić niepodobna.

In te resu jący m  (i nie tak  zno
wu często w śród naszych poe
tów  spo tykanym ) zjaw iskiem  
są w iersze z podróży. Z w ra
cam  na nie uw agę, bo s tan o 
w ią w yraźne pen d an t do 
książki, o k tó re j już była m o
wa, m ianow icie „Jak  r^ns w i
dzą. jak  nas piszą". W szystko 
to, co tam  m a postać szkicu,

w ierny . Z rzad k a  jed n ak  w y
biega w przyszłość, zdecydo
w ana w iększość u tw orów  to 
po prostu  p o w r o t y  do rze 
czy i sp raw  m inionych, to  p i
san ie  poetyckich  listów , k tó re  
m a ją  w szelkie szanse być ode
słane  z adn o tac ją : ad re sa t nie 
znany. Czym bo Jest p rze
szłość, ta  osobista, n a jin ty m 
niejsza? Czy nie ow ym  d a le 
kim  brzegiem , przez Innych 
n iedostrzeganym ?

T w orzeniem , budow aniem  
m ostów  b łęk itnych  nazw ał 
kiedyś lite ra tu rę  K arol Irzy
kow ski. I K oprow ski w  pew 
nym  sensie czerpie z tego. 
S ta ra  się — m im o niem ożności 
— budow ać m ost zrozum ienia, 
m ost łączący życie i lite ra tu rę .

TADEUSZ BŁAŻEJEWSKI

Jan  K oprow ski, „Xa wodzie 
p isane", C zyteln ik , W arszaw a 
1379. nak ład  5280 eęz., Mr. 90 
cena zł 20.—

R ys A n d rze j T y lc zyń sk i

„K LIN CZ" P iotra A ndrejew a, 
to jeden z debiutów  fab u la r
nych tak  gorąco d y sku tow a
nych na koszalińskim  i gdań 
skim  festiw alu  

T ym  w szystkim , k tó rym , je 
śli nie są kibicam i boksu, roz
szyfrow anie ty tu łu  przed obej
rzeniem  film u P io tra  A n d re je 
wa sp raw iać moż» kłopot n a 
leży się w yjaśnienie. „K lincz-’ 
to niedozw olone, un iem ożliw ia
jące  zadaw anie ciosów, w za
jem ne przetrzym yw anie  się 
bokserów  w zw arriu . T ytułow y 
„klincz” ma oczyw iście w 
przedstaw ionym  tu -filmie w y
mowę m e ta fo ry 'jn ą , bo choć 
jego akcja  toczy się w środo
w isku bokserskim , am bicja 
tw órców , jak  się w ydaje, w y
prow adza film a szersze re jo 
ny życia społecznego i s ta je  się 
on jeszcze jednym  głosem  na 
tem at postaw  życiow ych i to
w arzyszących Im determ inacji.

Z acznijm y jednak  od tego, że 
je s t „K lincz” przede w szystkim  
film em  o boksie. T em at boksu 
w dziejach  k ina m ógłby się już 
stać  p rzedm iotem  m ałej m ono
g rafii, należy bow iem  do s ta 
łych, ciągle pow racających  na 
ek ran y  m otywów. I • nie ty lko  
d latego, że w alka bokserska 
rządząc się sw ą pozornie sche
m atyczną d ram atu rg ią , jest 
pełna n iespodzianek, że w cza
sie je j trw an ia  todzi się na
pięcie w prow adzające  w stan  
niezw ykłe j ekstazy w idow nię, 
co sta je  się dla kem ery  bardzo 
a trak cy jn y m  m ateria łem . Je d 
nocześnie bow iem  tem at boksu 
zawsze był d la  k ina in try g u 
jący, g łów nie ze w zględu na 
okolicanośęi tow arzyszące tem u, 
co jes t spo tkan iem  w ringu. Bo 
w g runcie  rzeczy to, co „w 
rin g u ”, jest ty lko  p rzeryw n i
kiem  bądź finałem  tego, co an a 
lizuje się n ap raw dę , a są tym  
kulisy.

„K ulisy  r in g u ”, tak i ty tu ł no
sił naw et kiedyś am erykańsk i 
film , bodaj z K irkiem  D ougla
sem w roli głów nej. To, jeśli 
sięgać do najnow szych p rzy k ła 
dów, było tem atem  ,,Rocky’ego'’, 
tym  zajm ow ał s>'ę kiedyś Ju lian  
Dziedzina rea lizu jąc  swojego 
„B oksera”, to także w p ie rw 
szym  rzędzie za jm uje  scenarzy
stę „K linczu”, FiMpa B ajona i 
reżysera P io tra  A ndrejew a. 

Z am knięty  św ia t boksu (za

w odnicy oraz, choć różnie ich 
nazyw am y, na jedno w końcu 
w ychodzi, działacze, m enadże
row ie, biznesm eni) przynosi mo 
delow ą sy tuację , w ram ach  któ
re j m ożna w sposób stosunko
wo prosty  o d n a 'tź ć  przykłady  
na to, jak ideały rozm ijają  się 
z rzeczyw istością, jak  ła tw o stać 
się obiektem  m anipu lacji, wo
bec k tórych je s t się bezrad 
nym , k tórych s :ę czasem  na
w et nie rozum ie, jak  trudno  
zachow ać godność i w iarę  w 
szlachetność sp i- to w e j w alki.

W ogólnej, jak sądzę, św ia
domości, boks, to nie ty 'k o  
zawodowy, uchy la jąc  swe ’ ku
lisy, był pierw szą dyscypliną, 
k tó ra  zachw iała tym  przekona
niem o cechach i funkcjach  
sportu , k tó re  bezskutecznie 
próbu je  jeszcze g»osić ostatn i 
rycerz, czyli B ohdan T om a-

granych , k tórych  ilu strac ją  m o
że być choćby splecenie historii 
o ie ja  z życiem starego boksera, 

°raz  w ątek  miłosny, p ro
w adzony bez żadnej m otyw a
cji. G dy podam  inne p rzy k ła 
dy, mogę spotkać się z zarzu
tem ,  ̂że to przecież jak  w ży
ciu, jak  w sporcie, g w ięc t ru d 
no mieć o to p ie tensje , boć 
przecież to f lm  w spółczesny 

Nie w iem ,, czy obronię się 
przed tym  zarzutem . gdy 
uznam , że owo „jak w życiu", 
czyli stereo typow o, stoi w peł
nej sprzeczności z form ułą 
estetyczną tego film u, k tóra 
dalece odbiega od realistycznej 
konw encji obrazow ej. P io tr 
A tidrejew , we w spółpracy ope
ra to rsk ie j z Jackiem  M iero
sław skim  i Z b 'gn ewem  W ich- 
łaczem, zaoferow ał film. w któ
rym  pedał w izualnej ekspresji

W ZWARCIU
szewski. M iała na to zapew ne 
w pływ  także  b ru ta lność  tej 
spo rtow ej dyscypliny , k tó re j 
złagodzić nie mogą osta tn i ry 
cerze ringu. G Jy  w ybiera się 
zatem  boks jako  tem at, wobec 
którego asp irac je  sięgają  jed 
nak  w yżej I szerzej, czyli dążą 
do pew nych uogólnień, podej
m uje się ryzyko uproszczenia. 
Jeśli n a tom iast u?nam y, że film  
P io tra  A ndrejew a jes t jedyn ie  
film em  o boksie, to w yznam , że 
w obliczu tego, co o boksie, 
choćby ty lko  z k ina, w iem . że 
w obliczu tego, co o piłce noż
nej, choćby ty lko  z prasy, 
w iem, „K lincz” do w iedzy mej 
nie wnosi nic nowego. Nie po
rusza  m nie też m oralnie, skoro 
uchylono już  publicznie ty le  
ciem nych ku lis ..am atorskiego” 
sportu  ' nic z tego nie w ynika.

Tym . co mogło zrobić w raże
nie, by ł w  tym  film ie osobisty  
d ram at Ju rk a  O lejn iczaka-O le- 
ja . ostatn iego  spraw iedliw ego 
na ringu. Czem u się tak w peł
ni nie stało, me w !em. Może 
w postaci te j. m im o w alorów  
g ry  am a to ra -ak to ra , Tom asza 
L engrena, zbyt m ało praw dy  
psychologicznej. Może w p ro 
w adzeniu  jego losów zbyt w ie
le sy tuac ji stereo typow ych, o-

nie zn a jd u je  ni chw ili uw oln ie
nia. E fek tow ne to. i k ilk a k ro t
nie zachow ujące także swój 
funkc jona lny  w alor znaczenio- 
wy i estetyczny, odnaleźć go 
m ożna na p rzykład  w scenach 
w alk  ringow ych ; w „am ery
k ańsk ie j sekw en* j'” . U trzym a
nie tych obrazow ych* jakości 
sty listycznych , choć na ogół 
konsekw entne, n ada je  jednak , 
w m ym  odczuciu, film owi tem u 
pew ną ciężkość. « naw et p re 
tensjonalność. To co sp raw dza
ło się w m ałych form ach tw ó r
czości P io tra  A ndrejew a, tu 
trac i swe w alory. G woli sp ra 
w iedliw ości, bo p izec 'eż  recen
zent nie m a praw a narzucać 
sw ych gustów , w yznam  jednak , 
że nie lubię w U nie tego typu 
o stre j ekspresji, m ęczy ona w 
czasie półtoragodzinnego sean 
su. Być może iednak znajdzie 
ona sw ych zw olenników  i en 
tuzjastów , czego serdecznie ży
czę autorow i .K linczu” . k tó re 
go w cześniejszą tw órczość w y
soko sobie cenię. A poza tym  — 
może kobiety  nie pow inny mó
wić o boksie?

EWA NURCZYŃSKA
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SPO RT — —
Jeszcze m i zielono. Jeszcze 

m am  przed oczam i zielony 
p ro s to k ą t boiska, ja sk raw y , 
ośw ietlony  tysiącem  dw ustu  
luxów  i c iem niejszy , bo sk ry te  
pod dachem  n ie  m n ie j zielo
ne trybuny . A na  nich 40 ty 
sięcy kibiców . Z ielone flagi, 
tra n sp a re n ty , zielone czapki, 
czapeczki, kapelusze, chustk i, 
szalik i, apaszk i, ko k ard y , k ra 
w aty . Zielone sw etry , koszule, 
w dzianka, m a ry n a rk i, bluzki. 
Z ielone spódnice, spodnie, poń
czochy, podkolanów ki, buciki, 
a n aw e t zielone p eru k i noszo
n e  n ie  ty lko  przez kobiety , ale 
i przez m ężczyzn. K ażdy, k to  
tu  przychodzi, m usi m ieć na 
sobie coś zielonego, m usi ,,^rać 
w  zielone", bo oznacza, i e  ko 
cha „zielonych” i życzy im 
zw ycięstw a. W szystkie te  od- 
znak i i oznaki m iłości m ożna 
kup ić  w  „B outique les verts
— w Z ielonym  S k lep iku , p a 
w ilon ie  prow adzonym  przez 
k lu b  po p rzeciw leg łej stron ie  
u licy  de la T ou r. przy  k tó re j 
zbudow any  je s t stad ion .

Jeszcze w uszach m am  ten  
n ieu s ta jący  k rzyk , tu m u lt, do
ping, k tó ry  -  gdy trochę  ci
chnie , słabn ie  — w zm acniany 
je s t w rzaw ą stad ionu , efek tem  
n ag ran y m  h a  m agnetofonow ej 
taśm ie  i od tw arzan y m  przez 
g łośnik i. T en  n ieu s ta jący , za 
głuszający  w szystko dźw ięk, 
zachęca i p row oku je  do k rzy 
ku , jak  łom ot przejeżdżającego 
przez tu n e l pociągu. D latego 
te n  doping w ciąga n aw et n a j
b a rd z ie j ch łodnych, opanow a
nych . T rzeba  być tam , na 
m iejscu , w tym  kotle  w ym ie
szanych, w zajem nie n a k ła d a ją 
cych się na  siebie dźw ięków , 
by zrozum ieć i zapam iętać  na 
zaw sze n iep o w tarza ln ą  a tm o 
sfe rę  „zielonego p iek ła  . C ho
rzow ski stad ion  i jego ek sp re 
s ja  akusty czna, w  porów nan iu  
ze S tad ionem  G eoffroy G ui- 
ch a rd , je s t podobny dcj sze
m rzącego s tru m y k a , k tórego 
siłę decybeli chcem y porów 
nać  z g rzm otem  w odospadu 
N lagara . T rochę przesadziłem , 
a le nie za w iele.

Jeszcze słyszę ten  ry k  k i
b iców , gdy „zieloni” w biega
ją  na  stad ion , eksplozję rad o s- 
cj po s trze len iu  b ram k i i ten 
skandow any  okrzyk  „Allez les 
v e r ts” — naprzód  „zieloni ! 
Allez! Allez! Allez!

Jeszcze słyszę, n aw et p o tra 
fię zanucić p iosenkę „Allez 
les v e rts” , k tó ra  n iesie się po 
stad ion ie  na ładnych  k ilk a  
godzin przed rozpoczęciem  m e
czu i obow iązkow o w jego 
przerw ie. Ł adna, ry tm iczna  
m elodia, w p ad a jąca  w ucho, 
ła tw a  do nauczenia. T en hym n 
kibiców  nag ra ł zespół „Les 
S u p p o rte rs” na  m ałe j c z te r
dziestce piątce. P ły tkę , k tó ra  
ok ładkę m a oczyw iście zielo
ną. m ożna nabyć w „B outique 
les v e rts” .

P o ra  w yjaśn ić , skąd  się 
w ziął kolor zielony jako  b a r
w a k lubu  A. S. S a in t-E tienne , 
skąd  wzięło się „zielone sza
leństw o” . W szystko się k ie 
d y ś  zaczynało, a więc pięc 
zdań o historii. W m ieście, w 
la tach  dw udziestych , działały  
dw a k luby: u n iw ersy teck i o 
nazw ie „S tefańczycy (A. b. 
S tćphanoise) i założony w 
1920 roku A. S. C asino. Te 
dw a k luby  zjednoczył w jeden
o nazw ie A ssociation S portive 
de S a in t-E tien n e  pan G eoffroy 
G uichard , k tó ry  był jednocześ
nie p ierw szym  prezesem  tego 
k lubu . On też, W 1933 roku, 
postanow ił, że A.S.S.E. będzie 
m iało  d rużynę zaw odow ych 
p iłkarzy . T aki zespół trzeba  
finansow ać. O czyw iście głów 
nym  sponsorem  był P Gu - 
chard . k tó ry  prow adził nieźle 
p ro sp e ru jący  sk lep  w arzy w n i
czy A  że w  sk lep ie  sp rzeda
w ano  zieleninę, nazyw ano p ił
k a rzy  u trzym yw anych  ze
sprzedaży w arzyw  „les v e rts  . 
Pnn G eoffroy G uichard  uznał 
to  za znakom itą  rek lam ę sw o
ich straganów  i sklepów , k tó  
re  dzięki tem u  szybko się roz
m nożyły  i p rzy ją ł ko lo r zielo
ny za ko lo r k lubu , a przez
w isko  zam ienił n a  uznaną, po
toczną, sym patyczną nazw ę 
d rużvnv . W dzięczni k ib ice, a 
racze j następn i prezesi, u p a 
m ię tn ili tw órcę k lu b u  pom ni
k iem . k tó ry  stoi w  obszernym  
hallu', tuż  ’ p rzy  cen tra lnym  
w ejśc iu  na S tad ion  A.S.S.E. 
nazw any  im ieniem  G eoffroy a 
G u icharda .

N a tym  stad ion ie  p iłkarze 
W idzew a m a ją  rozegrać w 
pucharow ą środę rew anżow y 
m ecz z A.S.S.E. Z tego stad io 
nu  i z tego sp o tk an ia  m am  
zrobić bezpośrednie spraw oz
dan ie  w I p rogram ie  P o lsk ie 
go R adia. D latego lecę do 
S a in t-E tien n e  z  d rużyną. O d
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lo t z O kęcia do P ary ża  opóź
niony. G odzina a może i dw ie 
czekania. P iłkarze  k u p u ją  k a r 
ty . Dla zabicia czasu będą 
grać w k ierk i. B oniek, B urzyń
ski, R ozborski, T łok ińsk i, s ia 
d a ją  do sto lika. K ib icu ją  im  
koledzy z d rużyny . R edak to r 
B ogusław  K ukuć z G łosu Ro
botniczego ta su je , a następn ie  
rozdaje  za p iłkarzy  k a rty , u- 
k lad a jąc  je  w oddzielne d ia  
każdego z g ra jący ch  kupk i, 
ta k  że po skończonej grze, bez 
sekundy  p rzerw y , m ożna roz
począć n as tęp n ą  p artię . P ił
karze  licy tu ją , g^ają, dz ienn i
k arz  za n ich ta su je  k a rty , roz
daje , u k ład a , w ięc rozgryw ka 
postępu je  n iezw ykle szybko. 
Zaproszenie na pokład  sam olo
tu  PLL „L ot” p rzeryw a rozpo
czętą p artię . Zakończy się ona 
dopiero  przed lądow aniem  w 
Paryżu .

W sam olocie nerw ow e chw i
le p rzeżyw a A ndrzej G rębosz. 
Je s t p rzerażony . B ezskutecznie 
szuka po w szystk ich  k iesze
niach  k a r tk i, n a  k tó re j żona 
w yp isała  m u  firm ę i num er 
biustonosza, k tó ry  m a jej 
przyw ieźć. M iał być ten  a n ie 
inny. K a rtk i n ie  m a. W iem 
już co bodzie w dom u — 
m artw i się G rębosz, a  koledzy 
ża rtu ją , że przecież jes t w ie 
le jeszcze innych  p rzy jem n ie j
szych m etod  kupow an ia  s ta n i
ków niż z pom ocą k a rtk i. 
T łok ińsk i, podobnie jak  i ja, 
m a p rzykazane przyw ieźć 
szm inkę „lip  gloss”, k tó ra  jest 
w szk lanej bu teleczce z pę
dzelkiem  do rozprow adzania  
po w argach  kolorow ego m azid - 
ła. Z nalazłem  coś takiego, ty l
ko nie w tym  kolorze, co trz e 
ba. T łok ińsk i zam ów ionej 
przez żonę szm inki nie kupił. 
N ie w iem . k to  lepiej zrobił.

Do ho te lu  „F ra n te l” p rzy  
ru e  de W upperta l, w  p o łu d 
n iow ej dzieln icy  m iąsta , p rzy -

tach  trzydziestych  z p o d k ra 
kow sk iej w si. O jciec p rzy je 
chał p ierw szy  w  1930 roku , 
m a tk a  trz y  la ta  później.

— A skąd  tak ie  n ietypow e 
nazw isko? — py tam .

— O jciec m ów ił, że gdy 
przez Po lskę przechodziła  a r 
m ia  N apoleona, % te j arm ii 
byli W łosi i jeden  z n ich  po 
p ro s tu  zakochał się i został 
pod K rakow em .

G eorg zaczął grać w piłkę, 
już ta k  n ap raw d ę  z m yślą  o 
tym , że zostan ie  p iłkarzem , 
gdy  m ia ł 14 la t. M ieszkali 
w tedy  opodal S tad ionu  
A.S.S.E. n a  ru e  de M olina 21. 
O jciec by ł m etalow cem , m a t
k a  n ie  p racow ała , w ychow y
w ała  siedm ioro  dzieci. Je rzyk  
m a jeszcze pięć s ió str i jed n e 
go b ra ta . Ja n e k  *— je s t e lek 
try k iem . Jan eczk a  je s t sek re 
ta rk ą  w  fab ryce  p ro d u k u jące j 
ro w ery  i fuz je  m yśliw skie, 
T ereska  — p racu je  w biurze, 
Trenka, m ieszkająca  w  N im es, 
podobnie jak  i M onika — p ra 
cu je  w  sk lep ie  spożywczym , 
zaś M adzia m ieszka w  S a in t 
T ropez i p racu je  ty lko  d o ryw 
czo.

Sam  G eorg B ere ta  jest 
p rzedstaw icie lem  firm y  ..A di
das". M a żonę L iliankę  i dw ie 
córeczki. D ziew ięcio letn ią  N a
ta lię  i o śm io letn ią  Zosię.

Z p iłka  nożna n ie  zerw ał. 
Skądże! O ra  w  d ru ży n ie  R o- 
an n e  w IV lidze, czyli w  n a 
szej A -klasie. A le n ie  g ra  już 
d la  p ieniędzy, ty lko  d la  p rzy - 
ierrmości, by  zachow ać dobrą 
kondycję  ł n ie zapom nieć, jak  
się s trze la  b ram k i. A s trz e li ' 
ich w rep rezen tac ji F ran c ji 
sporo. N ajcenn ie jsza  to  ta  w 
m eczu w y sra n y m  z re p rezen 
tac ją  Z w iązku  R adzieckiego 
1:0. N ajlepszy  m ecz? To chyba 
w  barw ach  S a in t-E tienne . re 
w anżow y m ecz z H ajduk iem  
Split. P ierw sze  spo tkan ie  w y-
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jeżdżam y zm ęczeni i spóźnieni. 
W eleganckim  hallu  p o u k ła 
dane- na  papierow ych  tackach  
leżą różne g a tunk i grzybów . 
R ozróżniam  różne rodzaje  m u 
chom orów  t / tzw. psich grzy
bów. R ecepcjon istka tłum aczy  
m i, że je s t to  w y staw a  grzy- 
gów tru jący ch . W łaśnie te raz  
w lasach jes t sporo grzybów  i 
to  w łaśn ie  głów nie n ie jad a l
nych, w ięc, by p rzestrzec lek 
kom yślnych zbieraczy urządzo
no ekspozycję. P ap ierow e ta c 
ki, a  obok nich  odręcznie zro
bione na n iew ielk ich  k a rtk a c h  
n iew p raw n ą  ręk ą  napisy , kon
t r a s tu ją  z w yszukanym  w n ę
trzem . K toś ża rtu je , że je s t to 
p róba po d tru c ia  p iłkarzy . W ia
domo, p rzy jad ą  głodni. A nuż 
k tó ry ś  się skusi.

P iłk a rze  jad ą  na  górę do 
sw oich pokoi, m nie zaś zab ie
ra  S im onian , szef dz ia łu  spo r
tow ego m iejscow ej gazety „La 
T rib u n e  de p ro g res”. Jes tem  
jego gościem  i nocleg oraz w y
żyw ienie  zała tw i! m i na  m ieś
cie, nie zaś w luksusow ym  ho
te lu  z p iłkarzam i. Jedziem y 
coś zjeść do re s ta u ra c ji „G las
gow ". L okal o tw ierano  a k u ra t 
w czasie, gdy d ru ży n a  A. S. 
S a in t-E tien n e  g ra ła  w łaśn ie  w 
G lasgow  fina łow y  m ecz o P u 
ch ar E uropy z B ayern  M ona
chium . P rzedsięb iorczy  w łaśc i
ciel w padł n a  pom ysł, by  no
w ą re s tau rac ję  nazw ać „G las
gow ”. N azw a p rzy ję ła  się, każ
dy bow iem  w dn iu  m eczu 
chciał być z „zie lonym i” w 
G lasgow  i od tego d n ia  w lo
kalu  tym  sp o ty k a ją  się k ibice 
i p iłkarze . N a ścianie w isi 
p lak a t. J e d en as tk a  A.S.S.E. 
P la tin i, Rep, Z im ako, Lopez, 
S an tin i, C urkovic  i inni... S i
m onian  p rzedstaw ia  m i B eretę . 
P ow in ieneś z  nim  porozm a
wiać. Z nakom ity  p iłkarz . P o 
nad czterdzieści razy  g ra ł w 
rep rezen tac ji F ran c ji, g ra ł w 
A.S.S.E. przeciw  Legii, a  po
za tym , rzecz najw ażn ie jsza , 
m ów i po polsku.

G eorg B ere ta  to  po p ro s tu  
Je rzy k  B ere ta , syn F ranc iszka  
i F ranciszk i B eretów , k tórzy  
p rzy jech a li do F ra n c ji w  la 

g ra ll Jugosłow ian ie  4:1, by 
przegrać  rew anż z „zielonym i” 
1:5. B ere ta  s trze lił w tedy  tę 
jedną , o s ta tn ią  b ram kę, k tó ra  
d ała  jego d rużyn ie  aw ans do 
dalszych gier w  P uch arze  E u 
ropy. t ..

P ierw szy  raz  w rep rezen tac ji 
F ran c ji zagrał w 1970 r., k iedy 
to  tren e r D ugaugez pow ołał go 
na  m ecz z L uxem burg iem . 
O sta tn ie  spo tkan ie  w rep rezen 
tac ji g ra ł siedem  la t później w 
tow arzysk im  m eczu z P o rtu g a - 
lią. W Polsce g ra ł trzy  razy. 
Raz w A.S.S.E. w pucharow ym  
m eczu z L egią i dw a razy  w 
rep rezen tac ji ,,trico lores w 
W arszaw ie i K rakow ie. W ystę
pow ał także  w team ie  E uropy , 
w 1974 ro k u  w A nglii. G rał 
w tedy  obok tak ich  zaw odn i
ków  jak  C ruy ff, B ackenbauer, 
T rezor.

Te czasy są  już ty lk o  w spo
m nieniem . T eraz  B ere ta  m a 
34 la ta , m a  dw up ię trow y  do- 
m ek , a  w  nim  osiem  już u - 
rządzonych pokoi i ogródek. 
W szystko w  dzieln icy  L ’E tra t. 
O p ieku je  się rodzicam i, z k tó 
rym i spędzał w spólne w akacje . 
Dziś n aw et ojciec przyszedł do 
niego pokopać w  ogródku.

S im onian  m usi jechać do 
red ak c ji. U m aw iam  się z Be- 
re tą  p rzed meczem .

I W red ak c ji czekają  już na  
S im oniana  zdjęcia z p rzy jazdu  
łódzkich  p iłkarzy  do hotelu  
F ran te l. Id en ty fik u ję  polskich 
zaw odników . D yk tu ję  podpisy 
pod każde zdjęcie. N astępn ie  
w spólnie u sta lam y , k tó re  dać 
na  p ierw szą, a k tó re  na  d a l
sze s trony . J e s t już 20. W 
ty m  czasie w  red ak c ji „La 
T rib u n e  le p rog res” i jes t n a j
w iększy ruch , na jw iększy  tłok. 
R eporterzy  siedzą p rzy  m a 
szynach, p iszą, znoszą z  m iasta  
jeszcze ciepłe m ateria ły . T ak 
będzie do 24, a naw et do 
p ierw szej w  nocy. P rzyg lądam  
prasę, szuka jąc  opinii przed 
m eczem  W idzewa. N ie m uszę 
szukać. C ałe ko lum ny, strony , 
rozk ładów ki pośw ięcone S a in t- 
-E tienne. F o to repo rtaże  z  t r e 
n ingu, efek tow ne fo tom ontaże. 
N ajw ięcej o P la tin im , Lopezie,

i Repie. R ep strze la , R ep z 
żoną, R ep w sam ochodzie, Rep 
u b ran y , rozebrany , n iech lu jny  
i e legancki.

S im onian  przynosi ml o s ta t
ni n u m er A.S.S.E. A ctualites. 
J e s t to kolorow a gazeta-p ro - 
g ram  w ydaw ana przed każdym  
m eczem. Na 24 stron icach  for
m atu  A-4 mogę znaleźć w szyst
ko o Łodzi i o W idzewie. K aż
dą  s tronę  rozpoczyna (zielona 
oczyw iście) w in ie ta  M apa E u
ropy z zaznaczonym i na niej 
czarnym i p unk tam i, gdzie zn a j
d u ją  się S a in t-E tien n e  i Łódz. 
Łódź, n iestety , um ieszczona jes t 
w  okolicach T allina . N a 8 s tro 
nie „LODZ STORY”. F o to re
portaż  o Lodzi uzupełniony ko
m en tarzem . Z djęcie cerkw i 
przy  zbiegu ulic K ilińskiego i 
N aru tow icza, robione z okna 
ho te lu  „C en tru m ”, ulica P io tr
kow ska, na p ierw szym  planie 
dom  „pod G óralem ”, plac Wol
ności i p rze jeżdżające  po nim 
tram w aje , w itraż  w G alerii 
S z tuk i p rzy  ul. W ólczańskiej 
31, kościół akadem ick i p rzy  ul. 
S ienk iew icza oraz podw órko 
p rzy  u licy  N aru tow icza, na k tó 
rym  z wozu konnego u m o ru sa 
ni ludzie rozładow ują  węgiel. 
To o sta tn ie  zdjęcie pan u je  nad 
pozostałym i i przyznam  się, że 
zrobiło m i się p rzykro , że 
przez p ryzm at wozu konnego 
p a trzy  się n a  nasze m iasto. A 
cóż się pisze o nim ... P rzy ch y l
nie, z sym patią , choć znów 
dzienn ikarz  dziw i się, że wozy 
konne rozw ożą w ęgiel i ziem 
n iak i, i że w  tram w ajach  m oż
na  spotkać siedzenia w ykona
ne z drew na. Ze francusk iego  
żu rn a lis tę  dziw ią konie na u li
cach m iasta  — to jeszcze mogę 
zrozum ieć, a le ze manpy za
m ia s t p lastikow ych  d rew n iane  
ław ki? Toż to nie gdzie indziej, 
jak  w S a in t-E tienne , w sam ym  
cen trum , w luksusow ym  sk le
pie na  w ystaw ' e, obok innych 
toczonych w drew nie  rzeczy, 
d rew n ian e  deski sedesow e w 
cenie 245 fran k ó w  sz tuka , czyli 
ponad 60 dolarów . T ak a  cena, 
to cena tow arów  luksusow ych! 
Więc...

W innym  m iejscu  porów na
nie. Do W arszaw y p iłkarze 
A.S.S.E. pokonali 3 tysiące k i
lom etrów , lecąc przez Lyon, 
G enew ę, Z urych, S tu ttg a r t, No
rym bergę, P ragę. Podróż trw a 
ła  2 godziny 10 m inu t. T yle sa 
mo — pisze francusk i żu rn a li
sta  — trw a ła  podróż po ziemi 
z W arszaw y do Łodzi. Tylko 
130 k ilom etrów . Ja k  się podo
b a ła  droga, p y ta  dzienn ikarz  
tre n e ra  H erb ina. Była pełna 
poezji — odpow iada tren e r.

Jecha łem  w jednym  au to k a 
rze z W arszaw y do Łodzi z  pił
karzam i A.S.S.E. N agryw ałem  
w  czasie jazdy  rep o rtaż  o „zie
lonych". R ozm aw iałem  z Repem , 
P la tin im , C urkovicem , ty lko  z 
tren e rem  R obertem  H erb inem  
n ie  m ogłem  rozm aw iać, bo po 
p ro s tu  przez całą d rogę spał. 
D latego postanow iłem  koniecz
nie w przededn iu  m eczu, będąc 
w S a in t-E tienne , uzyskać a u 
d iencję, to  będzie w łaściw e sło
wo, u R oberta  H erbina.

Z aw odnicy A S.S .E . zakończy
li tren ing . O bserw ujący  o s ta t
n ie ćw iczenia „zielonych” dzien 
n ikarze  francuscy  szli do gab j- 
n e tu  tren e ra . T ren e r ma swój 
pokój, gab ine t z b iu rk iem , sza
fą, fo telikam i. H erb in  pow itał 
nas nago. W łaśnie się p rzeb ie
rał po tren in g u , w ięc może, za
k łada jąc  m a jtk i, odpow iadać na 
py tan ia . Z aszokow any w ido
kiem , chcę się w ycofać, a le  po- 
n iew aż żaden z kolegów  dzień- 
n ik arzy  nie p rze jm u je  się rudo 
w łosą nagością tren e ra , zosta
ję. T ren e r podaje  sk ład  zespo
łu, mówi, że Jest pew ny w y
g rane j, że w praw dzie  W idzew 
to tru d n y  przeciw nik , ale 
S a in t-E tien n e  w ygra z P o lak a 
m i m iędzy innym i 1 d latego, ze
A.S.S.E. m a -błogosław ieństw o 
od papieża Ja n a  P aw ła  II, a 
P o lacy  nie. T u w skazał na w i
szący na ścianie odnośny doku- 
m en t ze zdjęciem  i podpisem . 
Co pow iedziaw szy popraw ił g a 
cie i zaczął podpisyw ać zdjęcia. 
W tym  m om encie, jak  chyba 
nigdy, chciałem , żeby Widzew 
dołożył A.S.S.E. By w ygrał. 
S trze lił z pięć grli.

W dn iu  m eczu p rasa  znowu 
pełń# by ła  zdjęć idoli A.S.S.E. 
Są także  dok ładne m apy tra s  
dojazdow ych na stad ion  l od
ręb n e  m apy, na k tó rych  zazna
czono, w  jak i sposób będzie 
rozładow any  ruch po meczu.

Od 10 rano (mecz rozpoczyna 
się o godzinie 20.30) dy żu ru je  
przed i na stad ion ie  policja. 
Pe łn ią  służbę porządkow i. O 11 
z jaw ia ją  się p ierw si kibice, 
o tw ie ra ją  podw oje sklepy, sk le 
piki, różnego rodzaju  k ram y  z 
napojam i i jedzeniem . Od 12 
czynny jes t „B outique les 
v e rts”. Obok niego za dość spo
rą  op ła tą  każdy  rr oże w prze
ciągu pięciu m inu t stać się w ła
ścicielem  koszulki z w łasną  po

dobizną I przez siebie w y b ra 
nym  napisem . S pecja lna  kam e
ra  p rzekazu je  cb raz  tw arzy  
przyszłego posiadacza koszulki 
na pap ier, na k tó r jm  odb ija  się 
w izerunek . Nie jest to  w praw 
dzie tak  w ierny  cb raz  jak  na 
fo tografii, bow iem  w izerunek  
sk łada  się z tysięcy kropek, 
jak b y  ry sunek  nam alow ał kom 
pu te r, a le jes t on w yraźny , czy
telny . T eraz trzeba tę „fo togra
fię ” w yciąć, dołożyć do niej 
odpow iedni napis, np. gdyby o 
m nie chodziło, m ógłbym  sobie za
życzyć napis: „Zbigniew  W ojcie
chow ski, m istrz  Św iata w przy 
rządzan iu  ga la re tek  ow oco
w ych”, ,?Z.W. — bojow nik  w al
ki o p rogram  lad iow y”, lub 
„K lub m iłośników  Z bigniew a 
W ojciechow skiego” . Mógłbym 
też pod sw oją Dcńobizną um ie
ścić anons, że poszukuje mnie 
m ilic ja  i za schw ytan ie  faceta  
ze zdjęcia w yznaczona je s t na
g roda w złotów kach lub  bonach 
PewexU. W łaściw ie m ógłbym  
w ydrukow ać wszystko, co mi 
w padnie  do głow y. G dy tek s t 
je s t ustalony , przenosi się po
dobiznę i napis na  b ia łą  ko
szulkę baw ełn ianą. Specja lna  
m aszyna do p rasow an ia  trzym a 
w szystko w odpow iedniej tem 
p era tu rze , potem  w ystarczy  
zdjąć ty lko  pap ierow ą m atrycę  
i un ik a ln y  u b ió r gotow y.

W okół p roducen ta  koszulek 
spory  tłum  klientów . P rzew aża 
m łodzież. Z przykrością  s tw ie r-

z Polską? W yciągam  teleks * 
B iu ra  W spółpracy z Z agranicą, 
na k tó rym  F rancuzi po tw ierdzi
li kab le  w godzinach 19.50—22 
oraz ekipę techniczną, k tó ra  
p rzygo tu je  łączenie i będzie 
czekać z po trzebnym  sprzętem . 
Co robić? Zw racam  się o po
moc do spraw ozdaw cy RT 
L uxem burg . P rzychodzą jacyś 
ludzie, w yciągają  jak ieś d ru ty , 
p a trzą , sp raw dza ją  i bezradnie  
ro zk łada ją  ręce. Co będzie, jak  
n ie dostanę połączenia? • Mecz 
początkow o m iał się rozpocząć
o 20.00. Na m iejscu  dow iedzie
liśm y się, że W idzew g ra  o 
20.30. Czas w p rogram ie  Pol
skiego R adia, przeznaczony na 
tran sm isję , je s t od 20.40 do 
21.50. A tym czasem  m ecz za
kończy się o 22.15. Czy W ar
szaw a już o tym  w ie? P ró b u ję  
połączyć się te lefon iczn ie  z 
W arszaw ą. Je s t przecież po łą
czenie au tom atyczne. T elefony  
zajęte. W yobrażam  sobie, co 
będzie po m oim  przyjeździe. 
P rzy jac ie le  ty lko  na  to czeka
ją. Do rozpoczęcia m eczu zo
stało 15 m inu t. O 20.15 zjaw ia 
się w ysoki pan  z b rodą, z dużą 
to rbą  i py ta  o re p o r te ra  P o l
skiego R adia.

'  — A... to  pan?! Z araz będzie 
pan m iał łączność z W arszaw ą.

I  spgkojnie, n ie  spiefsząc si< 
zbytnio, w yciąga m ikrofon , roz
w ija  kable, podłącza końców ki 
kab li do a p a ra tu ry .

— Czem u się pan  spóźniał
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dzam , że w yb iera ją  nap isy  s te 
reotypow e, m ało dow cipne: 
„K ibic S a in t-E tien n e”, „Dobry 
uczeń”. Jed n a  ty lko dziew czy
na, w ysm ukla, ub ran a  w m od
ne obcisłe spodnie z dzianiny, 
pod swoim, ładnym  zresztą, wi
zerunkiem , nap isała  krótko: 
„ Iv e tte  — tel. 33-22-83”, co n a 
tychm ias t k ilku  sto jących  obok 
m nie m ężczyzn zapisało w sw o
ich notesach.

N a stad ion  p iłkarze jad ą  au 
tokarem , prow adzeni przez 
tró jk ę  policjantów  jadących  na 
m otocyklach. Im  bliżej rue de 
la T our, im bliżej stadionu, tym  
w iększe kork i, tym  większy 
tłum  pieszych. K’bice p rzy jaź
nie pozdraw iają  k d zk ich  p iłk a 
rzy. N ie m a >v nich  zawiści,

. cham stw a. N ikt nie w ygraża 
pięścią, nie robi n iepotrzebnych 
gestów .

N a m iejscach prasow ych, 
gdzie m a być za instalow ane 
stanow isko  r e p jr te ra  Polskiego 
R adia , m eldu ję  się na  godzinę 
przed rozpoc jęciem  meczu. 
Spotykam  znanych mi z Łodzi 
kolegów  spraw ozdaw ców  z R a
d ia  M onte-C arlo, R adia L uxem - 
burg , R adio F rance, E uropa I. 
W szyscy już sp :aw d za ją  po łą
czenia, siedzą przed swoim i 
m ikrofonam i i spokojnie p rzy 
go tow ują  się do rozpoczęcia 
tran sm isji. P y tam  się, gdzie 
jes t stanow isko  Polskiego R a
dia. N ik t nie wie. Je s t Radio 
Szw ajcarsk ie , ale gdzie m a p ra 
cow ać spraw ozdaw ca z Polski,
o tym  n ik t nie wie. A czy w 
ogóle m a być jak ieś połączenie

Czemu pan  ta k  późno p rzy 
szedł? — nie po trafię  opano
w ać zdenerw ow ania.

— Ja k  to  późno? — py ta  
zdziw iony, nie p rzeryw ając  
pracy. Przecież pan rozpoczy
na tran sm isję  o ?0 40, przyszed
łem w ięc 25 m inu t przed roz
poczęciem. Po co m iałbym  tu  
bezczynnie siedzieć. P rzygoto
w anie  stanow iska  dla pana, to 
kw estia  10 m inut.

— A jak  nie będzie łączno
ści?

— Nie rozum iem , a dlaczego 
może nie być łączności. P rze 
cież ja  w szystko w cześniej 
spraw dziłem , b łędu nie popeł
nię, części zam ienne m am , więc 
co się może takiego stać.

R zeczywiście, no 10 m inu tach  
m am  w słuchaw ce W arszaw ę. 
Za k ilka m irfut s 'yszę program  
I Polskiego R ad ’a i głos dyżu
rującego  B ogdana T uszyńskie
go. Jeszcże próba głosu, sp raw 
dzenie czy efek ty  nie zagłusza
ją  głosu spraw ozdaw cy i za 
chw ilę słyszę zapowiedź: „Ł ą
czym y się z S a in t-E tien n e”.

Z aczynam  zdenerw ow any:
— H allo, tu  stad ion  G eoffroy 

G u’chard! Ju ż  10 m inu t w alczą 
p iłkarze  W idzewa z zespołem 
S a in t-E tienne  w rew anżow ym  
pojedynku o P uchar UEFA. 
W ynik 0:0. J a k  do te j pory nie 
je s t źle... zobaczym y, jak  bę
dzie dalej.

Ja k  było dalej, państw o do
skonale w iedzą, więc w łaściw ie 
nie m a o czym pisać. Bowiem 
ty lko o zieleni — jak  mówi 
poeta — m ożna n ie sk o ń czen i.
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ZDARZENIA I ZWIERZENIA
Co sobota chodzę na ryneczek przy 

ulicy W odnej — często zaglądam  do hal 
na placu Niepodległości. P rzede w szyst
kim  in te resu ją  m nie sto iska z książka
mi. B azary są bowiem n a jb ard z ie j czu
łym barom etrem  zain teresow ań czy te ln i
czych społeczeństw a. W ydaw ca może so
bie pozwolić na usta len ie  „księżycow e
go" nak ładu  i „księżycow ej” ceny — bu- 
kimista nie może. On nie działa  w o p a r
ciu o budżet i do tację  — on działa po 
p ro s tu  z chęci zysku, a nie z chęci s tra -

W iadom o, że szczególnym  zain tereso 
w aniem  czyteln ików  cieszą się książki o 
tem atyce h istorycznej. G łów nie zresztą 
dokum enta lne . Nic w ięc dziw nego, że one 
w łaśnie osiągają ceny n ieraz dziesięcio
k ro tn ie  wyższe od cen nom inalnych. 
„A kcj“ zb ro jne podziem nej W arszaw y” 
S trzem bosza bukiniśc! cenią naw et w y
żej, bo 1200 złotych wobec nom inalnej 
ceny 100 złotych. „Poczet k ró lów  i książąt 
polsk ich” kosztu je 1500 złotych — „Rok 
1918” prof. K ow alskiego — 500 złotych...

W ydaw cy zapow iadają  tzw. dodruki 
lub  d rug ie  w ydania — i słusznie, bo w ie
dza historyczna o w łasnym  k ra ju  jes t 
sp raw ą tak  fundam en ta lną , że nie po
w inno na nią b rakow ać pap ieru . \

O am bicjach  in te lek tualnych  społeczeń
stw a św iadczy rów nież ogrom ny popyt 
na w szelkiego rodzaju encyklopedie, sło
w niki i leksykony. C zterotom ow a Ency
klopedia PWN, k tó ra  w subskrypcji kosz
tu je  1600 złotych — na bazarach  w ycenia 
n iana  jes t na 5000 złotych i cena ta u- 
♦.rzymuje się od dłuższego czasu, m imo, * 
że w ydaw nictw o w ydrukow ało  już d rugą  
serię  encyklopedii w nak ładz ie  pół m i
lioma egzem plarzy.

N iek tórzy  obu rzają  się na te  kosm icz
ne ceny — na to, ie  bazarow e „notow a
n ia” są czasem bezczelnie wysokie... P e
wno, że nie jes t to zjaw isko, k tó rem u 
m ożna przyklasnąć — może ono z pew 
nością iry tow ać. Ale — jak  już w sp o
m niałem  — jes t to swego rodzaju  b a ro 
m etr. Jeśli is tn ie ją  jak ieś badan ia  ry n 
ku księgarskiego — a m uszę w ierzyć, że 
is tn ie ją  — to pow inny one uw zględniać 
tein ruch  cen na bazarach . I choćby z 
tego w zględu ta „w olna k o n k u ren c ja” 
„Domu K siążki” chyba nie jes t zjaw is
kiem  najgorszym . W każdym  razie  znam 
gorsze.

BAZAR 

I KSIĄŻKI
A już na pew no nie należy  tego z ja 

w iska likw idow ać w tryb ie  ad m in is tra 
cy jnych  zarządzeń i zakazów. B azar bo
w iem  pełni jeszcze inną rolę. Je s t sw o
i s t y m  m uzeum  książki dla jednego 
zbędnej — a innem u potrzebnej. Na tym  
placyku przy ul. W odnej sp o ty k a ją  się c \  
k tó rzy  po trzebu ją  książki — i ci k tórzy  
chcą ją  sprzedać. Dobrze, że je s t w Ło
dzi tak ie  miejsce.

Bo przecież książka to piękno i radość, 
dobro i w ielkość — ale także brzydo ta  i

zło, płacz i śm ieszność... Cżyli to w szyst
ko z czego sk łada się ludzkie życie. 
K siążki naw et zdefiniow ać nie można 
bo każda defin ic ja  w ypadnie  pusto i b e z ’ 
nam iętn ie , ubogo I n iepraw dziw ie.

Nie może być pełnej defin icji książki 
bo nie m ożna zdefiniow ać tego bezm iaru  
sp raw  i w zruszeń, jak ie  to pojęcie zaw ie
ra.

Ignacy K rasicki tak  p isał o książce; 
„N ierozdzielny tow arzysz — przy jaciel 
bez in teresu  — dom ow nik bez nap rzy 
k rzan ia”. No i w reszcie, jak  n ie przyw o
łać cy ta tu  z „P ana T adeusza” :

„O gdybym  kiedyś dożył te j pociechy, 
żeby te księgi zbłądziły  pod s trzechy”. 
A więc czy b łądzą te księgi pod s trze 

chy? P rob lem  to s ta ry  ja k  św iat. Jak ie  
m am y nak łady? Za duże czy za m ałe? 
Czego jes t za dużo, a czego za mało? 
Czy w ięcej p rym ityw nych , doraźnych 
kom pilacy jek  — czy w ięcej podręczn i
ków  i li te ra tu ry  p ięknej?

Czy m ożem y, czy pow inn iśm y  sp rzeda
w ać w ięcej książek? Czy zjaw isko b a 
zaru  i sp rzedaw an ia  n iek tó rych  książek 
spod lady  pow inno mft cieszyć (bo duży 
popyt) — czy sm ucić (bo za m ała  po
daż)?

K siążka je s t dobrem  podw ójnym  
poniew aż jes t dobrem  m ateria lnym  i do 
b rem  duchow ym . D obra m a te ria ln e  u 
trzy m u ją  nas przy życiu — dobra  ducho 
we natom iast konieczne są dla u trzym a 
nia spraw ności naszego um ysłu , naszej 
zdolności rozum ienia sp raw  i rzeczy. I 
fak t, że tak  n iepom iern ie  w zrósł popyt 
na książki dobrze św iadczy o am bicjach  
in te lek tu a ln y ch  społeczeństw a.

WIDOK
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W porannym przeglądzie prasy 
w radiowych „Sygnałach dnia" 
usłyszałem między innymi, że to 
wędkarze ponoszą wini; za coraz 
mniejszą ilość ryb pluskających 
się w naszych jeziorach i rze
kach. Wędkarzy — jak się do
wiedziałem później z oryginału 
rozmowy drukow anej w ..Życiu 
W arszawy" pt. „Wychodzenie z 
m atni” — jest w Polsce około 
700 tysięcy A każdy z nich towi 
rocznie średnio 12 kg ryb Była 
to rozmowa z Sławomirem Lit
winem — zastępcą dyrektora w 
Centralnym  Zarządzie Państwo
wych Przedsiębiorstw Gospodar
ki Rolnej Rozmowa ta ukazała 
się w „Życiu Warszawy” 10 
października 1979 roku.

Sam lubię po;tać sobie z węd
ką nad jeziorem w czasie urlo- 
pii. Zgodnie z szacunkiem Pol
skiego Związku Wędkarskiego i 
PG Rybnych powinienem w cią
gu miesiąca złowić 1 kg ryb. 
Czasem nawet udaje mi się prze
kroczyć tą normę, co jest zgodne 
z zasadami obliczania średniej 
wielkości Innemu się bowiem i 
to może nie udać. Sam zresztą 
takie przypadki widziałem i 
mnie nia jeden raz już zdarzało 
się wracać z ryb bez ryb.

Każdego wędkującego w Pol
sce, jeśli nie jest kłusownikiem, 
pouczają w PZW, że powinien 
nie tylko bezmyślnie wpatrywać 
się w spławi-k, ale też podziwiać 
przyrodę, relaksować się, być 
czujnym na wszelkie naruszanie 
naturalnego środowiska człowie
ka i korzystać ze wszech miar 
z kontaktu z przyrodą Tak więc 
korzystam ile tylko mogę, pa
trzę, uczę się. podznwiam. obser
w uję i staram  się wyciągać

LEWYM OKIEM
Z nakom ity  polsko-angielsk i m aryn ista , 

Joseph C onrad, uznał zastąp ien ie  żaglow 
ców sta tkam i parow ym i za koniec m ęs
kiej, rom an tycznej, zdobyw czej epoki. 
Nie chcia ł służyć na s ta tk ach  — m aszy
nach i odszedł z m a ry n a rk i, pośw ięcając 
sw e pióro legendzie żagla.

Po stosunkow o k ró tk im  okresie p a ro 
wym n asta ły  siln ik i spalinow e i b ły ska
w icznie opanow ały  flotę całego św iata , 
tak  sam o jak  opanow ały  cały  tran sp o rt 
lądow y, z kolejow ym  w łącznie. W n ie 
k tórych  k ra jach  parow óz, czyli lokom o
tyw ę napędzaną węglem i parą , zobaczyć 
m ożna już ty lko  w m uzeum , a trak c ję  
e lek tryczną — ty lko  na bocznych, k ró t
kich liniach. S iln ik  spalinow y sta ł się 
pow szechnym  sym bolem  nowoczesności.

I oto co się dzieje na tym  najlepszym  
ze św iatów : jedno z w ielkich przedsię
biorstw  przew ozow ych w A m eryce przy 
stępu je  do budow y flo ty  żaglow ej, p rze
znaczonej do przew ozu m asow ych ła d u n 
ków tak ich  tow arów , k tó rym  się nie 
śpieszy. Pośpiechu nie będzie, tow ar 
będzie się w lókł długo, a le w reszcie do
płynie i to — co najw ażniejsze — kosz
tem znacznie niższym . Ropa drożeje, a]e 
czy cena czasu sp ad a’ Czy racze j na le 
żałoby z ulgą pow iedzieć: nareszcie ob
łędny, zw ariow any  pośpiech wszędzie i 
za każdą cenę p rzes ta je  być m olochem  
zżerającym  nasze nerw y, dom inującym  
nad w szystkim i ludzkim i działan iam i.

Jed n a  jaskó łka  nie czyni w iosny, ale 
przecież niesie jak ąś  je j nadzieję. W ina-

wnioski. Skoro tylko usłysza
łem, że wędkarze ponoszą winę 
za to, że w naszych jeziorach, 

ti rzekach i stawach nie ma ryb, 
pomyślałem sobie, że trzeba od
grzebać wszelkie te moje obser
wacje i przypomnieć różne zda
rzenia z wakacyjnych podróży i 
zastanowić się, jak to z tym 
wędkarskim niszczeniem ryb 
jest. Czy przypadkiem PG Ryb
ne nie znalązły sobie kozła " o- 
fiarnego, aby wykazać wszem i 
wobec każdemu, iż nie oni są 
wiinmi.

świeczką. Tan fak t zmniejsza po
wierzchnię naszych wód, w któ
rych można byłoby hodować ry 
by, a także nad brzegami któ
rych można byłoby wędkować. 
Poza tym każdy wędkarz chodzi 
łowić tam gdzie jest ryba Wszel
kie podręczniki, poradniki, a 
także doświadczenie wędkarskie 
poucza, jak takie miejsca znaj
dować, jak je rozpoznawać. Kie
dy chodzić na ryby, aby coś zło
wić W końcu po to chodzi się 
nad wodę z wędką, aby coś zło
wić. Ale coraz częściej zdarza

NA RYBY
Jest faktem, że ryb słodkowo

dnych jest mało. Nawet w restau
racjach leżących nad jeziorami 
można zjeść tylko ryby morskie. 
Dawno już nie zdarzyło mi się 
zjeść szczupaka w galarecie, al
bo karpia. Czasem, 1 to w nie
których tylko okolicach, można 
spotkać smażoną sielawę. Dyrek
tor Sławomir Litwin twierdzi, 
że będąc nad jeziorem Wdzydze 
sam sprawdził, co mają złowio
nego rybacy ulokowani 1,5 km 
od restauracji, w której jadł o- 
biad Mieli szczupaki, sandacze, 
sielawę i leszcze. Ale nikomu 
nie przyszło do głowy, aby ku
pić w PG Rybnych ryby dla 
miejscowej knajpy. A tak jest 
nie tylko nad jeziorem Wdzydze.

Każdy wie. że mamy sporo 
rzek tak zatrutych, że ryby w 
nich nie znajdzie się naw et ze

się tak, że spotykający się nad 
wodą wędkarze pokaizujit sobie 
pustawe siatki i sadzyki i narze
kają na coraz gorsze połowy, A 
przecież trudno posądzić tych 
kilkudziesięciu wędkarzy, którzy 
stale łowią w danym  rejonie, że 
to oni wyłowili wszystkie ryby.

W ędkarze — co by się o nich 
mówiło — Kq pożyteczni nad 
wodą. Z ich sftiadek hoduje się 
narybek i zarybia nasze wody. 
Oni to sygnalizują każde naj
mniejsze nawet zatrucie rzeki 
czy jeziora. Nie łowią ryb poni
żej wymiarów ochronnych i w 
okresach ochronnych przew idiia- 
nych dla różnych gatunków ryb. 
Zdarzyło mi się natomiast wi
dzieć rybaków, którzy łówili sie
ciami i nie przejmowali się ziby- 
tnio ochronnymi wymiarami. 
Wszystko, co było w sieci, było

dla nich dobre. Nawet najm niej
sza płotka. Poza tym wędrując 
latem po różnych pojezierzach z 
zasady dowiadują się, czy zary
bia się tam wody, jak często i 
czym. 1 muszę przyznać, że róż
nie z tym bywa. Na ogół ludzie 
mówią, że więcej się z jezior 
bierze niż im daje.

Taka gospodarka rybna na je
ziorach 1 rzekach prowadzi w 
rezultacie do szybkiego zmniej
szania się ilości ryb w naszych 
wodach. Tym bardziej, że cza
sem i w ariacje pogody nie sprzy
jają  rozmnażaniu się ryb. W 
tyim roku na przykład na brak 
narybku nie można było narze
kać. Ale były już chłodne wio
sny, po których wiele ryb nie 
przybyło. Człowiek musi więc 
pomagać przyrodzie, gdyż ina
czej biedki wędkarze nawet 
swoich 12 kg ry b  nie złowią w 

u roku. A inimo ich wędko
wania coś jeszcze w jeziorach ’ 
rzekach powinno pozostać.

Jest jednak w tych rozważa
niach na tem at ryb pewien nie
pokój. Jak  się to dzieje, że mi
mo istnienia różnych central
nych zarządów, zjednoczeń i ca
łej tej biurokratycznej nadbudo
wy dochodzi do nagłyoh przebu
dzeń, kiedy się okazuje, że znów 
coś przespaliśmy, o czymś na 
czas nie pomyśleliśmy, coś źle 
zorganizowaliśmy. A może tak 
się dzieje właśnie dlatego, że ta 
cala biurokratyczna nadbudowa 
jest tak w ybujała. Bo skoro w 
Łodzi, gdzie wody są bezrybne i 
jest ich bardzo mało, jest gospo
darstwo rybackie, to coś tu  rze
czywiście nic gra.

MARCIN RODAK

P e j z a ż y s t a .  
P l e n e r z y s t a .  
M a la r z  d o b r y  
O c z y w i s t a .

^fonu/oi/: Ih n  C io łko w sk i 
T eksi: M ieczysław  Mtchal Szargan

SPORT

POCAŁUNEK 
NA POLU KARNYM

w er zach ły styw ał się k u ltem  szybkości 
potęgę i geniusz człow ieka w idział w co
raz szybciej o b racających  się kołach  
m aszyn. D la fu tu ry s tó w  pęd był p ięk 
nem  sam ym  w sobie, w yścig cenniejszy  
od kon tem placji, jak ak o lw iek  zm iana 
cennie jsza niż nie w iem  jak a  s tab ilna  
postaw a. Pół w ieku  w ystarczyło , żeby 
znerw icow ana ludzkość zaczęła odczuw ać

SMOŁA 
Z PATAGONII
kolosalne zm ęczenie i szukać ucieczki w 
najdziw niejszych  dew iacjach  ku ltu ry : 
pojaw iły  się dzieci — kw iaty , sek ty  sa
m obójców, narkom an i i n ie m yjąca  nóg 
młodzież najw iększych  m ia s t św iata. 
B ezradna k o n tes tac ja  zbun tow anych  n i
czego by na pew no nie w skóra ła , gdyby 
me w u lg a rn y  nacisk  ekonom iczny: ropa  
zcłroiała. Pośpiech  za w szelką cenę p rze
sta ł być m otorem  dzia łan ia , bo „w szelka 
cena nie is tn ie je  i nie może is tn ieć  
nigdy nigdzie. Zawsze is tn ie je  jak aś ce
na g ran iczna. A więc przyczyna po p ro 

stu  ekonom iczna, p ecun ia rna , ale sku tek  
może być rze te ln ie  hum an istyczny , albo 
i h u m an ita rn y . Z w olnijm y obro ty , to się 
może opłaci w  do larach , a le  n a  pew no 
opłaci się w  k a tego riach  jakości życia.

B ędą trudności, to pew ne. N ie w iem , 
czy k toś um ie jeszcze budow ać s ta tk i ża 
glowe — to m usi być coś innego niż 
p łaska  k rypa  rudow ęglow ca. Czy ktoś 
p ro d u k u je  m aszty , liny, żagle, bloki, ca 
ły  ten  dziew iętnastow ieczny  ekw ipunek , 
czy są  ludzie, k tórzy  to w szystko po
tra f ią  obsłużyć. A le idea  m i się podoba. 
Ju ż  widzę oczam i w yobraźni na naszych 
polach  zm artw ychw sta łe  w ia trak i, obra 
cające się dosto jn ie , choć człow iek nie 
czuje żadnego pow iew u. Czem uż by nie? 
M ąka z w ia tra k a  nie jes t gorsza od te j 
z g igantycznych  „Z akładów  P rzem iału  
Zboża d la  L udności” . C zytałem  Już, że 
w ielk ie e lek trow n ie  na ko losalnych ’ ta 
m ach  w cale nie p racu ją  w ydajn ie j, niż 
te m ałe, na m ałych rzekach . Więc może 
i koła m łyńsk ie  po jaw ią  się ponow nie 
— w łaśnie jako  w yraz now oczesności, tej 
m ądrej, rozw ażnej, nie pędzącej na o- 
ślep? Może tak i w ietrzno-rzeczny  napęd 
uruchom i na przyk ład  w odociąg dla c a 
łe j gm iny? To by b j'ło  w ięcej w arte , niż 
dw a tygodnie  czasu, zaoszczędzone na 
przew ozie sm oły z P atagon ii do Oslo.

ĆWIEK

Sędzia podyktow ał rzu t k a m y  za fau l na Zbigniew ie Bońku 
popełniony i dw aj polscy p iłkarze  pocałow ali się z radości. Na 
ogoł pu k arze  g ra tu lu ją  zdobyw cy b ram ki i ca łu ją  go z radości. 
W meczu Polska — Island ia  pocałunek na polu karnym  w yrażał 
zupełm e coś innego: ra tu n ek  w beznadziejnej sy tuacji. Miało być 

br,m baido 'v an>e islandzkiej b ram k i, a była jedynie
S t r ic f ^ h e  ’" a- “E P ?111 P°d b ram k ow ym  przeciw nika. D em in - t  » bezra{lr)ości, b rak u  form y i kondycji. Czyli tego w szyst- 

czego pow inniśm y byli daw no już przyzw yczaić się 
P iłkarze  całow ał: się z radości, że rzu t k a rn y  daje  im w ynik

nie i" * 6 e ,a n leJ strze l°™ . Było to m im ow olne przyzna
nie się z inaczej tego drugiego  gola nasi p iłkarze nie byli w

r z u t i S ;  się jed n ak  tak , że b ram k arz  broni strza łu
niłWa Wi« f >epiej z radością poczekać do m om entu, aż
p łka znajdzie s<ę w bram ce. W tym  m eczu już kilka razy w yda-

*tłA e " le -"7* iy ,AZf  p iłka m usi znależć sit; W s ia tc e , a ie ,  
a lb o  to  k tó r y ś  m iał za k r ó tk ą  n o g ę  ; p i łk i  n ie  s ię g n ą ł ,  a lb o  o b r o ń -

C> W ° * ' T el j  lv.yb l.ł pi,k<i z br£>mki. N iew iele brakow ało , 
aby  b ram k arz  islandzki obronił s trza ł R om ana Ogazy, a le  na
knLń ru  9 i  i lej d r “ zyn.y tak  s**i ° ie  stało. W ygraliśm y w 
też nie w ynik  nikogo me zadow olił. F P karzy  chyba

I w cale nie dlatego, nie jes teśm y niezadow oleni, że naszym  
dzielnym  chłopcom  nie udało się nakopać Islandczykom  goli bez 
liku bo w tak ą  m ożliw ość w ierzyli ty lko naiw ni, a le d latego że
r  n,a d ° br4ą grt; naszei d r u iy n y  i me doczekaliśm y
się je j. K ibice liczyli, że tre n e r  po lskiej rep rezen ta t ji — Ryszard 
K ulesza cos zrozum iał z tego, co działo się w m eczu z NRD na 
stad ion ie  chorzow skim , albo z tego co pokazały  k iubow e d rużyny  
w środę, k iedy polska p iłka nożna odebra ła  p rzesław ne lanie Nic 
z tego. Nic z naszych oczekiw ań. T renerow i pozr.stał bezradny  
uśm iech, a n iek tó ry m  kom enta to rom  w ątp liw a  radość z d o rab ia 
nia teorii do m e najlepszych  fak tów .

Oto pisze ktoś, że tre n e r  tak  kra je , jak  m u m aterii s ta je  czyi* 
m e bardzo m a z czego w ybierać. A le o tym  w iadom o nie od dziś 
1 n ie czas pisać o tym  dopiero  na tydzień  przed meczem z Ho
landią, w  k tó rym  może dojść do to ta ln e j kom prom itacji polskiej 
piłk i nożnej, jeśli nasi p iłkarze  g rać  będą na tak im  poziomie, na 
jak im  g ra ją  do tej pory. A m c m e w skazuje, że pn?iom ten nagle 
się podniesie.

Inny  teo re ty k  donosi, że „m uraw a stad ionu  była śliska (w ie
czorna resa) i d latego  nasi nie mogli strze lać  celn ie i skutecznie. 
Islandczycy g rali chyba na  suchym  boisku i d latego skuteczn ie  
bronili się przed polskim i a tak am i przez całe 45 n rn u t  pierw szej 
połowy. A poza tym  Islandczycy g rali o przysłow iow ą pietruszkę , 
F.e g rali, obnażając b rak i w kondycji i w yszkoleniu naszych 
rep rezen tan tów .

Czas chyba rea ln ie  spojrzeć na stan  po lskiej piłki nożnej P rze 
żyw a ona głęboki kryzys, k tó ry  zaczął się zaraz po m istrzostw ach  
św iata  w 1974 roku  w RFN. K ryzys ten  stopniow o pogłębiał się, 
..noc czasem  naszym  p iłkarzom  udaw ało  się w ynieść się ponad 
w łasny poziom i na p rzyk ład  zakw alifikow ać się do m istrzostw  
św iata  w A rgen tyn ie
TArW piłk» r̂ t,Wi! , zdarzają  siĘ P rzyk ładem  drużyny  CSRS,
W ęgier, RFN. A le w tedy szuka się sposobów w yjścia z kryzysu. 
R ep iezen tac ja  GSRS odpadła  w praw dzie  w e linvnac jąch  do m i
strzostw  św ia ta , a le  te raz  p rzoduje  w sw ojej g rup ie  w e lim inacjach  
m istrzostw  E uropy  Również d rużyna o lim pijska CSRS przygoto
w yw ała się solidnie do o lim pijsk ich  elim inacji i w cale nić jes t 
pow ieaziane, cz* w środę, 17 październ ika  1979 roku tego 
sam ego dnia, k iedy będziem y g ra li z H olandią, zdołam y sprostać 
rep rezen tan tom  CSRS.

Ale żeby już zupełnie było ponuro, w niedzielę, 14 październ ika 
odbyło się losow anie do m istrzostw  św iata  w H isjpan ii. Los nam  
przydzielił ponow nie d rużynę NRD. Je s t to drużyna, z k tó rą  od 
daw na nie p o tra fim y  sobie jakoś poradzić. Zatem  i nadzie je  na 
fin a ł w H iszpana są niew ielkie.

«
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HASŁO NUMERU: W Miesiącu Oszczędzania pleć raz po raz, nie trzy po trzy

TAK SIĘ ZŁOŻYŁO
W Jednej ze zbiorczych szkól 

gm innych w ojew ództw a p io tr
kow skiego. n ag rody  m in istra  o- 
S w ia ty  1 w ychow ania o trzym ały  
z okazji Dnia N auczyciela trzy  
nauczycie lk i, Je d n a  z nich Jest 
to n a  se k re ta rz a , d ruga  to n a  n a . 
czeln ika gm iny. trzec ia  to n a  dy
rek to ra  zbiorcze) szkoły gm innej 
Tak sie złożyło,

T ak sle w nioski złożyło.

SPRZĄTANIE
MERCEDESEM

Na ogłoszenie o poszukiw aniu  
sprzątaczek  zgłosiła sie do w y
działu kad r jed n e j z łódzkich In- 
s ty tu c li pani. k tó ra . Jak sle o- 
kazalo, n ie  um ie  ani pisać, an i 
czy tać . Z darza  sle Był naw et 
p roblem  * w ypełn ien iem  an k ie ty  
person a ln e j. ale ty lk o  prze? 
chw ile. — Znraz w ypisze m l k ie

row ca — ośw iadczyła pani. P rzed 
w yjściem  sta l nieco sfatygow any  
M ercedes.

M ercedesem  tym  osobisty k ie 
row ca sp rzątaczk i, k tó re j zależy 
na wpisie o za tru d n ien iu  w do 
wodzie osobistym , codziennie od-

m ochód stanął. — P anie , gdzie 
m nie pan przyw iózł? — zwrócił 
sie do k ierow cy.

— Chciał pan P ien iny , ma pan 
P ien iny , na S tokach.

— N a P ien istą  chcia łem , a nie 
tu ta j  I

KRONIKA TOWARZYSKA
wozi Ja tera*  do p racy  1 * po
w rotem .

NAUKA DYKCJI
W ubieg łą sobotę pew ien pan , 

zmęczony Ju i nieco Im ieninam i 
jed n e j T eresy , chciał sie kon ie
cznie dostać na im ieniny d rug iej 
1 w tym  celu wslndl do taksów 
ki. Rzucił n iedbale  na^w ę ulicy 
1 p rzysnął. Obudził sle. k iedy sa -

K lerow ca zaw rócił, a  Im ienino
wy podróżnik , podczas p e reg ry 
nacji przez całe m iasto, n a  je d 
nej z najd łuższych chyba tra s , 
dum ał o po trzebie nauki dykcji. 
Pierw sza lekcja  kosztow ała go 
dość -drogo.

PTASZKI
W okolicach R adiostacji 

park u  3 M aja ł pobliskim  osiedlu

_  zagnieździło się stad o  eksh i
bicjonistów . p ta sz k i to  stado m a 
m ałe, ale ruch liw e: a to  ukaże 
sle ta k i w szybie zablokow anej 
windy, a  to  zza drzew a w y jrzy , 
a to  z k rzak ó w  wyskoczy.

N ie są to  p taszk i niebezpieczne 
dla kobiet dorosłych , a le  dziecię 
przerazić  mogą.

W ypłoszyć Je tru d n o , bo zm o
toryzow anie p a tro li MO, k tó re  
od czasu do czasu p rzem ierzają  
okolice, sp raw iło , że p a tro le  te 
są bezpieczne zarów no dla MO. 
Jak I ptaszków .

Ponoć uciążliw e p tactw o z p a r
ku im . M oniuszki wypłoszono 
przy pom ocy n ag ran ia  k rzyku  
grozy szpaków . Może by ta k  dla 
potrzeb  p a rk u  3 M aja i okolic 
n ag rać  k rzy k  grozy eksh ib ic jo n i
stów?

R ys. A n d rze j T y lc zyń sk i

BARIERĄ 
W GŁOWĘ o

Zdjęcie. k tó re  obiegło 
cały św ia t — hitlerow scy 
żołdacy ro*bijaJacv polską
barie re  g raniczna. ukazało 
się w 41 num erze .Tygod
nika Piotrkowskiego**, sk o 
jarzone bezpośrednio * 
wielkim  ty tu łem  — „W spół 
no ta” .

Coś nam się zdaje , że ła- 
m iary ten  num er „T ygod
n ik a ’* re d a k to r bv! przy 
zdarzen iu  obecny I b a rie 
ra  sran lczn a  rąb n ę ła  *o w 
głowę. <k»)

PRZETAŃCZYLI*
W padła nam  w rece  (za 

M zł) najnow sza książka 
A ntoniego M arianow icza, 
w ydana przez WA1F. w y
d ruk o w an a  w B iałostoc
kich  Z ak ładach  G ra fi
cznych.

RoTemoc Jonow ani le k tu 
rą  doszliśm y do 70 stro 
ny. aby stw ierdzić , że wy 
d ru k o w an a  1est ty lk o  w  po 
Iowie. 1 to na ukos. 71 
strona  1est już w całości 
b iała k a r tk a  podobnie 
lak  74 . 75 . 78 1 79

K siążką nosi ty tu ł „ P rze 
tańczyć cała  noc..." . Co* 
nam  sie zdaje , że b iało 
stoccy d ru k a rz e  wzięli ty 
tu ł za sk ie row any  do n lrh  
im p era tyw ...

A GDYBY TAK...
Kto Siedzi uw ażnie k a 

lendarz, ten może sle 
p rzekonać , że każdego 
dnia w ypada lak leś Świę
to. A to  Dzień znaczka 
no czto w eg o . a to Dzień od 
tew n ika , a to  ftw lę to  ziem 
n iaka  a to  T y d z ie ń  p isan ia  
listów , a to  znów  Dzień 
n o rm a liz a c j i  I tak  p rzy 
kładów  m o żn a  byłoby po
d ać  w ie c e !

A e d v b v  ta k  z ro b ić  te ż  
ś w ię to  DNIA POW 
SZEDNIEGO!?!?

Rys. A n d rze j A dam ow icz

ZE ŚWIATA *  ZE ŚWIATA

P ab ian lczan ln  E. S lubdzia 
zdobył ty tu ł m istrza  Polski 
w O gólnopolskim  K onkursie  
D oręczycieli W iejskich (daw 
n iej: listonoszy). E. S iub- 
dzla n a jlep ie j opanow ał t a j 
n ik i jazdy na row erze i ..za
rab ian ia  w o rk a" .

K onkurs odbył sl« w Ło
dzi (wieś raczej w zględna), 
pod ausp ic jam i M inisterstw a 
Łączności Czekam y te raz  n» 
O gólnopolska Soartakinrii 
S tarszych R eferen tów  I pro 
ponujem y pierw sza k o n k u 
ren c je : k tó ry  dłużel p rze
trzym a (pod drz-wlaml) pe
ten ta .

becnych  jego lokatorów . A e 
po m oim  odejściu  dzienn i
karze  odw iedzili to m iesz
kan ie  (...) M ówili. Iż obec
na lo k a to rk a  była zaw ie
dziona, tż n ie  w szedłem  na 
górę, bo je j có rk a  Jest.. 
p ian istką . .

?,.W ” : — Tym  razem  od
wiedzi P an  to m ieszkanie?

z  d ru g ie j połow y la t pięć
dziesiątych  -  pow iadają  
czasem  z n u tk ą  żalu, iż da
leko mu dzisiaj do czasów 
św ietności, gdy był jeszcze 
tea trem  s a t y r y . . .  No!jl| 
wów czas nazw ę: S tudenck i 
T ea tr  S a ty ry  (STS) ..P strąg ” . 
Dziś b rzm i ona k rócej: S tu 
denck i T ea tr „ P s trą g " , ąle

MŁODZI I STARZY MISTRZOWIE
A rtu r R ubinstein  zapow ia

da ko le jny  przy jazd  do P o l
ski. W zw iązku z tą  podró
żą 92-letnl m istrz  udzieli) 
w yw iadu korespondentow i 
„Z ycla W arszaw y". Nie za
b rak ło  akcen tów  łódzkich;

M istrz: .....Is tn ie je  dom , w
k tó ry m  sle u rodziłem . w 
Łodzi, p rzy  u !  P io trk o w 
sk ie j G dy osta tn io , w iosna 
1975 r. odw iedzałem  m oje 
rodzinne  m iasto  nie m o
głem sle pow strzym ać. żebv 
n ie  zobaczyć, czy ten  dom 
stoi Jeszcze (...) Dom stoi. 
Jak sta ł. Z radości o d ta ń 
czyłem  na  nodw órzu sew i- 
llane. Ale na eó re  nie śm la 
łem w etść. Nie Śmiałem, bez 
zapow iedzi, zaskakiw ać o-

M lstrz: -  Jeśli gospoda
rze pozw olą...” .

Jesteśm y p rzekonan i, że 
nie ty lko  pozw olą, ale i po
dejm ą m istrza fo rtep ian u  (i 
ta k tu )  z iście s ta ropolską  
gościnnością... A sw oją d ro 
gą, czy n ie  czas pom yśleć o 
choćby sym bolicznym  upa
m iętn ien iu  m iejsca, w k tó 
rym  urodził sle w ielki a r 
ty sta?  G dyby pom ysłu nie 
m iało T ow arzystw o P rzy 
jaciół t.odzi ani ITrzsd M ia
sta . to  może hedzie m iał go 
sam  m istrz...

(K adrow iec)

N ie n a jlep ie j pow odzi się 
o sta tn io  łódzkiem u ..P s trą 
gow i” Ci. k tó rzy  p am ię ta 
ją s ta rego  ..P s trag a"  — tego

też k rócej chce  się o nim  
gadać po k o le jn y ch  p rem ie
rach ...

Nowe nadzie je  wzbudził 
Jednak anons, k tó ry  ukazał 
się n iedaw no ( 1 2  pażdzlerni* 
ka br.) w .D zienniku P o
pu la rn y m ":

„STS „ P s trą g ”  ogłasza 
p rzy jęc ia  do te a tru ..." .

Czyżby więc pow rót do stu  
d enck le i sa ty ry ?  Ucieszyliś
m y się. ale też zw ątpiliśm y 
zaraz... Bo może to  ty lko  o- 
żyły zadaw nione sym patie  i 
da ły  — tą k  n iespodziew anie 
— znać o sobie z podśw ia
domości k tó regoś z red ak to 
rów  ..D ziennika” ? — a. 1ak 
w iadom o, spora przygarść 
daw nvch ..p strągów " siedzi 
dzjslę j rozrzucona po łódz
kich  pub lika to rach ... ,

z
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MAKOWIECKI 
W HISZPANII

laik doniósł „D ziennik  P o p u la r
n y "  nasz red ak cy jn y  kolega. 
A ndrzej M akow iecki, udał sle do 
sto licy  H iszpanii, M adrytu. na 
zaproszenie tam tejszego  rządu.

O to kolejne doniesienia .
Na lo tn isku  w M ad*ycle gościa

w i t a l i ....................................................
.........................................................»).
N astępn ie gość u d a ł się do

........................................... *).
na pow ita lny  cock ta il, po czym  na 
k ró tk i w ypoczynek do rezyden
c ji w .............................................. *)•
w tow arzystw ie Consuełl .
. . . . . ; . . ‘ . ••).

Dalsze losy gościa n ie  są zna
ne, będziem y o n ich  donosić w 
m iarę  dopływ u Inform acji.

Przepraszam y za lu k i w sp ra 
w ozdaniu, spow odow ane aw arią  
T ełstara .

(G lobtrp ter)

•) Zniekształcenia na drodze 
transm isji. M iejsca w ykropkow a- 
ne być może uzupełn im y w te r 
m inie późniejszym .

WELCOME
Rys. A n d rze j A dam ow icz

HENRYK SROCZYŃSKI 
W PRADZE I PILŹNIE
„W pociągu do P ragi było zim 

no” — donosi red . H enryk Sro
czyński z „Głosu Robotniczego” . 
Za to  <w P llin le ...

„P rzy  d rogach , a naw et na u li
cach. rosną se tk i drzew owoco
w ych. Każdy t  obyw ateli może 
w ykupić sobie tak ie  drzew o: p ła

ci p ięć koron rocznie. Przed zbio 
ram i zaw iesza na nim  k a r tk ę , 
in fo rm u jącą , 1 że... to  w łasność 
p ryw atna. Z ebrany  owoc d o sta r
cza p rze tw ó rn i. gdzie n a ty ch 
m iast. za n iew ie lka  op łatą , o trzy 
m uje. gdy sa to śliw ki, odpo
w iednia ilość czystej śliw ow icy. 
Poznałem  k ilku  Czechów, k tó rzy  
zapraszali m nłe  do dom u na ten 
tru n e k " .

W idzieliśmy osta tn io  red. S ro 
czyńskiego. Był już rozgrzany.

(A bstynent)

WACŁAWA KASPRZAK 
W BUŁGARII

Red. W acław a K aaprzak z 
„D ziennika p o p u la rn eg o ’* prze
byw ała osta tn io  w  B ułgarii, a w 
niej m. in. w G abrow ie.

,,N iestety , w G abrow ie nie m o
gliśm y sie zatrzym ać na d łużej, 
poniew aż nie było tam  m ożliw o
ści noclegu. M iasto obejrzałam  
więc przez szybę sam ochodu” .

Na dodatek szyba by ła  zak rę 
cona.

(Sw latow lt)

FIATEM 
LEPIEJ

W P ab ian icach , w 
księgarn i przy ul. 
Żukow a 74, um ie
szczono w w itry 
nie... row er. Rozu
m iem y ■* kłopoty  z 
z now ościam i książ
kow ym i: row er 
p rzyda się przy po
szukiw aniach . Ale. 
czy nie lepszy b y ł
by „F ia t 12 Bp” ?

Foto: H. Łucyszyn

ANDRZEJ JĘDRZEJEWSKI

FRASZKI SZEKSPIROWSKIE
„MIARKA ZA MIARKĘ”

N aw et w dobrej w ierze na u r/a d  nie sa rk a j, 
bo może cł przypaść zam iast m iary  m iarka.

„ANTONIUSZ I KLEOPATRA”

Ten d ram a t klasyczny do fraszki zaw ężam ; 
on chciał żyć jak  Cezar, ona m iała węża.

„JA K  WAM SIĘ PODOBA”

Ju ż  w tedy św ita ła  now ej w ładzy doba.
M iast: — panu, py tano : J a k  w am  się podoba...

„WIECZÓR TRZECH KRÓLI”

Gdy szybko w ów w ieczór zd jęła  z siebie w szystko 
poczuł, że się z w olna sta je  m onarch istą ...

„OPOWIEŚĆ ZIMOWA”

Znow u nad Szekspirem  zastygłem  w zachw ycie... 
E lek trow nia  św iatło  w yłączyła w szczycie!

ANDRZEJ WOJCIECHOWSKI

KACZA ZUPA
w ietrze sierpniow ego poranka 
w ypędziły z organizm u resztk i 
w ieczornej biesiady.

Załadow ałem  m ola w span ia
łą strzelbę. Byłem w yostrzo
ny 1 bojowy, p ierw sze  kaczki 
zerw ały  sle z p raw ej strony. 
Złożenie 1 strza ł były dzie
łem jednej chw ili. Pies sko
czył do wody aby po chw ili 
pow rócić | ułożyć sle na swo
im m ielscu w łodzi ..Pierw sze 
Śliwki robaczyw kl” — pom y
ślałem  ładu jąc fuzje ponow 
nie.

N astępne stado kaczek po. 
derw ało  sie z szuw arów  tu i  
przed łodzią. P taki nab ierały  
wysokości, od la tu lac  w prost 
ocle m nie. S trzał. P opraw ka. 
„W yżłopodobny” skacze do 
wody W raca I uk łada sie w 
środku łodzi 

W ydm uchuje z lu f n iepo
trzeb n y  dym  I w suw am  dwa 
następne  ład u n k i M arucha. 
Jak p recyzy jny  au tom at, ste 
row any doskonale zaprogra
m ow anym  kom puterem , po
pycha łódkę w zdłuż szuw a
rów. Z daje  sle n*e zw racać u- 
wagl na to, co dzieje sle wo
kół nleao.

Słońce sta ło  Już wysoko, 
k iedy w racaliśm y do dom u. Na 
dnie łodzi p ię trzyła  sle s te r
ta łusek no nabo jach . „W yżło
podobny" spał snem  sp raw ie
dliw ych. Jakby wiedząc że 
Już go n ic  w ielkiego nie rze
k a . c.d.n.

Część III. Polowanie
Silne szarpan ie  za ram ie 

iwyrwało m nie z głębokiego
snu.

— Panie m yśliw y, pora. K a
czki nie będą na nas czekały 
— nade m ną pochylał się 
strażn ik  łowiecki M arucha,

T rzeba było w staw ać Z anu
rzyłem  głowę w lodow atej 
wodzie. k tó rą  przezornie 
przygotow ali dla m nie bracia 
M aruchowie w misce przed 
iom em . Pomogło. S trzelba, 

k ilka  paczek am unicji i w y
chodzim y.

Przed dom em  czekał Już 
„w yżłopodobny" m erdając 
przyjaźnie  ogonem . M arucha 
szedł przodem . Ja za nim , 
s ta ra jąc  sle u trzym ać rów no
wagę na cienk ich  żerdziach, 
k tó rym i wyłożony był naez 
m yśliw ski szlak do brzegu 
rzeki. Szliśmy w  stronę  C zar
nej H ańczy. Pc k ilkunastu  
m inu tach  m arszu dotarliśm y 
do p rzyw iązanej do palika ło
dzi. w ydrążonej w pnlu d rze
w a.

— Proszę na dziób — po
wiedział M arucha.

„W yżłopodobny" ułożył się 
w ygodnie w środku łodzi Z 
trudem  usadow iłem  się w 
chw iejnym  czółnie M arucha 
zaś z ru fy  długim  kijem , o- 
p le ra jąc  go o dno rzeki po
pychał łódkę Podniecenie po
low aniem , « także rzeitkle po-
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